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 Rozdział pierwszy 



 Zamek Windsor, Boże Narodzenie, rok 1386 



„Ta bezwstydnica zdzierała pierścienie z palców króla, zanim jego ciało 

zdążyło ostygnąć" - szeptali tak, a później patrzyli na nią z ukosa, jakby 

sprawdzali, czy dziesięciolatka naprawdę jest za mała, aby zrozumieć, że 

oczerniają przy niej jej matkę. 

Joan nawet wtedy to rozumiała. Nie miała żadnych wątpliwości i tej nocy, 

kiedy umarł stary król, a jej matka - będąca jego nałożnicą od trzynastu lat - 

objęła ramieniem obie córki i uciekła w ciemność. 

Teraz, dziesięć lat po śmierci ojca, Joan stała przygotowana do ukłonu, 

czekając, by ją wprowadzono na dwór nowego króla. Jej matka miała nadzieję, 

że Joan znajdzie tam właściwe dla siebie miejsce, a może nawet i męża? 

Głupie mrzonki starzejącej się kobiety. 

Oczekując, aż ją przedstawią, zerkała ukradkiem na Wielką Salę. Z 

zaskoczeniem uznała, że w przerobionej sukni matki nie wygląda całkiem źle i 

niemodnie. Niezwykłe były dla niej stroje mężczyzn - kolorowe i krzykliwe. 

Ubrani w błękity i czerwienie, futra i złote łańcuchy, wyglądali jarmarcznie, jak powiewające na wietrze turniejowe chorągwie. 

Oprócz jednego. 

Stał po lewej stronie tronu, odwrócony do niej bokiem. Miał na sobie 

prostą, granatową tunikę. Nie mogła dokładnie przyjrzeć się jego twarzy, ale z 

kształtu szczęki i wgłębieniu w brodzie z całą pewnością wywnioskowała jedno 

- ten nie ustępuje nigdy. 

Przez chwilę pozazdrościła mu siły. To był mężczyzna, którego byt nie 

zależał od umilania życia innym. 

A jej taki był. Podobnie jak matki i siostry. 
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Oderwała wzrok od mężczyzny i wygładziła aksamitną spódnicę. Musi 

być miła dla króla, w przeciwnym razie zabraknie dla nich jedzenia w spiżarni. 

Kiedy do sali wszedł herold, żeby ją zaanonsować, usłyszała szelest 

sukien pań stojących wzdłuż ścian komnaty. Szepty ustały. 

„Oto ona, córka cudzołożnicy. Nie ma więcej wstydu niż kiedyś jej 

matka". 

Uniosła głowę. Już czas. 

Lady Joan, licząca dwadzieścia wiosen, córka z nieprawego łoża zmarłego 

króla, jedna z kobiet o najmniejszych szansach na małżeństwo w całej Anglii, 

nie zważając na złośliwe szepty wypowiadane pod jej adresem, wystąpiła z 

szeregu, żeby poprowadzono ją do prezentacji królowi Ryszardowi II. 

Lord Justin Lamont jak mógł unikał dworu Ryszarda. Mógł tak czynić, 

jeśli pozwalały mu na to jego obowiązki. Teraz dzielnie przekroczył próg 

zatłoczonej sali tronowej, żeby przekazać księciu Gloucester wieści niecierpiące 

zwłoki. 

W ubiegłym miesiącu parlament zmusił młodego, beztroskiego króla do 

 R S

przyjęcia nadzoru Rady, na czele której stał jego stryj, książę Gloucester. Od 

tego dnia Justin był bez przerwy zajęty sprawami państwa. Właśnie zaczynał 

odkrywać chaos, jaki Ryszard i jego najbliżsi wprowadzili do skarbca 

królewskiego. 

Ryszard, którego osadzono na tronie po śmierci dziadka, gdy był 

chłopcem zaledwie, odziedziczył urodę króla, lecz nie miał jego siły oraz 

zdolności osądu ani tym bardziej rozsądku. Zamiast przeznaczać pieniądze z 

podatków na walkę z Francuzami, pustoszył królewską kiesę darowiznami. 

Kiedy zażądał jeszcze więcej pieniędzy, parlament zaprotestował i 

ustanowił Radę, żeby nieco ograniczyć lekkomyślne wydatki króla. Teraz za to 

król wystąpił z kolejną, niekończącą się listą przywilejów dla swoich przyjaciół, spodziewając się aprobaty Rady. 

Nic z tego. 
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- Wasza książęca mość - powiedział Justin do Gloucestera - król ma nową 

listę podarunków, którą chce ogłosić w pierwszy dzień świąt Bożego 

Narodzenia. Rada w żaden sposób nie może na to przystać. 

Książę nie potrafił skupić uwagi na jego słowach i wskazał głową drzwi. 

- Patrz, idzie. Córka tej ladacznicy. 

Justin zacisnął szczęki, nie miał zamiaru się odwrócić. Dobrze pamiętał, 

jak knowania matki niemal zniszczyły państwo, zanim wkroczył parlament i 

ocalił leciwego króla przed skutkami jego własnej głupoty. 

Nowy król nie lubił wysłuchiwać złych wiadomości od swoich 

urzędników, nie potrzebował ich. Zaczął się otaczać faworytami, którzy mu 

schlebiali. 

- Jak ją nazywają? 

- Lady Joan z Weston - odparł Gloucester. - Joan Starsza. Nadanie jej 

nazwiska Weston było fikcją, chociaż dawna nałożnica króla utrzymywała, że 

była żoną sir Williama, kiedy rodziła dzieci królowi. 

- Starsza? 

 R S

Gloucester uśmiechnął się złośliwie. 

- Są dwie córki, jak dwoje szczeniąt tej suki. Zawołaj „Joan", a jedna 

zaraz przybiegnie. 

Te okrutne słowa wykrzywiły twarz Justina w grymasie. Odwrócił się 

niechętnie wraz z resztą dworzan, żeby zobaczyć, czy córka nosi na sobie 

widoczne znamiona grzechu matki. 

Spojrzał i już nie potrafił oderwać od niej wzroku. Efektem grzesznej 

namiętności matki było ciało, które kołysało się, jak gdyby nie miało kości. Jej 

kruczoczarne włosy nawet w najmniejszym stopniu nie przywodziły na myśl 

płowych, rozjaśnionych słońcem włosów starego króla. 

- W ogóle jest do niego niepodobna - mruknął. Gloucester szepnął mu do 

ucha: 

- Może ta ladacznica rodziła dzieci i wmawiała mu, że wszystkie są króla? 
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Głowę trzymała wysoko, wzrok miała wbity w jakiś punkt tuż ponad 

koroną władcy i szła tak, jak gdyby tłum ją podziwiał, a nie nienawidził. 

Wtedy jednak, zaledwie na chwilę, rozejrzała się po sali. Jej fiołkowe 

oczy, z których wyzierał jedynie ból, napotkały jego wzrok. Poczuł, że oddech 

zamarł mu w piersiach. 

Z szeroko rozwartymi powiekami, wciąż na niego patrząc, nie mogła 

postawić następnego kroku. Po chwili Joan opanowała się, uniosła lekko brzeg 

sukni i podeszła do tronu. 

On zaś otrząsnął się z jej uroku i rozejrzał dookoła. Nikt nie zauważył, że 

ich oczy spotkały się na chwilę, trwającą całą wieczność. 

Dygnęła przed monarchą, głowę trzymała wysoko. 

- Spuść oczy - powiedział król do stojącej przed nim młodej kobiety. 

Poczuła dreszcz przechodzący jej wzdłuż kręgosłupa. Zesztywniała, po 

chwili nieznacznie pochyliła głowę. 

- Uklęknij. 

Wdzięcznie opadła na kolana, jak gdyby ten ruch ćwiczyła nieustannie. 

 R S

Justin wziął głęboki oddech, później drugi. Król milczał i nie powiedział 

„powstań". Przytłumione kaszlnięcie w tłumie przerwało ciszę. 

Jej dłonie zwisały nieruchomo wzdłuż boków ciała, ale palce nerwowo 

ściskały fałdy ciemnoczerwonej sukni. 

Zdusił w sobie falę współczucia. Samo spojrzenie tej kobiety wystarczyło, 

żeby go ostrzec przed nią samą. Bo to jej matka omamiła władcę. Będzie musiał 

uważać. 

Już raz, bardzo dawno temu, oszukało go spojrzenie kobiety. 

Joan wiedziała, że król będzie chciał ją wystawić na próbę. „Uklęknij." 

Więc uklękła. Matka dobrze ją wyszkoliła: „Postaraj się odczytać jego potrzeby 

i spróbuj go zadowolić. To nasze jedyne zbawienie". Da mu wszystko, o co 

poprosi, jeżeli pozwoli im żyć i czerpać z zasobów królewskiej kiesy. Ale jest 

przynajmniej jedna rzecz, o którą jej nie poprosi. W ich żyłach - jego i jej - 
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płynie krew starego monarchy. Nie będzie musiała zadowalać króla tak, jak 

kiedyś jej matka. 

Teraz już nie słyszała szeptów. Dworzanie ucichli i przyglądali się temu 

przedstawieniu. Król trzymał ją na bolących kolanach na tyle długo, żeby mogła 

odmówić dodatkowe „Ojcze nasz" za grzechy matki. 

Miała spuszczony wzrok, patrzyła w kierunku krawędzi podłogi z 

szerokich desek. Zakręcone czubki butów mężczyzn wyglądały jak palce, 

zapraszające sprośnym gestem. Zdusiła uśmiech. Mężczyźni i ta ich próżność! 

Myślą przedziwnie - im dłuższe czubki butów, tym dłuższe narzędzie. 

Kiedy jednak podniosła wzrok natknęła się na nieustępliwego mężczyznę 

stojącego na skraju tłumu dworzan. Jego prosty ubiór i zawzięte spojrzenie 

przecinało ostro, jak krawędź miecza, tłum kolorowych pawi wokół tronu. Na tę 

jedną chwilę zapomniała o wszystkim. Nawet o królu. 

Nieprzemyślany błąd. Nie miała czasu na emocje. Tylko na to, co 

niezbędne. 

W końcu piskliwy głos władcy podniósł ją z kolan. 

 R S

- Lady Joan, córko sir Williama z Weston, wstań i ukłoń się, i to już. 

Nie miała się na kim oprzeć, więc lekko się zachwiała na nogach, kiedy 

wstawała. Zmusiła swoje roztrzęsione kolana do posłuszeństwa, dygnęła 

zgrabnie. 

Wysoki i chudy król Ryszard, o jasnych jak słoma włosach, przycupnął na 

tronie górującym nad salą. Na jego lokach spoczywała złota korona. Od 

przeciągów osłaniała go szata obszyta gronostajami i zarzucona na ramiona. 

Dziewczyna zastanawiała się, czy ma tak gładko ogolone policzki, czy też 

jeszcze nie zaczął mu się sypać zarost. 

Obok niego siedziała żona, królowa Anna. Miała bezradnie opuszczone 

ramiona, a kasztanowate włosy zaplecione w warkocze - dziwaczne uczesanie 

jak na królową - spadały jej na plecy. 
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Matka Joan zastanawiała się, do jakiego stopnia królowa jest jego żoną po 

sześciu latach bezdzietnego małżeństwa. 

- Mamy nadzieję, że będziesz się z nami radować tym świątecznym 

czasem, lady Joan - powiedziała. W jej oczach była dziwna łagodność, której 

choćby śladu nie mogła dostrzec w spojrzeniu króla. 

Joan popatrzyła na władcę w milczeniu, prosząc go wzrokiem o zgodę. 

Skinął dłonią. 

- Możesz mówić. 

- Dziękuję, Wasza Wysokość. Wyprostował się na tronie i uniósł głowę. 

- Mów do nas „Wasza Królewska Wysokość". 

- Wybacz, Wasza Królewska Wysokość. - Znów się skłoniła. A więc 

nowy tytuł. „Wasza Wysokość" wystarczał staremu królowi, ale teraz było 

inaczej. Nowy władca potrzebował czegoś więcej niż wiecznych ukłonów. 

Potrzebował egzaltacji. 

Cichy głos królowej łagodził wszystko, jak spokojny głos matki koi 

płaczące dziecko. 

 R S

- Mam nadzieję, że nie będziesz za bardzo tęskniła za Bożym 

Narodzeniem w zamku Weston, lady Joan. 

Zdusiła śmiech. Weston było dla niej tylko nazwą, nigdy nie odwiedzała 

rodzinnych włości, będzie myślała o matce i o siostrze podczas obchodów 

Bożego Narodzenia, ale na ich temat nie wypowie głośno ani jednego słowa. 

- To zaproszenie jest dla mnie zaszczytem, Wasza Królewska Wysokość. 

- Może zechciałabyś napisać dla naszej rozrywki krótki wiersz? 

- Wiersz, Wasza Królewska Wysokość? 

- Nie po francusku, po angielsku. Jeśli czujesz się na siłach. 

Przełknęła subtelny przytyk. 

Słowa królowej poniżały nie tylko jej matkę, ale i dziesięć lat, które Joan 

spędziła z dala od zamku Windsor. A jednak, jako córka królewska pobierała 

lekcje zarówno angielskiego, jak i francuskiego. 
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- Wasza Królewska Wysokość, jeśli mój skromny wiersz może wywołać 

uśmiech na twarzy Waszej Wysokości, będę zaszczycona. 

- Oczywiście, że tak będzie, lady... Jak ty się właściwie nazywasz? - 

odezwał się król. 

- Joan, Wasza Królewska Wysokość. Zmarszczył brwi. 

- To imię mi się nie podoba. Nie masz innego? 

- Innego imienia, Wasza Królewska Wysokość? - Dziwne, pomyślała, a 

później sobie przypomniała. Matka króla miała na imię Joan i była zagorzałym 

wrogiem jej matki. Oczywiście nie może się nazywać tak jak jego ukochana 

rodzicielka. 

- Tak, Wasza Królewska Wysokość. Mam. - To nie będzie Mary ani 

Elizabeth, ani Catherine, jak się zapewne spodziewał. 

- Moja matka nazywa mnie również Solay. 

- Soleil*. - spytał z francuskim akcentem. - Słońce? 

- Tak. 

- Dlaczegóż nadała ci takie imię? 

 R S

Zawahała się, nie chcąc zdradzić prawdy, nic jej nie przychodziło do 

głowy i nie wiedziała, jak z tego wybrnąć. 

- Mówiła, że jestem córką Słońca. 

Szepty odbijały się od ściany i podłogi. „Byłam kiedyś panią Słońca" - 

mawiała jej matka. Słońcem tym był król Edward. 

- Twoje imię ma dla nas niewielkie znaczenie. Długo tu nie pobędziesz. 

Poczuła, że strach ściska jej żołądek. Musisz go jakoś oderwać od 

gniewnych myśli, zyskać czas, żeby wkraść się w jego łaski. 

- To, że nazywasz mnie tym imieniem, sprawia mi zaszczyt - powiedziała 

szybko - podobnie jak to, iż wiem, że jestem, jak ty panie, urodzona pod 

znakiem Koziorożca - Nie miała pojęcia, czy tak było w istocie, ale nikogo to 

nie obchodziło, kiedy przyszła na świat. Nawet jej matka nie była pewna, jaki to 

był dzień. 
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Wyprostował się na tronie i spojrzał na nią z lekkim zaciekawieniem. 

- Słuchasz, co mówią gwiazdy, lady Solay? 

Prawdę powiedziawszy o gwiazdach miała równie słabe pojęcie, co 

rzemieślnik produkujący świece, ale jeżeli gwiazdy go intrygowały, wystarczy 

teraz kilka gładkich słów i jakieś pochlebstwo. 

- Chociaż dopiero zaczynam je badać, słyszę, że mówią wspaniałe rzeczy 

o Waszej Królewskiej Wysokości. 

Obrzucił ją ostrym spojrzeniem. - Co mówią? - spytał, pochylając się do 

przodu. 

A co on chciał usłyszeć? Będzie musiała być ostrożniejsza. 

Niebezpiecznie jest za dużo wiedzieć. 

- Nigdy nie czytałam z gwiazd o Waszej Królewskiej Wysokości, 

oczywiście. - Czynić to bez jego zgody mogło oznaczać szybką śmierć. Myśli 

szybko przelatywały jej przez głowę. Król urodził się dwunastego dnia 

obchodów świąt Bożego Narodzenia. To daje wystarczająco dużo czasu. - Choć 

z waszą, królu, zgodą mogłabym przedstawić to, co z nich odczytam, w dniu 

 R S

królewskich urodzin. 

- Tak długo to zajmie? 

- Przygotować czytanie z gwiazd warte króla, o tak, Wasza Królewska 

Wysokość. 

Władca uśmiechnął się i usadowił wygodnie na tronie. - W takim razie 

czytanie z gwiazd na moje urodziny. - Odwrócił się do wysokiego, 

ciemnowłosego mężczyzny po prawej stronie. - Hibernia, dopilnuj, żeby dostała 

to wszystko, czego potrzebuje. 

Wypuściła powietrze z płuc. Teraz niech tylko uda jej się sklecić jakiś 

horoskop, który nakłoni monarchę do nadania matce dochodu na całe życie. 

- Zrobię, co w mojej mocy, będę zaszczycona, że mogę w ten sposób 

służyć Waszej Królewskiej Wysokości. 

Przez jego usta przemknął uśmieszek. 
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- Wtrąciłem ostatniego astrologa do wieży za to, że przepowiadał złe 

omeny. Ciekawe, co ty powiesz. 

Król nie był tak naiwny, na jakiego wyglądał. Skończył poświęcać jej 

uwagę, wstał, ujął dłoń królowej i krótko przemówił do zebranych w 

królewskiej sali. 

- Chodźcie. Zacznijmy nasze kolędowanie od wieczornego nabożeństwa. 

Solay dygnęła. 

- Dziękuję Waszej Królewskiej Wysokości - powiedziała i odeszła tyłem 

kilka kroków. 

Poczuła ciepłą dłoń dotykającą jej ramienia. 

Odwróciła się i zobaczyła te same brązowe oczy, które sprawiły, że 

nieomal się zachwiała. Z bliska miała wrażenie, że przeszywają ją na wylot i 

widzą to wszystko, co bardzo chciałaby ukryć. 

- Lady Joan, czy może powinienem powiedzieć: lady Solay? Zmusiła się 

do uśmiechu, żeby ukryć drżenie ust. 

- Pośpiewamy razem kolędy? Oczywiście. 

 R S

On jednak się nie uśmiechał. 

- Nie teraz. Słówko na osobności. 

Jego oczy, ogromne, z ciężkimi powiekami, lekko opuszczonymi 

kącikami, jak gdyby przytłoczone smutkiem albo nieufnością... 

- Jeśli pan sobie życzy - powiedziała niepewnie. Prowadził ją do korytarza 

tuż obok sali tronowej, a ona skupiła na nim uwagę, starając się odkryć, kim 

jest, czego chce i jak będzie mogła mu sprawić przyjemność. 

Najwyższy był łaskawy, obdarzając go przyjemnymi dla oka rysami 

twarzy. Większości mężczyzn wystarczało tylko jej spojrzenie, jeśli przejawiało 

jakiekolwiek zainteresowanie, nie pytali, co czuje, ani co myśli. 

A gdyby spytali, nie wiedziałaby, co odpowiedzieć. Już dawno 

zapomniała. 
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Jednak ten milczący mężczyzna patrzył na nią z góry, jak gdyby znał 

wszystkie jej myśli i nimi pogardzał. Gdzieś za nim zawołanie kolędnika 

odbijało się od belkowanego sufitu sali tronowej, a śpiewający odpowiadali mu 

chórem. Uśmiechnęła się, próbując w ten sposób rozchmurzyć i jego twarz. 

- Wesoła pieśń. 

Na jego usta nie wrócił uśmiech, twarz przecinały mu bruzdy 

przypominające, że przyczyna troski nie przeminęła. 

- Grzmią tak, jak gdyby zapomnieli, że będziemy dzisiaj śpiewać te pieśni 

z Francuzami. 

Zatrzęsła się cała. Tylko łaska boża pomogła tego lata utrzymywać 

francuską flotę z daleka od ich wybrzeża. 

- Może ludzie chcą bodaj na chwilę zapomnieć o wojnie? 

- Nie powinni. Teraz powiedz mi, lady Solay, po co zjawiłaś się na 

dworze? 

Dotknęła palcem ust, żeby chwilę pomyśleć. Nie wolno jej niczego 

zdradzić pospiesznie, nie wiedząc, czyje ucho jej słucha. 

 R S

- Panie, wiesz, kim ja jestem, a ja nawet nie znam twojego imienia. 

Wyjaw mi je, proszę. 

- Lord Justin Lamont. 

Ta prosta odpowiedź niczego jej nie wyjaśniła. Czy był człowiekiem 

króla, czy też nie? 

- Jesteś gościem na dworze? 

- Służę księciu Gloucester. 

Splotła palce, by nie dostrzegł, jak bardzo drżą jej dłonie. Ostatnimi czasy 

Gloucester miał władzę równą królewskiej. Ryszard nie mógł wykonać ruchu 

bez aprobaty stryja, a to poniżająca sytuacja dla dumnego i ambitnego 

Plantageneta. 

Otworzyła szeroko oczy, przechyliła głowę na bok i uśmiechnęła się 

delikatnie. 
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- A jak waść służysz księciu? 

- Nauki pobierałem w królewskim sądzie. Walczyła, żeby się nie 

rozpłakać. 

- A zatem jesteś prawnikiem? - To sęp, który nigdy nie dotrzymuje 

danego słowa, który jednego dnia cię broni, a drugiego atakuje, który może ci 

odebrać wszystko: wolność, własność a nawet życie. 

- Nie w smak ci prawo, lady Solay? - Cień uśmiechu przemknął po mocno 

zarysowanych szczękach. Po raz pierwszy zauważyła dołeczek w jego policzku, 

jedyną oznakę człowieczeństwa. 

- Czy i ty nie myślałbyś inaczej, jeżeli z twoją matką zrobiono by to, co 

uczyniono z moją? - Wstyd, wstyd, nie możesz sobie pozwolić na okazywanie 

gniewu. To, co się stało, już się nie odstanie. Musisz iść dalej. Musisz przeżyć! 

- To twoja matka szydziła sobie z prawa. 

Jego otwartość i bezwzględność poraziły ją, stanęła osłupiała. To prawda, 

że jej matka od czasu do czasu siadała na tej samej ławie co sędziowie, ale tylko po to, żeby zapewnić wykonanie królewskiej woli. Wielu sędziom nie można 

 R S

było ufać, nie orzekali korzystnie, jeżeli ktoś nie przyrzekł im pieniędzy. 

- Moja matka z pełnym oddaniem służyła królowej, a później równie 

wiernie królowi. W końcu potraktowano ją haniebnie. 

- Posługiwała się przepisami prawa, żeby kraść niezmierzone bogactwa. 

To z naszym państwem postępowano wtedy haniebnie. 

Większość ludzi przepełnionych nienawiścią tylko szeptała, a ten 

człowiek mówił pełnym głosem. 

Zacisnęła zęby. 

- Pewnie źle cię informowano. Wszystko to, co miała, dostała z woli króla 

albo kupiła za własne fundusze. 

- Aha! Więc powróciłaś tu, żeby to wszystko odzyskać. Odchrząknęła, 

zbita z tropu tym, że tak szybko ją przejrzał. 

- Król zaszczycił mnie zaproszeniem. 
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- Dlaczego miałby cię zapraszać? 

Matka błagała wszystkich, którzy chcieli jej wysłuchać, by nakłonili do 

tego władcę. 

- Kto zna ścieżki, po których błądzą myśli króla? 

- Znała je twoja matka. 

- Król robi to, co uważa za stosowne. 

W jego oczach pojawiła się iskierka zrozumienia. 

- Parlament oddalił jej ostatnią petycję o zwrot majątku, więc posłała cię, 

żebyś samego króla błagała o pieniądze. 

- Nie błagamy o to, co jest naszą własnością. - Spuściła wzrok, żeby ukryć 

gniew. Ubiegłej jesieni parlament odwołał ze stanowiska jednego z głównych 

doradców monarchy, a następnie przedstawił pięciu lordom zasiadającym w 

Radzie niekorzystny wizerunek poczynań władcy. Czas nie był sprzyjający dla 

stawania przed sądem. Nie miała sprzymierzeńców i nie mogła sobie pozwalać 

na wrogów. - Proszę, panie, nie chcę cię zatrzymywać. Moje sprawy nie 

powinny cię zajmować. Pewnie musisz się zobaczyć z przyjaciółmi. 
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- Nie wiem, czy w dzisiejszych czasach ktokolwiek ma jeszcze przyjaciół, 

lady Solay. Pytałaś mnie o moją pracę. Jednym z moich obowiązków jest 

nadzorowanie, by król nie szastał pieniędzmi na pochlebców. Jeżeli spróbujesz 

namawiać go do zamachu na skarbiec, osobiście zajmę się twoimi sprawami. 

Waga tych słów wreszcie do niej dotarła. Podjęła ryzykowną grę, 

rozwścieczając człowieka, który miał władzę poluźniać lub zaciskać rzemienie 

na kiesie z pieniędzmi, do której ona chciała sięgnąć. 

- Proszę cię tylko o to, żebyś postępowała uczciwie. - Płonna nadzieja. 

Ona sama całe lata temu pozbyła się złudzeń, co do istnienia sprawiedliwości. 

Cofnęła się o krok, chcąc odejść, ale on dotknął rękawa jej szaty i zbliżył 

się do niej, aż musiała podnieść wzrok, żeby mu spojrzeć w oczy. Był wysoki, 

szczupły, a w pełgającym świetle łuczywa jego kasztanowe włosy, niesfornie 

opadające po dwóch stronach czoła, połyskiwały złotym blaskiem. 
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Nad jego głową wisiała gałązka jemioły, pod którą całują się zakochani. 

Wpatrywał się w nią uważnie. Nie mogła, nie chciała odwracać 

spojrzenia. 

„Niech patrzą. Niech cię chcą" - mówiła kiedyś matka -„ale tobie nigdy, 

przenigdy nie wolno samej chcieć". A jednak to, co działo się w jej sercu, 

zatrzymany oddech i ból - och... teraz na pewno czegoś chciała. 

Przysunął się, jego usta były tuż przy jej wargach. Nie mogła odpędzić 

myśli o tych płonących oczach, podnoszącej się i opadającej piersi tego 

mężczyzny. Spuściła rzęsy i rozchyliła usta. 

- Chcesz mnie omamić, tak jak twoja matka omamiła króla, lady Solay? 

Odepchnęła go. Odczuła ulgę, spostrzegając, że korytarz wciąż jest pusty, 

i zmusiła się do przewrotnego uśmiechu. 

- Przy tobie się zapominam. 

- A może powinienem ci przypomnieć, kim naprawdę jesteś? Uśmiech 

zniknął z jej twarzy. - Albo o tym, co ty o mnie myślisz. 

- Wiem, kim jesteś. Jesteś niewygodną pozostałością po ostatnich latach 

 R S

wielkiego króla, wspomnieniem jego utraconej chwały, którą zabrała mu 

oszustka. 

Poczuła dławienie w gardle. 

- Oskarżasz moją matkę o to, że król powoli upadał, nic cię nie obchodzi, 

jak ciężko pracowała, żeby utrzymać porządek w kraju, kiedy on nie odróżniał 

już słońca od księżyca. - Kiedy nie miał pojęcia i nic go nie obchodziło, że 

spłodził córkę. 

- Ja, lady Solay, odróżniam dzień od nocy. Sztuczki twojej matki na nic 

się nie przydadzą. 

Więc muszę spróbować innych, pomyślała w panice. On sprawił, że na 

chwilę zapomniała o sobie. Była zbyt szczera. 

- Nigdy nie odważyłabym się ciebie oszukać, lordzie Justinie. Jesteś na to 

zbyt mądry. 
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Mrucząc pod nosem słowa pożegnania, odwróciła się i odeszła od tego 

człowieka, który wciągnął ją w otchłań gniewu, na który teraz naprawdę nie 

mogła sobie pozwolić. 

Justin był wytrącony z równowagi. Patrzył na jej kołyszące się biodra, 

kiedy odchodziła - nie, kiedy odpływała. O mało co, a byłby ją pocałował, 

ledwo udało mu się utrzymać ręce przy sobie. 

Kiedyś już zwiodły go kobiece kłamstwa. Ale nigdy więcej! 

Wciąż jednak walczył ze sobą. Włożył całą energię w to, żeby jej nie 

objąć i nie pocałować siłą jej ust. 

Cóż, nie ma żadnej magii w tym, że człowiek poddaje się purpurze nieba 

o zachodzie słońca oraz widokowi krągłych, miękkich piersi. Nie byłby przecież 

mężczyzną, gdyby niczego nie poczuł. 

- A, tu jesteś. - Tuż obok niego stał teraz Gloucester. - Co cię opętało, 

Lamont, że szepczesz jakieś tajemnice do ucha córki tej ladacznicy? 

Ostre słowa Gloucestera ubodły go, chociaż w myślach mówił sobie to 

samo. 
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- Nie ma różnicy między jedną czy drugą stroną narzuty na łoże - 

powiedział, odwracając się, żeby spojrzeć na księcia. 

- Macie tego samego ojca. Mógłbyś ją nazywać siostrą. Gloucester uniósł 

oczy zdziwiony. 

- Skąd w tobie tyle jadu? 

- Po prostu nie boję się mówić prawdy. - Było jednak inaczej, bał się. 

Prawda była taka, że nie miał pojęcia, co omotało go do tego stopnia, że 

niemalże wziął ją w ramiona. 

- Ta kobieta chciała mnie skusić tym samym, czym jej matka kusiła 

starego króla. 

- Wyglądało na to, że jeszcze chwila i z chęcią byś się temu poddał. 

- Po prostu ostrzegłem ją, że nie wolno się bawić sakiewką króla 

Ryszarda. 
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Gloucester prychnął niechętnie. 

- Mój bratanek jest tylko żałosnym cieniem władcy. Francuzi kradną 

ziemię mojego ojca, a ten chłopczyk czyta poezje i wymachuje białą flagą, żeby 

wytrzeć nos. Jak gdyby rękaw mu nie wystarczał. - Gloucester westchnął ciężko. 

- Powiedz, co zamierzałeś mi oznajmić? 

- Chce dać księciu Hibernii kolejne nadania. 

- A co z moim żądaniem? Justin pokręcił głową. Gloucester wybuchnął: 

- Najpierw daje temu człowiekowi tytuł książęcy, którym nie obdarzano 

nikogo, oprócz synów króla. Następnie przyznaje mu herb przyozdobiony 

koronami. A teraz daje mu ziemię i zostawia mnie na łasce ministra skarbu? 

Nigdy! 

- Powiem mu, Wasza Książęca Mość. Tuż po mszy. - Justinowi przypadło 

w udziale zadanie przekazania złych wieści. Nie był człowiekiem, który 

chciałby ukryć prawdę. Nawet przed królem. 

Podejrzewał jednak, że lady Solay jest kimś takim. Nie było w jej 

zachowaniu nawet jednej prawdziwej nuty. Okłamała króla, mówiąc o dacie 
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swoich urodzin. 

Kiedy razem z księciem Gloucester wrócili do sali tronowej, Justin zaczął 

się zastanawiać, czy któryś ze starych służących zmarłego monarchy mógłby ją 

jeszcze pamiętać. 

Jeżeli sądziła, że uda jej się sięgnąć swoją słodką rączką do królewskiej 

kiesy, to gorzko się rozczaruje. Już on postara się tego dopilnować. 
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 Rozdział drugi 



Godzinę po zachodzie słońca Justin szedł pewnym krokiem w kierunku 

komnaty króla. Wcale mu się nie uśmiechało to spotkanie. Monarcha oczekiwał 

odpowiedzi na listę swoich darowizn. A to, co usłyszy, niewątpliwie mu się nie 

spodoba. 

Justin przekaże mu jednak te wiadomości, i to szybko. Miał inne zadanie 

do wykonania, zanim usiądzie przy bożonarodzeniowym ogniu. 

Wchodząc do komnaty, zobaczył Ryszarda na kolanach, dłonie miał 

złożone jak do modlitwy. Przystanął, myśląc, że król się modli, ale gdy Ryszard 

zmienił pozę i machnął ku niemu ręką, Justin zobaczył malarza mrużącego oczy 

nad pergaminem. Właśnie szkicował postać monarchy. 

Justin zmusił się do lekkiego ukłonu i malarz wyszedł z komnaty, 

pospiesznie wręczając królowi rysunki. 

- Czyż nie są wspaniałe, Lamont? 

Na rysunku Ryszard klęczał przed grupą aniołów. - Złotogłowia niebios 
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będą mnie tutaj otaczały, a mój uświęcony prapradziad stanie przy moim boku. 

- Twój prapradziad zmarł nadziany na pal za nieporadność w rządzeniu. A 

sześćdziesiąt lat temu prawie cały naród cieszył się i wiwatował na wieść o jego 

śmierci - ośmielił się przypomnieć Justin. Król zmrużył oczy. 

- Strąciła go z tronu banda łotrów, którzy nie mieli szacunku dla swojego 

władcy. Teraz wiesz? 

- Szanuję króla, który szanuje swój kraj i rady swoich wiernych baronów. 

Król ze zmarszczonym czołem odkładał szkice. 

- To okropne, że muszę chodzić po prośbie do Rady za każdym razem, 

kiedy potrzebuję Wielkiej Pieczęci. Daj mi tę listę. 

- Rada powiedziała: nie, Wasza Wysokość. 
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Zaskoczony król prawie na niego nie patrzył. Ciszę, która zapadła, 

przerywało tylko trzaskanie drew na kominku. 

- Nie dadzą nic nawet Hibernii? - spytał w końcu. 

- Zwłaszcza Hibernii. Ten człowiek zabawia się na dworze ze swoją 

nałożnicą, podczas gdy jego żona wyczekuje go, upokorzona, w domu. 

- Za daleko się posuwacie! - Monarcha potrząsnął pięścią. Jego głos zrobił 

się piskliwy. - Rady nie powinno to nic obchodzić. To moje osobiste podarunki, 

a nie rządowe. 

Król oczywiście nie rozumiał, na czym polega nowy ład. 

- Twoje podarunki nie pozostają bez wpływu na stan państwowej kasy, a 

więc podlegają ocenie i aprobacie Rady. 

Na tej liście być może była jakaś darowizna, którą można by rozpatrzyć 

pozytywnie, ale w końcu, jak podejrzewał, i tak będzie musiał spełnić wszystkie 

zachcianki panującego. 

- Nie będzie nowych darowizn i rozdawania przywilejów, zanim nie 

przyjrzymy się wszystkim wydatkom dworu. 
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- To takie porady prawne dajesz Radzie? - Król wypluł słowo „rada", jak 

gdyby poczuł nagłą gorycz w ustach. 

- To parlament ustanowił takie prawo, Wasza Królewska Wysokość. 

- A jakim to prawem Rada może rządzić królem? 

- Przez cały przyszły rok może. 

- Idź i powiedz Radzie, że do Trzech Króli ma być pieczęć na tej liście. 

Na całej liście. - Przewrotny uśmiech zagościł na jego ustach. - I dodaj 

darowiznę pięciu funtów dla tej kobiety, tej Weston. 

Justin zacisnął szczęki. Taka ilość pieniędzy zaledwie utrzymałaby 

właściciela ziemskiego, ale ta kobieta nie zrobiła nic, żeby sobie na to zasłużyć. 

Król po prostu chwalił się swoją władzą. 

- Przekażę twoją wiadomość - powiedział. - Jednak chyba nie zmienią 

zdania, zwłaszcza jeżeli chodzi o tę kobietę. 

  

 18 

Z trudem skrywana furia wykrzywiła twarz władcy. 

- Pamiętaj, Lamont, że zgodnie z twoim bezcennym prawem za rok o tej 

porze znów będę królem - wypowiedział te słowa tak cicho, że Lamont poczuł 

dreszcz na plecach. Ten człowiek nigdy nie zapomina, kto mu wyrządził 

krzywdę. Cóż, w końcu mieli ze sobą coś wspólnego. 

Kiedy Justin wychodził z komnaty, w salach zamkowych rozbrzmiewały 

śmiechy. Nie zwalniał kroku. Tę lady Solay trzeba powstrzymać. I to szybko. 

Obwiniając się w duchu za to, że rozmawiała z Lamontem tak 

bezczelnym tonem, Solay niosła maleńką torbę z rzeczami do komnaty, którą jej 

przydzielono - będzie w niej mieszkać razem z jedną damą dworu królowej. 

Zastanawiała się, czy jest to monarsza łaska, czy może to, że chcą ją mieć na 

oku. 

Szybko się rozpakowała. Lady Agnes, niewysoka, okrąglutka, jasnowłosa 

kobieta, czekała na nią w drzwiach, niecierpliwie Przestępując z nogi na nogę. 

- Pospiesz się, lady Solay. Nie możemy się spóźnić na dzisiejszą 

uroczystość. 

 R S

Drżąc z zimna w za dużej, wytartej sukni, Solay przeszła przez cały 

korytarz z lady Agnes, która nie przestawała mówić od chwili, gdy wyszły z 

komnaty. 

- Żywe obrazy bożonarodzeniowe dla Jego Królewskiej Wysokości będą 

jutro bardzo piękne, ja mam grać białego jelenia, ulubione zwierzę Jego 

Wysokości, a na kolację kucharz przygotowuje kluski obtaczane w serze, 

cynamonie i szafranie. To moje ulubione danie. 

Solay poczuła, że cieknie jej ślinka na samą myśl o posiłku. Takich 

pyszności nie miała w ustach od lat. Kiedy weszły do komnaty, Solay rozejrzała 

się wokoło i poczuła ulgę. Nigdzie nie dostrzegła lorda Justina. 

Przez całe życie ignorowała uprzedzenia innych osób względem siebie, 

lecz potępienie, które Lamont tak wyraziście jej okazywał, obudziło w niej 

ukryty gniew. Bała się, że nie zdoła go opanować. 
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Najgorsze, że bliskość tego mężczyzny była jej miła. Ta nieposłuszna 

emocja zagrażała kontroli, której potrzebowała, gdyby chciała sprawować 

kontrolę nad innymi. Wiedziała, że jej zdolność do wywierania wpływu na 

innych była w tej chwili jedyną nadzieją jej rodziny. 

Lady Agnes odeszła, żeby pomóc królowej, która przygotowywała 

drewno do zrobienia zarzewia pod bożonarodzeniowy ogień. Solay zaczęła się 

rozglądać za jakąś inną towarzyszką, ale gdy tylko próbowała zbliżyć się do 

którejś z dam, oddalały się natychmiast w odległe rejony komnaty. 

Dworzanie nie byli tak niechętni. Jeden po drugim podchodzili, żeby ją 

obejrzeć, a ich oczy nieomalże dotykały jej ciała. Nie widząc w tym ujmy, 

obdarzała ich promiennym uśmiechem. 

Uśmiechnęła się też na wieść, że król nadał nowy tytuł, księcia Hibernii, 

swojemu ulubionemu dworzaninowi. Za to panowie wcale się nie uśmiechali, 

kiedy jej o tym mówili. 

- Moje gratulacje, lady Solay - usłyszała za plecami głos Justina. - Król 

już kazał umieścić twoje imię na swojej słynnej liście. 
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Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że go wyczekiwała. Lecz z pewnością 

fala ekscytacji, którą nagle poczuła, przelała się przez jej serce nie dlatego, że on był w pobliżu, lecz dlatego, że miał dla niej dobre wieści. 

- Jego Królewska Wysokość jest aż nadto łaskaw. - Zastanowiła się nad 

sumą, jaką mógł jej wyznaczyć. 

- Lecz Rada nie jest. Nie dopuszczą do tego. Nikogo to nie obchodzi, że 

wybierasz swoją datę urodzin po to, aby zadowolić króla. 

Poczuła, że krew odpływa jej z twarzy. 

- A co ty wiesz o moich narodzinach? - Niewielu wiedziało i niewielu to 

obchodziło, kiedy przyszła na świat. Kłamstwo było nieszkodliwe i będzie 

nieszkodliwe, dopóki król tego nie odkryje. 

- Jedna z praczek usługiwała mojej matce dwadzieścia lat temu. Bardzo 

dobrze pamięta tę noc, kiedy się urodziłaś. To było letnie przesilenie i cały 

  

 20 

zamek był postawiony na nogi, wszyscy się obudzili, kiedy usłyszeli jęki twojej 

matki. 

Przygryzła dolną wargę, żeby ukryć radość. Jej urodziny! W końcu 

dowiedziała się, kiedy przyszła na świat! 

- Pewnie coś się jej pomyliło. To było tak dawno temu. 

- Jest całkiem pewna, że ma rację. I ja również. 

Nagły strach przesłonił jej oczy i przez chwilę nie potrafiła rozsądnie 

myśleć. Jeżeli król ma uwierzyć w jej przepowiednie z gwiazd, musi wierzyć w 

jej prawdomówność. 

- Wyżej waść cenisz słowo praczki niż słowo córki króla? 

- Praczka nie ma powodu kłamać. Z tego, co widzę, córka króla ma ich 

dosyć. 

Podniosła oczy na Justina, zapominając o tym, że lepiej byłoby je opuścić 

i osłonić powiekami ten smutek i nieszczęście, którego właśnie doświadczyła. 

- Nie powiedziałeś jeszcze królowi? 

- Nie. 
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- On nie musi wiedzieć. - Na pewno kilka przymilnych słów i pocałunek 

ułagodzą tego mężczyznę. Będzie milczał. Dotknęła jego ramienia i skłoniła się 

ku niemu. Jej usta rozchyliły się bezwiednie. 

- To naprawdę było nieszkodliwe, uwierz mi. Chciałam tylko, mu się 

przypochlebić. 

Gniewne skrzywienie jego ust nie zmieniło się, kiedy zrobił krok w tył. 

- Jeśli następnym razem będziesz chciała przypodobać się królowi, 

pamiętaj, że przez cały przyszły rok władza w tym kraju należy do Rady. 

Poczuła, jakby roztrzaskiwała się z hukiem, niczym strącona waza. On już 

znał prawdę, miał w dłoniach oręż, którym będzie mógł uderzać, kiedy tylko 

zechce. Ten mężczyzna, który tak łatwo unika i opiera się perswazji kobiety, 

musi chcieć czegoś innego. 

- Rozumiem. Czego chcesz za milczenie? Uniósł brwi. 
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- Nie sądź, że wszyscy są tacy sami jak ty, lady Solay. Ja się nie bawię w 

ulubieńców i faworytów. 

- Więc czy powstrzymasz język, by później poprosić mnie o przysługę, 

kiedy będziesz jej potrzebował? Będę ci ją winna. 

Wydawał się zdziwiony, przyglądał się bacznie jej twarzy. 

- Nikomu nie ufasz? 

- Tylko sobie, lordzie Justinie. Ufam tylko sobie. 

- Na pewno ktoś ofiarował ci coś, nie oczekując zapłaty? Zaczęła błądzić 

myślami we wspomnieniach. Wszyscy ci dworzanie, którzy próbowali się 

przypodobać jej matce, kiedy król jeszcze żył, znikli tej samej nocy, gdy umarł. 

Ich miłe słowa, nawet kierowane do małej dziewczynki, którą wtedy była, miały 

tylko jeden cel, żeby sięgnąć po jego władzę i urwać z niej, co się da. 

- Prawdę mówiąc, nie pamiętam. 

- Bardzo mi cię żal. 

- Nie chcę twojego współczucia. Będziesz czegoś ode mnie chciał 

pewnego dnia, lordzie Justinie. Wszyscy chcecie. 

 R S

- Teraz ty czegoś chcesz, lady Solay, nie ja. - Odwrócił się na pięcie i 

zostawił ją, stojącą samotnie w zatłoczonej komnacie. 

Wzruszyła ramionami. To, co powiedział lord Justin, nie miało znaczenia. 

Najważniejsze będzie to, co zrobi. 

Justin schodził po schodach, później przeszedł do dalszej części zamku 

zadowolony, że uwolnił się od Solay. Bliskość tej dziewczyny znowu uderzyła 

mu do głowy jak mętne wino. 

Powinien od razu pójść do króla i powiadomić go o jej oszustwie, tak 

myślał, pocierając kciukiem o powierzchnię pierścienia, na której 

wygrawerowane były słowa.  Omnia vincit veritas. Prawda wszystko zwycięży. 

Wystarczy tylko powiedzieć władcy, że skłamała, i już jej nie będzie. 

Wokół niego tłoczyli się dworzanie podążający w kierunku kaplicy na 

pasterkę. To nie była najlepsza pora na powiedzenie monarsze, że... co? Że lady 
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Solay skłamała, mówiąc o dacie swoich urodzin? A któraż nie kłamie? Król, 

który lekceważył swoje własne słowa, mógł to przyjąć jako komplement albo 

jako afront. 

Justin zwolnił kroku. Mógł sobie wyobrazić wyraz twarzy Ryszarda. Gdy 

król przetrawi już ten fakt, w jego oczach pojawi się spryt. Tak jak przewidziała, będzie traktował tę wiedzę jak broń, czekając z jej użyciem do chwili, gdy Solay 

wykaże słabość. Na przekór wszystkiemu Justin wiedział, że lady Solay była 

słaba. Błaganie w jej fiołkowych oczach przypomniało mu inną kobietę. Kobietę 

tak zdesperowaną, że... 

Idąc wokół Okrągłej Wieży, wznoszącej się w centrum wewnętrznej 

części zamku, odpędził bolesne wspomnienie. Nie było potrzeby, aby dzisiejszej 

nocy wyjawiać panującemu sekret lady Solay. Sama groźba by ją powstrzymała. 

Poza tym, Rada nigdy nie zatwierdziłaby jej prośby o pieniądze, więc jakie to 

miało znaczenie? 

Lecz gdy wszedł do kaplicy i klęknął przed ołtarzem, wiedza o jej 

kłamstwie i o desperacji, która ją do tego przywiodła, zaległa mu ciężkim 

 R S

kamieniem. Przyznał się przed sobą, że jedyny raz w życiu powstrzymał się od 

wyjawienia prawdy. 

Solay wyszła z pasterki wraz z lady Agnes. Miała zesztywniały kark od 

ciągłego rozglądania się za królem. Próbowała dojrzeć znad głów, co robi. 

Klękała, kiedy on klękał, wstawała, kiedy i on wstawał. Naśladowała jego ruchy 

jak cień. 

Przynajmniej do momentu, kiedy lord Justin nie zasłonił jej widoku. 

Poruszał się własnym rytmem, nie patrzył na króla, na kogokolwiek innego też 

nie, raz tylko spojrzał w jej oczy z takim wyrazem twarzy, jakby chciał 

powiedzieć „Nie mogłabyś być sobą nawet przed Panem Bogiem?". 

A kimże on był, żeby ją oceniać? - myślała, trzęsąc się z zimna w swojej 

cienkiej sukni. Nic nie wiedział o jej życiu. 
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Znał jednak sekret, który jej zagrażał. A ta nieporadna próba pocałowania 

go była po stokroć gorsza. 

Wszyscy czegoś chcieli. Jeżeli potrafi odkryć, czego on chce, może 

będzie w stanie mu pomóc, żeby to dostał w zamian za milczenie. 

Agnes musi coś wiedzieć. 

- Lady Agnes - zaczęła - a co ty...? 

- Dzisiaj w nocy potrzebuję komnaty tylko dla siebie - powiedziała 

szeptem Agnes przez ramię, nie patrząc na nią. 

Jakże tęskniła za tymi kilkoma godzinami spoczynku, które pozostały 

między pasterką a mszą poranną pierwszego dnia świąt i już otwierała usta, żeby 

zaprotestować, ale w końcu nie pozwoliła sobie na żadne słowo sprzeciwu. To 

dlatego Agnes zaproponowała jej miejsce w swojej komnacie. Potrzebowała, 

żeby ktoś za nią wypełniał obowiązki, kiedy będzie miała rendez-vous. 

Solay mruknęła pod nosem, że się zgadza. 

Kiedy tłum dworzan wylał się na wewnętrzny podwórzec i podążył w 

kierunku części mieszkalnej zamku, ona zastanawiała się, gdzie może spędzić tę 

 R S

noc. Celowo została z tyłu, a później przemknęła się obok Okrągłej Wieży i 

poszła w kierunku bramy, pilnowanej z dwóch stron przez dwie wieżyczki, 

którą jej ojciec zbudował, zanim się urodziła. 

Wśliznęła się do środka i ruszyła w górę schodami, ale gdy była już w 

połowie drogi, usłyszała na dole szmer. Przyspieszyła. Do echa jej kroków 

dołączyły się inne. Słychać było wyraźnie cięższe, męskie stąpanie, podążające 

jej śladem. 

Kto to mógł być? Nawet straż dostała wolne na święta. 

Mężczyzna był coraz bliżej. 

Przytrzymując dłońmi brzeg spódnicy, próbowała biec, ale ten ktoś był 

szybszy. Poczuła unoszący się zapach cedru i serce zabiło jej żywiej, lecz 

równocześnie w miejsce lęku pojawiło się niejasne poczucie zagrożenia. 
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- Lady Solay, pewnie się zgubiłaś. Odwróciła się i z trudem powstrzymała 

śmiech. 

- Ja się tu nie mogę zgubić, lordzie Justinie. Tu się urodziłam. - Zamek 

był miejscem jej zabaw, kiedy była niemalże księżniczką. Na samo 

wspomnienie poczuła ból w piersiach. Tyle straciła! 

- Urodziłaś się tu, ale wydaje mi się, że nie pamiętasz kiedy i nie widzisz 

różnicy między wieżą strażniczą przy bramie a skrzydłem mieszkalnym. - Wziął 

ją za ramię. - Zaprowadzę cię do twojej komnaty. 

- Nie! - Wyrwała mu się i niezdarnie obróciła na wąskich schodach. Był 

wciąż za blisko. 

- Sen przychodzi mi z trudem - powiedziała. Co dziwne, była to prawda. 

Zastanawiała się, dlaczego mu to wyznała. 

- Więc chodzisz po zamku jak duch? Uchwyciła się tej wymówki. 

- Chciałam przyjrzeć się gwiazdom, żeby przygotować się do spisania 

horoskopu króla. - On na pewno nie wie, że horoskop układa się na podstawie 

kart i wykresów, a nie widoku nieba.  R S

Przysunął się bliżej. 

- A więc będę ci towarzyszyć. 

Głęboko odetchnęła, już teraz jej nie obchodziło, czy jej wierzy, czy nie. 

Przynajmniej Agnes będzie bezpieczna. 

Ich kroki odnalazły ten sam rytm, kiedy wspinali się na szczyt wieży. Gdy 

wyłonili się na mury z ciemności kamiennej klatki schodowej, poczuli oboje 

powiew zimnego wiatru. Po przebywaniu w ciemnościach wieży noc oświetlona 

gwiazdami wydawała się niemal jasna, chociaż połowa księżyca rzucała tylko 

tyle światła, że można było zobaczyć zaledwie zarys mocnej szczęki tego 

mężczyzny. 

Machnął ręką ku niebu gestem niechętnym, jakby przedstawiał jej 

niebiosa. 
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- Więc, moja pani, przyjrzyj się gwiazdom i spróbuj odczytać z nich jakiś 

sens. 

Stanął za nią, jego szerokie plecy osłoniły ją od wiatru i nagle poczuła się 

bezpiecznie, chociaż w jego głosie usłyszała chłodną nutę. 

- Dziwna metoda badania gwiazd. W ciemności. Bez notatek i bez 

instrumentów. 

- Wystarczy je poobserwować, żeby się dowiedzieć, co mówią. 

- W takim razie wszyscy żołnierze powinni być znawcami gwiazd - 

zauważył ironicznie. 

Stojąc tuż za nią wziął ją za ramiona, jego oddech był blisko kiedy szeptał 

jej do ucha: 

- Czy wiesz coś więcej o gwiazdach niż o dacie swoich urodzin? 

Głośno przełknęła ślinę. Czy samo pytanie, czy też jego bliskość sprawiła, 

że poczuła drżenie? 

- Więcej niż zwykły śmiertelnik. 

A jednak o gwiazdach, tak samo jak o większości rzeczy wiedziała tylko 

 R S

to, co widać gołym okiem. 

Na szczęście puścił ją i oparł się o ścianę tuż obok niej. 

- Nie wiesz, co to uczyć się latami na uniwersytecie. Jego chłodne i 

odpychające słowa bolały. 

- Miałam takie lata. - Lata po opuszczeniu zamku, lata, kiedy jej matka 

była zajęta sprawami sądowymi i apelacjami. 

Mroczne oczy tego mężczyzny zatopione w cieniu nie pozwalały wejrzeć 

w jego myśli. 

- A czy gwiazdy dały ci odpowiedzi, których szukałaś? 

Jego pytanie ją zaskoczyło. Badała niebiosa, bo nie miała nic lepszego do 

roboty. Badała je, bo miała nadzieję, że pomogą jej wyjaśnić sens życia i 

przyniosą przynajmniej niewielką nadzieję na przyszłość. 
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- Wciąż szukam odpowiedzi, lordzie Justinie. A ty znalazłeś swoje 

odpowiedzi w prawniczych księgach? 

Pominął jej pytanie milczeniem. Było tak cicho, że słyszeli falowanie 

rzeki i wody uderzającej o brzeg pod murami zamku. 

- Szukałem sprawiedliwości - powiedział w końcu. 

- Na ziemi? - Przez chwilę mu współczuła. Ileż to musi przynosić 

rozczarowań. - Lepiej byś zrobił, gdybyś spojrzał w gwiazdy. - Gwiazdy dały jej 

tę chwilę wyłącznej obecności Justina przy niej, była tylko z nim, sam na sam. 

Powinna mówić o rzeczach lekkich, czarujących, które sprawią, że zamieni go z 

wroga w poplecznika. - Pozwól, że przeczytam ci twój horoskop. Kiedy się 

urodziłeś, lordzie Justinie? 

Zmarszczył brwi. 

- Czy uważasz, że twoja uboga wiedza jest w stanie pomóc mi odkryć 

prawdę o sobie? 

Dotknęła dłonią jego zesztywniałego ramienia. 

- Ta wiedza wystarcza królowi.  R S

Jej palce paliły go przez rękaw. Nachyliła się ku niemu. 

Uniósł jej dłoń. Ciepło między nimi płynęło z jego palców i wnikało do 

jej wnętrza. Przytrzymywał jej dłoń o chwilę za długo, później puścił ją tak 

gwałtownie, że opadła bezwładnie wzdłuż ciała. 

- Królowi bardziej zależy na pochlebstwach niż na prawdzie. - Głos miał 

szorstki. - Nie uwierzyłbym ani jednemu twojemu słowu. 

Machnęła dłonią w powietrzu, jakby w ogóle nie chciała go dotykać. Jak 

gdyby to odrzucenie wcale jej nie zabolało. 

- A jednak wierzysz w sprawiedliwość ziemską? 

- Oczywiście. Po to są prawa. 

- Czy ktoś mógłby być tak naiwny? A jeżeli sędziowie się mylą? Co 

wtedy? 
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- Skazani zawsze twierdzą, że wyrok jest niesprawiedliwy. Zawrzała w 

niej krew. Parlament nie oddał matce sprawiedliwości. 

- Nawet jeżeli osąd jest słuszny, czy nie ma przebaczenia. Czy nie ma 

żadnej litości? 

- Litość i przebaczenie leżą w rękach Boga. 

- Aha, w takim razie sprawiedliwość mieszka na ziemi, a łaska w niebie, 

ty zaś siedzisz zadowolony ze swoich sądów, ufając, że nigdy się nie mylisz? - 

Zaśmiała się głośno, ale był to gorzki śmiech. 

- Wierzysz, że twoją matkę powinno się przywrócić do dawnych łask? 

Zaskoczona, nie odezwała się ani słowem. Lepiej nic nie mówić niż 

przyznać, że tli się w niej taka nadzieja. Lepiej nie wyobrażać sobie matki z 

powrotem na dworze, szanowanej za całe dobro, którego dokonała. 

Przywrócono ją na dwór, nim minął rok. Oddano jej pozycję, zasłużone 

miejsce obok króla na ostatni, bolesny rok. 

- Ale nie wyrokiem parlamentu. 

- Nie, decyzją samego króla. Izba Gmin nie miała prawa jej osądzać. I ty 

 R S

też nie masz takiego prawa. 

- Ja ciebie osądzam. Skłamałaś, mówiąc o dniu swoich urodzin. 

Podejrzewam także, że kłamiesz teraz, mówiąc, dlaczego nie jesteś w swoim 

łożu. Mam wrażenie, że prawda nic dla ciebie nie znaczy. 

- Prawda? - Mówił o prawdzie, jak gdyby była cenniejsza niż chleb 

powszedni. Powstrzymała język. Już stała się zbyt nierozważna w rozmowie z 

nim. Jeżeli jeszcze bardziej go rozwścieczy, on nie dotrzyma tajemnicy. 

- Może każde z nas zna inną prawdę? 

- Jest tylko jedna prawda, lady Solay, ale jeżeli kiedyś, w stosownym 

czasie, zdecydowałabyś się wypowiedzieć jej słowa, chyba bym ich nie 

rozpoznał. 

- A teraz to ty nie rozpoznajesz prawdy. Moja matka wiernie wspierała 

króla. 
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Pokręcił głową. 

- Sama w to nie wierzysz. - Ziewnął, nie potrafił opanować zmęczenia. - 

Idę spać. 

- Pewnego dnia, kiedy powiem ci prawdę, nie będziesz chciał w nią 

uwierzyć - szepnęła cicho, słysząc oddalające się kroki. 

Trzęsąc się z zimna, samotna pod rozgwieżdżonym niebem, skrzyżowała 

mocno ramiona na piersiach, żeby ich nie wyciągnąć w jego stronę, kiedy 

powoli schodził coraz niżej w dół wieży. 



 Rozdział trzeci 



Solay spała tylko godzinę po rannej mszy, cały świąteczny dzień spędziła, 

przyglądając się Justinowi i zastanawiając się czy chce ją zdradzić. W końcu, 

wyczerpana, wymknęła się na drzemkę, kiedy tylko król oddalił się do swoich 

komnat i pozostawił świętujących samych za stołami. 

Krótko cieszyła się spokojem. Przed zmrokiem do komnaty wpadła lady 

 R S

Agnes, niosąc na ramionach białą szatę i dwie rosochate gałęzie. 

- Oto mój kostium, w to się przebiorę. - Podniosła w górę prostą, niezbyt 

czystą szatę i pomachała gałęzią nad głową 

- Powiedz, czy nie będę podobna do jelenia? 

Stukanie w drzwi uwolniło Solay od obowiązku odpowiadania na to 

pytanie. Agnes będzie przypominała bardziej rogatego anioła niż białego jelenia. 

Stojący w drzwiach paź, odziany w liberię z trzema złotymi koronami na 

niebieskim tle, wręczył Agnes zapisany kawałek papieru i zniknął. Przeczytała 

liścik, a następnie, uśmiechając się, zamknęła drzwi. 

- Musisz zagrać moją rolę w przebraniu - szepnęła. 
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- Będę zaszczycona - powiedziała Solay, próbując przypomnieć sobie, 

czyj herb widniał na stroju pazia. Trzeba mieć czelność, żeby zignorować 

zabawę królewską i wybrać przygodę miłosną. 

- Szybko. Nie mamy zbyt wiele czasu. - Agnes pomogła Solay włożyć 

lnianą, szarobiałą szatę, nasunęła jej kaptur na oczy i przywiązała do głowy 

gałęzie. 

- Powiedz mi, co mam robić. - Mrużyła oczy pod kapturem, próbując coś 

zobaczyć przez wycięte w nim dziurki. 

- Przyglądaj się, co robią inni ubrani na biało. Rób to samo, co oni, a na 

końcu zwiń się w kłębek u stóp aktora, który gra króla. - Agnes skończyła już 

wygładzać fałdy i patrzyła w małe wycięcia w niekształtnym kapturze, próbując 

uchwycić spojrzenie Solay. - Wszyscy muszą myśleć, że jesteś mną. 

- Jestem w przebraniu i dopiero niedawno zjawiłam się na dworze. Kto 

mnie rozpozna? 

- Wszyscy cię wczoraj widzieli. 

Wszyscy patrzyli z rozkoszą, jak król ją poniżał. To właśnie Agnes miała 
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na myśli. I oczywiście prawie wszyscy mężczyźni podeszli, żeby przyjrzeć się 

jej z bliska. 

Naprawdę ujrzał ją tylko Justin. 

Agnes ścisnęła palce Solay. 

- Bardzo cię proszę, nie zdejmuj kaptura, choćby nie wiem co. Zbyt wiele 

osób wie, jaką rolę mam grać. - Uchyliła drzwi, rozejrzała się, po czym 

wypchnęła Solay na korytarz. - I dziękuję ci. 

Solay schodziła ostrożnie po schodach do sali tronowej, macając palcami 

chłodną, kamienną ścianę, żeby nie stracić równowagi. Gałęzie chybotały 

niepewnie na jej głowie. Ukryta pod białym kapturem, czuła się dziwnie wolna, 

kiedy weszła do Wielkiej Sali. 

Dopóki nie zobaczyła Justina. 
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Głowę miał spuszczoną, stał w ciasnym kręgu z trzema innymi 

mężczyznami. On oczywiście nie miał na sobie żadnego kostiumu. 

Kiedy szła w kierunku grupy przebierańców, zbierającej się na końcu sali, 

jego wzrok oderwał się od rozmówców i podążył za nią. Świadoma tego, że ją 

obserwuje, zorientowała się równocześnie, że kostium Agnes odkrywał jej 

kostki i zwisał luźno wokół bioder. Odwróciła się do Justina plecami i dotknęła 

kaptura, żeby się upewnić, czy ma dobrze schowane włosy. Niesforny ciemny 

lok natychmiast by ją zdradził. 

Herold królewski donośnym głosem nakazał ciszę i Solay skupiła uwagę z 

powrotem na sztuce. Udawany król siedział na nieprawdziwym tronie. Otaczały 

go niebiańskie istoty w błękitnych szatach. Zwierzęta leśne i polne przychodziły 

kłaść się u jego stóp. 

- Wstań. Teraz - szepnął ktoś jej za plecami. Aktorzy wokół niej kierowali 

się ku publiczności, wciągając widzów na scenę. Kiedy wstała razem z nimi, 

przez otwory w kapturze zauważyła przebłysk ciemnogranatowej szaty. Wokół 

nich śmiejący się mężczyźni i kobiety przyłączyli się do ślicznej teatralnej 
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sceny, pozując jak posągi. Bojąc się podnieść oczy, zobaczyła dłoń, chwyciła ją 

i pociągnęła. 

Mężczyzna gwałtownie oderwał rękę, dając stanowczą odmowę. To nie 

był tylko chwilowy opór - odmawiał uparcie. 

Popełniła błąd, bo podniosła oczy. W jego wzroku wyczytała, że nie ma 

żadnych wątpliwości. To był Justin. I poznał ją. 

Kiedy mieszały się dwa dwory - ten prawdziwy i ten udawany, król zaczął 

klaskać w dłonie i wtedy niektórzy aktorzy podnieśli maski. 

Solay cofnęła się za nieprawdziwy tron i uciekła do korytarza. Mężczyzna 

przebrany za króla również wyszedł, nie zdejmując maski i udał się w 

przeciwnym kierunku. 

Była już prawie na schodach, kiedy zatrzymał ją głos Justina. 

- Nie podnosisz kaptura, tak jak reszta aktorów, lady Solay? 
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- Bierzesz mnie za kogoś innego. - Weszła szybko na dwa pierwsze 

schody, obrócona wciąż tyłem do niego. - Jestem białym jeleniem, czystym 

darem od Boga. 

- Nie jesteś ani czystym, ani darem. 

Opuściła oczy, czując, że lniany kaptur opiera się o jej brwi, wciąż miała 

nadzieję, że uda się ukryć, kim naprawdę jest. 

Za późno. Zerwał jej kaptur, sztuczne rogi z gałęzi upadły z głośnym 

dźwiękiem na schody, ujął ją za podbródek, zmuszając do spojrzenia w oczy 

ciemne od gniewu i jeszcze od czegoś innego. 

Rozchyliła wargi, próbując za wszelką cenę złapać oddech, w którym nie 

byłoby tego cedrowego zapachu. 

On, kołysząc się, przysuwał się coraz bliżej, jego usta były niebezpiecznie 

blisko jej warg. 

Puścił ją i wyciągnął rękę w jej kierunku, trzymając w niej kaptur. 

- Nie, w niczym nie przypominasz białego jelenia. Wyrwała mu go, 

oddychała płytko i szybko. 

 R S

- Uważasz, że dobrze zagrałam swoją rolę? 

- Mam wrażenie, że całe życie to dla ciebie zabawa w przebieranie, 

udawanie dla rozrywki. 

- To nieprawda - powiedziała, chociaż te słowa podsunęły jej pewną myśl. 

- A gdzie dziś wieczorem podziała się lady Agnes? - spytał, jakby 

zupełnie nie zważał na jej odpowiedź. 

- Źle się poczuła. Nie chciała rozczarować Ich Królewskich Wysokości. 

- Kłamiesz w imieniu innych, jak i w swoim własnym. 

- Dlaczego sądzisz, że kłamię? - Ten mężczyzna nie tylko żądał od niej 

prawdy, ale miał również nieprzyjemną cechę odróżniania jej od kłamstwa. 

- Bo widziałem lady Agnes tuż po uroczystościach. Śmiała się głośno, 

była podekscytowana swoją rolą w sztuce i przebraniem. Gdzie ona jest? 
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- Musiała się położyć do łoża - odparła, mając wciąż nadzieję, że uda jej 

się jakoś ukryć grzechy Agnes. 

- Na pewno, ale nie w chorobie i nie sama. - Jego mocno zarysowane brwi 

zmarszczyły się z dezaprobatą. 

- Mówiłam ci już, poczuła się niedobrze. - Teraz usta mówiły same, 

bezwiednie, próbowała za wszelką cenę sprawić, by jej uwierzył. - Pewnie 

zjadła wieczorem za dużo klusek z szafranem. 

- Jesteś jedyną osobą na tym dworze, która uważa, że przygody Hibernii z 

lady Agnes to jakaś tajemnica. 

Poczuła chłód na policzkach. 

- Dopiero co przyjechałam na dwór. - A tu niewiedza o takich tajemnicach 

jest niebezpieczna. Nic dziwnego, że strój pazia wyglądał jakoś znajomo. Książę 

był najbliższym towarzyszem króla. Biedna, głupia Agnes. - A nawet jeżeli tak 

jest, nikt niczego nie zyska, mówiąc o tym głośno dziś wieczór. 

- Mam wrażenie, że skrywasz same sekrety, lady Solay. Nie spodziewaj 

się, że będę ich dotrzymywał do końca świata. 

 R S

- Wczoraj wieczorem odmówiłam ci pocałunku. - Mówiono jej, że kobieta 

jest w stanie zrobić z mężczyzny niewolnika, chociaż nie bardzo wiedziała jak. 

Zbliżyła się do niego, czując miękkość swoich piersi na jego twardym torsie, 

walcząc ze swoim zdradzieckim ciałem, które słabło oparte o niego. - Może 

teraz chciałbyś mnie pocałować? 

Uniósł ramiona. Czekała, chcąc, żeby ją objął. 

On zaś zacisnął dłonie w pięści. 

- Jesteś taka sama jak twoja matka. - Wypluł te słowa, jak gdyby były 

przekleństwem. 

Chwyciła go mocno za rękaw, walcząc z gniewem. Próbowała już 

wcześniej opowiedzieć mu o matce, ale ten nieugięty człowiek nie miał w sobie 

ani krzty uczuć. Teraz jej głupi ruch tylko umocnił jego niewiarę i brak 

zaufania. 
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Uspokoiła emocje i próbowała zacząć myśleć rozsądnie. 

- Czego ode mnie chcesz? Co ja ci mogę dać? Jego twarz była jak z 

kamienia, bez uczuć. 

- Nic. Rada nie ulegnie twoim pocałunkom, lady Solay. - Odgiął jej palce 

ze swojego rękawa. - Ja też nie. 

Roztrzęsiona Solay patrzyła, jak Justin odchodzi, strach zalewał falą 

zarówno jej pożądanie, jak i gniew. Wiedziała, jak oczarować mężczyznę. Udało 

jej się nawet przez chwilę flirtować z królem, ale ten mężczyzna, właśnie ten 

mężczyzna, był w stanie oprzeć się wszystkiemu, co chciała mu dać. I mógł 

wszystko zrujnować. 

Nasunęła kaptur na głowę i ruszyła pospiesznym krokiem ku swojej 

komnacie. Zapukała ostrożnie, zanim weszła do środka. 

Otworzyła drzwi i poczuła zapach fizycznej miłości. Jakby to było dzielić 

z kimś taką bliskość? 

Zamknęła za sobą drzwi. Niebezpiecznie. Byłoby bardzo niebezpiecznie. 

Agnes leżała z rozrzuconymi ramionami na łożu a po jej okrągłych 

 R S

policzkach spływały wielkie łzy, jak krople deszczu. 

Czy smutna lekcja dla Agnes nie pojawiła się zbyt szybko? 

- Co się stało? 

- Jutro przyjeżdża jego żona. 

- Czyżby podróżowała w czasie świąt Bożego Narodzenia? 

Agnes nie odpowiedziała, wzruszając ramionami. Nie znajdowała słów w 

obliczu swojego nieszczęścia. Zwinęła w palcach kawałek białego materiału i 

głośno wydmuchała nos. 

Solay siedziała przy łożu i głaskała ją po ramieniu. 

- Wszystko będzie dobrze. Wszystko się jakoś ułoży - powiedziała bez 

przekonania. Taka naiwność może doprowadzić tylko do bólu. Czego ta głupia 

gęś oczekiwała? Że zostawi żonę dla kochanki? 

Agnes usiadła wyprostowana na pościeli, połykając łzy. 
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- Wiem. Masz rację. Muszę być cierpliwa. - Ścisnęła dłonie Solay. - 

Dziękuję ci. Jesteś mi przyjaciółką. 

Solay zamrugała powiekami. Znała niewiele kobiet, a nigdy takiej, która 

nazwałaby ją przyjaciółką. Kobiety z reguły jej nie lubiły. 

Agnes raz jeszcze wydmuchała nos i próbowała się uśmiechnąć. 

- A teraz powiedz mi... Jak tam przebranie? Było piękne, prawda? 

- Oczywiście. Król klaskał z całych sił. 

- Czy nikt cię nie rozpoznał? 

Odwróciła się, składając pognieciony lniany kaptur i po chwili zrzuciła z 

siebie białą szatę. 

- Nic się nie zmieniło. - Zgodnie ze słowami Justina, książę i Agnes nie 

mieli żadnych sekretów. - Powiedz mi, Agnes, co wiesz o lordzie Justinie? 

Uśmiech znikł z twarzy Agnes, jak zdmuchnięty płomyk świecy. 

Zmarszczyła brwi. 

- To straszny człowiek. To on nakłonił parlament do decyzji obalenia 

kanclerza królewskiego. 

 R S

Solay zadrżała. Jest gorszy niż najgorszy prawnik. Gorszy niż członek 

Rady. To on był tym, kto wmanewrował parlament w decyzję zniszczenia ludzi 

najbliższych królowi. Dokładnie tak postąpili wrogowie jej matki. 

- Więc rzeczywiście jest wrogiem króla. Agnes pochyliła się ku niej. 

- Chcą przypuścić atak na mojego najdroższego księcia - szeptała, jakby 

bojąc się, że ktoś usłyszy. - Ale się nie poważą. Książę jest prawą ręką króla. 

Agnes zdradziła się, mówiła otwarcie, kim jest jej kochanek. Biedna 

dziewczyna była naprawdę przekonania, że jest bezpieczna, ale w takich czasach 

nikt nie był bezpieczny. A jednak, jeżeli Agnes jej zaufała, może Solay będzie 

mogła wyciągnąć od niej użyteczne informacje. 

- Więc lord Justin zajmuje się prawną stroną prac Rady? 

- Chyba tak. Kto wie, jak mężczyźni spędzają czas, kiedy nie są z kobietą. 

Dokumenty, dyplomacja, umowy, księgi rachunkowe. 
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Solay patrzyła na nią z niedowierzaniem. Matka nauczyła ją, że praca 

króla to praca dla świata. Chociaż sztuczki kobiece dają mężczyznom rozrywkę, 

światem rządzą pieniądze, władza, prawa i wojna. Jak to możliwe, że Agnes w 

ogóle to nie obchodziło? 

- Lecz przecież naprawdę nie o to ci chodzi - mówiła dalej Agnes, 

uśmiechając się przebiegle. - Widziałam, jak patrzył na ciebie głodnym 

wzrokiem podczas świątecznej wieczerzy. Chcesz wiedzieć, jaki to człowiek? 

- Jest wrogiem króla. - I moim, dodała w myśli. - Więcej nie muszę 

wiedzieć. 

- Ależ chcesz wiedzieć więcej. Jest przystojny, prawda? Wiele kobiet 

sądzi, że jest przystojny, ale wszystkim odmówił. - Agnes przechyliła głowę na 

bok. - Słyszałam, że miał wziąć ślub wiele lat temu, ale ta dziewczyna zmarła. 

- Więc wciąż jest w żałobie? - Jakoś nie robił wrażenia człowieka, który 

mógłby całe życie rozmyślać o zmarłej ukochanej. 

- Małżeństwo go nie interesuje. 

- I rodzina mu na to pozwala? Na pewno ma dwadzieścia dziewięć lat. 

 R S

Rodzina z pewnością chce potomka. 

- Jest drugim synem. Jego brat ma dużo dzieci. Ale uważaj, Solay. 

Jeżeli Justin miałby zażądać czegoś więcej niż pocałunki za milczenie, jak 

mogłaby odmówić? 

- Nie pociąga mnie. Próbuję się tylko dowiedzieć, kim jest. 

- To dobrze. Widziałam cię w rozmowie z hrabią Redmondem. To byłby 

dobry mąż. Jego żona zmarła na św. Michała, ma troje dzieci, którymi ktoś musi 

się zająć. Pewnie by nie wybrzydzał. To znaczy... - Rumieniec wystąpił jej na 

policzki. - Nie gniewaj się. 

- Nic się nie stało. - Solay nie ma żadnych perspektywy na małżeństwo. 

Nie ma nic do zaofiarowania mężowi oprócz ciała, chyba że jej przyszły 

wybranek będzie się czuł połechtany faktem, że jest ona córką króla. - Nie 

zamierzam wychodzić za mąż. - Nadzieję pokładała w czym innym. Czekała na 
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darowiznę od króla, a nie od grupy lordów, którzy dzisiaj dzierżą władzę, a jutro mogą jej być pozbawieni. Jeżeli ma sprawić królowi przyjemność, musi napisać 

horoskop i piękny wiersz. 

- Powiedz mi, Agnes, kto jest ulubionym poetą króla? 



 Rozdział czwarty 



Przy stołach, w dwa dni po świętach Bożego Narodzenia, wciąż panował 

nieład i Justin nie czuł już w sobie świątecznego ducha. 

Po drugiej stronie komnaty Solay śmiała się radośnie z czegoś, co mówił 

do niej John Gower, poeta. 

Justin się nie śmiał. 

Zatopił zęby w pieczeni z dzika. Przynajmniej tym razem król zastosował 

się do starej tradycji i kazał nabić na ruszt całego dzika z przeznaczeniem na 

ucztę świąteczną. Zazwyczaj mięso na stole było już przyprawione i tak drobno 

posiekane, że można je było jeść łyżką. 
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Robert, książę Hibernii, zostawił na chwilę króla i przeszedł w głąb 

komnaty, teraz stał, śmiejąc się u boku Solay. Sam widok tego mężczyzny 

budził w nim demony. Robert był tak blisko króla, że z pewnością wydawało 

mu się, iż sam pochodzi z królewskiej rodziny. 

Sądząc zaś z uwagi, jaką poświęcała mu Solay, i ona to wiedziała. Znów 

usłyszał jej niski, zmysłowy śmiech. 

Tak jak matka, i ona kłamała, oszukiwała i wykorzystywała wszystkich 

dookoła, żeby dopiąć swego. Przez ostatnie dwa dni unikał jej, nieufny wobec 

jej intencji, ale przez cały czas obserwował ją z daleka. 

Bądź ze sobą szczery, Lamont. To nie ma nic wspólnego z brakiem 

zaufania do niej. Po prostu nie potrafisz oderwać oczu od tej kobiety, przyznał w duchu. 
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Jak to możliwe, że dał się wciągnąć w jej kłamstwa? 

Teraz jej fałsz dotykał i jego, zamiast mu podziękować, oskarżała go o 

jakieś podłe zamiary. Powinien czym prędzej ujawnić, kim jest, i niech ją 

wyrzucą z królewskiego dworu. 

Wtedy jednak przypomniał sobie wyraz dojmującego bólu w jej oczach. 

Zawsze był głupcem wobec kobiety doświadczającej nieszczęścia. 

Był więcej niż głupcem, bo wydawało mu się, że widzi ból, który 

naprawdę był fałszem, podobnie jak propozycja pocałunków. 

U jego boku pojawił się Gloucester, wychylając puchar wina. 

- Nie spuszczasz oczu z lady Solay. 

- Jej oczy przyciągają wszystkich mężczyzn w tej komnacie. 

- Większość z niej szydzi, tak długo, jak ona na to pozwala. 

- Ale nie widziałem, żeby z tobą rozmawiała. Gloucester się uśmiechnął. 

- Ma po matce talent rozbrajania ludzi u władzy, ale jeżeli szuka męża, to 

jeszcze długo go nie znajdzie. Nikt jej nie zechce. - Uniósł puchar, jakby 

żegnając się z nim, zaśmiał się i ruszył ku wyjściu. 

 R S

Mąż! Justin zaskoczony wypatrywał jej w tłumie. Uśmiechała się do 

hrabiego Redmonda, od niedawna wdowca. Jego trzecia żona spadła ze 

schodów. Dlaczego nie pomyślał o małżeństwie dla niej? Mąż byłby dla niej 

czymś więcej niż corocznie wypłacana pensja, jeżeli chciałby mieć za teściową 

Alys z Weston i oczywiście był na tyle bogaty. 

A odpowiedni mąż nie wymagałby aprobaty Rady, tylko 

błogosławieństwa króla. 

Omiótł wzrokiem obecnych. Pomimo świątecznej atmosfery twarz króla 

wyrażała niechęć. Była ona odzwierciedleniem tego, co czuł Justin. Odkąd mu 

powiedział, że Rada odmówiła zgody na królewskie darowizny, Ryszard był w 

podłym nastroju. 
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Dziś wieczór użalał się nad sobą, podczas gdy nadworny błazen próbował 

rozweselić towarzystwo, każąc się obejmować najbardziej nieodpowiednim 

parom. 

Zmusił Hibernię do wzięcia w ramiona lady Agnes. Hibernii i Agnes 

bardzo się to chyba podobało. Znacznie mniej jego żonie. 

Solay uśmiechała się niepewnie. Zastanawiał się, co się kryje pod tym 

uśmiechem. Ta myśl jeszcze go przygnębiła, więc kiedy trefniś machnął koroną 

przed oczami Justina, zasłaniając mu Solay, ten tylko jęknął. 

Błazna nie dało się odpędzić. 

- A oto mamy tu człowieka, który powinien okazać więcej radości w 

święta. Kogo chciałbyś dziś wieczór pocałować? 

- Nikogo. Zostaw mnie w spokoju. 

- Ale oczu nie spuszczasz z lady Solay. Chciałbyś na niej złożyć również i 

swoje usta? 

Słysząc swoje imię, Solay odwróciła się. 

To, co działo się z całym jego ciałem, było wystarczającą odpowiedzią. 

 R S

Wcześniej odmawiał pocałunków Solay, ale tych, które dziś wieczór może 

złożyć na jej ustach, nie odmówi. Wino osłabiło wszelkie opory. Przecież i on 

zasługuje na małą rozrywkę. 

- Tak - odparł. - Pocałuję córkę Słońca. 

Szeroko otworzyła oczy, rozchyliła usta, jak gdyby chciała nabrać 

powietrza i coś powiedzieć, ale nie potrafiła wydusić z siebie ani słowa. 

Biesiadnicy siedzący obok niego zamilkli. Czy dlatego, że miał czelność 

pocałować córkę króla? A może dlatego, że nikt nie chciał, aby im 

przypominano, kim ona jest? 

Paplanina nadwornego błazna przerwała niezręczną ciszę. 

- Dziś wieczór mam władzę i mogę spełniać najskrytsze marzenia. - 

Chwycił Justina za rękę, wyciągnął zza stołu i popchnął w kierunku Solay. 
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Justin patrzył jej w oczy, które robiły się coraz ciemniejsze od pożądania, 

i zaczął żałować, że jest uczciwy. Co się stanie, gdy złoży pocałunek na jej 

ustach? Nic. To tylko kobieta. 

Królewski trefniś zaśmiał się wesoło. 

- Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem. Lordzie Justinie - pocałuj tę 

panią! 

Była teraz tak blisko, na tyle blisko, że poczuł jej delikatny zapach. 

Pachniała płatkami róży. 

Rozchyliła lekko usta w uśmiechu, ale w jej oczach nie ujrzał pożądania. 

Były szeroko otwarte ze strachu. 

Położył dłonie na jej ramionach, specjalnie stając daleko od niej, pochylił 

się i przytknął delikatnie usta do jej warg. 

Były miękkie, tak jak się spodziewał, ale chłodne, nie poddawały się 

pocałunkom. Kiedy nie zareagowała, coś w nim wybuchło. Od tylu dni go 

zwodzi i czaruje. 

Weźmie to, co ona mu daje. 

 R S

Przyciągnął ją blisko siebie, czuł jej miękkie piersi opierające się o jego 

tors. Nagle nic go już nie obchodziło, ani kim ona jest, ani gdzie są. Pragnął jej pocałunku, tak, ale pragnął również wszystkiego tego, co przed nim skrywała. 

Intensywny zapach róż otumanił go silniej niż wino. Kiedy rozchyliła 

usta, dotknął ich swoimi wargami i smakował cudowne wnętrze jej ust, chciał 

poznać ten smak i aromat. Jej zesztywniałe ciało zmiękło jak wosk, kiedy 

obejmował ją coraz silniej, bojąc się, że upadnie. 

Tylko uderzenie różdżki błazna na ramieniu sprowadziło go z powrotem 

na ziemię. 

- Ten pan dzisiaj wieczór jadł same ostrygi - powiedział trefniś. 

Pijacki śmiech przy stole rozpalił mu policzki czerwienią. 

Odsunął się, rozdarty między pożądaniem a niechęcią, na jej twarzy 

zobaczył przebłysk prawdy, której tak szukał. 
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Ona go pragnie. Jej oczy były ciemne od pożądania, usta jak dojrzały 

owoc, który za chwilę pęknie. 

Błazen zwrócił się teraz do Solay. 

- Cierpiałaś, pani, w objęciach tego sztywniaka, więc należy ci się własne 

życzenie. Jaki skarb mogę zaoferować damie? 

Chwyciła puchar w dłoń i uniosła go lekko w kierunku stołu króla. 


- Pragnę wznieść toast za zdrowie Ich Królewskich Wysokości, króla 

Ryszarda i królowej Anny. Niech żyją długo w dobrym zdrowiu i pokonają 

wszystkich swoich wrogów. 

Jej palce mocno objęły kielich, uniosła go powoli do ust, ale zamiast 

patrzeć na króla, spojrzała w oczy Justinowi. 

Dotknął ustami brzegu pucharu, pragnąc, żeby wino zmyło smak jej 

pocałunku. 

Kiedy już posmakował tej kobiety, nie potrafił sam przed sobą ukrywać, 

że jej ciało rozbudziło w nim pożądanie. Jej oczy kazały mu myśleć o sypialni, a 

jasna skóra wewnętrznej strony jej nadgarstka przywodziła mu od razu na myśl 

 R S

białą skórę jej ud. 

Tym lepiej, jeżeli weźmie sobie męża, chociaż żaden z tych dworskich 

kanarków do niej nie pasował. Tak długo, jak nie będzie wsadzać ręki do 

królewskiej kiesy, ona, lady Solay, nic go nie obchodzi. 

Gloucester wrócił i stanął u jego boku. 

- I jak smakowała? 

Jak nikt inny na świecie, odparł w duchu, a głośno: - To był tylko 

świąteczny, błazeński żart. 

- Ale widać, że ci się podobało - powiedział Gloucester. - I wreszcie 

pokazałeś jej, gdzie jest jej miejsce. 

Te słowa go zawstydziły. Poddała się, tak, ale przecież ją zmusił. To 

nieważne, że wcześniej go kusiła. Pozwolił na to, by pożądanie przyćmiło mu 

rozum. 
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A przecież obiecywał sobie, że nigdy nie będzie do niczego zmuszał 

kobiety. Konsekwencje tego znał aż za dobrze, gorzko za to zapłacił. 

Za to należały się jej przeprosiny. 

Solay nie mogła usnąć. Natrętny kogut ogłaszał już początek 

nadchodzącego dnia, a obok niej Agnes spała w swoim łożu, obojętna na to, co 

się wokół niej działo. Jej ciche, pijackie chrapanie unosiło się drżeniem w 

powietrzu. 

Solay też czuła się leciutko oszołomiona, może od wina, a może od jego 

pocałunku? Wciąż palił ją w usta, nie była w stanie wyrzucić z siebie tego 

wspomnienia, ten pocałunek mówił o przysięgach, na które nie mogła mieć 

nadziei, zwłaszcza ze strony mężczyzny, który był jej niechętny. 

Jak to powiedział ten błazen? Co mogę zrobić dla damy? Mógł zrobić to, 

czego chciała - bardzo prostą rzecz. Chciała być bezpieczna. Chciała, żeby 

spojrzenia ludzkie nie miały w sobie tyle wyrzutu. Przespać noc, nie martwiąc 

się, czy matce starczy do jutra pożywienia. Zobaczyć jej uśmiech i usłyszeć 

śmiech siostry. 
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A dziś w nocy, niech jej Bóg wybaczy, pragnęła tylko jego. 

Cicho wysunęła się z łoża i sięgnęła po okrycie. Agnes pochrapywała 

dalej. Solay przeszła przez dziedziniec, znów wspięła się po stromych schodach 

na sam szczyt wieży. Uwielbiała patrzeć stąd na wschody słońca, kiedy była 

dzieckiem. Za każdym razem miała wrażenie, że od nowa zaczyna życie. Przez 

tych kilka chwil, kiedy pierwsze światło obmywało świat, nie musiała nikogo 

zadowalać, mogła być tylko sobą. 

Tutaj, kiedy zimowy wiatr cichł w oczekiwaniu na dającą życie kulę 

światła, wierzyła, że to gwiazdy rządzą ludzkim losem i że naprawdę jest córką 

Słońca. 

Rozpoznała jego kroki, była zdziwiona, że zaledwie po paru dniach 

nauczyła się ich rytmu. Kiedy dotarł na blanki przywołała uśmiech na usta i 

odwróciła się, zrobiło jej się słabo od pragnienia objęcia go. 
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Całkiem nierealne nadzieje rozgrzewały jej serce. 

- Czy to królewski błazen znów przysłał cię po mnie? Wyprostowany, 

pięści miał zaciśnięte, jak gdyby powstrzymywał się od sięgnięcia w jej 

kierunku. 

- Musimy porozmawiać. - Wydawało się jej, że te słowa są wymuszone. - 

O tym pocałunku. 

Pocałunek. Samo wspomnienie zaróżowiło jej policzki, poczuła 

ogarniające ją ciepło. 

- A o czym tu mówić? 

- Nie powinienem był cię zmuszać. 

A więc tak. Teraz żałował, że dał się ponieść namiętności. Cóż, nie 

ujawni swojej słabości do niego, bo on użyje jej wyłącznie przeciwko niej. 

Wzruszyła ramionami. 

- Mamy świąteczny czas. To nic nie znaczyło. 

- Naprawdę? 

Czuła się tym pytaniem złapana w pułapkę. Jeżeli przyzna, że to ją 

 R S

poruszyło, nie zostawi sobie żadnej linii obrony. Matko, jak mam się chronić 

przed takim pożądaniem? 

- Oczywiście, że nie. - Przywołała lekki, żartobliwy ton. Nie 

rozpoznawała już nowej siebie, w jaką się przeobraziła. - Nie wziąłeś więcej, niż ci dałam. 

- No cóż... - Skinął głową, w ten sposób kończąc zdanie i całe 

wydarzenie. Przed chwilą miał napięte mięśnie, teraz był już odprężony, ale nie 

przysunął się ani o krok bliżej. - A co cię tutaj sprowadza, lady Solay? Za 

późno, by oglądać gwiazdy. 

- Przyszłam popatrzeć na słońce. 

Była wdzięczna, że lekka bryza zamieniła się w silniejszy wiatr, który nie 

dopuszczał do niej jego zapachu. Jeszcze jeden krok i przytuli się do niego, w 

poczuciu bezpieczeństwa. 
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- Słońce jest teraz w najniższym punkcie na horyzoncie, lady Solay. Nie 

daje światu swojego światła. 

Jego słowa przywołały wspomnienia z dzieciństwa. Był taki czas, kiedy 

jej życie się zmieniło. Spoglądała ku horyzontowi, czekając, aż słońce wzejdzie, 

i nie wiedząc na pewno, czy tak się stanie. 

- A właśnie w tej najciemniejszej godzinie na niebie rodzi się to, co świeci 

najjaśniej. 

- Czy mówisz o naszym zbawcy, czy o królu? 

Uśmiechnęła się. Ta analogia nie przyszła jej do głowy, ale na pewno 

mile połechce władcę, kiedy usłyszy ją w swoim horoskopie. 

- O jednym i o drugim. 

- Słońce wschodzi codziennie rano. - Oparł się o mur obronny i stał teraz 

na wprost niej. - Dlaczego uważasz, że warto to oglądać? 

- Dlaczego? Tylko popatrz. Odwrócił się. 

W oczekiwaniu na wschód słońca niebo wybuchło kolorami - na 

horyzoncie purpurą, nieco wyżej bladym błękitem, a w końcu jasnym różem. 
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- Na niebiosach można bardziej polegać niż na twojej sprawiedliwości. 

Słońce wschodzi co dzień rano. - Słowa Solay brzmiały cicho. - Nawet w 

najciemniejszej godzinie. 

- A miałaś takich godzin wiele? 

- Wystarczająco dużo. 

- Ale przeżyłaś. - W jego słowach nie było współczucia. 

Odsunęła od siebie wspomnienia, nie chciała ich teraz oglądać. Za dużo 

już mówi o swoich potrzebach a także i o sobie samej. 

- A czy świat był kiedyś dla ciebie okrutny? 

- Nie bardziej niż dla większości ludzi. - W jego słowach można było 

usłyszeć ból, ale jeżeli słabość wysłała go na tę wieżę, bo chciał ją za coś 

przepraszać, zniknęła teraz, gdy na nią patrzył. 
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- Nie próbuj grać na moim współczuciu. Nie zmienisz mojego punktu 

widzenia co do królewskiej darowizny. 

- Król Ryszard dawał swoim urzędnikom więcej, niż my byśmy 

potrzebowały. 

- A urzędnicy również na to nie zasługiwali. 

- Nie zasługiwali? - Pomimo postanowienia, że będzie milczeć, słowa 

same wymykały jej się z ust. - To król o tym decyduje, on jest tu sędzią, nie ty. 

- Parlament chce inaczej. 

- Parlament! - Wypowiedziała to słowo, jakby je wypluwała na ziemię. - 

Ci chciwi niewdzięcznicy ograbili nas ze wszystkiego, nie tylko z tego, co dał 

nam z własnej woli król, ale również z tego, co moja matka nabyła za własne 

pieniądze. 

- Ziemię, którą odebrała innym, a przecież wcale jej nie potrzebowała. 

- Potrzebowała tych włości, żeby mieć nas z czego utrzymać po jego 

śmierci. 

- Miała męża, który mógł się nią opiekować, choć był głupcem. Lepiej 

 R S

poproś króla o męża, żebyś i ty miała z czego żyć. 

- Teraz ze mnie szydzisz. Mężowie są dla kobiet z posagami i z 

szanowanych rodzin. Mnie nikt nie będzie chciał. 

- Jeżeli król tak postanowi, ktoś cię zechce. 

- W takim razie może go poproszę. - Na samą myśl czuła zawrót głowy. 

Chwycił ją za ramiona i zmusił, żeby na niego spojrzała. W jego oczach 

paliło się coś niebezpiecznego. 

- Nie pozwól, żeby cię zmuszał. Wyjdź za mąż tylko za kogoś, kogo 

naprawdę chcesz. 

Czuła, że ma serce w gardle, kiedy na niego patrzyła. Właśnie dlatego 

matka ostrzegała ją przed takimi uczuciami. Jeżeli król rozkaże, jej życzenie nie będzie już miało żadnego znaczenia. 

Cofnęła się o krok, a jego ręce opadły wzdłuż ciała. 
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- Jeżeli ktoś mnie poślubi, bądź pewien, że będę go chciała. W jego 

wzroku była niechęć lub smutek. 

- A jeżeli nawet tak nie będzie, to powiesz mu, że go chcesz. 

Barwy przedświtu bladły, kiedy wyłaniało się słońce. Teraz niebo nie 

miało żadnego koloru, a w promieniach słońca nie było ciepła. 

- Oto twoje słońce, lady Solay - powiedział, kierując się ku schodom. - 

Niech ci przyniesie męża w nowym roku. 

Kiedy umilkły jego kroki, obraz, który przed nią stworzył, oczarował ją 

jak świt, ukazujący się na krawędzi nowego dnia. Małżeństwo. Ktoś się nią 

zajmie! 

Owinęła się szczelniej szatą i pozwoliła wiatrowi odegnać od siebie te 

mrzonki. Lepiej się skupić na sprawieniu przyjemności królowi dobrym 

wierszem i nieskomplikowaną przyszłością. 

Sugestia Justina nie dawała jej jednak spokoju. Może specjalnie pokazał 

jej ścieżkę, którą będzie mogła obejść postanowienia Rady? 

Jeśli król nie miał władzy, żeby dać jej rodzinie przyzwoite życie, może 
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wymyśli jakiś mariaż, dzięki któremu jej najbliżsi nie będą głodować? 

A jeśli król będzie tak łaskaw, żeby znaleźć dla niej męża, ona przyjmie 

każdego. 
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 Rozdział piąty 



Słońce już wzeszło i stało teraz blade u szczytu południowego nieba w ten 

ostatni dzień roku. Solay z niepokojem odsuwała ze stołu tabele astrologiczne. 

Nie potrafiła czytać po łacinie, więc nie rozumiała tekstu. Za tydzień świąteczni goście odjadą, a ona wraz z nimi, chyba że potrafi ułożyć z gwiazd historię, 

która zadowoli króla. 

Nie ufała nikomu, lecz musiała poprosić o pomoc Agnes. Kiedy spytała, 

jakież to złe omeny zobaczył stary astrolog, jasna twarz Agnes zrobiła się 

jeszcze bledsza. 

- Powiedział, że król musi przestać przyjaźnić się z księciem Hibernii, w 

przeciwnym razie całe jego królestwo będzie zagrożone. 

- Nic dziwnego, że wtrącili go do lochów. 

Przyglądała się uważnie wykresowi dnia urodzin monarchy Pewne 

aspekty nie pasowały do temperamentu władcy, jakiego znała. Agresywny 

Baran widniał tu w ascendencie, lecz Ryszard robił na niej wrażenie najmniej 
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wojowniczego z królów. 

Dom jedenasty to dom przyjaciół; dwunasty to dom wrogów. Z pewnością 

małe przesunięcie pomoże księciu dostać się z jednego do drugiego. 

Należy tylko nieco zmienić datę urodzin. 

Teraz odwracała kartki z nową energią. Zapełni horoskop takimi 

postaciami, jakimi zechce, i podda królowi myśl, że się zmienił, bo wzięła pod 

uwagę inną datę urodzin. Zaczęła wykreślać z uśmiechem na ustach. 

Późnym popołudniem narysowała wykres, który mógł posłużyć jej celom, 

a królowi chyba jeszcze bardziej. Na środku widniał kwadrat - Koziorożec, jego 

znak słońca. 

Przesunięcie daty sprawiło, że w domu przyjaciół znalazło się więcej 

planet, lecz także lepiej opisywało jego charakter. Na tej podstawie będzie 
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mogła stworzyć obraz szczęśliwej przyszłości dla króla i - taką miała nadzieję - 

dla własnej rodziny. 

Zawahała się. Jeżeli niebezpiecznie jest zmieniać dzień własnych urodzin, 

czym ryzykuje, zmieniając datę urodzin króla? 

Miała tylko jedną odpowiedź. Była na tyle rozsądna, żeby mu nie mówić 

o złych wieściach. Nikt z obecnych na dworze nie mógł wiedzieć na tyle dużo, 

żeby podważyć jej opinię. 

Justin błądził myślami, kiedy dwór trwonił kolejne popołudnie na 

słuchanie złych wierszy dworzan, którzy bawili się w poetów. Ostatni tydzień 

poświęcił na wmawianie sobie, że ten pocałunek nic dla Solay nie znaczył, lecz 

wspomnienia nie dawały mu spokoju. Prawie omdlała w jego ramionach, jak 

kochanka, a chwilę potem się śmiała. Nie powinien był oczekiwać niczego 

więcej, nawet ciało tej kobiety potrafiło kłamać. 

Po drugiej stronie komnaty ona znów uwodziła Redmonda. Od czasu, 

kiedy powiedział jej, żeby sobie poszukała męża, Justin oceniał każdego 

mężczyznę, z którym rozmawiała. Nie będzie miała ich zbyt wielu do wyboru. 
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Ten wybrany musi mieć pieniądze i nie może liczyć na jej fortunę, bo ona nie 

wniesie żadnego posagu. Król musi go akceptować, lecz nie może to być nikt 

ważny, bo wtedy dostałby lepszą narzeczoną. 

Solay rzuciła w kierunku księcia olśniewający uśmiech, kiedy nadeszła 

pora jej deklamacji. Zwilżyła wargi, odchrząknęła, spojrzała na Justina i zaczęła czytać. 

 Zwą ich prawa strażnikami 

 Którzy głoszą, że prawo to sprawiedliwość 

 Niech was to jednak nie omami 

 Sprawiedliwość bowiem mknie najszybciej 

 Do tych, co dźwięczą monetami. 

Policzki mu płonęły. Rozbawieni dworzanie nie patrzyli w jego stronę, 

mimo to wiedział, że jej słowa są wymierzone właśnie w niego. Wiersz 

  

 48 

opowiadał zabawną historię o nieuczciwym prawniku, którego sprawiedliwie 

osądził łaskawy monarcha, mający czyste serce. 

Kiedy król szczerze bił brawo, a popołudnie zmierzało ku końcowi, Justin 

odszukał Solay. Przelotny triumf przyozdobił jej twarz naturalnym uśmiechem. 

- Śliczny wierszyk, lady Solay - powiedział. - Sama podsunęłaś ten temat 

Johnowi Gowerowi? 

Uśmiech Solay stężał. 

- A skąd taka myśl? Nie zaprzeczyła. 

- Nie sądziłem, że to mężczyzna, którego można omamić pocałunkami. 

Nie oblała się rumieńcem, a on pomyślał, że pewnie nie próbowała 

wdzięczyć się do ulubionego poety króla. Poczuł dziwną ulgę. 

- Pomysł był jego, nie mój. Powiedział mi, że próbuje coś nowego, i jeżeli 

królowi się to nie spodoba, Gower odłoży to na bok. Lecz, jak widać, królowi 

się to bardzo podobało i ośmielę się powiedzieć, że skończy wiersz, a wtedy 

zadeklamuje go królowi i razem uśmieją się z tego serdecznie. 

- A zatem teraz muszę pilnować tajemnicy również Johna Gowera, nie 
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tylko twojej? 

Oprócz błagalnego wyrazu jej oczu zobaczył w nich również cień 

niechęci. Pewnie jest jej niemiło prosić go o współpracę. 

- Nie zepsujesz tej niespodzianki, prawda? Nie zrobiłbyś tego, chociaż w 

tym wierszu nie przypochlebiam się tobie? 

Był zdumiony, zdając sobie sprawę, że nawet o tym nie pomyślał. 

- To Gower zrobił mi krzywdę, nie ty. Ciskasz pociskami w prawników, a 

przecież nic o mnie nie wiesz. 

- Wiem, że pomogłeś parlamentowi usunąć kanclerza królewskiego ze 

stanowiska, zarzucając mu wymyślone przestępstwa. 

- Zarzuty były prawdziwe. 

- A jednak nie były dość prawdziwe. - Skinęła głową ku lordowi Suffolk, 

który śmiał się z czegoś razem z królem. - Ten człowiek jest z nami dzisiaj. 
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Justin zacisnął mocno szczęki. 

- To król go uwolnił. Nie parlament. - Ryszard wtrącił tego człowieka do 

wiezienia na kilka tygodni, a kiedy parlament zakończył obrady i posłowie 

rozjechali się do domów, ułaskawił go, jak gdyby parlament nie miał nic do 

powiedzenia. Jak gdyby prawo nic nie znaczyło. 

Teraz mówiła cicho, prawie szeptem. 

- Powiadasz, że zależy ci na prawdzie, ale inni mówią, że bardziej zależy 

ci na zniszczeniu ludzi z najbliższego otoczenia króla. 

- A ty pozwalasz, żeby inni za ciebie myśleli. 

Bez słowa odwróciła się i posłała uśmiech Redmondowi, stojącemu na 

drugim końcu komnaty. 

- Mam nadzieję, że nie bierzesz go pod uwagę, jako przyszłego kandydata 

na męża? 

Przeszukiwała wzrokiem komnatę nie patrząc na niego. 

- Kiedy podsunąłeś mi myśl o małżeństwie, nie prosiłeś o zgodę na mój 

wybór. Powiedziałeś mi tylko, że sam król może podjąć taką decyzję. 

 R S

Jakiś młodzieniec, chłopiec prawie, mrugnął do niej i szturchnął swojego 

współtowarzysza łokciem pod żebro. Uśmiechnęła się do niego po chwili. 

Młodzian wciąż szczerzył zęby i Justina strasznie to zdenerwowało. 

- Ten chyba nie chce cię za żonę. 

- A skąd wiesz? 

- Bo jestem mężczyzną. 

- Lecz hrabia Redmond raczej tak. - W jej głosie usłyszał nutę irytacji. 

- Tak ci powiedziały gwiazdy? 

- Urodził się pod znakiem Barana. Powinniśmy się świetnie rozumieć. 

- Czy gwiazdy powiedziały ci również, że jest stary, bogaty, ma majątek, 

synów i pochował trzy żony? Potrzebuje tylko kogoś, kto mu ogrzeje łoże. A to 

zapewne nie powinno ci sprawić kłopotów? 
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Zaniemówiła na chwilę. Widząc to, zamiast satysfakcji poczuł wyrzuty 

sumienia. 

- Winisz mnie za to, że nie dorastam do twych wymagań. Czego się po 

mnie spodziewasz, lordzie Justinie? 

- Tylko tego, co po wszystkich. Żebyś była sobą. Uśmiech zniknął z jej 

ust, zastąpił go gniew. 

- Nie, spodziewasz się, że będę tym, kim, jak sądzisz, jest moja matka. - 

Odwróciła się gwałtownie. 

- Więc każde z nas źle ocenia tego drugiego, czy tak właśnie myślisz? - 

Chwycił ją mocno za rękę, zatrzymując w miejscu, jakby miał do tego prawo. 

Szok był niemal tak porażający, jak dotyk jego ust. 

Oboje patrzyli z niedowierzaniem na swoje złączone ręce, jej chłodna 

dłoń w jego dłoni, jego mocne palce ciemne na tle bieli jej skóry. 

I wtedy coś poruszyło się w nim, znów miał takie samo uczucie, jak kiedy 

ją całował. Wówczas łatwo było wyjaśnić, co się z nim dzieje, rozpłomieniony 

bliskością pięknej kobiety. Ale to... Po prostu dotknął jej dłoni i teraz stał jak R S

zamurowany, nie był w stanie... 

- Lordzie Justinie, proszę. 

Podniósł wzrok. Tym razem jej uśmiech był przeznaczony wyłącznie dla 

niego. 

Puścił jej dłoń. Przysiągłby, że kiedy szła przez komnatę w kierunku 

Redmonda, szczególnie mocno kołysała biodrami. 

Justin i Gloucester przyszli do królewskich komnat tuż przed południem, 

ostatniego dnia karnawałowych zabaw. Ich wizyta będzie krótka i nieprzyjemna, 

ale przynajmniej dzięki niej Solay przestanie go wreszcie obchodzić. 

- Lamont? Słyszałeś, co mówię? - głos Gloucestera przerwał mu 

rozmyślania. 

- Wybacz mi - odparł. - Co powiedziałeś? 

- Rzucę mu tę listę prosto w twarz. 
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Justin zebrał myśli. Należy zachować się poprawnie, kiedy królewski 

temperament da o sobie znać 

Kiedy weszli, król Ryszard wyciągnął dłoń w teatralnym geście, jak 

gdyby trzymał w niej buławę. 

- Lista. Dajcie mi ją. 

Justin wyciągnął listę darowizn i rent królewskich, które miały być 

przyznane „za zgodą Rady". Rada zgodziła się na te cztery. 

Król rzucił okiem na listę. 

- A gdzie reszta? Gdzie jest Hibernia? Gdzie jest ta kobieta? 

- Oni nie otrzymali pozwolenia - odparł Justin. 

- Nie otrzymali pozwolenia? Przecież to król pozwala lub nie pozwala! 

- Pozwala? - wybuchnął Gloucester. - Pozwoliłeś Francji na to, żeby 

zajęła nasze ziemie, zamiast ich bronić! - rzucił to takim tonem, jak gdyby 

mówił jako stryj, a nie jako królewski poddany. 

Ryszard sięgnął po swój sztylet. 

- Ważysz się podnieść rękę na królewską władzę? Chcesz obalić tron? 

 R S

Każę cię powiesić! 

Skoczyli na siebie, rozgorzały emocje, strażnicy zrobili krok w tył, 

niepewni, czy chronić króla, czy Gloucestera. Justin wszedł między nich. 

- Proszę, Wasza Wysokość, Gloucester. - Obaj odsunęli się od siebie, 

dysząc nienawistnie. 

Ryszard zgrzytał zębami. 

- Dopilnuję, żeby wszystkie darowizny zostały nadane, łącznie z... - 

Patrzył na Gloucestera wzrokiem pełnym nienawiści - tą dla córki ladacznicy. 

- Nie zobaczysz ani pensa - powiedział Gloucester. - A już na pewno nie 

dla niej! - Wypadł z komnaty, nie prosząc króla o pozwolenie. 

Ryszard stał zesztywniały i zdruzgotany. A może mocno rozsierdzony? 

Justin walczył z uczuciem niechęci. Królowi nie zależało na Solay, był to 

tylko gest mający na celu rozwścieczenie stryja i Rady. 
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- Wasza Królewska Wysokość, Rada zakończyła już omawianie 

darowizn. Więcej nie może ich być. Nie będzie. 

Ryszard zwrócił się do Justina, całą twarz miał czerwoną ze złości. 

- Bądź ostrożny, lordzie Justinie. - Jego głos drżał z gniewu. 

- Być może twoja Rada sprawuje teraz rządy, ale to ja urodziłem się 

królem. I nic tego nie zmieni, a zwłaszcza ty i twoje mizerne prawa. 

Justin poczuł dreszcz na plecach. Kiedy ten człowiek wróci do władzy, 

weźmie sobie to, co zechce, nie zważając ani na sprawiedliwość, ani na prawo. 

Teraz to Justin wyraźnie stawał mu na drodze. 

Dwunastego dnia po świętach Bożego Narodzenia, po południu, Solay 

poproszono do prywatnych komnat królewskich, żeby zaprezentowała to, co ma 

do odczytania. Król oddalił wszystkich oprócz królowej i Hibernii. Był to 

wyraźny znak, że traktuje jej horoskop bardzo poważnie. 

Solay czuła, że drżą jej koniuszki palców, kiedy rozprostowywała 

pergamin z nowym rysunkiem. Od niego zależał los jej rodziny. 

- Wasza Wysokość - zaczęła - urodził się pod znakiem Barana, w dniu, 

 R S

kiedy trzej królowie pochylali się nad dzieciątkiem w stajence. A to jest dobry 

omen. Oprócz tego... 

- To wszyscy wiemy - prychnął Hibernia. - Nic nowego nam nie 

opowiesz? 

Solay odłożyła rysunek. Hibernia tolerował ją tylko przez wzgląd na 

Agnes, ale po tym, co ostatni astrolog o nim powiedział, nie darzył astrologii 

wielką miłością. 

- Cóż, chyba powiem. - Oddychała płytko. Teraz! Teraz musi podjąć 

ryzyko. - Czy Wasza Królewska Wysokość jest pewien, że urodził się w trzeciej 

godzinie po wschodzie słońca? 

Na chwilę zapanowała cisza. Jakże mogła wątpić w słowa króla? 

- Oczywiście, że jestem pewien. Mówiła mi o tym matka. 
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Siedząca obok niego Anna położyła mu delikatnie dłoń na ramieniu i 

obrzuciła Solay niepewnym spojrzeniem. 

- A dlaczego pytasz? Solay przełknęła ślinę. 

- Z moich obliczeń wynika, że godzina urodzin była bliżej nones. A to by 

znaczyło środek popołudnia. 

- To niemożliwe - odezwał się król. 

Królowa Anna patrzyła na Solay, po chwili odwróciła się do męża i 

szepnęła mu coś do ucha. Ryszard otworzył oczy ze zdziwienia i teraz oboje 

przyglądali się jej w milczeniu. 

- Kto ci o tym powiedział? - spytał wreszcie król. 

- Nikt. Po prostu próbowałam odczytać bieg planet. Oczywiście nie 

jestem znawcą i mogę się mylić. 

- Lecz możesz również mieć rację. 

Tego się nie spodziewała. Spojrzała bacznie na władcę, potem skierowała 

wzrok na królową. 

- A czy mam rację? 

 R S

Królowa jak zwykle odezwała się spokojnie: 

- Matka Ryszarda powiedziała mi kiedyś, że podała nieprawdziwą 

godzinę urodzin, żeby nie dać astrologom zbyt wielkiej władzy. 

Poczuła uderzenie gorąca. Władza! Nieznany jeszcze płomień władzy. 

Prawda tej dziwnej przepowiedni dała jej coś, czego przedtem nie posiadała. 

Dała jej dość siły, która sprawiła, że monarcha się czegoś lękał. 

Król pochylił się do przodu, przeszywając Solay wzrokiem, w którym 

niepokój mieszał się z ciekawością. 

- A co ci mówi ta nowa wiedza? 

Spojrzała na rysunek, próbując zebrać myśli. Wiedzieć zbyt wiele jest 

niebezpieczne. 

- Te dwa ascendenty są bardzo odmienne. Teraz twój to Bliźnięta, a 

Księżyc jest w ascendencie Barana. 
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- Ale co to oznacza? 

Najpierw pochlebstwo. Później prośba. 

- Twój lud cię uwielbia, Wasza Królewska Wysokość. Jesteś wyjątkowy, 

twoja mądrość przewyższa zwyczajne zrozumienie. Jesteś niezwykle wierny 

przyjaciołom i tym, którzy są z twojej krwi. 

- Takim jak ty? - Trudno było odgadnąć, co kryje się pod jego 

uśmiechem. 

Powinna była wiedzieć, że król już słyszał słowo „proszę" wypowiadane 

na wiele sposobów. 

- I wielu innych. 

Wykrzywił usta niechętnie, ale w jego oczach wciąż czaił się strach. 

- A co ci to mówi - szepnął - o mojej śmierci? 

Wzięła głęboki oddech. Jeżeli przepowie mu długie życie i nie będzie 

miała racji, wszyscy uznają ją za kiepskiego astrologa. Jeżeli zaś właściwie 

przewidzi dzień śmierci, oskarżą ją o to, że sama jest przyczyną królewskiego 

zgonu. 

 R S

- Widzę długie i szczęśliwe rządy Waszej Królewskiej Wysokości. - 

Widziała ciemność czającą się w Ósmym Domu, ale nie czas teraz o tym 

wspominać. - Wszyscy twoi poddani będą błogosławić twoje imię, kiedy 

opuścisz nas w drodze do nieba. 

Pochylił się do przodu przygryzając wargi. 

- A kiedy to nastąpi, lady Solay? Przełknęła ślinę. 

- Jestem tylko marnym czeladnikiem sztuki astrologii i takich rzeczy 

przewidzieć nie potrafię. 

- Jednak miałaś dość zdolności, żeby wydedukować właściwą godzinę 

moich urodzin. Jestem zdziwiony, że nie potrafisz z równą precyzją określić 

dnia, w którym nastąpi koniec mojego życia. 
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Spuściła wzrok, mając nadzieję, że okazała już królowi wystarczającą 

pokorę. Weszła na bardzo niepewny grunt. Musi zmobilizować cały swój talent, 

żeby zrównoważyć wiarę, którą teraz pokładał w niej król, ze swoim strachem. 

- Wybacz mi ignorancję, Wasza Królewska Wysokość. Oparł się 

wygodnie na tronie i patrzył na nią uważnie. 

- A czy to samo możesz powiedzieć o sobie, skoro urodziliśmy się tego 

samego dnia? 

Złapana w pułapkę własnego kłamstwa, postanowiła, że tym razem dobrą 

przysługę odda jej prawda. 

- To ciekawe, że Wasza Królewska Wysokość o to pyta. Gdy znalazłam 

się na dworze, dowiedziałam się, że ja również zostałam źle poinformowana o 

czasie moich narodzin. Nie urodziłam się tego samego dnia, co Wasza 

Królewska Wysokość. 

Uśmiechnął się z zadowoleniem i nie pytał, kiedy to się stało. 

Hibernia szczypał palcami czubek nosa i kręcił głową. 

- Przecież nie możesz tego brać poważnie, Wasza Wysokość. 

 R S

Niegłupio się odezwał. Stary astrolog miał rację. Hibernia wywiera na 

króla zły wpływ. 

- Oczywiście, że nie - powiedział król, chichocząc, jak gdyby mu ulżyło, 

że znalazł jakieś wytłumaczenie. Wstał i skinął głową Solay. - Za swoją pracę 

dostaniesz nową szatę z futrzanym obszyciem. 

- Dziękuję, Wasza Królewska Wysokość. - Uklękła, mając nadzieję, że 

wykazuje dostateczną pokorę i podziękowania za ten niezwykły dar. 

- I jeszcze jedno, lady Solay. Trzymaj się z daleka od czytania z gwiazd. - 

Na jego skórze pod nosem zauważyła cieniutką warstewkę potu. - Przynajmniej, 

jeżeli chodzi o moją osobę. 

Jej dziwaczna przepowiednia nakazała Ryszardowi czegoś się obawiać. 

Wiedza o tym może się okazać użyteczna, jeżeli ostrożnie ją wykorzysta. 

Zagrozi jej śmiercią, jeżeli się nie uda. 
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Musi z tego skorzystać, żeby znaleźć męża. 

Król zwrócił się teraz do Hibernii, szepcząc mu coś do ucha. 

- Życzymy bezpiecznej drogi do domu - powiedziała królowa, wychodząc 

z komnaty. 

To się nie może tak skończyć. 

- Miałam nadzieję... - zaczęła. 

Obaj odwrócili się, jak gdyby zdziwieni, że wciąż tam jeszcze klęczy. 

- Miałam nadzieję - mówiła dalej - że Wasza Królewska Wysokość 

zainteresuje się moją rodziną. 

Król spojrzał na Hibernię znacząco. 

- Ach tak! „Hojny dla tych, którzy są z mojej krwi", powiedziałaś. A w 

jaki sposób miałbym się nią zainteresować? 

„Nie dostaniesz pieniędzy", powiedział wcześniej Lamont, „poproś lepiej 

o męża". Odchrząknęła delikatnie. 

- Moim małżeństwem, Wasza Wysokość. Hibernia uśmiechnął się 

złośliwie. 

 R S

- Małżeństwem? Z kim? 

Pozwoliła sobie uśmiechnąć się jak kotka. Czy wskazanie na księcia 

byłoby zbyt śmiałym posunięciem? 

- Z którymkolwiek z panów, którego Wasza Królewska Mość 

zaszczyciłby swoim uznaniem. 

Król popatrzył na nią niepewnie i zmarszczył brwi niezdecydowany. 

Książę pochylił się ku władcy chichocząc. 

- Miałem wrażenie, że podobał jej się pocałunek Lamonta. Ożeńmy ich ze 

sobą. 

Czuła się tak, jakby w jej klatce piersiowej trzepotał ptak, próbujący za 

wszelką cenę się uwolnić. 
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- O, nie, Wasza Królewska Wysokość, pocałowałam go, bo tak kazał mi 

nadworny błazen. To nic nie znaczyło, tak, jak pocałunek księcia i Agnes. Ale 

król już jej nie słuchał. 

- Małżeństwo z Lamontem? Bardzo interesujący pomysł. 

Przeklęta chęć poślubienia go walczyła z potrzebami rodziny. Nie chciała 

małżeństwa z wrogiem króla, lecz nie śmiała krytykować wyboru księcia. 

- Bardzo to miłe ze strony księcia, że podsunął ten pomysł, lecz jestem 

pewna, że Wasza Królewska Wysokość myślał o zupełnie kimś innym. 

- Chciałaś męża? Wybieram ci tego. Czy okazujesz mi niewdzięczność? 

Wciąż klęcząc, patrzyła na podłogę i miała nadzieję, że jej uległość ugasi 

jego gniew. 

- Oczywiście, że nie, Wasza Królewska Wysokość. Tylko że wyraz 

waszej hojności, którą odczytuję w ascendencie planety, sprowadza lorda 

Justina tak blisko tronu... 

Spojrzała na niego spod rzęs i zobaczyła, że marszczy czoło, usłyszawszy 

to subtelne przypomnienie, że wysoko wynosi swojego wroga. 

 R S

W jego błękitnych oczach zapaliło się światło. 

- I z mojej cudownej hojności płynie jeszcze jedna prośba do ciebie. 

- Oczywiście, wszystko, czego zapragniesz, Wasza Królewska Wysokość. 

- Będziesz mnie informowała o jego działaniach w Radzie. Nagle jego cel 

stał się jasny. To małżeństwo ma służyć królowi, nie jej. Jakże była głupia, 

myśląc inaczej. 

- Czy nie sądzisz, panie, że Rada będzie w ciągłym kontakcie z Waszą 

Królewską Wysokością, jak również z lordem Justinem? 

- Tego właśnie masz się dowiedzieć. Skłoniła głowę zrezygnowana. 

- Oczywiście, Wasza Królewska Wysokość. 

- Postępuj dobrze, a może w przyszłym roku wyznaczę solidną pensję dla 

twojej rodziny. 
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W następnym roku, kiedy skończy się ustanowiona władza Rady, ona 

wciąż będzie żoną mężczyzny, którego nienawidzi. 

- Wasza Królewska Wysokość jest aż nadto łaskaw. 

Król Ryszard skinął dłonią na pazia stojącego przed drzwiami. 

- Wezwijcie lorda Justina. 

Wezwanie przez króla nigdy nie znaczyło nic dobrego, myślał Justin, 

wchodząc do komnat Ryszarda i skłaniając się lekko w kierunku dwóch 

mężczyzn, wyglądających jak królowie-bliźniaki. 

Solay stała przed władcą i Hibernią. Dotknęła ust, kiedy wchodził, a on 

poczuł uderzenie krwi, przypominając sobie ich smak. 

Miejsce królewskiego gniewu sprzed dwóch godzin zajęło teraz to 

wyrachowane, niebezpieczne spojrzenie. 

- Wydaje się nam, że lady Solay chciałaby wyjść za mąż. 

Zadziwiony tymi słowami monarchy, zlekceważył nagły skurcz żołądka. 

Czy to nie on sam podsunął jej ten pomysł? 

- Większość niewiast tego pragnie. - Powinien być wdzięczny królowi za 

 R S

to, że odstąpił od konfrontacji z Radą na temat tej kobiety. Chwilę później zdał 

sobie sprawę, że pieniądze, na które liczyła, to był zaiste drobiazg. 

- Wydawało się nam, że jej pocałunek sprawił ci prawdziwą przyjemność? 

Nie ma powodu zaprzeczać temu, bo to prawda. 

- A któremu z mężczyzn nie sprawiłby przyjemności? 

- A zatem będziesz zadowolony, biorąc ją za żonę. 

Ujrzał strach w jej oczach, lecz zmrużyła powieki i dalej stała z wysoko 

podniesioną głową. Wargi miała lekko rozchylone, patrzyła spod rzęs, jakby 

próbowała w tej chwili przekonać go do swojej niewinności. 

Był przekonany, że udawała, i ta myśl wywołała w nim ból. Odrzucił 

prędko to uczucie. Ta kobieta nie miała krzty honoru ani uczciwości. 
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- Ona nie jest tym, za kogo się podaje - powiedział. Słowa wyrywały mu 

się z zaciśniętych ust. Już i tak za długo skrywał prawdę. - Jej data urodzenia 

wcale nie pokrywa się z datą urodzin Waszej Wysokości. 

Solay wzdrygnęła się, i w tym momencie Justin zdał sobie sprawę, że jest 

mężczyzną, który właśnie zdradził tę kobietę. 

- Powiedziała mi o tym - odparł król. - Została błędnie poinformowana o 

dniu swoich urodzin. - Uśmiechnął się. - Podobnie jak i ja. Lady Solay ma 

chyba niezwykły talent do czytania z gwiazd. 

- Albo cię o tym przekonała. Czy przyznała się również do tego, że pełen 

pochlebstw wiersz to zapożyczenie? 

Oczy króla rozszerzyły się ze zdziwienia. Justin uśmiechnął się ponuro. 

Czy ta kobieta oczekiwała, że do końca świata będzie chronił jej tajemnice? 

Ryszard zmarszczył czoło i przesunął się w fotelu. 

- Więc już wiesz, jaka jest inteligentna. 

- Wolałbym, żeby moja żona była raczej uczciwa niż inteligentna. - Nie 

tylko króla musi odwieść od myśli o tym małżeństwie. Siebie samego również. 

 R S

- Trudno cię zadowolić, Lamont - mówił dalej władca. - Odrzuciłeś już 

przecież zaloty dwóch uczciwych spadkobierczyń majątku, które młodszych od 

ciebie mężczyzn wprawiłyby w zachwyt. 

Znowu napotkał bolesne spojrzenie Solay. Takie samo jak wtedy, gdy po 

raz pierwszy weszła do sali tronowej zamku w Windsorze. 

- Mów - wydawało mu się, że głos króla dociera z oddali - chcesz ją czy 

nie? 

Co zrobiłby monarcha, gdyby powiedział „nie"? Dałby ją Redmondowi? 

Ten mężczyzna prawdopodobnie sam zepchnął żonę ze schodów, kiedy zrobiła 

się kłótliwa i zrzędliwa. 

Solay bezgłośnie poruszyła wargami, mówiąc „proszę". W jej błaganiu, w 

jej desperacji słyszał echa słów innej kobiety, z innego czasu. Tamtej nie potrafił 

ocalić. 
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Przez chwilę nie liczyło się nic innego. 

- Tak - powiedział, nie spuszczając oczu z Solay. 

To słowo stanęło między nimi jak ściana ognia. Głośno westchnęła, jej 

usta zadrżały, żeby po chwili rozchylić się w uśmiechu. 

Czar prysł, a on z trudem odnalazł resztki rozumu. Tym razem nie 

poświęci swojego szczęścia dla kobiety, której nie będzie mógł zaufać, teraz 

zapewni sobie drogę ucieczki. 

Stanął na wprost króla. 

- Ale mam pewien warunek. Ryszard zmarszczył brwi. - Warunek? 

- Muszę być przekonany, że ona mnie kocha. 

Solay nagle westchnęła i wstrzymała oddech, a on się do niej uśmiechnął. 

To było niezwykłe żądanie i w tym przypadku całkiem niewykonalne. On 

jednak wiedział, na czym polega dramat małżeństwa zawartego pod przymusem, 

i drugi raz nie dopuści do takiego nieszczęścia. Król oddalił go machnięciem 

ręki. 

- Nigdy nie sądziłem, że jesteś człowiekiem, który słucha wierszy 

 R S

miłosnych, Lamont. Miłość może przyjść później, tak jak i u nas, kiedy 

odkryliśmy to wspólnie - ja z moją drogą żoną. 

Zaplanowawszy sobie ucieczkę, poczuł, że znów może oddychać pełną 

piersią. 

- Niemniej Kościół wymaga obopólnej zgody. Postawiłem warunek i 

jeżeli nie zostanie on spełniony, to małżeństwo będzie nieważne. 

Ryszard i Justin patrzyli na siebie niechętnie. Nawet król nie potrafił 

odmówić Kościołowi jego potężnej władzy. Solay spojrzała na władcę. 

- Pozwól nam zamienić słowo, Wasza Królewska Wysokość. Oddalili się 

na tyle, by monarcha nie dosłyszał ich rozmowy. 

- Wiem, że nie zależy ci na moim życiu, ale czy twoje własne też cię nie 

obchodzi? Doprowadzasz króla do wściekłości. 
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- Powiedziałem mu tylko, żeby cię do niczego nie zmuszał. Ja również nie 

pozwolę, aby mnie zmuszano do czegokolwiek. 

- Między nami płonie ogień, Justinie - szepnęła - Bardzo tego chcę i 

nauczę się ciebie kochać. 

Próbował niewiarą bronić się przed lękiem w jej głosie. 

- Jeżeli uwierzę bodaj w jedno słowo miłości, które wypowiadasz, będę 

omamiony. Zdobyłem dla ciebie trochę czasu, żebyś znalazła sobie mężczyznę, 

którego naprawdę zechcesz poślubić. Może uda ci się przekonać innego głupca 

do twojej miłości. 

Odszedł od niej na kilka kroków i znów stanął przed królem. 

- Dotrzymam danego słowa. 

- Niemniej - powiedział Ryszard, uśmiechając się szeroko - pierwsze 

zapowiedzi każę odczytać w następną niedzielę. 

- Tak szybko? - spytała. - Nie możemy się pobrać, zanim nie skończy się 

okres postu. 

- Będzie dość czasu na wasz ślub, weźmiecie go, zanim post się zacznie - 
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do rozmowy włączył się Hibernia. 

- Nie pobierzemy się tak długo, dopóki nie będę pewny jej miłości - 

stwierdził Justin. 

- Cóż, niech będzie i tak. Lady Solay, masz czas do końca postu, żeby go 

przekonać o swojej miłości. - Król wzruszył ramionami. W jego oczach 

pojawiły się złośliwe ogniki. 

- A tobie, Justinie Lamont, daję czas do końca postu, żebyś się dał 

przekonać. 
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 Rozdział szósty 



Solay wybiegła za Justinem, którzy pospiesznie opuścił komnaty 

królewskie. Chciała od razu zacząć kampanię przekonywania go, że będzie 

dobrą żoną, kochającą i uległą. 

Dotknęła jego ramienia, żeby go zatrzymać, zanim dotrze do końca 

korytarza. 

- Poproszę króla o pozwolenie na odwiedzenie matki, żeby ją 

poinformować o zbliżającym się ślubie - zaczęła. - Pojedziesz ze mną? 

- Nie. 

- W takim razie może później. To nie zakłóci toku twojej pracy... 

- Solay, przestań. To szaleństwo. 

- To ty podsunąłeś mi myśl o małżeństwie. 

- Ale wcale nie chciałem, żebyś za mnie wychodziła. 

- Więc czemu się zgodziłeś? Nie zależy ci na przychylności króla? 

Gdy spojrzał na nią, w jego oczach zobaczyła tę chłodną, bezosobową 
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uczciwość, którą zdążyła poznać już wcześniej. Zobaczyła w nich również coś 

innego - jakby cień troski. 

- Nie myśl sobie, że chciałem, aby on cię do tego zmusił. 

- Wcale nie czułam się zmuszona. Chcę tego małżeństwa. 

- Chcesz małżeństwa, ale nie ze mną. 

„Nie mam wyboru!" Ta myśl krążyła jej po głowie, jak obudzony ze snu 

nietoperz. Bez tego ślubu wróci do domu z pustymi rękami. 

Próbowała uspokoić myśli. Jeżeli będzie z nim walczyć i kłócić się, nie 

pozna sekretów Rady. 

Oparła się o jego pierś. Jakimi słowami posługiwali się ci wszyscy 

dworzanie, którzy nadskakiwali jej matce, żeby zbliżyć się do króla? 
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- Sądzę, że król poddał mi myśl o małżeństwie z tobą, bo widzi, jak 

bardzo już cię kocham. 

Odsunął ją od siebie, jakby zdejmował z siebie niechcianą szatę. 

- Jak na kogoś z tak ogromną praktyką, jesteś kiepskim kłamcą. 

Nikt inny tak nie myślał oprócz niego. 

- Dlaczego nie potrafisz mi uwierzyć? Przecież czuję, że coś nas do siebie 

przyciąga. 

Wtopił się wzrokiem w jej oczy. 

- Tak, pożądanie. Skłamałbym, gdybym temu zaprzeczał. 

Czuła jego oddech na swoim policzku, czuła narastające gdzieś od środka 

łaskotanie. Zbliżył się do niej, a ona zamknęła oczy i uniosła podbródek. Teraz. 

Teraz ją pocałuje. 

Nagle poczuła wokół siebie pustkę. Otworzyła oczy i zobaczyła, że stoi 

dalej od niej, ramiona ma skrzyżowane na piersiach. 

- Lecz pożądanie to przecież nie miłość. Zmusiła się do zatrzepotania 

powiekami. 
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- Od tego jednak można zacząć, prawda? Pokręcił głową. 

- Nie jestem podstarzałym królem szukającym kogoś, kto ogrzeje mi łoże. 

Żądam więcej niż tylko twojego ciała. 

Cóż jeszcze kobieta mogła ofiarować? 

- Król pożądał wielu kobiet, które dzieliły z nim łoże. Moja matka dzieliła 

z nim znacznie więcej. 

- Wyjawię ci teraz, dlaczego powiedziałaś „tak". - Przyłożył jej palec do 

ust, żeby nie przerywała. - Zgodziłaś się, żeby zrobić przyjemność królowi. A ja 

cię zapewniam, że jeżeli miał jakiś powód ogłosić to małżeństwo, to na pewno 

myślał o sobie, a nie o tobie. 

W duchu modliła się, żeby Justin nigdy nie odkrył prawdziwego powodu. 

- Może te słowa były przeznaczone również dla ciebie i ty też na tym 

skorzystasz? Czy nie przyszedł czas, żebyś poślubił jakąś kobietę? 
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- Żona mnie nie interesuje. A nawet gdyby mnie interesowała, nie 

wziąłbym sobie do łoża żmii. Czy uważasz, że kiedy się pobierzemy, zmienię 

zdanie na temat tego, że chcesz wykorzystywać finansowo koronę? 

Zwykły człowiek zmieniłby zdanie. Powstrzymała język. Justin nie czekał 

na jej odpowiedź. 

- Jeżeli chcesz dzielić ze mną życie, to wiedz, że stracisz dużo czasu, 

jeszcze długo po zakończeniu postu. Zgodziłem się po to, żebyś miała go dość 

na wabienie jednego z tych dworzan, którzy wpatrują się w ciebie szeroko 

rozwartymi oczami. Pod koniec postu możesz mieć kogoś, kto naprawdę zechce 

się z tobą ożenić. Kogoś, kogo i ty zapragniesz, albo przynajmniej takiego, który zapragnie ciebie. 

- Jeżeli ogłoszą nasze zaręczyny, wątpię, żeby ktokolwiek widział we 

mnie ewentualną kandydatkę na żonę. 

- Samo małżeństwo nie wystarczy, żeby powstrzymać mężczyzn - 

mruknął pod nosem. 

Pociągnęła go za rękaw jak dziecko. Król dał jej męża. Nie będzie miała 
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kolejnej szansy. 

- Lecz ja chcę tego małżeństwa! 

- Będziesz więc bardzo rozczarowana, kiedy przyjdzie Wielkanoc. Nic, co 

zrobisz, ani co powiesz, nie przekona mnie, że jesteś zdolna kochać 

kogokolwiek, a tym bardziej mnie. 

Kilka dni później Solay wyjeżdżała z Windsoru, otoczona splendorem, w 

karecie powożonej przez jednego z ludzi króla. Jechała przekazać rodzinie 

wiadomość o nadchodzącym małżeństwie. 

Potarła nos o futrzane obszycie swojego nowego płaszcza, przygotowując 

się na pierwszy uśmiech, kiedy powie matce o tym, że wychodzi za mąż. Nie 

wiedziała, jak ma wyjaśnić, że nie udało się jej zapewnić renty królewskiej, 

której matka oczekiwała. Alys z Weston zbyt długo była z dala od dworu. Nigdy 

nie zrozumie, że Rada mogła się przeciwstawić królowi. 
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Pomimo troski poczuła radość i spokój, ujrzawszy dwupiętrowe 

domostwo z sześcioma kominami, które ukazało się za zakrętem drogi. 

Przypominało mały zamek i było otoczone niewielką fosą. Pomalowane na biało 

ściany tu i ówdzie pożółkły, a kryty strzechą dach wymagał naprawy, ale to był 

dom, który znała przez ostatnie dziesięć lat, i był jej droższy niż korytarze 

Windsoru. 

Jane wybiegła na powitanie, podczas gdy matka patrzyła na nią 

uśmiechnięta z okna na piętrze. Jej młodsza siostra, jak ojciec jasnowłosa, była 

ubrana w tunikę i pantalony. Wydawało się, że podrosła w ciągu tych paru 

tygodni, kiedy Solay była poza domem. Chłopięcy strój już nie mógł ukryć jej 

kobiecości. 

Kiedy usiadły razem w pokojach matki, jej dłonie o błękitnych żyłach z 

czcią głaskały ciężki płaszcz Solay. 

- Król dał ci wspaniały podarunek. Na pewno sprawiłaś mu przyjemność 

swoją obecnością. 

Solay wręczyła matce puzderko.  R S

- A oto podarunek dla ciebie, wraz z bardzo ważną wiadomością. - 

Uśmiech, który ćwiczyła przez tyle godzin, przyszedł teraz łatwo. 

Matka otworzyła wieko i zamarła. Patrzyła bez słowa. 

- Co to jest? - spytała Jane. 

Jej matka uniosła w palcach broszkę wysadzaną ametystami i pocierała 

kciukiem powierzchnię szlachetnych kamieni. 

- Była kiedyś twoja, Solay - powiedziała głosem, w którym brzmiało zbyt 

dużo nadziei. - To dar od twojego ojca. 

Solay sięgnęła po nią, ale matka nadal trzymała mocno broszkę w 

palcach. 

- Jane, proszę, odczytaj nam list od króla. 

W miarę, jak jej siostra czytała pismo królewskiego urzędnika ogłaszające 

zaręczyny, zmarszczki na twarzy matki pogłębiały się coraz bardziej. Kiedy 
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Jane zamilkła, Alys wstała i zaczęła chodzić tam i z powrotem przed 

kominkiem. 

- Jakie ziemie on wnosi? 

- Jest drugim synem. 

- Nawet drudzy synowie czasami... Solay pokręciła głową. 

- To prawnik - odparła, próbując wypowiedzieć te słowa bez wstrętu. 

Albo bez słabości, którą czuła w gardle na wspomnienie jego ust na swoich 

wargach. - Ma włości w Londynie. 

- Ile? Gdzie? 

Jakże mogła być tak źle przygotowana. 

- Nie wiem. 

- Jaki ma dochód? 

Twarz Solay pokryła się rumieńcem. Było jej wstyd, że tego też dokładnie 

nie wiedziała. 

- Co najmniej czterdzieści funtów rocznie. 

- Na pewno od króla - powiedziała matka z wyższością. - Więc nie da ci 
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ani ziemi, ani pieniędzy. 

- Ja też niewiele wnoszę. 

Matka wyprostowała się piorunując Solay spojrzeniem. 

- Król nazywał cię swoją córką. A to wystarcza aż nadto. - Dla matki to 

zawsze będzie tak wyglądało. Kiedy była w wieku Solay, od trzech lat była już 

kochanką króla. Teraz usiadła, a w jej oczach pojawił się smutek oznaczający, 

że zrozumiała prawdę. 

- Powiedz mi, Solay, czego on oczekuje od tego małżeństwa? 

On w ogóle go nie chce. 

Być może powinna teraz wszystko wyznać. Być może powinna 

przygotować matkę na to, że i w tej kwestii ją zawiedzie. Widziała przed sobą 

dwie pełne oczekiwania twarze, więc odpowiedziała, nie mówiąc całej prawdy: 

- Chce kogoś, kto go będzie kochał. 
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- A jakie to ma znaczenie? - Matka wzruszyła ramionami. 

Jane przechyliła głowę na bok. 

- A czy ty go kochasz? 

- Przekonam go, że tak jest, zanim się pobierzemy. - Przełknęła ślinę. 

- Bóg pobłogosławił cię urodą i ciałem, które sprawia, że w mężczyznach 

gotuje się krew - powiedziała matka. - Przekonasz go do wszystkiego, czego 

tylko będziesz chciała. 

Skinęła głową. Nie chciała kolejny raz rozczarować matki, mówiąc jej, że 

to właśnie się nie powiodło. 

- A teraz - mówiła dalej Alys - co z naszą rentą? Tu nie mogła niczego 

ukryć. 

- Rada zabroniła jej nam wypłacać. 

- Rada? Nie ma takiej Rady, która znaczy więcej od króla! Solay 

wyjaśniła zatem, jak wygląda prawo ustalone przez parlament i Gloucestera oraz 

co oznacza rok należący do Rady, podczas którego król ma stanąć pewnie na 

nogi. 
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Kiedy skończyła, matka wpatrywała się nadal w trzymaną w dłoni 

broszkę. 

- A zatem to jest królewska rekompensata za to, czego nie może nam dać. 

- Wrzuciła ją z powrotem do puzderka, zatrzasnęła wieko, a na jej twarzy 

pojawił się wyraz rozczarowania. 

Solay musiała jej dać jakąś nadzieję. 

- Król obiecał nam rentę za rok, jeśli... Matka usiadła głębiej w fotelu i 

uniosła brwi. 

- Jeśli co? 

- Lamont pracuje z Radą. Król chciałby być o wszystkim informowany. 

Jane nie mogła złapać powietrza. 

- Chce, żebyś szpiegowała własnego męża? Jak możesz, kochając go, 

postępować w ten sposób? 
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Nie usłyszała odpowiedzi. 

Matka Solay skinęła głową, jak gdyby wszystko nagle stało się jasne. 

- Król ma prawo wiedzieć, co knuje Rada. A ty będziesz mu o tym 

mówić. Za rok da nam naszą rentę. A jeżeli odpowiednio omamisz męża, być 

może nie będziemy musiały czekać kolejny rok. - Teraz wróciła do 

rzeczywistości. - Musimy zacząć planowanie ślubu, poznać rodzinę tego pana... 

- Matka przerwała wpół zdania, widząc, co mówią jej oczy Solay. 

- Król ma w związku z tym własne plany. 

- Rozumiem. - Na jej twarzy znów pojawił się wyraz zrezygnowania. - A 

czy ja będę zaproszona na to wesele, które Bóg wie gdzie się odbędzie? 

- Nie wiem - odpowiedziała Solay, chociaż podejrzewała, jak będzie. - To 

wszystko stało się tak szybko. - Wstała i odwróciła się, nie mogąc patrzeć na ból matki. - Wracam na dwór za kilka dni. Lady Agnes będzie mi towarzyszyć. - 

Żeby mieć przykrywkę dla swojego romansu, ale tego nie powiedziała głośno. - 

A Justina czekają obowiązki w Westminsterze. 

- Doskonale. - Matka się uśmiechnęła. Przełknęła gorycz rozczarowania i 
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przeszła do spraw kluczowych. - Jane również będzie szukać męża. 

Siostra ze złością tupnęła nogą. 

- Przestańcie. Przestańcie obie. - Wybiegła z komnaty. Solay i matka 

jednocześnie ciężko westchnęły. 

- Jane myśli, że będzie się uczyć, ale nigdy nie miała twojego sprytu. 

- Ani mojego cynizmu - dodała Solay, mając nadzieję, że Jane pozostanie 

w słodkiej niewiedzy. Była zbyt szczera w dzieleniu się swoimi refleksjami o tej 

sytuacji z piętnastoletnią dziewczyną. - Pójdę do niej. 

Solay znalazła Jane w komnacie, otoczoną książkami, których matka 

jeszcze nie sprzedała. Oczy siostry widziały więcej, niż powinna widzieć 

dziewczyna w jej wieku. 

Solay przytuliła ją mocno. 
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- Nie martw się. Kiedy już wyjdę za mąż, znajdziemy też męża i dla 

ciebie. 

Jane zesztywniała w jej uścisku. - Nie chcę żadnego męża. 

- Oczywiście, że chcesz. 

- Czy nie ma żadnej ucieczki od bycia kobietą? 

- Ucieczki? Co masz na myśli? 

- Chcę być wolna. Jak mężczyzna. 

Solay wzruszyła ramionami. Jak mężczyźni mogą żyć w okowach 

władzy? Nie potrafią zginać karku, więc zmusza się ich do hołdów i w ten 

sposób łamie się ich. Lepiej być uległą, jak wiatrak, który kręci się na wietrze w kierunku zależnym od tego, skąd wieje najsilniejszy wiatr. Jane uwielbiała 

jednak książki i konie i nigdy nie potrafiła zaakceptować swojej kobiecości. 

- Żadna z nas nie wybiera życia, które zapisane jest w gwiazdach - 

powiedziała Solay, przesuwając palcem po aksamitnej okładce „Księgi godzin", należącej do jej matki, w której były rysunki konstelacji gwiazd. Teraz, kiedy 

zabroniono jej czytać z gwiazd, czuła, że jeszcze silniej do niej przemawiają. 
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- Nie możemy sobie również wybierać rodziców - westchnęła Jane. 

- Ani mężów. - Solay wzięła książkę do ręki. - Być może matka pozwoli 

mi ją ze sobą zabrać. Nie będziesz się gniewać? 

- Nauczyła Jane czytać, ale jej siostra zagłębiła się w księgach jeszcze 

bardziej niż ona sama. 

- Ta książka powinna być twoja. Ty jesteś uczennicą gwiazd. 

- Ale słabą. 

Może jednak była lepszą uczennicą, niż jej się wydawało? 

Odkryła coś o narodzinach króla, o czym on sam nie wiedział. I coś o 

swoich własnych. - Jane, dowiedziałam się, kiedy się urodziłam! To było w 

wigilię świętego Jana. 

- A ja? - spytała Jane, uśmiechając się. - Kiedy ja się urodziłam? 
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To pytanie łamało jej serce. Dziewczynie bardziej zależało na poznaniu 

daty urodzin niż na mężu. 

- Nie wiem jeszcze, ale się dowiem. - Może tajemnicza praczka Justina 

będzie wiedziała coś na ten temat? - Przyrzekam. 

Pięć dni później Solay trzymała w dłoni księgę w aksamitnej oprawie, 

patrząc, jak matka wkładała do kufra podróżnego ostatnią z niewielu sukien 

córki. 

- Mogę to wziąć ze sobą, matko? 

Alys, której nigdy nie zależało na książkach, skinęła głową. 

- Jeżeli chcesz, ale strzeż jej dobrze. Książki i drogie kamienie łatwo 

przewozić i łatwo sprzedawać. Za tę możemy dostać prawie funta, gdybyśmy 

potrzebowały takich pieniędzy. 

Ręka matki zatrzymała jednak jej dłoń, kiedy Solay zamykała wieko 

kufra. 

- Broszka miała być twoja - powiedziała. - Nie sprzedam jej tak długo, jak 

będę mogła. 
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Solay skinęła głową. Ta broszka będzie musiała je wyżywić, jeżeli mąż 

Solay nie podoła temu zadaniu. 

- Musisz spróbować zadowolić i króla, i twojego męża. W nadchodzącym 

roku będziemy potrzebowały ich obu. 

Solay poczuła ostry skurcz żołądka, kiedy napotkała wzrok matki, ciężki 

od niełatwych przeżyć. Już nie była dzieckiem, nie może się spodziewać, że 

będą ją traktować jak dziecko. 

- Ten mężczyzna, on nie jest taki jak inni. 

- Wszyscy mężczyźni są tacy sami. Nawet król. Odkryj, czego od ciebie 

chce, i daj mu to. 

- Jak mam to uczynić? 
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Matka wyjrzała za okno, jak gdyby widziała przeszłość w chmurach 

kłębiących się nad zbrązowiałą, wysuszoną zimową trawą, wystającą spod 

śniegu, który pokrywał płaski krajobraz hrabstwa Essex. 

- Kiedy królowa umierała, król potrzebował kogoś, kto by się nim zajął, 

ale chciał, żeby lud wciąż widział w nim wojownika. A zatem musiałam... - 

przerwała, szukając właściwego słowa - wystąpić jako kobieta godna pożądania. 

Solay zastanawiała się teraz nad myślą, która nagle zaświtała jej w 

głowie: czy ona i jej siostra przyszły na świat tylko po to, aby dać świadectwo, 

że król zachodził do łoża jej matki? 

- A czego ty chciałaś? 

Alys spojrzała na nią z ukosa. 

- Dostałam to, czego naprawdę chciałam. Uczynił mnie Panią Słońca. 

A czego ja chcę? - zastanawiała się Solay, ściskając matkę i siostrę na 

pożegnanie. 

Co gwiazdy mówią o jej własnym życiu? Niebiosa dają odpowiedzi 

krajom i królom. Astrologowie odczytują w nich losy możnych tego świata, 
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znajdują to, co przepowiedział Chrystus i co głosiła Apokalipsa, to, co mówią 

komety o wybuchających i gasnących wojnach. Nie mówią jednak nic, by 

pocieszyć maluczkich. 

Teraz zaś jej los był silnie związany, co najmniej do świąt wielkanocnych, 

z losem Justina Lamonta. Nic więcej nie musiała wiedzieć. 
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 Rozdział siódmy 



Justin słuchał z grymasem na twarzy pierwszych zapowiedzi, 

odczytywanych po mszy w kaplicy na zamku Windsor w ostatnią niedzielę 

stycznia. Było wyjątkowo pięknie, dzień był rozświetlony słońcem, nieczęstym 

o tej porze roku. 

Chociaż jasno postawił warunek księdzu, przebiegł go dreszcz 

niepewności, kiedy duchowny wypowiadał jego imię i nazwisko rodowe. 

Po raz ostatni wypowiadano je głośno w obecności kobiety w małym 

kościele parafialnym. Jego rodzina stała za nimi w ławkach. Tym razem nie było 

z nim bliskich, nawet duchem nie byli obecni. 

Na wyraźne żądanie króla, negocjacje rodzinne, które zazwyczaj trwają 

miesiącami, zakończono w kilka tygodni. Nie przejmie długów jej matki. Ona 

zaś nie wniesie posagu i nie będzie stawiać żadnych żądań dotyczących prawa 

własności ziem jego rodziny. Było niemal tak, jak gdyby gwiazdy, w których 

przepowiednie wierzyła, sprowadziły go na to miejsce, w którym teraz się 

 R S

znalazł. 

Kusił go błyszczący lok jej ciemnych włosów powiewający na wietrze, 

tuż obok jego twarzy. Gdyby odgarnął pukiel z jej szyi, mógłby złożyć 

pocałunek na tej białej skórze... 

Odwrócił oczy od tej niebezpiecznej wizji. Jej bliskość wciągała go w 

marzenia o domu i rodzinie, marzenia o czymś, na co nie zasługiwał. 

Solay stała tuż przy nim, zatopiona w cichym szczęściu, plecy miała 

wyprostowane, ani razu nie spojrzała na Justina z prośbą o pocieszenie czy 

wsparcie, kiedy kapłan jąkał się przy nazwisku „Lady Alys z Weston" i 

nazwisku męża jej matki. Wierni pokasływali. 

Wychodząc razem z kościoła, słyszeli dzwony na wieży, które 

przypominały odgłos zamykających się za nimi drzwi celi. Solay była po szyję 
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otulona w aksamity i gronostaje - ostatni, ekstrawagancki prezent od króla. 

Justin był pewien, że znajdzie go na liście oficjalnych podarunków rządowych w 

ramach wydatków dworu królewskiego. 

Posadzono ich obok siebie podczas południowego posiłku, a reszta dworu 

przyglądała im się dyskretnie. 

- Kiedy pojedziemy odwiedzić twoją rodzinę? - spytała w końcu. 

Nadzieja w jej głosie sprawiła, że pożałował, iż nie może się rozpłynąć w 

powietrzu. On, tak jak i ona, był w domu w poprzednim tygodniu. Podobnie jak 

większość dworzan, jego brat z żoną naśmiewali się z niego za plecami, 

niepewni, czy mają być urażeni, że się wiąże z córką nałożnicy, czy uhono-

rowani, bo jej ojciec był królem. 

- Nie ma takiej potrzeby. 

- Ale cieszyłam się na spotkanie z twoimi rodzicami. 

- Moja matka nie żyje - powiedział. 

- Wybacz mi. Nie wiedziałam. Bardzo mi przykro. - Dotknęła jego 

ramienia, a w jej oczach dostrzegł udawane współczucie. 

 R S

Odsunął się od niej, nie chcąc ani jej dotyku, ani fałszywego pocieszenia. 

- To było lata temu. 

- Musiało być ci ciężko. Nie potrafię sobie wyobrazić, że mogłabym teraz 

stracić matkę albo stracić ją, jako dziecko... 

Zdziwiony patrzył, jak Solay łyka łzy. Czy naprawdę była w stanie 

kochać kobietę, której nienawidził cały świat? 

- Jaka ona była? - mówiła dalej Solay. 

Była zupełnie niepodobna do ciebie - chciał powiedzieć, ale teraz nie był 

pewien, czy to prawda. 

- Mądra. Silna. Wybaczająca. - I bardzo kochała mojego ojca. 

- A twój ojciec? 

Poczuł się niepewnie pod ostrzałem pytań. Wiedziała już, że ojciec od 

dwóch lat nie żyje, a tytuł dzierży jego brat. 
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- Dlaczego o niego pytasz? 

- Jaki on był? 

Justin nie miał przygotowanej odpowiedzi. 

- Był sędzią. - A to więcej niż tylko zawód. - Nauczył nas dochodzić do 

własnych wniosków. 

- Niezależnie od tego, co sądzi król? 

- Niezależnie od tego, co sądzi ktokolwiek. - Te słowa były jednak puste, 

bo on pozwolił królowi na zmuszenie go do tych zaręczyn. 

Nie, nie obwiniaj króla, pomyślał. To nie on cię przekonał. To ty sam jej 

pragnąłeś jak nikogo na świecie, odkąd ją pierwszy raz ujrzałeś. Twoje ciało jej 

pragnie, twoje ręce chcą ją pieścić, twoje usta całować... 

Patrzył na jej profil i walczył z chęcią, by posiąść ją tu i teraz. Od czasu, 

kiedy królewski błazen zmusił go do pocałunku, właściwie jej nie dotykał, ale 

wciąż czuł dotknięcie jej pachnących winem ust i jej miękkich piersi. 

- Czy w takim razie ty odwiedzisz moją rodzinę? Patrzył na nią, nie 

rozumiejąc pytania. 

 R S

- Co takiego? 

- Czy przyjedziesz spotkać się z moją matką i siostrą? 

Powstrzyma ciekawość Pani Słońce i siostry, której imienia jeszcze nie 

znał. Odmawiał wejścia w jej świat i nie pozwolił jej wejść w swój własny. 

Gdyby postępował inaczej, późniejsze rozstanie byłoby trudniejsze. 

- Czas zabaw bożonarodzeniowych się skończył. Muszę wracać do pracy. 

Gdyby był dyplomatą, powiedziałby, że będzie inna sposobność, by 

złożyć tę wizytę, albo, że pogoda jest nieodpowiednia na taką podróż. 

To jednak byłoby kłamstwo. 

Wokół nich kręcili się paziowie, wnosząc z kuchni potrawy przestygłe w 

czasie długiej drogi przez kamienne korytarze. 

- Justinie, która praczka ci to powiedziała? O dniu moich urodzin? 
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- Chcesz ją ukarać za ujawnianie twoich tajemnic? Uniosła podbródek i 

zobaczył w jej oczach przebłysk dumy. 

- Miałam nadzieję, że ta kobieta mogła zapamiętać także dzień urodzin 

mojej siostry. Dla mnie poznanie dnia swoich urodzin było bez znaczenia, ale 

moja siostra jest jeszcze młoda i zależy jej na takich rzeczach. 

Jego gniew wobec królewskiej nałożnicy niespodziewanie znów przybrał 

na sile. 

- To twoja matka nie wie? 

- Kobieta, która wydaje na świat dziecko, nie zważa na daty i godziny. 

Matka pamięta, że było zimno i że królowa nie żyła. 

- Moja matka potrafiła opowiadać o tym, ile kogutów piało tego ranka, 

kiedy się urodziłem. - Uważał, że to jest naturalne. - Co roku tego dnia 

przynosiła mi talerz pełen cukierków. Były pyszne. 

- A co to był za dzień? 

Odepchnął od siebie wizję Solay, która przynosi mu w dzień urodzin 

słodycze. 

 R S

- Nie musisz tego wiedzieć. 

Nie próbowała już nawiązywać rozmowy, ogryzała w milczeniu 

zabarwioną na czerwono przyprawami nóżkę kurczęcia. 

Matka zmyłaby mi głowę za te ostre słowa, pomyślał. Kimkolwiek jest 

Solay, nie zrobiła dzisiaj niczego, żeby zasłużyć na taką oschłość. 

Odchrząknął. 

- Twoja siostra też ma na imię Joan? 

- Nie - odparła cichym głosem. - Nazywa się Jane. 

- Ale... - Gloucester mówił wcześniej, że obie mają na imię Joan. Czy 

każdy „fakt" dotyczący lady Alys był przekręcony? 

- Ta praczka jest otyła. Nie ma przednich zębów. 

Uśmiech, który rozświetlił jej twarz, był pierwszym przejawem szczerej 

radości, jaką u niej zobaczył. To było bardziej kuszące niż pocałunek. 
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Nie pozwoli na to, żeby zrodziła się między nimi czułość. Za kilka 

tygodni nastanie Wielkanoc i będzie mógł o niej całkiem zapomnieć. 



 Rozdział ósmy 



Bożonarodzeniowy ogień już wygasł i z zamku Windsor wyjechali goście. 

Chłód przenikał przez kamienne mury, wkradając się do każdego kąta. 

W całej Anglii nie było dość drzew, żeby ogrzać ten zamek, myślała 

Solay, kiedy razem z Agnes kuliły się przy kominku w swojej komnacie, w 

którym płonęło kilka wyproszonych polan. 

- Zazdroszczę ci - powiedziała Agnes. - Jesteś zaręczona, i to za 

królewskim błogosławieństwem. 

Nie podzieliła się z Agnes prawdą o powodach królewskiej łaski. 

- A ty przynajmniej masz kochanka, który wpatruje się w ciebie jak 

urzeczony. - Gryzła ją zazdrość. Jak by to było, gdyby ją tak ktoś kochał? 

Agnes pokręciła głową. 

 R S

- On nie jest mój. Jest tylko pożyczony. 

- Ale kiedy cię widzi, uśmiecha się, kiedy cię słyszy, śmieje się głośno. 

Nie może się doczekać, żeby z tobą być. - Żona Hibernii uciekła z dworu, kiedy 

tylko skończyły się uroczystości bożonarodzeniowe i Agnes znów mogła się 

radować. - Wszystko, co ja robię lub mówię, doprowadza Justina do 

wściekłości. 

- Więc i ty mi zazdrościsz? 

- Ale z nas para, prawda? Co mamy, biedne, robić? 

Solay wzruszyło jej współczucie. Nigdy nie miała przyjaciółki poza 

rodziną. Nikogo nie obchodziło, co myśli i co czuje. Ale w rozmowie z Agnes 

mogła przynajmniej zwierzyć się z tego, co dzieje się w jej sercu, chociaż 

królewskie plany musiała zachować w tajemnicy. 
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- Jak mam go przekonać, że go kocham? - Westchnęła. 

- Jesteś kobietą. A on mężczyzną. To nie takie trudne. - Zachichotała 

Agnes. 

- On nie jest taki jak inni mężczyźni. 

Agnes odłożyła tamborek, na którym haftowała. 

- A twoje małżeństwo nie będzie takie jak inne małżeństwa. Nie wolno 

mu podejrzewać, że o każdym jego ruchu donosisz królowi. 

Poczuła, że ogarnia ją chłód. 

- Hibernia ci powiedział? 

- Oczywiście. 

Żałowała tej chwili szczerości. Agnes może udawać przyjaciółkę, ale 

szeptane rozmowy kochanków nie szanują żadnych granic. To, co Solay powie 

Agnes, może dotrzeć do uszu królewskich tym samym sposobem. 

A jednak Agnes, która o wszystkim wiedziała, była też jedyną osobą, 

która rozumiała postępowanie Solay i życzyła jej powodzenia. 

- Proszę, powiedz mi. Powiedz mi, jak sprawiasz przyjemność Hibernii. 

 R S

Policzki Agnes się zaróżowiły. 

- W łożu wszystko sprawia mu przyjemność. 

- Ale przedtem, jak go do siebie przyciągałaś? 

- To było podczas gry w młynka. Siedzieliśmy blisko siebie nad planszą, 

nasze dłonie się dotykały, patrzyłam mu w oczy. 

- Według tego, co mówisz, to wszystko jest takie proste... 

Agnes uśmiechnęła się, a w jej policzku zrobił się mały dołek. 

- Pozwalałam mu wygrywać. 

Solay się zaśmiała. Oczywiście. Była zbyt bezpośrednia, nawet prosząc 

go o odwiedzenie rodziny, zamiast poczekać, aż on sam wpadnie na ten pomysł. 

Justin wzbudzał w niej chęć walki, pojedynku, a to nieodpowiednia postawa dla 

żony. 

- Może i ja spróbuję. 
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Oby tylko potrafiła się skupić na tyle, żeby przegrać. 

Tak właśnie kończy człowiek, który jest przesadnie uprzejmy, myślał 

Justin, układając pionki na planszy do gry w młynka, do której siadał z Solay. 

Powinien był odmówić tej rozgrywki, ale miał wrażenie, że dworzanie są 

częścią jakiejś zmowy, bo wszyscy zostawili ich samych. 

Chociaż próbował oprzeć się pokusie, tęsknił za jej bliskością. Jej ciemne 

włosy i biała skóra przyciągały jego wzrok. Wodził nim po delikatnym wygięciu 

dolnej wargi, o którą postukiwała koniuszkiem palca, zastanawiając się nad 

położeniem pionków na planszy. 

Zrobił ruch i zabrał jeden z jej pionków, zbyt późno zdając sobie sprawę z 

tego, że wystawił figurę wprost na atak w następnym posunięciu Solay. 

Ona zaś zrobiła taki ruch, że w rezultacie własną figurę naraziła na 

niebezpieczeństwo, następnie spojrzała na niego z niepewnym uśmiechem, 

skrywając za nim całą swoją inteligencję. 

Justin wiedział, że próbuje przegrać, pozostając w błędnym 

przeświadczeniu, że sprawi mu to przyjemność. 

 R S

Rozsiadł się w fotelu, skrzyżował ramiona na piersiach uśmiechając się do 

siebie i patrząc w jej twarz pełną przyjemnego oczekiwania. Mogliby zagrać 

naprawdę. 

Zamiast zdjąć z planszy jedną z jej figur, on przesunął pionek. 

Spojrzała na niego ostro i otworzyła usta, jak gdyby chciała 

zaprotestować, lecz po chwili szybko je zamknęła. 

Niech się zastanawia. Walcząc o skupienie się na grze, przypatrywał się 

Solay, jak bada sytuację na planszy, próbując znaleźć jakieś wyjście z trudnego 

położenia. 

Jej gęste, czarne rzęsy rzucały cień na mlecznobiałe policzki i chociaż 

rękawy sukni niemal zakrywały jej nadgarstki, Justin widział tę biel po ich 

wewnętrznej stronie i zastanawiał się, o ile bielsza musi być ta skóra pod jej 

pępkiem, kiedy... 
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- Twój ruch. 

Obudził się nagle, wytrącony z marzeń. Poddała się temu, od czego nie 

było wyjścia, i wzięła mu figurę. 

- Dobrze grasz - powiedział nieco szyderczym tonem. - Kto wie, może 

nawet potrafiłabyś wygrać? 

- Nie. W tym ruchu miałam po prostu szczęście. Ty jesteś znacznie 

lepszym graczem. Prawdopodobnie nie koncentrujesz się na grze. 

Rzeczywiście, nie myślał o tym, co się dzieje na planszy, ale jej głos 

brzmiał zbyt niewinnie i na pewno nie zdawała sobie sprawy z tego, o czym 

marzył. Jeszcze jedną figurę wystawił na niebezpieczeństwo. 

Tym razem zaprotestowała. 

- Na pewno chcesz zrobić taki ruch? Uśmiechnął się szeroko. 

- A znasz jakiś lepszy? 

- Nie, nie - powiedziała spłoniona. - Na pewno nie wymyśliłabym nic 

lepszego. 

- Wręcz przeciwnie. Celowo próbujesz przegrać. - Ujął ją za rękę, poczuł 

 R S

jej chłodne palce. - Dlaczego? 

Spojrzała mu prosto w oczy, zastanawiając się nad czymś przez chwilę, a 

później westchnęła. 

- Skąd wiedziałeś? 

Wypuścił jej dłoń, ciesząc się tą chwilą szczerości. 

- Tyle samo inteligencji trzeba, żeby wygrać, co żeby przegrać. Musisz 

być dobrym graczem, żeby wykonywać takie posunięcia, które prowadzą wprost 

do mojej wygranej. 

Na jej twarzy pojawił się prawdziwy uśmiech. 

- Siostra i ja często grałyśmy w domu. 

- A zatem zagraj tak, jak gdybyś miała przed sobą siostrę. 

- Nie rozgniewasz się, jeżeli wygram? - Niepewna, zmarszczyła czoło. 
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- Rozgniewam się, jeżeli dostanę na tacy zwycięstwo, na które nie 

zasłużyłem. 

Uśmiech, który pojawił się na jej twarzy, znów przywodził mu myśl o 

pocałunkach. 

- W takim razie zaczniemy od nowa. 

Tempo gry wzrosło, kiedy oboje starali się wygrać. Zrzuciła płaszcz z 

ramion i więcej niż raz jego palce dotknęły jej dłoni, kiedy oboje sięgali ku 

planszy, żeby zrobić następny ruch. Podobała mu się ta Solay, która nie kryła 

swoich możliwości, a kiedy go wreszcie pokonała, śmiał się razem z nią. 

Kiedy wreszcie wstał i odłożył pionki i figury na bok, okazało się, że w 

kominku dogasa. 

Solay okryła się płaszczem i wstała, uśmiechając się, w jej 

niewiarygodnie fiołkowych oczach skrzyły się iskierki radości. 

Rozchyliła usta gotowa na niego. 

Dotknął ich niepewnie, czuł na skórze jej delikatny oddech. Jeden 

pocałunek, tylko jeden. Ale pocałunek nie wystarczy... 

 R S

Rozsądek zwyciężył pożądanie i Justin odsunął się od niej. 

- Więc jednak karzesz mnie za wygraną. 

- Sama wiesz. 

- Co złego może być w pocałunku? 

- Będzie początkiem następnych. 

- A jeżeli tak? Jeżeli oboje tego chcemy? 

Była twardym, niełatwo poddającym się przeciwnikiem, lecz i on 

wiedział, że prawdziwa gra jeszcze się nie skończyła. 

- Nie, to ty tego chcesz. - Słowa zaprzeczały jego pragnieniom. Przeklinał 

dzień, w którym zgodził się na tę diabelską transakcję, ale mógł winić tylko 

siebie. Powiedział jej, że się z nią nie ożeni, ale nie powiedział jej, że się w 

ogóle nie ożeni. Gdyby wiedziała, dlaczego tak postanowił, na pewno by mu 

odmówiła. 
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Jej wzrok napotkał jego oczy. 

- Taki jesteś dumny ze swojej prawdomówności, ale zastanawiam się, czy 

twoje czyny ją potwierdzają. 

Patrzył w milczeniu, jak wychodzi, i zastanawiał się, czy będzie żałował 

tego, że otworzył drzwi swojej duszy dla uczciwej Solay. 

Jednak było mu łatwiej, kiedy widział prawdziwą twarz wroga. Poza tym, 

jeżeli potrafiłby ją zmusić do tego, żeby się przed nim odsłoniła, to ich 

zaręczyny pod przymusem mogłyby się okazać tego warte. 

Może nie da jej małżeństwa, ale ofiaruje jej samego siebie. 

I uwolni świat od kolejnej lady Alys z Weston. 

„Spytaj matki, czy dwa dni po Epifanii to właściwa data - pisała Solay 

następnego popołudnia, zadowolona, że te wieści złagodzą trochę tak 

nieprzychylną dla Jane zimę. Solay odnalazła praczkę w windsorskiej pralni, 

pełnej wilgotnego ciepła. Kobieta miała szczerbaty uśmiech, doskonałą pamięć i 

dobre wspomnienia o Alys z Weston. 

- Uszczęśliwiała go - powiedziała. - Król zasługuje na to, żeby być 

 R S

szczęśliwy. 

- A co z resztą świata? - zastanawiała się drwiąco Solay. - Czy i my także 

zasługujemy na odrobinę szczęścia? 

Poprzedniego wieczora Justin się śmiał. Po raz pierwszy patrzył na nią 

wzrokiem, w którym nie było wyrzutu, osądu czy złości. Ten uśmiech obudził w 

niej nadzieję, że jest ktoś taki, kto będzie mógł patrzyć na nią, nie pamiętając, kim była jej matka. 

Ktoś taki mógłby w szczególny sposób uczcić jej urodziny. 

Otrząsnęła się z marzeń na jawie. Musi dbać o szczęście Justina, nie 

swoje własne. Musi go uszczęśliwiać tak, jak jej matka uszczęśliwiała króla. 

Wesołe pokrzykiwanie młodych głosów przenikało z podwórca przez 

drewniane okiennice. Solay okryła się szczelniej płaszczem. 
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Ziemia była pokryta pierwszym śniegiem, a pałacowy podwórzec 

zamienił się w pole bitwy. Trzej paziowie i podkuchenny obrzucali się kulkami 

śnieżnymi - a to biegnąc, a to uchylając się, a to wrzeszcząc wniebogłosy. 

Razem z nimi, zachowując się radośnie, niczym dziesięcioletni chłopiec, toczył 

tę bitwę Justin. 

Po chwili podszedł do niej, uśmiechając się, jak gdyby śnieg był darem 

niebios, a nie przekleństwem. 

Uśmiech sprawił, że dołek w jego podbródku pogłębił się, a głębokie 

bruzdy na policzkach i szczęce nieco złagodniały. Na włosy i ramiona spadały 

mu wielkie, mokre płatki śniegu, oddychał głęboko, wyczerpany bieganiem. 

Nigdy nie wyglądał bardziej kusząco. 

- Chodź... - chwycił ją za rękę i wyciągnął na podwórzec. Palce miał 

ciepłe mimo mokrego śniegu - ...popatrz w górę. 

Posłusznie odchyliła głowę i zrzuciła kaptur na plecy. Z nieba leciały 

płatki śniegu. Wirowały, powodując zawrót głowy, zasłaniając cały świat. 

Potknęła się. 

 R S

Złapał ją za ramię i poczuła jego ciepło w chłodnym śniegu. Po raz 

pierwszy od dnia tego pocałunku naprawdę jej dotknął. Nawet jego spojrzenie ją 

ogrzewało. Przez chwilę ogarnęła ją radość, kiedy tak patrzyła na jego uśmiech. 

„Jego potrzeby. Pamiętaj o jego potrzebach". 

- Lubisz śnieg? 

Skinął głową, a jego twarz znowu rozjaśnił uśmiech. 

- Lubię tak patrzeć, jak pada. 

Czuła się bezpiecznie w jego objęciach, nie przeszkadzał jej wiatr, ani nie 

brakowało jej ciepła z kominka. Pochyliła się ku niemu, kiedy i on przytulił ją 

mocniej. Jego oddech był westchnieniem na jej policzku, przysuwał się coraz 

bardziej. 

Teraz, pomyślała, rozchylając usta. 

Wypuścił ją nagle z objęć. 
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- Chcesz pocałunku, lady Solay? Więc wymieńmy go na chwilę prawdy. 

Powiedz mi... Lubisz śnieg? 

- Oczywiście. - Nasunęła kaptur na głowę, żeby osłonić się przed płatkami 

padającymi jej na włosy. - Jest piękny. Lubię patrzeć, jak pada. 

W jego oczach już nie było przyjaznego światła, teraz znów patrzył na 

swojego wroga. 

- To dziwne, lady Solay. To samo powiedziałem tuż przed chwilą. 

Lodowaty wiatr wdarł się pod jej płaszcz. Skuliła ramiona, brakowało jej 

ciepła w jego oczach, tak jak i ciepła we własnym ciele. 

- Czy nie cieszy cię to, ze oboje lubimy to samo? 

- Cieszyłoby mnie, gdybyś mówiła prawdę. O czymkolwiek. Spytałem 

przecież, czy ty lubisz śnieg. 

- Czy nie wołałbyś, żebym lubiła to, co i ty lubisz? 

- Wolałbym wiedzieć przedtem, co ty lubisz. Spróbujmy jeszcze raz. 

Lubisz śnieg? 

A cóż to miało za znaczenie, co ona lubiła? Nikt, kto miał władzę, nigdy 
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nie kwestionował tego, że Solay się z nim zgadza. Oprócz tego człowieka. 

- Nie wiem. 

Skrzyżował ramiona na piersiach. 

- Więc będziemy tu stać tak długo, jak trzeba. Doświadczysz, czym jest 

śnieg. 

Złość rozpaliła jej policzki. Dlaczego nie można go ułagodzić tanim 

pochlebstwem? Nikt inny nie zmuszał jej do przedstawiania własnych opinii. 

Zima to długi, ciemny, okropny czas skostniałych palców i burczących z 

głodu brzuchów, a post jest bardzo praktycznie ustanowiony tuż po pełnym 

obżarstwa Bożym Narodzeniu, bo i tak do wiosny nie ma co jeść. Drżąc z 

zimna, zmrużyła oczy. 

- Nie znoszę śniegu. - Powie mu prawdę i jeszcze więcej. - Nienawidzę 

zimy, śniegu, chłodu, lodu, długich, ciemnych, bezsennych nocy, krótkich dni 
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bez słońca. - Uniósł brwi, kiedy policzkowała go tymi słowami. - Już wiesz. Oto 

moje wyznanie. A teraz, gdzie pocałunek, który obiecywałeś? 

Teraz na pewno jej nie pocałuje, bo przecież odważyła się mieć inne 

zdanie niż on. 

A jednak pojawił się uśmiech i pogłębił kąciki jego ust. Ciepło... Nie, 

więcej niż ciepło - ogień wrócił do jego spojrzenia. Ujął delikatnie jej twarz i 

pochylił się. 

Pocałunek przyprawił ją o zawrót głowy. Z twarzą w jego dłoniach czuła 

się jednocześnie i bezpieczna, i bezbronna. A wraz z dotknięciem jego ust, 

silnych i wymagających, coś w jej wnętrzu zapłonęło. 

Za to, za ten jeden pocałunek oddałaby tysiące prawd. 

Objęła go w pasie, chciała wykraść mu całe ciepło. Jej piersi oparły się o 

jego tors i każdym fragmentem ciała, którym go dotykała, odnajdywała żar. 

Jego wargi przesuwały się po jej ustach, ona oddawała mu pocałunki, 

głodna jego smaku i czegoś więcej. Odchrząknął. 

- Widzisz, lady Solay? Prawda to nic trudnego. Spojrzała na niego 
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uśmiechnięta, pełna czułej słabości, którą potrafią opisywać poeci. Teraz, jeżeli mu powie, na pewno jej uwierzy. 

- Kocham cię. 

Cofnął się o krok, a jego twarz stężała, jakby była z lodu. Znów padała 

między nimi kurtyna śniegu. 

- Niczego się nie uczysz. Jestem już zmęczony tym łgarstwem. - Odwrócił 

się do niej plecami i ruszył w kierunku drzwi. 

Nienawidziła się za to, że te słowa wymknęły się jej z ust. Być w jego 

ramionach, czuć jego pocałunki - to wszystko było takie prawdziwe, tak 

oczywiste, że chciała, żeby świat się zatrzymał. To te słowa, te krótkie słowa, 

które wypowiedziała. Myślała, że one zatrzymają bieg świata. 

Pobiegła za nim i dotknęła jego pleców, gdy wreszcie zdołała go dogonić. 
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- Zaczekaj, proszę cię. Chcę ci podziękować. Odwrócił się do niej, wzrok 

miał niewzruszony. 

- Za co? 

- Powiedziałeś mi o tej praczce. Wiedziała, kiedy urodziła się moja siostra 

Jane. 

Przelotny uśmiech złagodził jego twarz. 

- Który to był dzień? 

- Dwa dni po Epifanii. - Za niecałe dziesięć dni Jane będzie mogła 

świętować urodziny. 

- I Jane uwielbia śnieg? 

- A skąd wiesz? 

Uśmiechnął się nie chłopięcym uśmiechem, ale triumfalnie, jego usta 

ułożyły się w cienką linię. 

- Ty urodziłaś się latem, dlatego nazywają cię Solay. - Odwrócił się ku 

drzwiom. 

- Zaczekaj! 
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Przystanął, blokując drzwi, jak gdyby lubił ten chłód. Ona zaś drżała, 

żałując, że nie może wejść za nim do środka i porozmawiać. 

- Chciałbyś dziś wieczór pograć ze mną w młynka? 

Pokręcił głową. 

- Jutro jadę do Westminsteru. 

Poczuła silny skurcz, gdy tylko usłyszała nazwę tego przeklętego, 

groźnego miejsca. 

- Jak długo cię nie będzie? - Każdy samotny dzień jest stracony. 

- Wrócę sporo po poście. Uśmiechnęła się, żeby ukryć strach. 

- Chciałabym pojechać z tobą, jeżeli król się na to zgodzi. - Oczywiście, 

że król by się zgodził. Król oczekiwał, że będzie donosić o każdym ruchu 

Justina. 
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- Wzdrygnęłaś się, kiedy powiedziałem „Westminster". Nie masz ochoty 

ze mną jechać, chcesz tylko próbować mnie przekonać, że potrafisz kochać. 

Zostań tu i znajdź sobie męża, którego będziesz umiała przy sobie utrzymać. 

Jak to możliwe, że tak łatwo czytał w jej myślach? 

- Chcę jechać, naprawdę. 

- Nie, wcale nie chcesz. Uważasz, że powinnaś. Nie wiem, kim jesteś i 

czego pragniesz. I ty też nie wiesz. Lepiej to odkryj, zanim zwierzysz się z 

miłości komuś innemu. 

Zamknął za sobą drzwi i zostawił ją samą, trzęsącą się z zimna. 



 Rozdział dziewiąty 



„Nie wiem, kim jesteś ani czego pragniesz". 

Dwa dni później Solay zbudziła się, słysząc dźwięczące jej w uszach 

słowa Justina. „Nie mam prawa chcieć niczego dla siebie" - odpierała jego ataki, była w nich prawda, lecz od bardzo dawna nie wolno jej było mówić głośno 
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tego, co myśli. 

Czy uważał, że powinna porzucić rodzinę dla kaprysu? Dla, dla... czego? 

Justin był daleko, o cały dzień drogi stąd. Jego osąd bolał ją tak mocno 

jak żadne okrucieństwo, które ją spotkało ze strony innych ludzi. Wydawało się, 

że oczekuje od niej czegoś innego, bycia kimś innym. 

„Tylko ten człowiek, który odpowiada sam za siebie, jest wolny". 

Człowiek taki, jak Justin. 

Nie mogło być większej wolności niż nieoglądanie się na to, co sądzą 

inni. 

A jej zależało na tym, żeby go pokochać. 

Od tego wszystkiego kręciło się jej w głowie. 
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Drzwi się otworzyły i Agnes wśliznęła się po cichu, niosąc dwie 

przeszmuglowane z kuchni miseczki. 

- Dziękuję ci! - Solay rozkoszowała się smakiem maczanego w winie 

chleba. Był to tajny, mały rytuał, który razem odprawiały każdego ranka, 

pomimo niechęci króla. Król był przekonany, że siadanie do śniadania przed 

południem to słabość klas niższych. 

- Król ma nowe plany - powiedziała Agnes. Solay nie musiała pytać, skąd 

przyjaciółka o tym wiedziała. - Nim minie czternaście dni, będziemy w podróży 

na północ. 

- I zostawimy Radę Lordów w Westminsterze? Agnes uśmiechnęła się 

chytrze. 

- Właśnie tak. 

- Czy to zgodne z prawem? - Zaskoczyła sama siebie pytaniem, które 

zadałby Justin. 

Agnes przechyliła głowę na bok, jak gdyby nie zrozumiała. 

- On jest władcą i jeździ, gdzie mu się podoba. Czyż to nie wspaniałe? 
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Wspaniałe dla Agnes, ponieważ wolność podróżowania pozwala jej 

poświęcić mnóstwo czasu Hibernii. Ale co to będzie znaczyło dla Solay? 

Przerwało im pukanie do drzwi. Solay otworzyła i zobaczyła 

królewskiego pazia. 

- Jego Królewska Wysokość cię wzywa, pani. 

Solay chwyciła w przelocie płaszcz. Zabrała też pospiesznie list, który 

napisała do Jane. Pytała wcześniej króla, czy mógłby wysłać posłańca do 

Upminsteru przed urodzinami siostry. Pewnie postanowił, że tak uczyni. 

Weszła na pokoje, oczekując, że uśmiechnie się na widok płaszcza albo 

przynajmniej na widok jej głębokiego pokłonu, ale zamiast tego zobaczyła, że 

marszczy czoło. 

- Dlaczego nie doniosłaś mi nic o działaniach Rady? 

Przełknęła ślinę, lecz gardło miała suche. 
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- Nie widziałam go od czasu, kiedy pojechał do Westminsteru, Wasza 

Królewska Wysokość. 

- Rozmawiałaś z nim dość długo na głównym podwórcu, zanim wyjechał, 

lady Solay. 

Niepewnie przestąpiła z nogi na nogę. 

- Rozmawialiśmy o innych rzeczach, Wasza Królewska Wysokość. 

- Słyszałem, że knują nowe zarzuty przeciw gościom mojego domu - 

powiedział, rzucając spojrzenie na Hibernię. - Czy to prawda? 

Przybrała poważny wyraz twarzy, zastanawiając się, kto jeszcze szpieguje 

na rzecz króla. 

- Chyba tak, ale nie mówił mi, kto będzie oskarżony. Nie chciałam 

przynosić Waszej Królewskiej Wysokości niekompletnych informacji. - Miała 

nadzieję, że ta odpowiedź go zadowoli. 

- Czy mówił, na czym będą polegać te zarzuty? Pokręciła głową. 

- Kogo będą dotyczyć? 

- Nie mówił niczego dokładnie. - Ilu mógł oskarżyć naraz? - Nie więcej 

 R S

niż dwoje lub troje, jak sądzę. 

- Wiesz tyle co ja. - Stanął przed nią z listem w ręku. - Dzisiaj nie mogę ci 

dać żadnego posłańca. 

Jego groźba była jasna. Jest w stanie zabrać jej coś znacznie cenniejszego, 

jeżeli nie dotrzyma swojej części układu. 

- Może powinnam pojechać do Westminsteru, nie bacząc na nienawiść do 

tego miejsca? Justin nie przywita mnie tam z otwartymi ramionami, ale tu 

niczego się nie dowiem. Jestem pewna, że potrafię odkryć coś więcej. 

- To wspaniały pomysł - włączył się Hibernia. Oczywiście, że tak myśli. 

Bo jak jej nie będzie, on będzie mógł dzielić łoże z Agnes, kiedy tylko przyjdzie mu na to ochota. 

Król skinął głową. 
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- Jedź. Spiskują przeciwko mnie. Wiem na pewno. - Na jego usta wrócił 

uśmieszek. - Sądzą, że mają nade mną przewagę, ale wszystkie te prawne 

sztuczki na nic się zdadzą. 

Próbowała opanować drżenie, niepewna, czy bardziej ma się bać króla, 

czy tej podróży. Ale skoro już przyrzekła, nie wolno jej wracać z pustymi 

rękami. Co będzie mogła zaproponować Justinowi, jak już zdobędzie jego 

zaufanie? 

Coś na temat króla. Coś, czego nie wie. Coś, co go przekona, że jestem po 

jego stronie, pomyślała. 

Jakaś mała zdrada. 

Justin podszedł do zachodniego okna, próbując w ostatnich przebłyskach 

zimowego światła przyjrzeć się dokumentowi, który przed nim leżał. Przez 

szczeliny w okiennicach widział płatki śniegu, ciężkie, jak krople krwi, 

spadające na zmarzniętą ziemię. 

Był już z powrotem w Westminsterze, bezpieczny, z dala od pokus, a jego 

dni wreszcie były wypełnione działaniami. Posłańcy jeździli codziennie między 

 R S

dwoma pałacami zbudowanymi przy Tamizie, wracali z Windsoru z niechętnym 

podpisem króla na dokumencie pieczętowanym przez Radę. 

Lecz nawet to gorączkowe tempo pracy nie potrafiło odwieść jego myśli 

od Solay. 

Ty głupcze. Sam wiesz, że nie powinieneś jej dotykać, powtarzał to sobie. 

Ich pocałunek wyzwolił pasję, którą Justin wyczuwał od samego 

początku. A wraz z nią coś jeszcze. W jego żyłach tętniło inne pragnienie. 

Myślał o tym, że może ją posiąść, że ta kobieta może należeć do niego. 

A jednak, gdyby pozwolił owładnąć się pożądaniu, dzieliliby nie tylko 

łoże, ale również i życie, i znowu znalazłby się w związku z kobietą, której usta są pełne kłamstw. 

Przestawało to mieć znaczenie, kiedy zaczynał jej dotykać. Miał nawet 

przez chwilę nadzieję, że jej pocałunek i słowa są prawdziwe. 
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„Kocham cię". Tak samo bez znaczenia, jak „lubię patrzeć, jak pada 

śnieg". 

To wewnętrzne rozdygotanie podsunęło mu okrutne podejrzenie. Co 

będzie, jeśli się okaże, że ona spodziewa się dziecka? Stąd zapewne taki 

pośpiech! Powinien był wcześniej o tym pomyśleć. 

Zmusił się, żeby spojrzeć na dokument, zdziwiony i poirytowany, że nie 

potrafi wypędzić Solay ze swoich myśli. Miał wrażenie, że wspominając ją, 

czuje zapach róż. 

Przerwało mu stukanie do drzwi. 

- Wejść - zawołał zadowolony, że będzie mógł skupić się na czymś 

innym. 

Solay zatrzymała się na progu. Śnieg, którego tak nienawidziła, 

doszczętnie zmoczył jej aksamitny płaszcz. Odrzuciła z głowy kaptur, a jej 

ciemne włosy niepokorną kaskadą spłynęły z ramion. Mimo że jej nie ufał, nie 

potrafił wyksztusić z siebie ani słowa. 

- Dlaczego tu jesteś? - spytał w końcu. 

 R S

- Mogę się ogrzać przy kominku? 

- Jak chcesz. - Wzruszył ramionami. 

Spojrzał na niemalże skończony dokument leżący przed nim, słowa 

wydawały mu się teraz bezsensowne. Czuł ciepło bijące od kominka, ale kiedy 

podeszła bliżej, jej wewnętrzne ciepło roztapiało go, rozlewało się w nim jak 

najsłodsze wino. Stała przed nim, jej dłonie pieściły jego zesztywniałe ramiona. 

Wszystkimi porami skóry chłonął jej delikatny zapach. 

Nie chcąc obracać ku niej twarzy, strząsnął z siebie jej ręce. 

- Lepiej by było, gdybyś została w Windsorze. Nie mam czasu na takie 

przyjemności. 

- Dzień prawie się skończył. Czy nie pora na odpoczynek? 

Na tę myśl bezwolnie opuścił ramiona. Nie odpoczywał od lat. 
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Jego ojciec zawsze wymagał od niego wykonania kolejnego zadania. 

Osiągnięcia następnego celu - temu nigdy nie było końca. Rozpoczął studiować 

prawo w wieku lat trzynastu, zamiast szesnastu, następnie przyjęto go na dwór 

księcia Gloucester, a w końcu awansował do służenia samej Radzie. Ale po 

śmierci matki nie było nikogo na świecie, kto mógłby łagodzić osądy i 

świętować triumfy młodego Justina. 

Teraz perspektywa rocznej władzy Rady rozciągała się przed jego oczami 

jak niekończący się horyzont. 

- Będzie czas na odpoczynek, kiedy wszystkie prace Rady zostaną 

wykonane. 

Jej ręce łagodnie masowały jego spięte mięśnie. 

- Co może być aż tak ważne? 

Praca wydała mu się tematem bezpieczniejszym niż zapach jej skóry. 

- Wezwanie do stawienia się przed sądem. 

- Wezwanie do stawienia się przed sądem? A co to takiego? Pod 

naciskiem jej palców jego ramiona opadały odprężone. 
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Jeżeli oparłby się plecami, mógłby złożyć głowę na jej piersiach. 

Otrząsnął się i usiadł wyprostowany, żeby uciec od jej dotyku. Jej 

zainteresowanie prawem było na pewno kolejną sztuczką. - Nie wolno mi 

rozmawiać o sprawach Rady. 

Usiadła obok niego na ławie. - Przyjechałam ci powiedzieć coś, o czym 

Rada nie wie, a myślę, że powinna wiedzieć. 

Odsunął się od niej z podejrzliwością. 

- Co takiego? 

Tydzień po Epifanii król wyjedzie z Windsoru i nie wróci przed 

Wielkanocą. 

Z dala od Windsoru czy Westminsteru król będzie poza zasięgiem i 

nadzorem Rady. Będzie mógł wydawać pieniądze tak, jak będzie mu się 

podobało. 
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- Dokąd się wybiera? 

- Niczego jeszcze głośno nie powiedział, chociaż na dworze mówi się, że 

pojedzie do Nottingham i Lincoln. 

Gdyby Hibernia uciekł na północ, potrzeba by całej armii, żeby go 

ściągnąć z powrotem, kawałek pergaminu nic tu nie zdziała. 

- Próbuje sabotować naszą pracę - powiedział Justin, zastanawiając się, 

czy król już podejrzewa, jaki mają plan. 

- A gdybyś ty pojechał razem z dworem królewskim? Mógłbyś być 

łącznikiem między królem a Radą. 

- Rada musi pracować w Westminsterze. Tak orzekł parlament, wydając 

odpowiednie prawa. A król wie to lepiej niż ktokolwiek inny. - To niewątpliwie 

było powodem jego wycofania się na północ. 

- Pozostanie w Westminsterze jest obowiązkiem wymaganym przez 

prawo? 

- Nie możemy przestrzegać tylko tych praw, które nam się podobają. 

Wydęła usta, co znowu przypomniało mu jej pocałunek. Nie potrzebował 
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takiego rozpraszania uwagi. 

- Nie jesteś członkiem Rady. Parlament z pewnością nie będzie miał 

żadnych zastrzeżeń, jeżeli wybierzesz się w tę podróż z królem. Sprawy Rady 

będą prowadzone bez przeszkód. 

Chociaż Justin wahał się, czy zaufać jej słowom, ten tok rozumowania był 

całkiem zasadny. Sięgnął po czysty kawałek pergaminu i zanurzył pióro w 

atramencie. Jeżeli nie był w stanie zmusić Hibernii do stawienia się jako 

świadka, przynajmniej będzie mógł mieć ich obu na oku. 

- Rano poinformuję Gloucestera. Zawiozę jutro to żądanie na piśmie do 

Windsoru. 

- Nie! - Trzymała go mocno za rękę. 

Jej chłodne ręce rozgrzewały się powoli od jego skóry. 
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- Dlaczego nie? - Z trudem wymawiał słowa. Zmusił się, żeby raz jeszcze 

spojrzeć jej w oczy. - Dopiero co powiedziałaś... 

- A czy nie uważasz, że byłoby lepiej, gdyby król pomyślał, że to jego 

własny pomysł? Żądanie ze strony Rady będzie źle przyjęte. 

- Ale teraz, kiedy wiem, że król wyjeżdża, muszę zacząć działać. 

- Jeśli tak uczynisz, on nie będzie miał wątpliwości, że to ja ci 

powiedziałam. 

Cała niechęć królewska skrupi się na Solay. 

- Więc co proponujesz? 

- Jeżeli ktoś, komu ufa, zasugerowałby takie działanie, na pewno 

zgodziłby się na nie. 

Tego właśnie nie znosił na dworze. Tych szeptów za zamkniętymi 

drzwiami, układów zawieranych potajemnie. 

- To prostą sprawa, nie intryga dworska. 

- Nie tak prosta, na jaką wygląda. 

Chciał zaprotestować, ale po chwili przyznał jej rację. Jeżeli celem króla 

 R S

było unikanie Rady, tylko delikatna perswazja skłoni go do wydania pozwolenia 

przedstawicielowi Rady na podróżowanie u jego boku. 

- Dlaczego pomagasz Radzie? Przecież jesteś lojalna wobec króla? 

- Rzuciłeś mi wyzwanie. Mam udowodnić, że cię kocham. A to będzie 

niemożliwe, jeżeli przez cały czas postu będziemy osobno. Czy chcesz, żebym 

poniosła porażkę? 

Miał oczywiście poczucie winy. Przynajmniej zadała mu uczciwe pytanie. 

- W porządku. Wracaj jutro do Windsoru. Jeżeli nie otrzymam 

zaproszenia od króla w ciągu kilku dni, załatwię formalny dokument z podpisem 

członków Rady. 

- Jutro? - W jej głosie znów było słychać nutę żalu. - Miałam nadzieję, że 

spędzimy razem więcej czasu. 
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Najpierw mówi, że chce rozmawiać z królem, teraz chętnie by została. 

Kiedy kłamie? 

Walczył z okropnymi wspomnieniami. 

Jeżeli rzeczywiście spodziewa się dziecka, będzie go chciała szybko 

zaciągnąć do łoża. Ale on na to nie pozwoli. Nie pozwoli, żeby to się stało 

jeszcze raz. 

- Będziemy mieli dużo czasu w podróży. - Wstał, dając jej znak, że 

rozmowa skończona. - Szambelan znajdzie ci jakąś komnatę. 

Im dalej od jego komnaty, tym on będzie bezpieczniejszy. 

Olbrzymi Westminster, przytłaczający murami i ogromem kamiennych 

korytarzy, sklepionych łukowato, nie wydawał się przyjazny, kiedy krążyła po 

zimnych komnatach w poszukiwaniu szambelana. Odkąd pamiętała, nie znosiła 

tego pałacu o pomieszczeniach jak jaskinie, który król dzielił z parlamentem. 

Przypominała sobie portrety żony króla i jego dziewięciorga dzieci z prawego 

łoża, które spoglądały na nich ze ścian kaplicy, kiedy się tam modlili. 

To tutaj jej matka stanęła przed osądem parlamentu i przegrała wszystko. 

 R S

A teraz okazało się, że jej długa podróż przez chłodne pustkowia nic nie 

dała. 

Agnes skłoni Hibernię, żeby ten z kolei przekonał króla do 

zaproponowania Justinowi wspólnej podróży, ale tylko wtedy, jeśli Solay będzie 

umiała to wykorzystać do zebrania informacji. Ryszard zaczął w nią wątpić. 

Musi odkryć coś nowego i dać mu to jako przynętę. 

Coś więcej o dokumencie, który właśnie powstawał. 

Próbowała naszkicować jakiś plan, ale pożądanie, które czuła w obecności 

Justina, miękkie kolana i zawrót głowy nie pozwalały jej jasno myśleć. 

Przestań się nad sobą użalać, powtarzała sobie, jedząc pożywny 

kapuśniak, który kazał jej przynieść szambelan. Jeżeli jest on moją słabością, to i jego pożądanie też jest słabością. 
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Może Justin opierał się pocałunkom, ale jeżeli obnaży przed nim swoje 

ciało, na pewno się temu nie oprze. A później może szepnie jej na ucho jakiś 

sekret. 

Odłożyła łyżkę i wstała. 

„Musisz zachować dziewictwo dla męża" - ostrzegała ją matka. „To może 

być twój jedyny posag". 

Nie słuchała tego głosu. Kiedy uda jej się uwolnić jego namiętność, 

naprawdę stanie się jej mężem. Teraz. Dziś w nocy. Nie wolno jej wracać do 

króla z pustymi rękami. 



 Rozdział dziesiąty 



Wszyscy na zamku położyli się już spać, kiedy Solay, skradając się cicho, 

wędrowała przez opuszczone korytarze. Komnata Justina, jak powiedział jej 

szambelan, była położona z dala od smrodu rzeki, w cieniu wież opactwa. Spod 

jej drzwi wyłaniał się słaby poblask ognia płonącego w kominku. 
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Z bijącym sercem Solay wodziła palcami po szorstkim drewnie, bojąc się 

zapukać. 

„Niech jego ciało cię zechce, a wtedy będziesz go mogła do wszystkiego 

przekonać". 

Drzwi jęknęły, kiedy otwierała je pchnięciem dłoni. 

Justin stał przy oknie, odwrócony do niej plecami, wpatrując się w 

padający śnieg. Podkradła się do niego, obejmując go uwodzicielsko - taką 

miała nadzieję - w pasie i opierając się policzkiem o jego plecy. 

- Mężu. 

Z trzaskiem zamknął okiennicę i odsunął ją od siebie. 

- Nie jestem twoim mężem. 
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Coś gorącego, coś więcej niż tylko odblask ognia płonęło w jego oczach, 

mimo tych ostrych słów. 

Zmusiła się do łagodniejszego wyrazu twarzy. 

- Możesz zamienić ze mną słówko? 

- Mów. 

Odwróciła się, żeby zebrać myśli. Tuż przed nią wyrastało jego łoże, 

miękkie, z siennikiem wypchanym pierzem. Granatowe zasłony były 

odciągnięte, by docierało ciepło kominka. 

Co powinna teraz zrobić? 

„Pamiętaj" - mówiła jej matka -„pożądanie mężczyzny jest w jego oczach. 

Mężczyzna jest bezradny wobec tego, co widzi". 

Wciąż odwrócona tyłem do niego, niechętnie zdjęła płaszcz i ułożyła go 

na łożu, wdzięczna za ciepło płonącego ognia. 

Za sobą niczego nie słyszała. 

Wydostała się z wierzchniej sukni bez rękawów, która osunęła się na 

podłogę, i była teraz w miękkiej wełnianej tunice. 

 R S

Nic się nie poruszało, prócz syczącego ognia. Czy naprawdę czuła na 

sobie jego oczy, czy to tylko myśl pełna nadziei? Sądziła, że teraz już jej 

dotknie. Czy mogła się mylić? Może wcale jej nie pragnął? 

Nie. To nie mogła być prawda. 

Rozwiązała wstążki na piersiach. 

Jego oddech, tak blisko niej, przyspieszył. 

W takim razie na pewno patrzy. Powoli przeczesała palcami włosy, a 

później potrząsając głową, rozpuściła je na plecach. 

Jakiś dźwięk, choć jeszcze nie jęk. 

Ścisnęła kolana, które ledwo co ją trzymały, czekając na jego dotyk. 

Nic się nie działo. 

Czy robiła coś złego? Była przekonana, że wie dosyć, by rozbudzić jego 

pożądanie. 
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Nie mogła sobie poradzić z ostatnimi wstążkami, a w końcu strząsnęła je 

z siebie. Teraz została tylko w cienkim, lnianym gieźle, ogień wciąż grzał ją w 

plecy, ale chłodne powietrze owiewało jej stopy od kamiennej podłogi. 

Co on robi? Czy wreszcie jej dotknie? 

Pochyliła się, żeby sięgnąć do obszycia koszuli. 

- Solay, przestań! - W jego głosie walczyły dwie siły - ledwo tłumiony 

gniew i namiętność. Puściła brzeg giezła i odwróciła się. Siedział przy ogniu, 

jedną nogę miał przerzuconą przez oparcie na tyle szeroko, że widziała wyraźnie 

jego podniecenie. 

Ich oczy się spotkały i przez chwilę oddychali w jednym rytmie. W końcu 

zamrugał powiekami i czar prysł. 

- Ładne przedstawienie, Solay. Na pewno już próbowałaś tego z innymi 

mężczyznami. Może nawet z ojcem dziecka, które w sobie nosisz. 

Zaplotła ramiona na drżących piersiach. A więc tego się bał. Powinna 

była się domyślić. 

- Nie ma żadnego dziecka. Weź mnie do łoża i odkryjesz, że jestem 

 R S

dziewicą. 

- Jeśli wezmę cię teraz do łoża, to za chwilę nie będzie miało żadnego 

znaczenia, czy nią jesteś czy nie. 

- Gdybym tak bardzo pragnęła męża, poprosiłabym króla, żeby mi go dał. 

To ty proponowałeś małżeństwo, nie ja. 

Pomimo jego zmarszczonych brwi musi jeszcze trochę wytrzymać. 

Uśmiechnęła się i powoli, niespiesznie, uklękła przed nim, żeby dosięgnąć jego 

męskości. 

Chwycił ją za nadgarstki, zanim zdołała go dotknąć, i trzymał jej dłonie 

szeroko rozstawione. Teraz on miał nad nią kontrolę. 

Czuła, jak słabnie, czuła w środku ból, tak bardzo chciała, żeby ją objął. 

Nie, nie. Jeszcze nie czas na spełnianie twoich zachcianek przywołała się 

do porządku. Musisz spełnić jego sny. 
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Ścisnęła uda, kiedy wpatrywał się w jej brzuch. Wiedziała, że sprawia mu 

to przyjemność. Jeżeli przysunie się bliżej na pewno... 

Uniósł wzrok. 

- Tak bardzo chcesz mi się pokazać. W takim razie niech ci się przyjrzę. 

Kiedy się w nią wpatrywał, czuła, że zasycha jej w ustach. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? 

- Nie udawaj, że jesteś niewinna. Wiesz, jak sprawić, żeby mężczyzna cię 

pragnął. - Jego wzrok znów się zatrzymał na jej talii.. - Bardzo chętnie popatrzę. 

Gorące, dzikie pragnienie gorzało pod jej brzuchem. Uniosła głowę i 

uśmiechnęła się uwodzicielsko. Ich oczy się spotkały. 

- Co mam zrobić? 

On splótł jej palce ze swoimi i ścisnął, jego pierścień wpijał się w jej 

skórę. 

- Jak dotąd nie potrzebowałaś moich wskazówek. 

- Nie wiem, czego chcesz - szepnęła, przechyliła głowę tęskniąc za 

pocałunkiem, który musi nadejść. - Pokaż mi. 

 R S

Jego krótki, urywany oddech owiewał jej usta. Jeszcze chwila i zacznie ją 

pieścić, a potem stanie się to, co ma się stać. 

Przycisnęła jego usta do swoich. 

Odrzucił jej dłonie gwałtownie i wstał. Straciła równowagę i upadła. 

Zimna, kamienna podłoga była twarda. 

Górował nad nią, wahał się przez chwilę, pochylił się w jej stronę, a 

później odszedł parę kroków. 

Bliskość, za którą tęskniła, była już poza jej zasięgiem. Zawsze poza jej 

zasięgiem. Zerwała się na równe nogi i ścisnęła dłonią miękką wełnę tuniki. Był 

tak blisko, nie wolno jej go teraz wypuścić z rąk. 

- Nie chcesz mnie? 

Chwycił ją za rękę i gwałtownym ruchem przycisnął do siebie, jej piersi 

były gorące i pełne. 
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- Czy ja cię chcę? Chcę cię mieć dla siebie. Chcę, żebyś krzyczała, chcę 

wdzierać się w twoje ciało, aż ten ogień zamieni się w popiół, a świt oświetli 

niebo. - Puścił ją i cofnął się o krok, roztrzęsiony, jak gdyby ostatkiem sił 

panował nad swoim ciałem. - Lecz tego nie zrobię. 

- Dlaczego? - Jej pytanie było podszyte lękiem. 

- Bo nie chcę ani ciebie, ani siebie zapędzić w pułapkę małżeństwa. 

- To nie żadna pułapka. Zgodziliśmy się oboje. 

- Mówiłem ci, żebyś nie pozwalała nikomu do niczego się zmuszać. Ja też 

nie pozwolę, aby mnie zmuszano do czegokolwiek. 

- Miłość to przyjemność, a nie przymus. 

- Ale nie wtedy, kiedy zgadza się na nią tylko ciało. 

- Powiedziałeś przecież, że mam cię przekonać o swojej miłości. To 

właśnie przez cały czas staram się uczynić. 

- Jeżeli uważasz, że chwilowe połączenie dwóch ciał świadczy o miłości, 

nie wiesz nic ani o pożądaniu, ani o miłości. Powiedziałem królowi, że nie 

ożenię się z tobą, dopóki sama nie będziesz tego chciała. Ale nie miałem na 

 R S

myśli tego, czy będziesz chciała się ze mną położyć do łoża. To wykazałaś aż 

nadto dobrze. Ze mną i z iloma jeszcze innymi? 

- Z żadnymi innymi. Nie było innych! 

- Nie wierzę ci. 

- Daję ci prawdę, o którą prosiłeś, jak na tacy. 

- Pomimo to - powiedział dobitnie, cedząc słowa - ofiarowanie mi 

swojego ciała nie przekonuje mnie o twojej miłości. 

Zebrała resztki dumy, cofnęła się o krok i okryła się królewskim 

płaszczem. To, co zostało w niej z temperamentu królewskiego, rozpaliło jej 

żyły. 

- Nie mówiłbyś tak do mnie, gdybym była córką króla z prawego łoża. 

Zaśmiał się. Ten głośny śmiech podsycił w niej gniew. 
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- Uważasz, że nie? Samego króla obraziłem. - Wskazał łoże z 

baldachimem. - Możesz dzisiaj spać na tym posłaniu. Ja znajdę sobie inne. 

Zagryzała wargi. Była głupia, głupia, że dała się ponieść wybuchowi 

gniewu. Jeżeli on teraz wyjdzie, co powie królowi? Uklękła i ujęła go za nogi, 

jej ciało wciąż pulsowało pożądaniem, miała nadzieję, że uległość, która 

sprawia przyjemność królowi, pomoże i tutaj. 

- Proszę. Zostań. Nie będę cię już więcej próbowała kusić. W jego oczach 

zobaczyła potwierdzenie, że i on jej pragnie. 

- Sądzisz, że będzie inaczej? Puściła go bez słowa. 

- Miłość wymaga czegoś więcej niż tylko oddania ciała, Solay. Musisz 

oddać swoje serce. 

Kiedy zamknęły się za nim dębowe drzwi, ona pogrążyła się w mroku 

rozmyślań przed gasnącym kominkiem, przerażona jego słowami, bo nie miała 

serca, które mogłaby mu oddać. 

Wyszedł z komnaty, prawie się zataczając, bo wiedział, że gdyby został 

trochę dłużej, na pewno chciałby ją wziąć. I byliby wtedy małżeństwem, którego 
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nic nie rozłączy. 

Ona oczywiście nie zrobiłaby niczego ani nie powiedziałaby niczego, 

żeby go powstrzymać. 

Zaczął teraz rozumieć potrzeby starego króla. Wyszedł na dwór, z 

radością witając zawieruchę śnieżną, która chłodziła jego rozpaloną krew. 

Dziś w nocy nie będzie spał, wiedząc, że ona leży w jego łożu. Wiedział 

tylko tyle, że nie wolno mu jeszcze raz jej dotknąć. 

Nagle zdał sobie sprawę, że idzie ścieżką w kierunku Tamizy, której 

wirujące wody płynęły ku morzu. Zimne. Ciemne. Ostateczne. 

„Proszę. Zostań". 

W jej zdesperowanych słowach było nieszczęście. Pod wszystkimi 

planami i knowaniami tej dziewczyny krył się jakiś głębszy ból, który Justin 

wyczuł, kiedy zobaczył ją po raz pierwszy. 
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„Proszę" - mówiła ta druga kobieta - „pozwól mi odejść". 

Nie może pozwolić Solay na powrót do Windsoru, dopóki nie będzie 

pewien, że dziewczyna nie pogrąży się w poczuciu nieszczęścia. A to oznacza, 

że będzie musiał jutro zabrać ją do Londynu i dobrze pilnować. 

Chcąc nie chcąc, stał się za nią odpowiedzialny. Musi to teraz zakończyć. 

Zanim będzie za późno. 

Zaczynał się jednak obawiać, że już jest za późno. 



 Rozdział jedenasty 



Następnego dnia rano Solay leżała sama w łożu Justina, na wpół śpiąca, 

wyobrażając sobie, że on spoczywa obok niej. 

Chroniona przed chłodem, wtopiłaby się w jego ramiona silne i 

opiekuńcze. Otwierając oczy, uśmiechnąłby się, widząc jej twarz. Jego usta 

złożyłyby senny pocałunek na jej ciepłych wargach... 

Otworzyła oczy i ujrzała wygasły kominek. Zdumiona zdała sobie sprawę, 
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że na jawie śni sen o miłości. 

Powiew wiatru poruszył drewniane okiennice i ten dźwięk spłoszył jej 

myśl. 

Solay sięgnęła po okrycie i ubrała się pod pierzyną. Przeczesując palcami 

splątane włosy, oceniała rozmiary katastrofy, do której doszło zeszłego 

wieczoru. 

Jego pożądanie było oczywiste. Justin potrafił jednak przezwyciężyć 

ogarniającą go namiętność. Jaki inny mężczyzna mógłby oprzeć się jej 

wyznaniom miłosnym? Który zdołałby odmówić sobie jej ciała? 

Wtedy jednak, kiedy wyszła z pościeli i otwierała okna, przypomniała 

sobie najgorsze. 

„Proszę. Zostań". 
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To nie miejsce córki króla - na kolanach, przed jakimś prawnikiem. 

Odeszła od okna i tak długo przegarniała gałęzią węgielki, aż zobaczyła 

pełgające płomienie. Musi głęboko schować upokorzenie ostatniej nocy, nigdy 

więcej nie będzie o nim mówić, ale przede wszystkim nie może dopuścić do 

tego, żeby Justin tak szybko odesłał ją do Windsoru. 

Otworzyła drzwi i wpadła na Justina leżącego pod progiem. 

Podniósł się niepewnie, coś trzymał za plecami, z trudem walczył z 

ziewaniem. Jego oczy zasnute były mgłą bezsennej nocy, ale kiedy spojrzał na 

Solay, coś nieuchwytnego zadrżało w powietrzu. 

- Jak się czujesz? Dobrze spałaś? - Potykał się o te dworskie frazy, jak 

gdyby jego język nie przywykł do galanterii. 

- Tak. - Położyła dłoń na brzuchu, żeby nie słyszał burczenia w żołądku. 

Ona sama również prawie nie spała. 

- Pomyślałem, że może jesteś głodna. - Wszedł do komnaty i podał jej 

nasączoną winem pajdę chleba zawiniętą w lnianą serwetkę. Zaskoczona, wzięła 

ją do rąk, wyszeptała słowa podziękowania. 
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- Zrobiło się ładniej na dworze - powiedział, dorzucając drew do kominka. 

- Muszę jechać do miasta. 

Za chwilę powie, że już wszystko załatwił i Solay może udać się do 

Windsoru. Zamiast przywieźć królowi zdobyte podstępem tajemnice, 

przywiezie mu tylko te dziwne słowa - wezwanie do stawienia się przed sąd. 

Potrzebowała co najmniej jeszcze jednego dnia. 

Oparła się o łoże i położyła dłoń na brzuchu. 

- Jest mi niedobrze. 

Stanął przy niej w jednej chwili, przycisnął wierzch ręki do jej czoła, 

później przyłożył ją do policzków. 

- Boli cię coś? Masz gorączkę? 

Pokręciła głową, zdziwiona, że to niewinne zdanie wyzwoliło tak silny 

niepokój. 
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- Nie jestem pewna, czy powinnam dzisiaj jechać. 

- W takim razie zostaniemy tutaj. 

- My? 

- Myślałem, że zabiorę cię ze sobą do Londynu. 

Ostatni kęs chleba przełknęła ze zdumieniem. Poprzedniej nocy mogłaby 

przysiąc, że ten mężczyzna już nigdy nie będzie pragnął jej towarzystwa. Czy to 

jej słowa sprawiły, że chce jej dać jeszcze jedną szansę? 

- A czemuż to wybierasz się do miasta? 

- Sprawy Rady. I dom na sprzedaż, który muszę obejrzeć. Ale jeżeli nie 

czujesz się na siłach... 

- Dziękuję. - Jeżeli pojedzie, na pewno dowie się czegoś, co zadowoli 

króla. - Bardzo chętnie wybiorę się na tę wycieczkę. 

- Ale dopiero co mówiłaś... 

Otarła palce o lnianą serwetkę i wygładziła spódnicę. 

- Pewnie byłam głodna. Teraz czuję się całkiem dobrze. - Uśmiechnęła się 

do niego zalotnie. 
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Spojrzał na nią wymownie, ukłonił się dworsko i podał jej ramię. 

- Chodźmy. 

Niedługo potem Solay stała na przystani w Westminster. Słabe, zimowe 

słońce topiło wczorajszy mokry śnieg, kiedy przewoźnik odpychał wiosłem łódź 

od brzegu. 

Justin mocno chwycił ją za rękę, kiedy wchodziła do łodzi. Nie spuszczał 

jej z oka przez cały poranek. 

Mężczyzna, który przyrzekał, że już nigdy jej nie dotknie, akceptował jej 

dłoń na swoich plecach albo na łokciu nawet wtedy, kiedy był w swoim 

gabinecie, gdzie zwijał i wiązał dokument, nad którym pracował cały poprzedni 

dzień. Kiedy już byli na łodzi, jego ręka nieustannie czuwała przy jej ramieniu, 

jak gdyby był gotów w każdej chwili ją podtrzymać albo wziąć za rękę. 
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Może ta zmiana nastroju oznaczała, że powie jej coś więcej o wezwaniu 

sądowym, które wiózł ze sobą? Nie ośmielała się pytać go wprost. Wczoraj takie 

pytanie zbudziło jego podejrzliwość. 

- Chciałeś wiedzieć, co lubię - zaczęła. - Lubię być na wodzie. - Jako 

dziecko uwielbiała pływać łodziami po rzece. Jakie mogła o tym zapomnieć? 

Te słowa, zamiast wywołać uśmiech na jego twarzy, spowodowały, że 

zmarszczył czoło. 

- Dlaczego? 

- Dlaczego musi być jakiś powód, by coś polubić? - Gwiazdy dawały jej 

nadzieję, słońce odwagę, a woda chyba spokój. Uśmiechnęła się. - Nie lubisz 

rzeki? 

- Nie. 

Nie chciała pytać dlaczego. Nie chciała wywoływać żadnych przykrych 

tematów. 

- Podróżowanie na lądzie jest znacznie łatwiejsze i można podziwiać 

widoki. 
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Kiedy łódź wyłoniła się zza zakola rzeki, ujrzeli Londyn. Solay poczuła 

się tak, jak w dzieciństwie, gdy przewoźnik zawoził ją do domu matki. 

- Zawsze bardzo lubiłam drogę z Westminsteru do Londynu. Tam kiedyś 

był mój dom. 

- Mówiłaś mi, że mieszkaliście w Windsorze. Zacisnęła szczęki, słysząc 

znowu ten oskarżycielski ton. Teraz nie kłamała. 

- Byliśmy tam, gdzie i król, ale matka miała dom w Londynie. - Kiedy 

dwór przebywał w Westminsterze lub w Tower, wysyłano ją wraz z siostrą do 

domu nad rzeką. 

- Gdzie był ten dom? 

- W pobliżu Cannon Street. - Oparła dłonie na burcie i patrzyła przed 

siebie. - Spójrz! Za chwilę go zobaczymy. 
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Pochyliła się do przodu, mając nadzieję, że ujrzy chociaż fragment tego 

domu. 

Chwycił ją gwałtownie, niemalże spychając do wody. Łódź zakołysała 

się, a przewoźnik krzyknął na nich, żeby siedzieli niżej i bardziej w środku. 

Jego objęcie pozbawiło ją tchu, wciągnął ją na swoje kolana, jego ramiona 

były jak żelazne okowy. 

- Co ty robisz? - spytał gniewnie. - O mało co nie wpadłaś do wody. 

Walczyła o oddech i chłonęła jego zapach, który przypominał świeżo 

ścięte drzewo, zmieszany z zapachem czystego powietrza i wody, bijącym od 

rzeki. 

- W życiu nie zdarzyło mi się wypaść za burtę - powiedziała, kiedy 

złapała oddech. - Próbowałam tylko zobaczyć nasz stary dom. 

On jednak nie wypuszczał jej z objęć i przytrzymywał ramieniem. 

Zwolnił uścisk dopiero wtedy, gdy oddawał swój miecz strażnikowi. 

Nabrzeże rzeki było zazwyczaj siedliskiem różnych rzezimieszków, lecz 

za bramą zobaczyli ulicę, która prowadziła przez zaśnieżone ogrody. Zamiast 
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marynarzy i dziwek portowych zobaczyli uczonych mężów dyskutujących o 

czymś, wielu z nich towarzyszyli służący. 

- To nie jest Londyn, który pamiętam - powiedziała. - Gdzie jesteśmy? 

Teraz jej uśmiech był szczery. Być może prawa ustanawia się w 

Westminsterze, ale prawnicy rodzą się tutaj, w Temple. 

Rozejrzała się raz jeszcze wokół siebie. Nie czekał na jej pytanie. 

- Jemy, śpimy, uczymy się, spieramy, pracujemy i mieszkamy właśnie 

tutaj. To uniwersytet, który jest dla nas zarówno domem, jak i miejscem pracy. - 

Jego twarz nabrała cieplejszego wyrazu. - Tutaj rozmawiamy o tym, co 

naprawdę ma istotne znaczenie. 

- A cóż mogłoby mieć większe znaczenie niż wola króla? 

- Prawda i sprawiedliwość. To, co dobre, i to, co złe. 
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Co mogłaby teraz powiedzieć? On nic nie rozumiał. Gdzie jest 

sprawiedliwość, jeżeli człowiek traci wszystko, do czego ma prawo? A gdzie 

leży prawda wyższa ponad to, że człowiekowi potrzeba jedzenia, ubrania i 

dachu nad głową? 

Podszedł do nich młodzieniec, dobrze ubrany, uśmiechnięty od ucha do 

ucha. 

- Zapłacisz za to surową karę. 

- Co on ma na myśli? - spytała. Justin poczerwieniał jak burak. 

- Jedyne kobiety, które tu przychodzą, to te, które uprawiają najstarszy 

zawód świata. Cena za sprowadzenie takiej kobiety pod nasz dach wynosi sześć 

szylingów i osiem pensów. 

Policzki jej zapłonęły, kiedy pomyślała o poprzedniej nocy. Wskazywał 

na sale, komnaty, kościół, a ona udawała zainteresowanie, pytając, w których 

uczą się tańca, które służą za wspólne jadalnie, a w których studiują prawo. Cały czas zastanawiała się, jak zmusić go do rozmowy na temat Rady. 

Zatrzymali się w końcu przed kamienną bramą. Londyn leżał tuż za 
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murem tego zamkniętego, uporządkowanego, szczęśliwego świata. Na 

kamiennej bramie widać było tłuste płaty czarnej sadzy. Widniało tam też 

ostrzeżenie dotyczące tego, co znajduje się po drugiej stronie. 

- Czyja to robota? - spytała. 

- To się zdarzyło podczas rebelii. 

Solay była bezpieczna za murami Londynu, kiedy wieśniacy wszczęli 

bunt na ulicach, ale kryła się pod łożem, kiedy po wsiach rozbrzmiewały głosy 

pełne gniewu. Bała się, że po nią przyjdą. 

- Co tu się stało? 


- Wieśniacy chcieli wieszać prawników - powiedział ponuro. Nie mogli 

nikogo znaleźć, więc palili książki. Zostawiliśmy ten fragment nieoczyszczony, 

żeby nam przypominał, co się dzieje, kiedy ludzie nie szanują prawa. 

Solay skinęła poważnie głową, zgadzając się z nim chociaż tym razem. 
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- Nie lubisz króla, ale to Ryszard ich uspokoił. - Tę opowieść o 

czternastoletnim królu o blond włosach, wjeżdżającym bez lęku na koniu prosto 

w tłum i mówiącym im, że on jest ich władcą znali wszyscy. - To on przywrócił 

rządy prawa. 

- A później z nich drwił. 

- Co masz na myśli? 

- Nie wiesz? Przyrzekał sprawiedliwość i wolność chłopom przypisanym 

do ziemi, ale później powiesił ich przywódców i zmusił wieśniaków, żeby 

wracali do swoich panów. 

Król i jej dał słowo. Czy tak łatwo o nim zapomni? 

- Ale czegokolwiek by sobie zażyczył król, to już staje się prawem. 

- Jest oznaką władzy, ale nie prawem. A nawet jeśli tak jest, z pewnością 

nie oznacza, że to prawo musi być sprawiedliwe. 

To był jakiś przebłysk planu Justina, ale zbyt słaby, by mógł zdać się na 

coś królowi. 

- Czy w takim razie przyjechałeś tutaj po sprawiedliwość? Nie 
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odpowiedział. Weszli do jednego z budynków, gdzie 

Justin pozdrowił w drzwiach siwowłosego mężczyznę o silnym uścisku 

dłoni. 

Spojrzała mu przez ramię, zerkając ku wielkiej sali, pełnej młodych ludzi, 

którzy właśnie jedli posiłek. 

- Zostań tu - powiedział Justin, ruszając po schodach. - Niedługo wrócę. 

Powód, dla którego tu się zjawił, znajdował się na piętrze. 

- Nie mogę pójść z tobą? - Skinęła głową w kierunku sali. Kilku 

siedzących tam studentów prawa już odkryło jej obecność. - Niektórzy z tych 

młodzieńców wyglądają tak, jakby z chęcią zapłacili karę. 

- William dopilnuje, żeby nie stała ci się krzywda. Williamie, znajdź nam 

coś do jedzenia. 
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Patrząc, jak Justin znika, pokręciła głową z irytacją. Jak ma teraz czegoś 

się dowiedzieć? 

- Nie jestem przyzwyczajony do dam pod tym dachem. Czy miałaby pani 

ochotę na jasne piwo, milady? 

Już miała odmówić, kiedy zdała sobie sprawę, że William może znać 

jakieś użyteczne fakty. 

- Tak, dziękuję. Chętnie. 

Kiedy znów pojawił się w progu wielkiej sali, Solay uśmiechała się do 

niego promiennie. 

- Justin zapomniał nas przedstawić. Jestem jego narzeczoną. Pan zapewne 

musi być tu kimś ważnym. 

Jego twarz aż pojaśniała, gdy podawał jej otłuczony kubek. 

- Mieszkają tu i pracują najznamienitsi prawnicy. 

- To znaczy sędziowie? 

- Nie, nie. To znaczy, profesorowie. 

- A, oczywiście - mruknęła, jakby wiedziała, o czym mówi. Co profesor 
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prawa ma wspólnego z nakazem sądowym? Powinna była bardziej uważać, 

słuchając długich opowieści matki o swoich sprawach i potyczkach z wymiarem 

sprawiedliwości. - Pan sam pewnie musi wiedzieć dużo o prawie. 

Uśmiechnął się. 

- Nie jestem uczonym mężem, ale sporo się nauczyłem. Mieszkam tu od 

czasów króla Edwarda. 

- Znał pan Justina jako studenta? - nie mogła się powstrzymać. 

- O, tak. Już wtedy był szczególne utalentowany. Zdobył pierwsze szlify 

wcześniej niż ktokolwiek inny. 

Z niejakim zaskoczeniem odczuła dumę. 

- A kogo dziś odwiedza? 

- Po dziś dzień radzi się swoich mistrzów, kiedy ma do czynienia z czymś 

naprawdę trudnym. 
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- Wspominał, że pracuje nad wezwaniem do stawienia się przed sądem - 

powiedziała, po czym spojrzała na mężczyznę szeroko otwartymi oczami i 

uśmiechnęła się. - Pan z pewnością wie, co to znaczy. Ja jestem taką 

ignorantką... a jako jego żona będę musiała pewne rzeczy zrozumieć. 

Czy podejmie wyzwanie i podzieli się z nią swoją wiedzą? 

- To dokument, który zmusza do stawienia się przed ławą przysięgłych i 

świadczenia w sprawie. 

- O, to interesujące. - Skinęła głową i przełknęła łyk piwa. Jeszcze szerzej 

otworzyła oczy, przechyliła głowę na bok i znów się uśmiechnęła. Kogo Justin 

chce zmusić do zeznań? I w jakiej sprawie? 

Justin schodził po schodach już bez dokumentu pod pachą, wziął chleb i 

ser, który przyniósł im William, i zaprowadził Solay do ławy. 

- Zapomniałeś dokumentu - powiedziała, jak gdyby dopiero teraz to 

zauważyła. 

- Nie. Zostawiłem go mojemu staremu mistrzowi. 

- Sądziłam, że już skończyłeś studia. Czy wciąż potrzebujesz aprobaty 
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mistrza? 

- Fakt, że ktoś szuka rady, nie oznacza, że potrzebuje tylko aprobaty. 

Co ma teraz powiedzieć królowi? Że zabrał ze sobą dokument zwany 

wezwaniem przed sąd i zostawił u starego człowieka? 

- A cóż to za rady on ci daje? 

- Znalazłaś nowe zainteresowanie. Prawo. 

- Oczywiście. Przecież to twoje życie. - Jeśli nie będzie ostrożna, Justin 

zacznie podejrzewać, jakie są jej motywy. Odważyła się dotknąć jego 

nieosłoniętej skóry i pierścienia na lewej dłoni. - Cały czas nosisz ten pierścień. 

Odsunął rękę, nie patrząc. 

- Dostałem go od ojca w dniu, kiedy dopuszczono mnie do występowania 

przed sądem. 

- A co tu jest napisane? 
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-  Omnia vincit veritas: prawda zwycięża wszystko - przetłumaczył. 

Nie wolno jej tego zapomnieć. Wszystkie półprawdy potrzebne zwykłym 

ludziom do przetrwania to nic w porównaniu z tym magicznym pierścieniem. 

Żadne przysięgi małżeńskie nie zwiążą go silniej niż to. 

- Cóż, wydaje mi się, że koła prawa toczą się powoli i że to wszystko jest 

trochę nudne. Nie miałam pojęcia, że prawne mechanizmy są tak 

skomplikowane. 

- Niekiedy - powiedział - prawo jest bardziej skomplikowane niż sama 

sprawiedliwość. 

Jego nieprzychylny wyraz twarzy złagodniał. 

- Cały poranek byłaś bardzo cierpliwa. Opowiadałaś mi o swoim starym 

domu. Chciałabyś go jeszcze zobaczyć? 

Poczuła falę szczęścia i ścisnęła go za ramię. 

- Dom nad rzeką? Oczywiście, że tak! 

Znalezienie tego domu nie było łatwe. Na wpół rozmyte wspomnienia 

prowadziły ją jak ślepca przez mgłę. Miała świadomość, że Justin nie spuszcza z 
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niej oczu, kiedy raz po raz wchodziła w ślepy zaułek w plątaninie uliczek. 

Stopniowo rozpoznawała coraz więcej. Dom z głową smoka nad oknem. 

Zapach rzeki. I wtedy zobaczyła ten domu na rogu, mały, kamienny biały 

domek, równie magiczny jak w jej wspomnieniach. 

Kiedy matka go straciła? Ze wszystkich dawnych włości tylko ten dom i 

jeszcze jeden w Upminsterze były jej drogie. 

Tutaj matka czasami się z nimi bawiła. 

- Mieliśmy łódź - powiedziała. - Służący brał nas na przejażdżki nad 

rzekę. 

Spojrzała na kołatkę u drzwi, tkwiącą w szczękach mosiężnego lwa, 

nawiązującego do herbu króla. Gdyby otworzyła drzwi, mogłaby wrócić w 

wyobraźni do czasów, kiedy bawiła się boso na nabrzeżu. 

Uniosła dłoń i chwyciła, żeby zastukać. 
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- Solay - powiedział. - Jesteś pewna? Zapukała, nie pytając go tym razem 

o zgodę. 

Drzwi otworzyła pijana kobieta. Za jej spódnicą krył się mały chłopiec i 

przyglądał się ciekawie Solay i Justinowi. 

- Czego chcecie? Jeżeli szukacie rodziny Lincolnów, to już wam mówię, 

że się wyprowadzili. 

- Nie jesteśmy... To znaczy, mieszkałam tutaj, kiedy byłam dzieckiem. 

Myślałam, że będę mogła zajrzeć do środka. 

- Czy jesteś jedną z dziewczyn od Lincolnów? - Kobieta mrużyła 

podejrzliwie oczy, wciąż nie wpuszczając ich do środka. Patrzyła to na Solay, to 

na Justina. 

- Jestem lady Joan Weston. Kobieta zmarszczyła czoło. 

- Jesteś córką tej ladacznicy? 

- Coś ty powiedziała? - Justin ruszył w kierunku kobiety. Solay 

powstrzymała go gestem ręki. 

Drzwi zamknęły się z trzaskiem. Solay czuła, że gniew pali ją w gardle. 
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Tu nie było miejsca na szczęśliwe wspomnienia o jej dawnym świecie. Mrugała 

powiekami, nie chcąc się odwrócić w kierunku ulicy, płynące łzy zamazały jej 

obraz. 

Justin oparł dłoń na jej ramieniu i sięgnął drugą ku ciężkiej, metalowej 

kołatce. 

- Porozmawiam z nią i na pewno cię wpuści. 

- Proszę, nie. - Odsunęła od siebie jego dłoń i raz jeszcze spojrzała w 

kierunku rzeki toczącej swoje wody tuż za domem. Nie potrafiła ukryć 

rozczarowania. - W porównaniu z Windsorem trudno to nazwać domem, 

prawda? - Uśmiechnęła się, odsłaniając białe zęby. - Idziemy? 

Justina zabolało serce, kiedy kobieta zamknęła im drzwi przed nosem. 

Oczyma wyobraźni zobaczył dziesięcioletnią dziewczynkę wyrzucaną z 

własnego domu. 
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Jeżeli tak wyglądało całe jej życie, to wydaje się wręcz zaskakujące, że 

już przed laty nie popadła w melancholię. 

Nie wiedział, jak ją pocieszyć. Próbowała odszukać wspomnienia z 

dzieciństwa i natknęła się na osąd grzechów swojej matki. 

A jednak wyprostowała się i uśmiechnęła dzielnie. Kiedy szli na 

nabrzeże, mówiła swobodnie, jak gdyby to, co wydarzyło się zaledwie przed 

chwilą, było nieprawdziwe. Znów go wypytywała o skomplikowane sprawy 

prawne. A on odpowiadał, mając nadzieję, że to pozwoli jej skupić myśli na 

czymś innym. 

Kiedy byli już na łodzi, Justin obejmował ją mocno, bojąc się, że to 

niedawne poniżenie znowu ją zasmuci. Kiedy stopniowo zdejmował z niej 

kolejne maski, coraz wyraźniej dostrzegał jej prawdziwą osobowość i rozumiał 

ból, który tak go ujął na początku. 

Teraz zaczynał się bać tego bólu. 



 Rozdział dwunasty 

 R S



Podtrzymywana pewną dłonią wioślarza, Solay weszła do kołyszącej się 

łodzi, kryjąc urazę na dnie duszy. Nie będzie rozpaczać, ani się nad sobą użalać. 

Poza tym ból okazał się jej sprzymierzeńcem. Kiedy wioślarz odepchnął łódź od 

nabrzeża, Justin znów objął ją mocno, choć łagodniej niż podczas porannej 

podróży i odpowiadał na wszystkie pytania na temat prawa. 

Kiedy za zakolem rzeki pojawił się Westminster, wiedziała już, że 

dokument, który tak długo przygotowywał Justin, oznacza, że może on zmusić 

osobę, której nazwisko tam widnieje, do składania zeznań, i że kara za 

niestawienie się w sądzie wynosiła sto funtów. Była to suma, której nawet król 

nie mógł traktować obojętnie. 

Wciąż jednak nie wiedziała, czyje nazwisko znajduje się na dokumencie. 
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Lepiej zmienić temat i rozmawiać o jakichś głupstwach, żeby Justin nie 

nabrał podejrzeń. 

- Jakie lubisz kolory? - spytała. 

- Kolory? - powtórzył, jakby nie rozumiał tego słowa. 

- Tak. - Dotknęła gęsto utkanej wełny jego tuniki. – Ten piękny, głęboki 

granat na przykład. Czy to jest twój ulubiony kolor? 

- To najspokojniejszy kolor, który mógł zaproponować kupiec bławatny. 

Reszta materiałów miała krzykliwe barwy, odpowiednie dla tureckiego błazna. 

- A co lubisz jeść? 

- Lubię proste jedzenie. - Wzruszył ramionami, jak gdyby jedzenie i picie 

nie obchodziło go bardziej niż kolor materiału. - Mojej strawy nie trzeba ani 

słodzić, ani doprawiać. 

Ciszę przerywał tylko dźwięk wiosła rytmicznie zanurzanego w wodzie. 

Proste ubiory, proste jedzenie. Ten mężczyzna niechętnie patrzył na luksusy. 

Nic dziwnego, że nie podobało mu się zachowanie króla. 

- Miałeś jakieś zwierzątko, kiedy byłeś dzieckiem? Odsunął się od niej i 
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spojrzał jej głęboko w oczy. 

- Skąd te wszystkie pytania? 

Walczyła ze sobą, żeby się nie roześmiać. Ani przez chwilę się nie wahał i 

nie zastanawiał, kiedy pytała go o sprawy prawne. 

- Jak mam cię kochać, jeśli cię nie znam? Jako twoja żona będę musiała 

sprawiać ci przyjemność ulubionym jedzeniem i strojami zgodnymi z twoim 

gustem. - Uśmiechnęła się, żeby uprzedzić jego protesty. - Tak, wiem, że 

jeszcze nie zgodziłeś się mnie poślubić. 

- A więc i ty powiedz mi coś o sobie. Miałaś kiedyś jakieś zwierzątko? 

- Miałam papugę. 

- Papugę? - Uśmiechnął się. - Mówiącą? 

- Paplałam jakieś głupstwa, a papuga je powtarzała - przypominała sobie 

Solay. Dotrzymywały sobie towarzystwa: ten jaskrawozielony ptak z dalekich 
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krain i samotna mała dziewczynka, która mieszkała w wynajmowanych 

pokojach. 

- Chyba wzajemnie uczyłyśmy się mówić. Kiedyś wzięłam papugę na 

dwór i zaczęło padać - dodała ściszonym głosem. - Papuga niewiarygodnie się 

wściekła! Cały czas wrzeszczała. 

Solay potrząsała głową i unosiła ramiona, jak ptak otrząsający krople 

deszczu z piór, a później wydała z siebie ptasi skrzek, naśladowała krzyki 

papugi doskonale. 

Sternik gapił się na nią okrągłymi ze zdziwienia oczami, a ona zaczęła 

chichotać. 

Justin, który przed chwilą miał kamienną twarz, również się roześmiał. 

Niewymuszony, tubalny śmiech dobywał się z głębi jego klatki piersiowej. 

- Doskonale naśladujesz ptaka! Co się stało z papugą? Śmiech ustał. 

- Musiałyśmy ją zostawić. 

Kiedy umarł stary król, we trójkę uciekały z pałacu w środku nocy, 

zgarniały tylko w ciemności szlachetne kamienie i biżuterię. Nie było czasu na 

 R S

zabieranie bezużytecznego ptaka tylko po to, żeby pocieszyć dziecko. Jedynie 

król mógł tracić pieniądze na takie ekstrawagancje. 

- Przykro mi - powiedział. 

Wpatrywała się w niego, nie mogąc uwierzyć w te słowa. Nikomu jeszcze 

nigdy nie było przykro z powodu tego, co stało się w jej życiu. Spotykała wielu 

ludzi, tak, jak tę kobietę w drzwiach jej starego domu, którzy okazywali 

wrogość. Większość szeptała po kątach albo posyłała wrogie spojrzenia. 

- Dziękuję ci - powiedziała w końcu. 

Nie chcąc przerywać tej kruchej ciszy, usiadła na ławce na środku łodzi i 

siedziała tak, dopóki ich oczom nie ukazał się Westminster. 

Dziób łodzi dotknął nabrzeża, Justin wysiadł pierwszy i podał jej rękę. 

Jego dotknięcie obudziło w niej ciepło i tęsknotę. 
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„Nie poddawaj się takim uczuciom. Aksamit i złotogłowie królewskie 

jeszcze długo będzie ogrzewać ciebie i twoją rodzinę, kiedy uczucia tego 

mężczyzny wygasną". 

Wyszła na ląd i odzyskała równowagę, wysunęła dłoń z jego dłoni. Znała 

już dość faktów, na podstawie których może ułożyć jakąś historię, która 

zadowoli króla. 

- Wyjadę do Windsoru o świcie. Spojrzał na nią ostro. 

- Czy czujesz się na tyle dobrze? 

Zdziwiona przypomniała sobie udawaną niemoc tego ranka. 

- Teraz już całkiem dobrze, dziękuję. W ciągu tygodnia powinieneś 

otrzymać zaproszenie do przyłączenia się do królewskiego orszaku. 

- Jeżeli przed Epifanią nie dojdą mnie żadne wieści od króla, on otrzyma 

list od Rady. - Justin szedł teraz obok niej. - Kto jeszcze wybiera się w tę 

podróż? Hibernia? 

Nagle Solay przestraszyła się, zgadując, czyje nazwisko było na 

dokumencie, który Justin zostawił u swojego mistrza. Wzruszyła ramionami, 

 R S

unikając jego wzroku. 

- Nie wiem - skłamała. - Dziękuję ci, że zabrałeś mnie do Londynu - 

powiedziała, otulając się szczelnie płaszczem. 

- Dowiedziałam się czegoś o tym, co robisz, a to bardzo mnie interesuje. 

Na przykład to wezwanie do stawienia się i zeznawania. Czyje jest na nim 

nazwisko? 

Nagle Justin zdał sobie sprawę, po co była ta cała wizyta, skąd się bierze 

„małżeńska" troska i co jest źródłem niekończących się pytań o pracę. Jakim był 

głupcem, dając się zwieść smutnym opowieściom o utraconych papugach i do-

mach nad rzeką. 

- Przekaż królowi, lady Solay, że wkrótce się dowie. 

Patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami, udając niewinność. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? 

  

 116 

Nie zważał na ból tuż pod splotem słonecznym. Z czym się zdradził w 

szczerej rozmowie, o czym król jeszcze nie wiedział? A wszystko to dlatego, że 

przez krótką chwilę wydawało mu się, że Solay szczerze interesuje się jego 

codziennością. 

Nie przebijała się przez zaśnieżone drogi tylko po to, żeby cieszyć się 

moim towarzystwem, pomyślał gorzko. Rósł w nim gniew na samego siebie, że 

pozwolił się tak wykorzystać. 

- Przyjechałaś tu z polecenia króla. 

- To nieprawda - odparła. - Przyjechałam ci powiedzieć o planowanej 

podróży króla i pomóc załatwić ci miejsce w jego orszaku. Dlaczego we mnie 

wątpisz? 

- Bo król chce rządzić twoim życiem. Ale moim na pewno nie będzie. 

Stanęła na wprost niego. Wzrok miała spokojny, chociaż wiatr 

gwałtownie rozwiewał jej ciemne włosy. 

- Kaprysy króla rządzą życiem nas wszystkich. 

- Nie moim. 
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Uśmiechnęła się wtedy prawdziwie kobiecym uśmiechem, jednym z tych 

uśmiechów, który mówi bez słów, że kobieta zna prawdę, jakiej nigdy 

mężczyzna nie pozna. 

- Tak, w ostatecznym rezultacie nawet twoim. 

Chciał się z tym spierać, ale kiedy na jego spotkanie wyszedł Gloucester, 

zdał sobie sprawę, że każdego dnia, który poświęcał na ograniczanie królewskiej 

władzy, jego własne życie także kręciło się wyłącznie wokół Ryszarda. 

Gloucester był teraz przy nim i spoglądał przez jego ramię na Solay. 

- Dziwną wybrałeś sobie żonę, Lamont. Czy jest tak dobra jak jej matka? 

Wspomnienie jej skóry oświetlanej ogniem z kominka, walczyło z wizją 

ciemnych cieni w jej oczach, które pojawiały się, kiedy nawiedzała ją 

przeszłość. Była królewskim szpiegiem, ale jej uśmiech mamił go i zwodził. 

- Nie jest jeszcze moją żoną. 
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Gloucester uniósł brwi ze zdziwieniem. - W takim razie gdzie jest 

dokument? 

- Oddałem go do zaopiniowania. Mamy tylko jedną szansę. Nie możemy 

sobie pozwolić na błędy. - Nikt nigdy nie próbował zmusić księcia do stawienia 

się w sądzie. Sędzia, nawet najodważniejszy, powinien mieć argumenty nie do 

obalenia. 

- Twoje rozwodzenie się nad szczegółami pochłania zbyt wiele cennego 

czasu. 

- Wiem, jak ci jest pilno. Mówi się, że król niedługo wyjedzie z 

Windsoru. 

- Co takiego? - zdziwił się Gloucester. - Skąd wiesz? 

- Powiedziała mi lady Solay. Jeżeli szybko nie doręczymy wezwania 

Hibernii, cała praca pójdzie na marne. 

- W takim razie nie możemy zwlekać. 

- Pozostali lordowie nigdy nie zgodzą się na wystąpienie przeciwko 

jednemu z nich bez przyczyny. 

 R S

- Nie jest jednym z nas. To nowo przybyły, którego król wywyższył bez 

zasługi. 

- To książę. Zatrzymanie go bez powodu stanowiłoby precedens. Ty 

mógłbyś być następny. 

- Stosuj wszystkie prawne sztuczki, jakie możesz wynaleźć, ale usuń go z 

drogi. To my musimy być u steru i kontrolować, co się dzieje w kraju. Wiosną 

trzeba być gotowym na ponowne rozpoczęcie wojny z Francją. 

Justin miał nadzieję, że przez Gloucestera przemawiają jedynie 

wzburzone emocje. 

- Parlament nakazał nam zbadać wewnętrzne skandale dworu. 

Rozpoczynanie wojny leży w gestii króla. 

- Nie będę patrzył bezczynnie, jak Ryszard trwoni dobra i ziemie, które od 

wieków były własnością mojej rodziny. 
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- Jego zachowanie nie jest żadnym usprawiedliwieniem łamania 

przyjętych praw. 

Spojrzenie Gloucestera wyrażało nienawiść do króla. 

- Nie spieraj się ze mną o literę prawa. Rób, co ci mówię. W przeciwnym 

razie poszukam kogoś, kto potrafi skupić się na efektach i nie będzie rozdzielał 

włosa na czworo. Najlepsze prawa tworzą szeregi wojska. 

Kiedy Justin wracał do swojego gabinetu, dręcząca myśl o oszustwie 

Solay przeplatała się z nieprzyjemną świadomością, że jeżeli ścieżka prawna 

zawiedzie, Gloucester zapomni o ustawach i sięgnie po bardziej zdecydowane 

środki. 

Po przemoc. 



 Rozdział trzynasty 



- Co on zrobił? - Krzyk odbijał się od kamiennych ścian komnaty. Król 

uniósł zaciśniętą mocno pięść. 

 R S

Solay skuliła się, oczekując ciosu za to, że przynosi złe wieści. 

- On przygotował dokument, Wasza Królewska Mość i zawiózł go do 

Temple. - To była tylko część prawdy, ale Solay miała nadzieję, że to 

wystarczy. 

Ryszard uderzył pięścią w otwartą dłoń i zaczął nerwowo chodzić po 

komnacie. 

Przesłuchanie przejął Hibernia. 

- Co jest w tym dokumencie? - Był teraz łagodniejszy w rozmowie z 

Solay, bo wiedział, że jest przyjaciółką Agnes. 

- Bardzo mało wiem o prawie. 

Władca spojrzał na nią niechętnie stalowobłękitnymi oczami, mrużąc 

powieki. 
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- A gdzie jest teraz ten dokument? 

- Nie wiem. - To była prawda. Hibernia pokręcił głową. 

- Najlepiej będzie, jeśli od razu ruszymy w drogę i zostawimy Lamonta. 

Solay westchnęła ciężko. Krótko przedtem, tak jak ona i Agnes 

planowały, Hibernia podsunął królowi myśl, żeby Justin jechał wraz z 

orszakiem. 

- Jeżeli pojedzie, będę go mogła obserwować. 

- Lady Solay, jeśli nie jesteś w stanie powiedzieć czegoś bardziej 

użytecznego niż to, co usłyszeliśmy, ty też nie będziesz potrzebna w dworskim 

orszaku. 

Coś użytecznego. Gdyby mogła powiedzieć, że na dokumencie jest 

nazwisko Hibernii, to byłoby użyteczne, ale jeżeli się myli, nie uniknie 

cierpienia. Jeżeli natomiast ma rację, ucierpi na tym Justin. 

- Przykro mi, że tak mało wiem. Tam było tyle słów, których nie 

potrafiłam przeczytać. Myślę, że chodziło o wezwanie albo pozwanie. 

- Wezwanie do składania zeznań? - spytał Hibernia. 
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Uniosła oczy do góry, jakby próbowała się skupić. 

- Chyba tak. - Jak udało mu się tak szybko odgadnąć? 

- On podnosi rękę na mój dwór! - wybuchnął król. - To zdrada! 

Przełknęła ślinę, lecz wciąż czuła suchość w ustach. Justin Lamont nie 

zrobił niczego, co wykracza poza granice prawa. Tego była pewna. 

- Tym bardziej trzeba mu pozwolić na podróżowanie razem z dworem 

Waszej Królewskiej Wysokości, jak mądrze sugerował książę. Jeżeli zostawi się 

go samego, Bóg wie, co przyjdzie mu do głowy. 

- Mam mu pozwolić podróżować u mojego boku, podczas gdy on próbuje 

mnie zniszczyć? - przerwał jej w pół słowa. 

- Jestem pewna, że Wasza Królewska Wysokość potrafi ochronić swój 

dwór przed kawałkiem papieru - powiedziała Solay. Sam Justin nie będzie mógł 
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fizycznie pojmać Hibernii w otoczeniu królewskich żołnierzy. - Jego żądania 

prawne mogą poczekać, najważniejsze są przyjemności króla. 

Wstrzymała oddech, mając nadzieję, że pochlebstwo zadziała. 

- Moje przyjemności! - rzucił monarcha oschle. - Byłoby mi bardzo 

przyjemnie, gdyby zostawił nas w spokoju aż do czasu, kiedy świnie nauczą się 

latać, i to do tyłu! 

Hibernia roześmiał się, machał rękami i chodził do tyłu, chrząkając jak 

świnia. Na ten widok król również się roześmiał. 

Solay nagle zrozumiała, dlaczego władca podniósł Hibernię do takich 

godności. Król przecież nie ma sobie równych. Nikomu nie może ufać. Nie ma 

nikogo, z kim mógłby się śmiać. A jednak z tym człowiekiem na dobre i na złe 

Ryszard może być sobą. 

- Żaden urzędas ani prawnik nie może się równać z królem - powiedział 

Ryszard, już w lepszym nastroju. - Król jest prawem. - Położył rękę na ramieniu 

Hibernii. 

- Lamont może z nami jechać i prosić mnie o pieczętowanie 
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niekończących się dokumentów, które co chwilę tworzy Rada. 

Solay odetchnęła z ulgą. Król zaproponował, że wyśle do jej matki 

posłańca z listem wyjaśniającym, że Solay ruszy wraz z dworem. Pośle matce 

również antałek wina. 

Książę skinął jej głową, co było oznaką, że może już odejść, Solay 

dygnęła dworsko i wycofała się tyłem z komnaty. 

Wszystko szło według planu. Prócz jednego. Nagle zdała sobie sprawę, że 

chce chronić największego wroga króla. 

Tak jak Solay obiecywała, wezwanie dla Justina pojawiło się, nim minął 

tydzień. Teraz wchodził na zamek Windsor przez bramę, nad którą górowała 

wieża. Ta sama, z której szczytu oglądał kiedyś gwiazdy w towarzystwie Solay. 

Zastanawiał się, co powiedziała królowi o dokumencie i pobycie w Temple. 

Musi to wiedzieć, zanim przywita się z królem i z księciem Hibernii. 
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Znalazł ją skuloną przed kominkiem, czytającą książkę oprawną w 

czerwony aksamit. Uniosła fiołkowe spojrzenie znad strony i spojrzała na niego. 

Wydawało mu się, że jest zadowolona z jego przybycia. Na pewno kolejna 

sztuczka jej matki. 

- Justinie... 

- Co król powiedział, kiedy mu doniosłaś o wezwaniu przed sąd? - zapytał 

bez ogródek. 

Wyraz jej twarzy natychmiast się zmienił. Zamknęła książkę i wstała, 

delikatny uśmieszek nie schodził jej z ust, kiedy dygała przed nim posłusznie. 

- Witam cię, mężu - powiedziała przesadnie potulnym tonem. 

- Przestań udawać - Gdyby potrafił teraz spojrzeć jej w oczy, czy 

odróżniłby kłamstwo od prawdy? Chwycił ją za ramiona i przyciągnął do siebie, 

po czym natychmiast tego pożałował. Jej bliskość sprawiła, że mógł za chwilę 

zapomnieć o braku zaufania. 

- Szpiegujesz i o wszystkim donosisz królowi. - Prawda miała 

zadziwiająco gorzki smak. 

 R S

- Szpieguję? O czym tu donosić? 

Pocieszył się tym, że zostawił sobie otwartą furtkę i nie będzie musiał się 

żenić z tą kobietą. Matka nie nauczyła jej szacunku dla małżeństwa. Może Solay 

nie zdaje sobie sprawy, czym ono powinno być? 

Może nadszedł czas, żeby jej czegoś nauczyć. 
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 Rozdział czternasty 



Następnego dnia rano Solay leżała rozbudzona w pomieszczeniu 

gościnnym w przepełnionym opactwie, słuchając chrapania ludzi śpiących obok 

niej i zastanawiając się nad tym, co powiedział Justin. Była kobietą i jej jedyna bronią było jej własne ciało. Jeżeli będzie się tym orężem posługiwać mądrze, 

będzie mogła kusić i czarować, aż dostanie to, czego zechce od każdego 

mężczyzny. 

W połowie drogi do Nottingham orszak królewski zatrzymał się w zamku 

Beaumanoir, dzięki czemu wszyscy mogli się cieszyć wygodami i przez parę dni 

odpocząć. Justin spędził cały dzień, przeglądając dokumenty, lecz nie potrafił 

przestać myśleć o Solay. Chciał bodaj kątem oka dostrzec jej wdzięczną 

sylwetkę i poczuł ulgę, kiedy pod koniec dnia zaproponowała mu grę w młynka. 

Siedzieli przed kominkiem i Solay zdjęła płaszcz. Ujrzał zarys jej piersi w 

świetle ognia. Nie potrafił się skupić na grze i znów przegrał. 

Solay zbierała słabo bronione pionki ze śmiechem. 

 R S

- Dzisiaj ty jesteś lepszym graczem. - Justin westchnął. 

- To dzięki siostrze. Często z nią grałam. 

- Opowiedz mi coś o Jane. 

- Spodobałaby ci się. Nie boi się mówić prawdy prosto z mostu. - Solay 

nad czymś się zamyśliła. - Sądzę - rzekła w końcu - że Jane byłaby 

szczęśliwsza, gdyby się urodziła mężczyzną. Justin zmarszczył brwi. 

- Niełatwo być mężczyzną. - A zwłaszcza teraz, kiedy patrzył, jak oddech 

unosi jej piersi, i sam walczył z własnym oddechem. 

- Nie łatwiej być kobietą. 

- A cóż to trudnego? 

Uniosła brwi i wstała, ilustrując ruchami ciała swoje słowa lepiej niż 

najlepszy aktor. 
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- Jane mówi tak: Trzepocz rzęsami i dygaj, kręć się jak fryga i chichocz". 

- Popatrzyła na niego ponad uniesionym w dworskim ukłonie ramieniem, 

rozchichotana i zalotna. 

Zaśmiał się. Tylko prawdziwa kobieta mogła się wyśmiewać w ten sposób 

z własnej płci. - I uważasz, że los kobiety jest cięższy niż los mężczyzny? 

Pokręciła głową, znów poważna. 

- Kobiecość leży w mojej naturze. Nie potrafię sobie wyobrazić bycia 

kimkolwiek innym, tak jak ty możesz być tylko tym, kim jesteś. 

- Co masz na myśli? Jestem mężczyzną. Kim innym mógłbym być? 

Zamiast odpowiedzieć, sięgnęła po jego dłoń i przesunęła palcem po 

wygrawerowanych literach na złotym pierścieniu. 

- Powiedziałeś kiedyś: „prawda wszystko zwycięży". Sądzę, że nie masz 

wyboru i musisz w to wierzyć. 

Wyrwał rękę. 

Każda minuta z nią była kłamstwem. Nie tylko ukrywa przed nim swoją 

przeszłość, ale nie dopuszcza go do prawdy o swojej teraźniejszości. 
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Niezależnie od tego, czy go kiedyś pokocha, czy też nie, pragnął jej. Nigdy 

przedtem nie pragnął tak żadnej kobiety. 

Iluzja bliskości rozpłynęła się razem z nieprawdziwą wiosną. Kiedy 

dotarli do Nottingham, śnieg gonił ich przez zwodzony most do samego zamku. 

Solay prawie nie widywała Justina. 

- Pewnie spaceruje na śniegu, żeby przyglądać się spadającym płatkom - 

mruknęła, wyglądając przez okno. Zamek usytuowany na skale górującej nad 

miastem przyjął na siebie całą siłę i napór burzy. Wiatr trzaskał okiennicami i 

wył w kominach, miotając śniegiem i rozmywając w szarości światło słoneczne, 

które ledwie co przedzierało się przez zaciągnięte chmurami niebo. 

Solay była sama w komnacie, którą dzieliła z Agnes. Przysunęła się bliżej 

kominka, otworzyła „Księgę godzin" i wpatrywała się w jej stronice. Tabela 

układu planet tańczyła przed jej oczami i szydziła z niej. Oczywiście, Solay 

  

 124 

znała nazwy wszystkich pięciu planet, dwanaście znaków i dwanaście domów, 

ale jak stworzyć jakieś znaczenie z tego niezrozumiałego zestawienia? 

Rozłożyła papier na stole i na samym środku wyrysowała kwadrat 

przedstawiający Wagę, znak zodiaku, pod którym urodziła się Agnes, następnie 

dodała po każdej stronie puste trójkąty, nie wiedząc, jak je wypełnić. 

Przyglądała się kolejno opisom każdej z planet i próbowała przypisać je 

do konkretnych domów, wciąż bez przekonania o swojej racji. Już zmierzchało, 

a ona mrużyła oczy nad wykresem, wpatrując się w rysunek, jakby chciała 

zmusić jego znaczenie do ujawnienia się na papierze. 

Jeżeli dobrze odczytuje znaki, w siódmym domu nadchodzi zmiana. Czy 

to oznacza małżeństwo, pozew sądowy czy wojnę? Pamięć o kłopotach ze 

sporządzaniem wykresu planetarnego króla rozpraszała ją. Jeżeli czytania 

gwiazd podejmuje się ktoś, kto ma o tym pojęcie, to rzeczywiście mogą one 

ujawnić prawdę. Wpatrywała się uparcie w kwadrat pośrodku wykresu i 

żałowała, że brak jej odpowiedniej wiedzy, by odkryć tę prawdę, i odwagi, żeby 

o tym opowiedzieć. 
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Pokręciła głową. Przywiązuje zbyt dużą wagę do słów Justina. Mogłaby 

opowiedzieć dowolną historię, a Agnes i tak by w nią uwierzyła. 

- Myślałam, że porzuciłaś już badanie gwiazd - usłyszała głos Justina, 

który pojawił się tuż za nią, jakby przywołała go silą swej wyobraźni. 

Stał w drzwiach, a jego gęste brwi ocieniały oczy. Solay zamknęła 

książkę, ale dowody leżały na stole, poddane jego badawczemu i niechętnemu 

spojrzeniu. 

- Proszę cię, nie mów nikomu. Potrząsnął głową. 

- Ciągle prosisz mnie o utrzymywanie czegoś w tajemnicy. - Nie zapytała, 

czy Justin dotrzyma tego sekretu, czy też nie. Podszedł bliżej i dotknął palcami 

aksamitnej okładki, a później srebrnego obramowania. - Komu chcesz się teraz 

przypodobać? 

- Chcę pomóc przyjaciółce. Usiadł przy niej na ławie. 
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- Mówisz tak, jak gdybyś sama wierzyła, że potrafisz odczytać przyszłość 

z gwiazd. A czy naprawdę potrafisz? 

On wciąż uważał, że czytanie z gwiazd to szalbierstwo. Cóż, kiedyś tak 

było, ale jej krucha nadzieja, że może rzeczywiście uda jej się zrozumieć to, co 

jest zapisane na niebie, była zbyt świeża, żeby się nią dzielić. 

- Król zabronił mi czytania z gwiazd. Justin zmarszczył czoło. 

- Nie pytam o to, czego chce od ciebie król. Pytam o to, w co ty wierzysz. 

Zacznij myśleć samodzielnie, zamiast jak papuga powtarzać to, co inni chcieliby 

od ciebie usłyszeć. 

Nie zadowalała go powierzchowna gładkość słów, za którą tęsknili inni 

mężczyźni. On nakłaniał ją do wyznania jej własnych przekonań, nawet, a może 

zwłaszcza wtedy, gdy były odmienne od jego własnych sądów czy też 

przekonań króla. Może chciał ją wpędzić w jakąś pułapkę? Jeżeli powie kró-

lowi, że ona znów zajmuje się horoskopami, nie będzie ani małżeństwa, ani 

pieniędzy dla rodziny. A to bardzo by mu odpowiadało. 

Postukiwała opuszkiem palców o usta, próbując rozsądnie pomyśleć. 
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Ścisnął obie dłonie Solay w swojej silnej dłoni. 

- Solay, zadałem ci pytanie. Co sądzisz o astrologii? Ciepło jego rąk 

rozeszło się po całym ciele Solay. On chciał 

zobaczyć to, czego ona nie miała śmiałości sama oglądać. 

- Jakiej odpowiedzi ode mnie oczekujesz? 

- Jakąkolwiek wymyślisz, jeżeli tylko będzie to twój własny pomysł. A 

może po prostu powiedz mi coś prawdziwego. 

Chwycona w pułapkę jego dłoni, czując zawrót głowy od zapachu cedru, 

nękana pytaniami, nie miała wyjścia. 

- Nie wiem, co myślę! - wybuchnęła. 

Ścisnął mocniej jej dłoń. 

- Jak to: nie wiesz? Przecież to, co myślisz, jest tym, kim jesteś! 
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- Nie, wcale nie! - Wyrwała ręce i wstała, trzymając się kurczowo książki, 

jakby ta miała ją ochronić. - Jestem tym, co myślą o mnie inni ludzie. Nawet ty. 

Prosiłeś mnie, żebym powiedziała ci coś prawdziwego i tak zrobiłam, ale ty nie 

chcesz w to uwierzyć. Ty już wiesz, bo sam zdecydowałeś, kim jestem. Nic, co 

powiem ani co zrobię, nie potrafi zmienić twojego osądu. 

- To dlatego, że wciąż tylko kłamiesz. 

Westchnęła ciężko. Życie z tym człowiekiem byłoby gorsze niż siódmy 

krąg piekielny. 

- Jak to jest nie mieć wątpliwości i być przekonanym, że tylko ty znasz 

prawdę? - szepnęła zdumiona. Nie potrafiła sobie wyobrazić, jak można być aż 

tak pewnym siebie, nie dbając zupełnie o opinię świata. 

Zadawniony ból wypełnił jego zmęczone oczy. 

- Nie zawsze mam rację - odezwał się w końcu. To wyznanie ledwie mu 

przeszło przez gardło. 

- Nigdy nie słyszałam, żebyś wyrażał jakąś wątpliwość - powiedziała 

zaskoczona. - Którą opinię kwestionujesz? 
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- Już nie jestem pewien, czy mam rację na twój temat. Słyszała 

gwałtowne bicie własnego serca. 

- Co chcesz przez to powiedzieć? 

Przysunął się bliżej, a ona z trudem powstrzymała się od tego, by się 

cofnąć. Nie dotykał jej, ale przyglądał się jej twarzy, jak gdyby widział ją 

pierwszy raz w życiu. 

Patrzyła w jego oczy, a ogień z kominka ogrzewał jej plecy. Pomiędzy 

jego brwiami widziała dwie zmarszczki, były jakby wyrzeźbione w 

nieruchomym kamieniu. To była twarz człowieka nieugiętego - ściągnięte brwi, 

ostro zarysowane, wysokie kości policzkowe, nawet dołek w jego podbródku. 

Był nieprzejednanym wrogiem króla i nienawidził jej, ale kiedy stała tak 

blisko niego, to wszystko nie miało żadnego znaczenia. 
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- Kłaniasz się w pas władzy - powiedział w końcu - lecz w obronie 

rodziny i przyjaciół jesteś niezłomna. 

- A ty upierasz się przy iluzji, że prawo tworzy sprawiedliwość. 

- Jesteś równie uparta jak ja. 

- Oskarżasz mnie o to, że jak papuga powtarzam to, co mówią inni, a to 

przecież nie jest działanie typowe dla upartej kobiety. 

- Zaczynam podejrzewać, że twoja uległość to pozór. Jeżeli już raz 

obierzesz sobie cel, nigdy się nie poddasz. 

Wyczuła w jego głosie ton zdumienia i podziwu. Chociaż raz, zamiast ją 

zirytować, jego słowa obdarzyły ją spokojną pewnością siebie. 

- A ty wierzysz w to, że można mówić prawdę, niezależnie od tego, co 

myślą inni. 

- I chciałbym, żeby kobieta, która ma być moją żoną, robiła to samo. -

Szukał wzrokiem jej spojrzenia. 

Zawahała się. Potrzebowała czegoś więcej. Zanim przemówi, musi mieć 

pewność, że on chce nie tylko usłyszeć prawdę, ale również ją zaakceptować. 
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- Powiedz mi... - Dotknął jej policzka, zmuszając ją, żeby na niego 

popatrzyła, ale głos miał łagodny. - Czy uważasz, że potrafisz czytać przyszłość 

z gwiazd? 

Jego oddech musnął jej wargi. 

Jakby to było mówić prawdę? Czy słowa smakowałyby słodko jak miód? 

- Jestem przekonana, że gwiazdy są w stanie oświetlać nasz świat - 

zaczęła zdumiona, że gardło nie ścisnęło się jej, gdy wypowiedziała te słowa. 

Zamiast tego otworzyły one jakiś strumień w jej wnętrzu, obmywając ją i 

uwalniając od lęku. - Nie wiem, czy mam umiejętności odkrywania prawd, które 

są zapisane w gwiazdach, ale obiecałam przyjaciółce, że spróbuję. 

Skinął głową i cofnął dłoń. 

- I co powiesz Agnes? 

Nie zaprzeczyła, że to właśnie o tę przyjaciółkę chodzi. Miała tylko jedną. 
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- Powiem jej kilka rzeczy, które chce usłyszeć, i kilka takich, o których 

nie chce wiedzieć. - Być może Hibernia ma zły wpływ na króla, ale z wykres 

układu gwiazd dla Agnes sygnalizuje nadchodzącą zmianę. 

- Czy to jest wyważona odpowiedź, która ma sprawiać przyjemność? 

- Nie. To najlepsza odpowiedź, jaką znam. Ostre bruzdy wokół jego ust 

nieco złagodniały. 

- W takim razie jestem z ciebie dumny. 

Jego pochwała sprawiła jej radość. Jakimś cudem udało jej się zadowolić 

go, i to bez wysiłku. Pozwoliła, żeby jego słowa wybrzmiewały przez moment 

w ciszy, nie chciała stracić tej wyjątkowej, spokojnej chwili. 

„Kocham cię". Te słowa drżały w niej, domagając się wyjścia. 

- Dziękuję - szepnęła zamiast tego. 

- Jeżeli potrafisz powiedzieć prawdę Agnes - mówił dalej - dlaczego nie 

potrafisz być szczera ze mną? 

Jego słowa zburzyły spokój i znów wzbudziły lęk Domagał się czegoś 

więcej. A co gorsza, ona chciała mu to dać. Powiedzieć mu, że jego warunek 
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zachęcał tylko do dalszych kłamstw. Powiedzieć mu, że pragnęłaby, aby i on 

kochał ją tak, jak ona jego. Powiedzieć mu... 

Odłożyła książkę i przybrała maskę kobiety, która się przekomarza. 

- Zrobię i dla ciebie to, co robię dla Agnes - odezwała się lekkim tonem. - 

Powiedz mi, kiedy się urodziłeś, a ja ci powiem, co na twój temat mówią 

gwiazdy. 

- Nie mam ochoty się tego dowiadywać. 

Już przedtem nie chciał odpowiadać na to pytanie. Zastanawiała się, skąd 

ten upór. 

- To na pewno w dzień świętego Justina. Oczywiście. 

- Nie. 

Wstała, żeby poruszyć pogrzebaczem polano w kominku, chociaż ogień i 

tak płonął żywo. 
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- W takim razie cóż to za dzień, który tak dobrze pamiętała twoja matka? 

Justin zacisnął szczęki, usta zaczęły już poruszać się bezgłośnie, ale 

milczał. 

- Nie powiesz mi? Czy istnieje taka prawda, o której Justin Lamont nie 

chce głośno mówić? 

Oczekiwała, że się uśmiechnie i zdradzi jej wreszcie dzień swoich 

narodzin. Jego twarz wciąż jednak pozostała niewzruszona. 

- Nie musisz wiedzieć. Nie będziemy razem, kiedy nadejdzie dzień moich 

urodzin. - Wyszedł z komnaty bez pożegnania. 

Stała bez ruchu przed kominkiem, wpatrując się w drzwi. A zatem Justin 

również coś ukrywał. 

Przedzierając się przez śnieg na wewnętrznym podwórcu w zamku 

Nottingham, Justin wdychał głęboko lodowate powietrze. Zachował się przy 

niej jak dziecko, które ma coś na sumieniu: nie potrafił skłamać, a nie chciał 

mówić prawdy. 

To nieważne, czy jego urodziny wypadały w świętego Michała, świętego 
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Łukasza czy świętej Anny. Powinien był po prostu jej powiedzieć. 

Bał się jednak, że jeśli ona sporządzi dla niego wykres z gwiazd, potrafi 

też zajrzeć w jego przeszłość. A wtedy dowie się, że jest człowiekiem 

niegodnym. 

Jego kampania zmierzająca ku zmuszeniu jej do szczerości zaczynała 

działać. Stopniowo, bardzo powoli Solay się odsłaniała. 

Boże broń, żeby zażądała od niego tego samego. 

Nie, musi utrzymywać ją w przekonaniu, że powinna iść tą drogą. Tak 

długo, jak będzie musiała się przed nim tłumaczyć, utrzyma nad nią przewagę. 

Musi wciąż ją naciskać, wypytywać, lecz równocześnie wciąż upewniać 

się, że to jej do niego nie zbliży. Za kilka tygodni post się skończy i on będzie mógł zakończyć to narzeczeństwo. 
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Co wtedy uczyni z nią król? Cóż, to nie jego problem. Solay wyjdzie z 

każdej sytuacji obronną ręką. 

Szkoda, że Blanche nie była tak silna. 



 Rozdział piętnasty 



Po kilku dniach spędzonych w zamku, uwięzieni przez burzę śnieżną, 

Solay uśmiechnęła się na widok jasnego nieba, które ukazało się w środku 

tygodnia, w dzień targowy. Po głównym posiłku król i jego świta wybrali się, by 

sprawdzić postępy w budowie nowego kościoła Świętej Marii, a zamek pozostał 

dziwnie opuszczony. 

Nikt nie poprosił jej o udanie się wraz z królewskim orszakiem. 

Nie mogąc sobie znaleźć miejsca, odłożyła wykres układu gwiazd Agnes i 

krążyła po zamkowych pomieszczeniach, zastanawiając się, dlaczego Justin nie 

chce jej powiedzieć, kiedy się urodził. 

Była zaskoczona, znalazłszy Justina w wielkiej sali zamkowej, patrzącego 
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przez okno na topniejący śnieg. Była tak przejęta i poruszona tym, że nikt jej nie chce na dworze, że zapomniała, iż Justin również nie jest osobą mile widzianą. 

Król wyruszył w podróż po to, by otaczali go faworyci, żeby znaleźć się z dala 

od lordów i parlamentu. Justin był poza tym towarzystwem. 

To ich łączyło. 

- Tkwię w murach tego ponurego zamczyska już od tylu dni, chciałabym 

zobaczyć trochę miasta - powiedziała. - Potowarzyszysz mi? 

Uśmiechnął się do niej z lekka. 

- Jesteś tak bezpośrednia, że trudno mi odmówić. 

Kiedy wyruszali z zamku, topniejący śnieg kapał ze ścian i rozpryskiwał 

się jak krople deszczu. Justin położył jej dłoń na ramieniu, żeby ją poprowadzić. 
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Lekko zesztywniała, zdumiona, ale nie cofnęła ramienia. Po chwili jego palce, 

uwolnione z rękawiczki, przesunęły się niżej i szli dalej, trzymając się za ręce. 

Na rynku roiło się od ludzi. Byli tam sprzedawcy drewna na opał, wody, 

skór i glinianych garnków, którzy mieli nadzieję, że ich wyroby zaspokoją 

potrzeby setek gości zamkowych. 

- Wkrótce będziemy musieli ruszyć dalej - powiedział Justin, kiedy 

zobaczyli przepracowanego kucharza królewskiego, targującego się o cenę 

cebuli. Królewski dwór niemal do końca wyczerpał zapasy cierpliwości i 

gościnności Nottingham, podobnie jak i jego zapasy żywności. 

- Łapcie tego chłopca! - usłyszeli okrzyk. - To złodziej! 

Mały chłopiec, trzymający pod pachą bochenek chleba, biegł wprost na 

nich, a gonił go piekarz. Kilka rąk wyciągnęło się z tłumu w kierunku 

uciekającego, a Justin chwycił go za koszulę. 

Wijąc się w zmoczonych śniegiem łachmanach, chłopiec podniósł wzrok i 

spojrzał na niego. 

- Wziął ode mnie monetę, ale chleba mi nie dał. 
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Solay dotknęła ramienia dziecka, posyłając Justinowi błagalne spojrzenie. 

Tak łatwo było oszukiwać bezbronnych. Wiedziała, co to znaczy zasypiać o 

głodzie. A czy Justin wiedział? 

Na jego twarzy nie było ani śladu współczucia. 

Zdyszany, brzuchaty piekarz podbiegł i sięgnął po bochenek chleba, ale 

chłopiec przyciskał go mocno do piersi. Justin stanął przed piekarzem, 

zasłaniając chłopca płaszczem. 

Kiedy piekarz zobaczył wyszywaną złotogłowiem szatę Solay, rozpoznał 

członków świty królewskiej. Zrobił krok do tyłu i ukłonił się przed Justinem. 

- Dziękuję ci, panie, że złapałeś złodzieja. Zaprowadzę go przed oblicze 

sprawiedliwości. 

Między chudym ramieniem a szczupłym ciałem chłopca dowód 

przestępstwa było widać jak na dłoni. 
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- Złodzieja? Jesteś pewien? - spytał Justin. - Właśnie rozmawialiśmy o 

tym, że magazyny pustoszeją, a na stole królewskim jest coraz więcej jedzenia, 

kiedy chłopiec chwycił twój bochenek chleba. Może powinniśmy zobaczyć, co 

jeszcze masz w komorze? 

Solay zaniemówiła. Te słowa, w zasadzie prawdziwe, prawnik 

wypowiadał z wyuczoną płynnością, ale przecież sama historia była kłamstwem. 

Piekarz oblizał usta. Jego spojrzenie stało się teraz nad wyraz ostrożne. 

- Mówisz, panie, dla króla? Cóż, wypiekam najlepszy chleb w całym 

Nottingham. 

Ludzie, którzy wraz z piekarzem gonili chłopca, wrócili do swoich spraw. 

Justin wyciągnął zgnieciony bochenek chleba spod ramienia chłopca i 

położył go na dłoni, jak gdyby oceniał wagę. 

- Mam wrażenie, że jest dość lekki. Czy jesteś pewien, że odpowiada 

normom przepisów o chlebie i piwie? 

Na twarzy piekarza pojawił się wyraz zwątpienia. 

- No cóż, tak... Chyba tak, to znaczy... 
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Solay pokryła śmiech kaszlnięciem, kiedy piekarz mówił coś dalej bez 

ładu i składu. Tylko Justinowi mogło przyjść do głowy grożenie przepisami 

królewskimi dotyczącymi miar i wag. 

- Jeżeli jesteś taki pewien, możemy go zważyć i wszystko potwierdzić. 

Piekarz położył dłonie na ramionach Justina, jak gdyby byli starymi 

przyjaciółmi. 

- Nie ma takiej potrzeby, panie. Jeżeli masz jakiekolwiek wątpliwości, po 

prostu dam ci ten chleb. 

Uśmiech, który tylko ona rozpoznała, pojawił się w kąciku ust Justina. 

Chłopiec pochylił się do przodu, gotów rzucić się do ucieczki, ale dłonie Justina utrzymały go w miejscu. 

- Cóż za hojność - powiedział Justin - tak byłoby uczciwie, bo przecież 

już otrzymałeś zapłatę. 
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Piekarz nagle zbladł i zaczął się wycofywać, nie spuszczając oczu z 

Justina. 

- Zobaczysz, że chleb będzie smaczny, a waga się zgadza. - Wskazał na 

stragan z zieloną chorągiewką. - Odwiedź mnie, panie, a znajdziesz więcej 

dobrego chleba, nadającego się jak żaden inny na królewski stół. 

Piekarz zniknął, a Justin odwrócił chłopca do siebie, nie zwalniając 

uchwytu na jego ramieniu. 

W oczach dziecka był strach i uwielbienie. 

- Dziękuję ci, panie. - Głos mu drżał. Oblizywał wargi, patrząc na 

bochenek, który stracił. - Mam nadzieję, że ten chleb będzie smakował królowi. 

Justin oddał mu zgnieciony bochenek. 

- Myślę, że tobie będzie smakował bardziej. 

Mrugając powiekami ze zdziwienia, chłopiec w końcu znalazł w sobie 

dość odwagi, żeby się uśmiechnąć. 

- Niech cię Bóg błogosławi, panie. 

- Następnym razem mnie tu nie będzie i nie będzie miał ci kto uratować 
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skóry. 

Chłopiec zacisnął pięść, znów gotów do walki. 

- Ale on mnie oszukał! 

Justin kucnął i spojrzał chłopcu prosto w oczy. 

- Wiem, że postąpił źle, ale to nie daje ci prawa kraść, nawet tego, co 

należy do ciebie. 

Chłopiec zwiesił głowę. 

- Tak jest, panie - mruknął pod nosem. 

- Masz matkę? Malec kiwnął głową. 

- Więc daj jej to. - Justin wstał i wysupłał z kieszeni monetę. - I każ jej 

kupić dobrej wełny, piwa i gęś. 
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Chłopiec ukląkł w śniegu i chwycił dłoń Justina w swoje dłonie w geście 

podzięki, a później odwrócił się i pobiegł w jednej ręce trzymając chleb, a w 

drugiej monetę. 

Solay przyglądała się temu szeroko otwartymi oczami, niepewna, czy 

Justin wie, że ona wciąż stoi obok niego. 

- Puściłeś go wolno? 

Justin wzruszył ramionami i zawrócili do zamku. 

- Ten człowiek go oszukał. A chłopiec wziął, co do niego należało, ot i 

tyle. 

- Według prawa obaj postąpili niewłaściwie - powiedziała zdumiona. - 

Myślałam, że postawisz obu przed oblicze sądu. 

Zatrzymał się, żeby na nią spojrzeć. Jego oczy wyrażały zdziwienie, że 

Solay nie rozumie czegoś tak oczywistego. 

- Kto uwierzyłby chłopcu? 

Już chciała powiedzieć, że władza jest silniejsza niż prawda, kiedy zdała 

sobie sprawę, co tak naprawdę Justin zrobił. 

 R S

- Tobie nie chodzi tylko o prawo, prawda? Tobie naprawdę chodzi o 

sprawiedliwość. 

Przechylił głowę na bok, jakby nie rozumiejąc jej słów. 

- A sądziłaś, że jest inaczej? 

Już nie wiedziała, co myśleć o Justinie Lamoncie. Czy to prawnik, który 

nie zrobi nic, co nie jest zapisane w kodeksie? Czy po prostu wykorzystuje 

prawo po to, żeby uzasadnić swoje własne pojęcie sprawiedliwości? 

- Co powiesz królowi? - W jego poważnym tonie brzmiała pewność, że 

Solay doniesie o tym, co się stało. 

Uniosła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. 

- Króla nie będzie interesowała historia o ukradzionym bochenku chleba. 

Jego uśmiech był nagrodą za jej słowa. 
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Wracali do zamku, a zachodzące słońce rozświetlało złotymi kolorami 

horyzont. Solay wciąż myślała o tym, co powiedział Justin. 

Jemu rzeczywiście chodzi o sprawiedliwość. 

Zdziwienie w jej głosie dotknęło go do żywego. 

- Naprawdę myślałaś, że jestem takim potworem, by ukarać niewinnego 

chłopca? 

- Szczycisz się tym, że postępujesz ściśle według litery prawa. Sądziłam, 

że i tym razem tak będzie. 

Jego ojciec by nie ustąpił. Ukarałby obu. 

- Zrobiłem to, co było uczciwe. 

Jej przeszywające oczy, fiołkowe jak wieczorne niebo, wpatrywały się 

uparcie w jego twarz. Odpowiedział na to spojrzenie, zdziwiony odkryciem, że 

chciał, aby jego odpowiedź sprawiła jej przyjemność. Jak do tego doszło? 

Przecież to ona miała się starać o jego aprobatę. Nigdy by nie przypuszczał, że 

będzie zabiegać o jej pochwałę. 

- Jak podejmujesz decyzję, żeby literę prawa zastąpić swoim własnym 

 R S

osądem? 

Otworzył usta i chciał powiedzieć „nigdy tego nie robię" ale wtedy 

przypomniał sobie tę jedną czy dwie sytuacje, kiedy tak jak dzisiaj, przed chwilą zaledwie, zetknął się z ewidentną niesprawiedliwością... 

Wszystko było o wiele prostsze, kiedy Solay po prostu prawiła mu 

komplementy. 

- Takie przypadki są niezwykle rzadkie. 

- Podjąłeś decyzję w sprawie tego chłopca, kierując się swoją własną 

koncepcją dobra. Czy tak samo zrobiłbyś, pracując dla Rady, gdyby zaszła taka 

potrzeba? 

Justin poczuł się niepewnie. Król być może nie chciałby wysłuchiwać 

historii o bochenku chleba, ale z pewnością byłby zainteresowany działalnością 

Rady. 
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- Parlament dał nam pełne plenipotencje. - A co więcej, parlament 

ustanowił przepisy zabraniające przeciwstawiania się postanowieniom Rady. 

- Ale jeżeli jesteś w stanie zastąpić swoim własnym osądem literę prawa, 

jaka jest różnica między tobą a królem, który stawia swoją sprawiedliwość 

naprzeciw twojej? 

- Ja się troszczę o to, co jest słuszne - rzekł, dodając ciszej: - a królowi 

chodzi tylko o jego władzę. 

Weszli do zamku. Wciągnął ją gwałtownie do korytarza, usiłując 

wyczytać prawdę z jej oczu. Jej ciało go kusiło. Tym razem nie próbował z tym 

walczyć. Chciał potwierdzenia swojej władzy nad nią. Może gdyby ją teraz 

pocałował, poznałby siłę i znaczenie swoich słów? 

Pocałował ją znienacka i nie obchodziło go, czy ktoś może ich zobaczyć, 

chciał pochwycić to coś, co skrywała w głębi. 

Przypomniał sobie jej nagą skórę oblaną blaskiem ognia z kominka i 

poczuł, że cały sztywnieje. Pieścił jej usta językiem, chcąc poczuć jej wszystkie smaki, chcąc... 
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Zastygła w jego ramionach. Jej usta smakowały tak, jak podczas 

pocałunku w święta Bożego Narodzenia. Justin wzmocnił uścisk, przyciągnął ją 

do siebie, ale tym razem Solay nie uległa. 

Uwolnił ją z objęć z uczuciem ulgi. Jeżeli kiedykolwiek mu się podda, jej 

uległość owładnie nim zupełnie. Odchrząknął, poprawił ubranie. 

- Jesteś zdenerwowana. 

- Nie jestem zdenerwowana, jestem... - Wydęła usta i poprawiła spódnicę. 

- Jestem zagubiona. 

- Więc nie chcesz mnie pocałować? 

- Wcale cię nie znam. 

- To, co dzisiaj zrobiłem z tym chłopcem - to było słuszne. 

- Wiem - odparła. - Ale niezgodne z prawem. 
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Tamtej nocy jej słowa nawiedzały go równie natrętnie, jak wspomnienia o 

jej uległym ciele, które wtedy umiało mu się przeciwstawić. Dlaczego po tylu 

tygodniach kuszenia teraz mu się opiera? Zastanawiając się nad tym pytaniem, 

nie myślał o tym, dlaczego po tylu tygodniach oporu teraz on sam próbował ją 

wziąć. 

Czekając na sen, który nie przychodził, Justin przypomniał sobie, jak w 

dzieciństwie leżał w łożu i słuchał szeptów swojej matki i ojca dochodzących 

zza drzwi. Jej łagodny, kochający głos zawsze uspokajał ojca, gdy zaczynał 

grzmieć jak sam Mojżesz. Tylko jego matka potrafiła go nakłonić do przyjęcia 

innego punktu widzenia. 

Po jej śmierci już nikt nie łagodził jego osądów. 

Teraz on sam stanął twarzą w twarz z kobietą, która podważała wszystko 

to, w co wierzył, która z chęcią ujrzałaby go w żelaznych okowach, gdyby taki 

był kaprys króla. Zadając pytania o współczucie dla tego chłopca, ujawniła 

słabość Justina, o której na pewno opowie Jego Królewskiej Wysokości. 

Przekręcił się na drugi bok i uderzał pięścią w poduszkę z pierza, która w 

 R S

ogóle nie opierała się ciosom. Przeklinał własną lekkomyślność. 

Wyszedł z łoża i jednym ruchem ręki otworzył okiennice, wpuszczając do 

komnaty zimne powietrze. Wpatrywał się w gwiazdy, które Solay tak kochała. 

Uważała, że może z nich wyczytać jakiś ukryty sens. 

Zamknął okiennice, odcinając się od widoku nieba. Była już prawie 

połowa postu. Król wkrótce zada to pytanie. 

Może być na nie tylko jedna odpowiedź. 
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 Rozdział szesnasty 



Solay kręciła się po korytarzu przed komnatą Justina, słuchając głosów za 

drzwiami i próbując zrozumieć, o co chodzi posłańcowi. 

Dopiero co przyjechał, ale bez listu. Przywoził wiadomość zbyt ważną, 

żeby ją zapisywać na papierze. 

Nachyliła się ku drzwiom w nadziei, że dosłyszy chociaż strzępy słów. 

Król tak bardzo chciał się dowiedzieć, co zamierza Justin, że i jej udzieliła się ta ciekawość. Pomimo godnej pochwały uczciwości Justina, nie pisnął on ani 

słówka o swojej pracy, odkąd wyjechali z Londynu. 

Być może drogi sprawiedliwości i litera prawa znów się rozeszły. 

Wiedziała od samego początku, że Justin przeciwstawia się królowi, ale 

nigdy nie sądziła, że może przekroczyć granice prawa. Jeżeli to prawda, będzie 

musiała położyć kres budzącym się w jej sercu uczuciom. Kiedy ją całował, 

walczyła z pragnieniem wzbierającym gdzieś w jej wnętrzu. Z niezrozumiałego 

powodu była wdzięczna Justinowi, że zostawił im obojgu drogę ucieczki, i że 

 R S

jeszcze nie jest z nim związana na stałe. Jeżeli potrafił kłamać, mówiąc o 

prawie, czy jego pocałunek również mógł być kłamstwem? 

Oddaliła się na drugi koniec korytarza, słysząc, że mężczyźni się żegnają. 

Idąc w kierunku komnaty, jak gdyby przed chwilą się pojawiła, Solay 

uśmiechnęła się do wychodzącego posłańca, a po chwili już stała w drzwiach, 

czekając, aż Justin zaprosi ją do środka. 

Nie zaprosił. 

- Jakie wieści przynosi? - odezwała się w końcu, gotowa na uczciwe 

pytania, które, jak twierdził Justin, bardziej mu się podobały. 

- Sam powiem królowi, jeżeli będzie chciał słuchać. 

- Wiadomości mogą zainteresować króla. Zwłaszcza jeżeli chodzi o 

zdradę. 

  

 139 

Oczy mu pociemniały. 

- Zdrada to poważna kwestia. 

Czuła, jak wali jej serce. On niczemu nie zaprzeczał. 

- To nie jest odpowiedź. 

Oparł się wygodnie w fotelu i popatrzył na nią. 

- Czy ty w ogóle zdajesz sobie sprawę z tego, co oznacza zdrada? 

- Tak, wiem, co to zdrada. - Uśmiechnęła się swobodniej, nie musiała 

niczego udawać. - Mój ojczym określał ją bardzo wyraźnie. Istnieje siedem 

wykroczeń. - Matka wbiła im to do głowy. - Wymienię je i dobrze sobie 

zapamiętajcie - mówiła. - Po pierwsze: zabicie króla, królowej lub jego 

potomka. Po drugie... 

- Pokrótce brzmi to tak: „Jeżeli ktoś knuje lub wyobraża sobie śmierć 

króla". 

Skinęła głową, zgadzając się z jego komentarzem. 

- Tak, nawet planowanie jest zdradą. Ale jeżeli miałoby nią być 

wyobrażenie sobie śmierci króla, jak mamy to udowodnić? - I ilu byłoby temu 

 R S

winnych? 

- Po drugie: zabicie kanclerza, skarbnika lub sędziego, kiedy wykonuje on 

swoje obowiązki. A to oznacza, że zabicie kanclerza podczas polowania nie 

będzie zdradą. 

- Z prawnego punktu widzenia masz rację, lady Solay. - Uniósł brwi 

zdziwiony. - Jak na kogoś, kto żywo protestuje, jakoby znał się na prawie, 

wydajesz się dość biegła nawet w niuansach. 

- Tylko w tej kwestii - zastrzegła, kryjąc uśmiech satysfakcji. - Następnie 

gwałt na królowej, na najstarszej niezamężnej księżniczce lub żonie następcy 

tronu. - Jej matka mówiła z zawiścią, że nie jest zdradą zniewolenie kochanki 

króla. - Lecz jeśli księżniczka wyszła za mąż, wzięcie jej do łoża nie jest zdradą. 

Zmarszczył czoło. 

- Masz umysł prawnika. Szkoda tylko, że brakuje ci serca do prawa. 
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- Nie znałam prawnika, który miałby serce. - Dopóki ciebie nie poznałam, 

dodała w myśli. 

Wyrecytowała resztę, aż doszła do najgorszego. 

- W końcu zaś wypowiadanie wojny królowi lub udzielanie pomocy jego 

wrogom. 

- To ostatni przejaw bezprawia - powiedział, a następnie skłonił głowę, 

wyrażając szacunek. - Rzeczywiście, znasz znaczenie tego słowa. Mam 

nadzieję, że nie oskarżasz tym samym Rady. 

- Lordowie zasiadający w Radzie to ludzie jak wszyscy. - Zawiść 

Gloucestera w połączeniu ze świadomością, że w jego żyłach płynie królewska 

krew, mogłaby go doprowadzić do chęci detronizacji Ryszarda i pociągnięcia za 

sobą innych, którzy mają nadzieję coś na tym zyskać. - Nie wiem, co lordowie 

myślą, ani co robią. 

- Znasz jednak mnie. - Wstał, zmuszając ją do podniesienia wzroku. 

- Naprawdę cię znam? - Po wszystkim, czego dowiedziała się o tym 

upartym, wyjątkowym człowieku, mogłaby przysiąc, że nie robi nic, co nie jest 

 R S

zapisane w kodeksach. 

Dopóki nie spotkali tego chłopca. 

- Znasz prawo i wszystkie jego sztuczki - powiedziała. - Król uważa cię 

za wroga. 

Uśmiechnął się ponuro. 

- A zatem nie obawiaj się o swoje życie, lady Solay. Bo przecież nie 

udzielasz mi pomocy. 

Odwrócił się do niej plecami i pochylił nad dokumentami leżącymi na 

stole. 

Stała, patrząc na niego przez dłuższą chwilę. Może gdyby mogła teraz 

spojrzeć mu w oczy, dowiedziałaby się, co kryje jego serce. 

On jednak już się nie odwrócił. 
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A jeśli wezwanie do stawienia się przed sądem to dopiero początek? Jeśli 

planuje coś znacznie gorszego? Co wtedy? 

Król wezwał ją na swoje pokoje późnym popołudniem. Uklękła przed 

nim, a później pokłoniła się Hibernii. 

- No i? - Ryszard chodził po komnacie tak szybko, jakby galopował na 

koniu. - Cóż to się dzisiaj stało? 

- Był u niego posłaniec. 

- Tyle mógłby powiedzieć mi strażnik. 

Czerwony aksamitny płaszcz, ogień trzaskający w kominku, nic nie 

mogło dziś ogrzać jej lodowatych palców. Nie chciała wydać Justina, ale jeżeli 

planował zdradę, nie mogła pozostać wobec tego obojętna. 

- Myślę, że przyjechał z Londynu. 

- Jakie przyniósł wieści? - rzucił krótko król. „Wszystko, co ci powiem, 

dostanie się wprost do królewskich uszu". A zatem wyciągnęła odpowiedź 

wprost od posłańca. 

- Powiedział, że dokument jest gotowy. 
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- Wezwanie? - Władca był poirytowany. 

- Tego posłaniec nie powiedział, Wasza Królewska Wysokość. Przywiózł 

jakieś wiadomości, ale nie były zapisane. Zapamiętał je. 

- Czyje nazwisko jest na wezwaniu? - spytał Hibernia. 

Spojrzała na niego i poczuła ból w sercu, myśląc o Agnes. 

- Nie wiem. 

Powie im później, żeby książę miał czas uciec. Jeżeli wyzna za dużo i za 

szybko, narazi Justina na niebezpieczeństwo. Otoczony przez ludzi króla, 

mógłby łatwo ponieść śmierć w wyniku jakiegoś rzekomego wypadku, do 

którego mogłoby dojść bez świadków. 

- To zdrajca, mówię ci - mruknął król. 

Takie słowa w jego ustach oznaczały szubienicę. Pomimo podejrzeń 

Solay nie chciała Justina tam doprowadzić. 
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- Na pewno nie, Wasza Królewska Wysokość. Wyraz niechęci nie znikał 

z twarzy króla. 

- Dowiedz się, co planuje. A ja zdecyduję, czy to zdrada, czy nie. - 

Machnął ręką na znak, że Solay może odejść. 

Skłoniła się nisko i wycofała się tyłem do drzwi. Wychodząc, usłyszała 

głos monarchy. - Posłaniec z Rzymu będzie czekał w Cheshire? 

- Jeśli pogoda pozwoli, szybko tam dotrze - odpowiedział Hibernia. 

- A papież będzie czekał na naszą prośbę - westchnął król. - Jestem 

zmuszony załatwiać sprawy z urzędnikami, żeby zrobić to, co powinno się 

dokonać za jednym królewskim słowem. 

Solay spuściła oczy, kiwnąwszy głową strażnikowi. Udawała, że nie 

usłyszała tego, co powiedział władca. Jaką prośbę Ryszard składa ojcu 

świętemu? 

Kiedy Agnes powiedziała, że tego wieczoru chciałaby zostać sama w 

komnacie, Solay nie mogła odmówić. Król i Hibernia następnego dnia rano 

wyjeżdżali z zamku, a Agnes tęskniła za nocą z kochankiem. 
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- Mówisz, że mi zazdrościsz - powiedziała Solay. - Ale to ja tobie 

zazdroszczę. Przypada ci w udziale trochę szczęścia, nawet jeżeli to tylko 

chwila. 

- Może dostanę od losu coś więcej - odpowiedziała Agnes i objęła ją 

mocno. - Dziękuję ci. 

Przytłumione pukanie do drzwi oznaczało, że nadchodzi Hibernia. Wziął 

Agnes w ramiona, ledwo co obrzucając Solay spojrzeniem, kiedy wychodziła z 

komnaty. 

Jęk rozkoszy Agnes nie dawał Solay spokoju, słyszała go przez zamknięte 

drzwi. Chciała od tego uciec, szła po ciemku przez korytarz, ale wciąż miała w 

uszach głos Agnes. Pożądanie, tylko tyle. Nie miłość, na pewno nie to 

przedziwne, słabe uczucie. 
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Pożądanie jednak nie było słabe. Było nieustępliwe, przedzierało się przez 

jej opór, wywoływało bardzo cielesne marzenia i udaremniało jej próby kontroli 

nad sobą. 

Usiadła pod ścianą, tracąc siły, oczy miała zamknięte, nie mogła przestać 

słuchać pomruków, okrzyków i westchnień miłości. Jak to jest, że takie 

połączenie dwojga ludzi wymazuje z ich świata wszystko inne i nic nie 

zostawia? Liczą się tylko oni. 

- Co się tam dzieje? 

Otworzyła oczy i zobaczyła Justina, jakby się zmaterializował pod 

wpływem jej marzeń. Wziął ją w ramiona. 

- Wszystko w porządku? 

Będąc tak blisko niego, czuła, jak jej piersi pragną jego dłoni. Czy jego 

usta dotknęły jej włosy? 

Odgłosy miłości Agnes i Hibernii odbijały się echem od zimnej ściany. 

Uniósł głowę. Ona mocniej zacisnęła ręce. - Nie, nie możesz tam wejść. 

Dobiegł ich wypełniony rozkoszą okrzyk kobiety. 
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- Kryjesz ich? 

- Dlaczego bronisz im szczęścia? 

- Bo on przynosi dyshonor żonie. Kiedy będziemy po ślubie, czy będę cię 

oglądał z każdym mężczyzną, który znajdzie się na twojej drodze? 

Kręciło jej się w głowie, ale usłyszała „kiedy będziemy po ślubie". 

- Nie. 

- Dlaczego mam ci uwierzyć? - Jego gorący oddech na jej policzku 

walczył z chłodem bijącym od jego słów. 

Justin był owładnięty pożądaniem. Ona zaś czuła w sobie 

wszechogarniającą słabość. 

Kiedyś sądziła, że jest zdolna powiedzieć wszystko, żeby tylko chwycić 

go w pułapkę. Teraz powiedziałaby wszystko, żeby tylko go utrzymać. Żadna 

logika, żadne słowa nie zwyciężą prawdy kryjącej się w jej ciele. 
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- Ty jesteś pierwszy. 

Do tej chwili była przekonana, że to kobieta wzbudza żądzę w 

mężczyźnie, lecz jej zdradzieckie ciało, rozpłomienione odgłosami zza drzwi, 

lgnęło coraz bardziej do niego. Nic innego nie istniało dla niej prócz 

narastającego pragnienia. 

- Teraz. - Słowo. Westchnienie. 

Nie była pewna, kto je wypowiedział. 

Nie mogła się już cofać, bo za plecami miała twardy kamień, w nocnym 

powietrzu wciąż czuło się chłód śniegu, mimo to chętnie się obnażyła i 

pozwoliła jego niecierpliwym dłoniom wędrować po swoim ciele. 

On wydawał się równie rozbudzony. Był teraz nad nią, brakowało jej jego 

czułych pocałunków, lecz uczucie dziwnej słabości było bardziej dojmujące. 

Delikatnie ją głaskał, przytulał, a ona poruszała się rytmicznie, nie panując już nad ciałem ani nad duszą. Czy wszyscy kochankowie odczuwają takie emocje? 

Nic dziwnego, że mężczyźni dostają od tego obłędu. 

On też popadał teraz w obłęd, usta miał blisko jej uszu, jego oddech był 
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jak pieszczota. Ona zaś nie wiedziała, czy jęk, który usłyszała, pochodził od 

Agnes, czy od niej samej. Nagle przestał, poderwał się gwałtownie. 

Krzyknęła, czując pustkę. Odarta z ubrania i pozbawiona ciepła jego ciała, 

podciągnęła się i stanęła pod ścianą. Otworzyła oczy. On siedział na piętach, 

patrząc uparcie w podłogę, zaciśniętą pięścią uderzał się z całej siły w udo. 

Tylko jedno słowo cisnęło jej się na usta. 

- Dlaczego? 

Jego pierś opadała i podnosiła się, jak gdyby przed chwilą był w wirze 

jakiejś potwornej bitwy. 

- Za bardzo się droczysz ze mną i ze sobą, Joan z Weston. 

Opadła bez sił, nie była w stanie myśleć, poczuła, jak ogarnia ją 

nienawiść. Mało mu było, że błaga go na kolanach. Wykorzystał jej pożądanie, 

żeby znów ją poniżyć. 
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Podciągnęła kolana do piersi i przykryła się suknią, próbując złapać 

oddech. 

- Nie możesz obwiniać tylko mnie. Ty też mnie chcesz. Skinął głową, a 

kiedy ich oczy znów się spotkały, Justin był 

smutny, lecz nie było w nim okrucieństwa. 

- Chcę więcej niż tylko ciała. 

- Więcej? - Wszystkie gorące i dzikie uczucia, które trzepotały w jej 

piersiach, teraz zebrały się w gardle. - Czego więcej chcesz? - Przecież to on 

pogardzał jej matką. Królewska krew była mu nienawistna, a na dodatek ona nie 

miała posagu. 

- Ja jestem nikim. Nie mam nic oprócz ciała, które z taką siłą odtrącasz. 

Justin pokręcił głową, a ona zamknęła oczy, nie chcąc widzieć jego 

współczucia. To brzmiało prosto - wziąć jej ciało. Lecz ten przerażający, 

nieporuszony człowiek odarł ją również z duszy. 

Justin przeczesał rękami jej włosy na czole, odsuwając łagodnie te, które 

spadły jej na twarz, jak gdyby to, co się działo między nimi kilka minut 

 R S

wcześniej, nigdy w istocie się nie wydarzyło. 

- Zanim się nie dowiesz, kim naprawdę jesteś, nie będziesz mogła nikogo 

kochać. 

Odsunęła głowę, rozzłoszczona tymi insynuacjami. 

- Wiesz, kim jestem, wiedziałeś od początku. Córką ladacznicy. 

Czy znajdzie się kiedyś człowiek, który spojrzawszy na nią, nie zobaczy 

w niej ladacznicy ani księżniczki, lecz po prostu kobietę? 

- O to ci chodziło? Żebyś mógł udowodnić, że masz rację? Pokręcił 

głową, patrząc na nią ze smutkiem. 

- To nieprawda i dobrze o tym wiesz. 

- Czyżby? - Uniosła głowę i zacisnęła zęby. Była też córką króla. Nie 

będzie się przed nikim poniżać. - To ty twierdzisz, że znasz całą prawdę. 

Powiedz mi w takim razie, gdzie ona jest? 
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Agnes i Hibernia też umilkli i cisza wypełniła kamienne ściany korytarza. 

Solay popatrzyła na niego zdziwiona, bo nie potrafił wydobyć z siebie 

słowa, jakby prawda była dla niego równie trudna, jak dla innych śmiertelników. 

Wstał niepewnie, unikając jej spojrzenia. 

- Prawda jest taka, że gdybyś mnie dobrze znała, nie chciałabyś tego 

małżeństwa. 

Nie czekając na odpowiedź, odwrócił się na pięcie i odszedł z 

zaciśniętymi pięściami. 

Solay opuściła głowę. Jeżeli szczerze kocha tego zdrajcę, prawda pokona 

ich oboje. 



 Rozdział siedemnasty 



Kilka dni później Solay patrzyła na okrągłą, pełną nadziei twarz Agnes, 

siedząc nad wykresem rozłożonym między nimi na łożu. Król i Hibernia 

pojechali do Lincoln, więc mogła postawić Agnes horoskop, nie bojąc się, że 

 R S

ktoś to odkryje. 

Zarysy horoskopu były całkiem jasne. Dom związku był pełen 

namiętności, widoczne były również oznaki wielkiego niepokoju. Czy to 

oznaczało zmianę, która ma nadejść, czy też niepokoje, które odczuwała Agnes, 

kiedy przyjechała z Bohemii wraz z królową? 

„Nie kryj prawdy" - powiedziałby w tym momencie Justin. A jednak 

potrafił ją również ukrywać. Od tamtej nocy nie zamienili ze sobą słowa. 

Agnes złożyła dłonie jak do modlitwy, ściskając palce, aż zbielały jej 

kostki. 

- Mów dalej - poprosiła. - Znalazłaś coś dobrego, tak? 

- No cóż, może... 
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- Wiedziałam! - Podskakiwała na łożu, upojona szczęściem. Dobre 

intencje Solay gdzieś wyparowały. Jeżeli troszkę naciągnie prawdę, żeby dać 

przyjaciółce poczucie szczęścia, któż na tym straci? 

Agnes pochyliła się do przodu, nie mogąc się doczekać słów Solay, jak 

dziecko oczekujące prezentu świątecznego. 

- Co mówią gwiazdy? 

Solay ujęła dłonie Agnes w swoje dłonie. 

- Widzę wielką zmianę w twoim domu związków. 

- A więc mamy być razem? - Agnes wstrzymała oddech, jak gdyby od tej 

odpowiedzi zależało jej życie. Solay kiwnęła głową. To przecież nie było 

kłamstwo. 

- Nie mogę się doczekać, kiedy mu powiem. 

- Nie! Nie wolno ci tego mówić. Król zabronił mi stawiać horoskopy. A 

książę nie ma przed królem żadnych tajemnic. 

- Ale będzie taki szczęśliwy. Postara się, żeby król ci wybaczył. 

- Proszę. To nam wszystkim zaszkodzi. Zachowaj to w swoim sercu, że 
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sprawy pójdą dobrze. - To płonna nadzieja, lecz cóż mogła jej powiedzieć. 

- W takim razie wszystko potoczy się po mojej myśli - szepnęła Agnes 

sama do siebie. - A nie chciałam w to uwierzyć. 

Solay patrzyła, jak szczęśliwa dziewczyna wiruje po komnacie. 

Zazdrościła jej tej radości. Może dla niektórych, może dla Agnes miłość jest 

możliwa. 

- O, Solay, jakie to będzie cudowne! Papież powie tak, a wtedy my... Nie 

mogę ci więcej powiedzieć. 

„Jeżeli papież poprze naszą prośbę". Czy wiadomość, której król 

oczekuje, ma coś wspólnego z Agnes? 

Przyjaciółka uklękła przed nią, z błękitnych oczu płynęły jej łzy radości. 

- Na pewno zostaniesz wynagrodzona, kiedy to wszystko się skończy. 
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- Mogłabyś podsunąć Hibernii myśl, że lepiej byłoby dla króla, gdybym 

poślubiła kogoś innego, a nie Justina. - odpowiedziała Solay z powątpiewającym 

uśmiechem. Agnes skinęła głową. 

- Nie martw się, król znajdzie ci męża. Już ja tego dopilnuję. 

Kogoś, kto jej tak nie nienawidzi. Kogoś, przy kim nie jest tak chora z 

pożądania. 

Próżno czekała na uczucie ulgi. Zamiast tego przypomniała sobie zdanie, 

które przeczytała w notatkach starego astrologa. 

„Gwiazdy mówią zagadkami, które interpretujemy tak, jak chcemy. Nie 

widzimy prawdziwego znaczenia tego, co mówią, dopóki nie nadejdzie czas". 

Dopóki nie jest już za późno. 

Po wieczerzy Solay podeszła do Justina po raz pierwszy od wielu dni, 

niosąc ze sobą plansze do gry w młynka. 

Wielkanoc miała nadejść za niecałe dwa tygodnie. Pewna, że król 

znajdzie jej innego męża, Solay nie musiała prosić Justina o łaski. Poza tym nie 

miała wątpliwości, że ją odrzuci. 
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A może nie? 

Solay musi wiedzieć, co on zamierza. Dlatego dziś wieczór go odnalazła. 

Tylko dlatego. 

- Wkrótce Wielkanoc - powiedziała, przegrywając trzeci raz z rzędu. 

Będzie zadowolona, kiedy uwolni się od Justina. 

- A te wszystkie przebieranki wkrótce się skończą. Poczuła 

rozczarowanie, którego wcale nie oczekiwała. Spojrzała na niego znad planszy. 

- Nie jestem tą samą miłą osobą, którą byłam na początku świąt Bożego 

Narodzenia, nie sądzisz? 

- Nieważne, co ja sądzę. Ważna jest twoja własna opinia. 

- Bawisz się słowami. - Uderzyła dłonią o to, co zostało na planszy, 

zagniewana, że nie zauważył żadnej różnicy, a jeszcze bardziej, że tak bardzo ją 

to obchodzi. - Najważniejsze jest to, co ty sądzisz i o czym ciebie można 
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przekonać. Pozostaje pytanie, czy cię kocham. A na to nie potrafisz 

odpowiedzieć. 

Uniósł ciemne brwi i zamrugał powiekami, przynajmniej raz nie wiedział, 

co powiedzieć. 

To straszne, że dała się tak ponieść emocjom. Chciała, żeby ją odrzucił, 

ale nie powinna ujawniać złości. 

- Nie gniewaj się. Nie powinnam była tak mówić. 

- Uważasz, że cię zostawię, jeżeli mnie rozzłościsz? 

Przyglądała się intensywnie jego twarzy, starając się wyryć ją w swojej 

pamięci. Może nie kocha go tak, jak on by tego chciał, ale coś do niego czuła. 

Coś, czego nie zauważyła jeszcze kilka tygodni temu. 

Chciała wierzyć w tego człowieka, nabrać przekonania, że będzie się 

trzymał litery prawa mimo pokusy zdrady, zaufać wyborom dokonywanym 

przez ludzi wbrew temu, co jest zapisane w gwiazdach. 

- Uważam - powiedziała, wstając - że zostawisz mnie niezależnie od tego, 

co zrobię. - Prawda brzmiała i gorzko, i słodko. - Bo jedyną rzeczą, która się nie R S

zmieniła, jest to, czego ja nie potrafię zmienić. 

- Solay... - W tym słowie było tyle bólu, że zatrzymała się w pół kroku. 

Ból wyrył głębokie zmarszczki wokół jego ust i oczu. 

- Przepraszam. Za tamtą noc. - Każde słowo wytaczało się z niego jak 

wielki głaz. - Nie powinienem był tak cię potraktować. 

Mrugała powiekami, żeby powstrzymać łzy. 

- Dziękuję. 

Szli razem w milczeniu w kierunku jej komnaty. 

- Justinie... - zaczęła, a później wstrzymała oddech. Musi wiedzieć, że ma 

nad głową miecz króla. Rozejrzała się wokół siebie. Nie zauważyła nikogo w 

pobliżu. Pochyliła się, żeby szepnąć mu coś do ucha, jakby żegnała się z nim 

pocałunkiem. - Bądź ostrożny. Król cię obserwuje. Już nie potrzebuje mojej 

pomocy. 
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- Ale i tak mu pomożesz, prawda? - mruknął. Solay wyprostowała się 

dumnie i spojrzała na niego. 

- Nie. I szkoda, że tego nie rozumiesz. 



 Rozdział osiemnasty 



Hałaśliwe ćwierkanie ptaków obudziło Solay w niedzielę wielkanocną tuż 

przed świtem. Nie wiedziała, czy to oczekiwanie, czy lęk nie daje jej usnąć. 

Kończył się post. Dzisiaj, po wielkanocnym ucztowaniu, będzie wolna. 

Jednak do tej chwili muszą się zachowywać jak narzeczeni. Justin 

zaprowadził ją do kościoła i siedział obok niej podczas mszy. Później, przy 

wieczerzy, długo oczekiwany kęs wołowiny i wieprzowiny z naczynia, które 

dzielili przy stole, nie różnił się smakiem od wczorajszego śledzia. 

Justin nie opuszczał jej ani na chwilę. Zadawał pytania, których wcale nie 

chciał zadać, rozmawiał z nią. Jeszcze tylko kilka godzin i zwróci jej wolność. 

Oczywiście, że tak będzie. Przestała uprzyjemniać mu życie. Nawet nie 

 R S

próbowała. 

Kiedy wezwał ich paź, Solay ze zdumieniem poczuła jego dłoń na swojej, 

jego pierścień wbijał się między jej palce. 

„Prawda wszystko zwycięży". 

Chwyciła go mocno za rękę i zatrzymała się przed komnatą króla, nagle 

niepewna tego, co się stanie za chwilę. 

- Zdradź mi, co powiesz? 

Na jego twarzy zauważyła coś, jakby półuśmiech. 

- A co ty powiesz? 

Nie mogąc wydusić z siebie ani słowa, próbowała odczytać coś z twarzy 

człowieka, który stał się jej tak drogi, ale nie dostrzegła żadnego znaku, który 

wskazałby, jaką podejmie decyzję. 
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Wciąż mocno trzymał ją za rękę. 

Justin poczuł rozczarowanie, zdając sobie sprawę, że Solay przestała już 

podejmować próby zmiany jego postanowienia. Teraz musiał przyznać, że 

tęskni za jej uśmiechami i miłymi słowami, którymi starała się go rozchmurzyć. 

Jego dłoń była niespokojna, chciał pogłaskać ją po włosach opadających 

na piersi, odsunąć je, ująć w dłonie jej twarz i przybliżyć usta Solay do swoich. 

- Proszę - przerwał im paź. - Jego Królewska Wysokość czeka. 

Próbowała cofnąć rękę, ale on jej nie puścił, kiedy weszli do królewskiej 

komnaty. Jego dłoń, początkowo chłodna, stała się gorąca. 

Król ledwie na nich spojrzał. 

- Lamont, lady Solay nie spełniła twojego warunku, więc zwalniam cię z 

tego narzeczeństwa. 

Usłyszał głębokie westchnienie Solay, na chwilę zamknęła oczy. Jak miał 

to rozumieć? 

- Jeszcze nie, Wasza Wysokość. Lady Solay i ja jesteśmy narzeczonymi 

do chwili, aż nie stwierdzę, czy spełniła moje warunki. Wasza Wysokość musi 

 R S

też i jej zadać to pytanie. 

Solay nagle uniosła głowę. Justin ścisnął ją mocniej za rękę, a ona 

odwróciła się do niego. W jej ametystowych oczach było coś, czego nie potrafił 

odczytać. Ból? Nadzieja? 

Ryszard westchnął głęboko, wyraźnie poirytowany. 

- A zatem powiedz nam, lady Solay, czy kochasz go tak, jak tego od 

ciebie żąda? 

- Już wcześniej mówiłam lordowi Justinowi o swoich do niego uczuciach. 

Co mu powiedziała? Że go pożąda. Że ją rozgniewał. Że się zmieniła. 

Ale kiedy zapytał ją po raz ostatni, nie kłamała i odparła, że nie wie, czy 

go kocha. 

- Więc cóż to była za odpowiedź? - zapytał król. Justin uśmiechnął się 

przebiegle. 
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- Uczciwa. 

Władca machnął niecierpliwie rękami. 

- Post się skończył, Lamont. Twój czas też się skończył. Sądzisz, że ona 

cię kocha? Weźmiesz ją za żonę? Tak czy nie? 

Ścisnęła go mocniej za rękę. W jej oczach zobaczył ból, lęk i coś jeszcze, 

czego nie potrafił nazwać. 

Wypowie jedno słowo i będzie wolny. 

- Tak! 

Oszołomiona, nie mogąc wydusić z siebie słowa, Solay puściła jego rękę, 

bo rozpoznała ten ton głosu Justina. 

I wiedziała, że kłamie. 



 Rozdział dziewiętnasty 



- Lady Solay i co na to powiesz? - Wzrok króla spoczywał to na Solay, to 

na Justinie. - Musisz się dobrowolnie zgodzić na to małżeństwo, inaczej będzie 
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nieważne. 

Solay wybąkała coś niezrozumiałego. 

Jego „tak" leżało między nimi jak nagi miecz. 

Nerwowo spojrzała na drzwi, mając nadzieję, że zobaczy tam Hibernię. 

Czemu go tu nie ma? Czy naprawdę ułożył się już z królem, żeby wyszła za 

kogoś innego? Czy pytanie króla to furtka, która daje jej możliwość ucieczki? 

Justin puścił jej rękę. Ramiona skrzyżował na piersiach. 

- Solay, teraz nadszedł czas, żebyś powiedziała, czego ty chcesz. 

Czego chce? Jakby jej chęci były ważne. Jeżeli zirytuje króla, nie będzie 

miało znaczenia, czy sprawi tym sobie przyjemność. Jeżeli nie znajdzie 

protektora, nie tylko ona, ale również jej matka i siostra nie będą miały co jeść. 
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Król niecierpliwie postukiwał palcami o oparcie fotela. Zrób tak, żeby 

obaj byli zadowoleni - powiedziała jej matka. Tymczasem nie potrafi zadowolić 

nawet jednego. 

- Będzie tak, jak sobie tego życzy Wasza Królewska Wysokość - 

powiedziała kłaniając się głęboko. 

- Nie. - Justin chwycił ją mocno za ramiona i odwrócił tak, żeby patrzyła 

mu prosto w oczy, za nic sobie mając Ryszarda i dworską etykietę. - Będzie tak, 

jak ty sobie życzysz. Co powiesz na to, lady Solay? To ty musisz wiedzieć, 

czego chcesz. 

Stojąc przy nim blisko, czuła, jak jej zdradzieckie ciało zaczyna tęsknić za 

tym gorącem, które się między nimi wytwarzało. I za czymś więcej. Podniosła 

wzrok i spojrzała w jego pytające, ciemne oczy. 

I w tej właśnie chwili zupełnie straciła panowanie nad sobą. 

- Tak. Chcę cię poślubić. 

Justin puścił ją, a wirująca komnata wróciła na swoje miejsce. Zobaczyła 

na jego ustach uśmiech, nie rozświetlał on jednak jego oczu. 
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- Dokonałaś wyboru, lady Solay - powiedział król. - Teraz musisz żyć z 

jego konsekwencjami. 

Tymczasem ona zastanawiała się, czy któreś z nich rzeczywiście wybrało 

to, czego naprawdę chciało. Wyszła z komnaty u boku Justina. 

- Dlaczego? - spytała, kiedy byli już na korytarzu poza zasięgiem wzroku 

i słuchu monarchy. 

- Dlaczego skłamałeś? Nie powiedziałam, że cię kocham. Wciągnąłeś 

mnie w pułapkę. 

- W pułapkę? O nie, lady Solay. Ty sama wybrałaś. - Nie potrafiła 

odczytać, co kryje się w wyrazie jego twarzy. - Czy nie powiedziałaś tego, co ci 

dyktowało serce? 

Była między młotem a kowadłem, więc musiała powiedzieć coś, 

cokolwiek. Teraz miała straszne przeczucie, że wyznała prawdę. 
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- Jak to się mogło stać? - jęczała Agnes, kiedy razem z Solay pakowały 

się, żeby wyjechać do Nottingham. - Wszystko było ustalone. Teraz król 

wścieka się na Hibernię, a Hibernia wścieka się na mnie. 

Niecierpliwy król postanowił, że pobiorą się, zanim wyjadą z Nottingham 

z powrotem do Windsoru. Ryszard zaszczycił ich swoją obecnością i z tej okazji 

podarował Solay nową suknię. Mając władcę za świadka, nie musieli się 

obawiać, że ich zaaranżowane małżeństwo będzie kiedykolwiek wystawiane na 

atak niedających wiary i podejrzliwych sądów, tak jak małżeństwo jej matki z 

Westonem. Będą złączeni po wsze czasy. 

Agnes westchnęła głęboko. 

- Dlaczego mi nie zaufałaś? 

Solay zacisnęła zęby. Nigdy wcześniej nie miała nikogo, komu mogłaby 

zaufać. 

- Księcia tam nie było. Nie byłam pewna. 

Agnes oblała się rumieńcem. Obie wiedziały, gdzie był książę. Ich 

komnata nosiła jeszcze ślady jego bytności, kiedy Solay wróciła. 

 R S

- To wszystko wina Justina - powiedziała Agnes, wydymając usta. 

Solay pokręciła głową. 

- Nie, to moja wina. To ja dokonałam wyboru. - Nie winiła za to ani 

Justina, ani króla, ani nawet gwiazd. 

- Więc naprawdę go kochasz. Jeżeli tak, sprawy się jakoś ułożą. - Agnes, 

uwikłana we własny romans, bardzo chciała wierzyć, że miłość wszystko 

usprawiedliwia. 

Solay nie wiedziała, jak pogodzić te dwa uczucia, pojawiające się w niej 

jednocześnie - radości i ulgi oraz nieszczęścia, których doznawała w jego 

obecności. Jej matka miała rację. 

Pożądanie ją osłabiło. Jej ciało odpowiedziało na to pytanie. A teraz jej 

serce i umysł muszą poradzić sobie z konsekwencjami. Agnes chwyciła mocno 

dłonie Solay. 
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- Jeżeli coś się nie uda, możesz przecież znaleźć nowego męża. 

Solay pokręciła głową. 

- Nawet król nie jest w stanie złamać praw bożych. 

- Są sposoby. W noc poślubną, jeżeli nie będzie mógł... Cóż, nie będziesz 

musiała... - Agnes nie skończyła. 

Solay zaśmiała się na tę absurdalną sugestię, policzki ją paliły. W jej 

duszy przerażenie walczyło z zawrotem głowy na myśl, że w końcu znajdą się 

we wspólnym łożu. 

- Jestem przekonana, że sobie poradzi. 

- Ale świadek będzie szukał dowodów. 

- On będzie moim pierwszym, Agnes - szepnęła. „Jeden mężczyzna i 

tylko jeden". 

Przyjęcie weselne ciągnęło się aż po zachód słońca. Justin siedział u boku 

nowo poślubionej żony, zastanawiając się, jak tam trafił. Przecież przyrzekał 

sobie, że nigdy się nie ożeni, lecz gwiazdy chyba sprzysięgły się przeciwko 

niemu. 

 R S

Odkąd on i Solay wyszli z królewskich komnat, Justin próbował 

odpowiedzieć sobie na pytanie, które ona zadała. 

„Dlaczego?" 

Nie był pewien, czy zna odpowiedź. Nie wiedział, czy powie „tak", 

dopóki nie stanęli przed królem i miał wybór, by zdecydować się na małżeństwo 

lub by oddać ją mężczyźnie, którego poprzednia żona dziwnym trafem spadła ze 

schodów i skręciła sobie kark. 

Powiedział to słowo. Źle pojęta rycerskość połączona z desperackim 

wysiłkiem, by zmusić Solay do wyboru tego, czego ona chce. 

Jej wybór go zaskoczył. Czy powiedziała prawdę? Może to on powinien 

pytać „dlaczego"? Ona z pewnością chciała dzięki zamążpójściu zapewnić 

swojej rodzinie bezpieczeństwo. A może usłyszała plotkę o małżonce księcia? 

Tylko jedna rzecz zdziwiła go bardziej niż jej wybór. 
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Jego własna reakcja na to, co się stało. 

Kiedy czekał, aż ona przemówi, chęć pozbycia się jej raz na zawsze 

walczyła w nim na równi z lękiem, że ją straci i po raz wtóry wystawi się na 

ryzyko kochania kobiety, która ma go za nic. 

Jedna kobieta zakończyła już życie w Tamizie, bo musiała wyjść za niego 

za mąż. Solay przynajmniej nie będzie miała powodu do rzucenia się w odmęty 

rzeki, bo z nią jest inaczej. 

No cóż, jeżeli tak bardzo chce męża, będzie go miała. 

Tylko tyle i nic ponadto. 

Kiedy drzwi zamknęły się za hałaśliwą grupą biesiadników, którzy 

odprowadzili ich na szczyt schodów, Solay westchnęła z ulgą. W końcu miała 

zostać sam na sam z mężem. 

Spojrzała na niego spod rzęs. Zarys jego szczęki, nieruchomej, jakby 

wyrzeźbionej z kamienia, nie zmienił się od chwili, kiedy tego dnia rano stanęli 

u wrót kościoła. Na pewno, gdy będą już sami za zasłoną draperii łoża, Justin 

ulegnie. Na pewno teraz, kiedy są małżeństwem, wyciągnie po nią rękę i ten 

 R S

ogień, który tak często czuła, wybuchnie niegasnącym płomieniem. 

Solay odłożyła więdnący bukiecik lawendy i żółcieni i weszła do 

nieznanej komnaty, do której Agnes przeniosła wcześniej jej rzeczy. Pod 

warstwą rozpalonego do bólu pożądania i lęku przed poddaniem się mężczyźnie 

rozpoznała coś innego. 

Iskierkę nadziei. 

Byli teraz mężem i żoną. Ona zadbała o swoją rodzinę. Lecz czy 

naprawdę będą razem? 

Stał w milczeniu przy drzwiach. Solay coś przyciągało do okna, podeszła 

i spojrzała na znane sobie niebo. Szukała odpowiednich słów. 

- Dziś w nocy gwiazdy wyglądają pięknie. 

- Więc niech dotrzymają ci towarzystwa. 
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Złudna nadzieja, którą tak w sobie pielęgnowała, rozsypała się w pył. 

Solay odwróciła się do niego, mając wrażenie, że podłoga zakołysała się pod jej 

stopami. 

- Dokąd idziesz? 

- Poszukać jakiegoś posłania. 

Znów doznała znanego uczucia bólu. Cóż, może i jest córką ladacznicy, 

ale jest również jego żoną. Nie mógł jej odmówić, przynajmniej nie teraz. 

- Justinie, naprawdę jesteśmy już małżeństwem i twoje miejsce jest przy 

mnie, na tym łożu. - Czyżby wciąż w nią wątpił? Otworzyła szerzej oczy i 

przemówiła łagodniej, by jej głos zabrzmiał szczerze. - Nikogo przed tobą nie 

miałam. - Wyciągnęła rękę. - Będziesz tylko ty i nikt więcej. 

Jego oczy pociemniały z pożądania, ale stał nieporuszony. 

- Nie będę z tobą dzielił łoża. Zacisnęła dłoń w pięść. 

- To powód do rozwiązania małżeństwa. Powiedziałeś, że gdybym o 

wszystkim wiedziała, nie pragnęłabym tego małżeństwa. 

Otworzył drzwi. 
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- Co robisz? - szepnęła. 

- Nie będę kłamał, Solay. Ani dzisiaj, ani nigdy. 

Pijana hałastra pięła się po schodach. Solay pociągnęła go za ramię. 

Wyrwał się jej i wyszedł na korytarz. 

Zbierz myśli, Solay. Może on nie liczy się z opinią dworu, ale ty nie 

możesz jej lekceważyć. 

Odwróciła się do ludzi na schodach i pomachała ręką. 

- Justin musi się przewietrzyć. - Zmusiła się do śmiechu. - Jeśli ma spełnić 

obowiązek małżeński. 

Odwróciła się na pięcie i podeszła do łoża. Sięgnęła pod poduszkę i 

wyczuła ręką coś mokrego. Wyjęła poplamioną krwią lnianą chustę. 

Uśmiechnęła się na myśl o przezorności Agnes. 
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 Rozdział dwudziesty 



Pierwszego dnia małżeńskiego życia Solay służąca, która rano przyszła 

ścielić ich łoże, ściągnęła prześcieradło z wszechwiedzącym uśmiechem. 

Parę dni później Solay otrzymała list z domu. Ucieszyła się na myśl, że 

ujrzy staranne pismo Jane. Wiadomość jednak była krótka i straszna. 

Siostrzeniec Westona skarżył je do sądu i próbował odebrać ostatnią rzecz, którą 

posiadały - dom w Upminsterze. 

Zastanawiała się, co zrobić. Po pewnym czasie postanowiła porozmawiać 

z Justinem i poprosić go, żeby reprezentował je w sądzie. W końcu jest 

prawnikiem i jej mężem. Ma obowiązek chronić całą rodzinę. 

Justin zatrzymał konia przed domem w Upminsterze. Budynek nie robił 

wielkiego wrażenia po królewskim zamku, nie miał murów obronnych ani fosy, 

może z wyjątkiem małego stawu, który mógł ją udawać. 

Pomagał Solay zejść z konia, kiedy z drzewa zeskoczył jasnowłosy 

młodzieniec. Ruszył pędem w ich kierunku i objął Solay, gdy tylko dotknęła 
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stopami ziemi. 

Justin spojrzał raz jeszcze. To nie był chłopiec, tylko Jane, Jej siostra. 

Teraz, patrząc na nią, stwierdził, że dziewczyna nie jest już w wieku 

dziecięcym, lecz jeszcze nie kobiecym, ale mimo to liczy sobie dość wiosen, by 

wyjść za mąż. Ma jasne oczy, błękitne oczy króla. Od Solay różniło ją przede 

wszystkim to, że jej siostra nauczyła się, jak korzystać ze swojej kobiecości. 

Zrobiła krok w tył i obrzuciła go poważnym, szczerym spojrzeniem. 

- To prawda, że jesteś teraz jej mężem? 

- Tak. - Tylko jedno słowo. Nic więcej. 

- To dlatego, że król powiedział, że musisz? 

O ile Solay wahała się, czy mówić otwarcie, jej siostra nie miała żadnych 

oporów. Solay ścisnęła ją za ramię. 
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- Jane, przestań go nękać. 

- Jane zasługuje na odpowiedź. - Nadszedł czas, by przestać kluczyć. 

Kiedy odpowiadał, nie spoglądał na Jane, lecz w pytające oczy Solay. - Sam 

dokonałem wyboru. 

W głębi fiołkowych oczu zobaczył iskierkę. Czy to możliwe, że choć 

trochę go kocha? 

Jane zwróciła się teraz do siostry. 

- A ty? 

Solay milczała chwilę. Nie, to nie był jej wybór. Na pewno nie od 

początku. Wstrzymywał oddech, czekając na jej odpowiedź. 

- Może - odparła wreszcie. - Gwiazdy wybrały nasz los i kazały nam się 

połączyć. 

Jane pociągnęła nosem i ujęła w dłonie końskie wodze. 

- Gwiazdy na pewno nie wybiorą za mnie. Ja wolę wolność i nigdy nie 

wyjdę za mąż. 

Solay westchnęła nie odrywając wzroku od siostry, która prowadziła 

 R S

konie do stajni. 

- Widzisz, jak to jest - powiedziała po prostu. 

Skinął głową. Solay z trudem znalazła męża, a w przypadku Jane będzie 

to wręcz niewykonalne. 

Stojąc w dwuskrzydłowych drzwiach, Solay przesunęła palcami po 

dziurawej powierzchni drewna. - To wprawdzie nie Windsor, ale to mój dom. 

Wejdź, proszę. 

Walczył z poczuciem winy. 

Niepewnie przekroczył próg, zastanawiając się, za ile z tych wyblakłych 

materii pokrywających ściany zapłaciła królewska kasa. Nikt go nie przywitał. 

Lady Alys, zamiast wyjść im na przeciw, czekała w największej 

komnacie, siedząc w fotelu jak na tronie. 
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Solay prowadziła go w głąb domu, a kiedy podeszli, dla Justina było 

jasne, że jeśli ta kobieta zagarnęła kiedyś królewskie bogactwa, te czasy dawno 

minęły. 

- Matko - zaczęła Solay - to jest mój mąż, lord Justin Lamont. 

Nie wstała, a on walczył z chęcią złożenia jej ukłonu. Przyglądał się 

twarzy tej kobiety, żeby zobaczyć podobieństwo do Solay. Trudne lata 

niepewności i walki odcisnęły się na jej obliczu głębokimi zmarszczkami. 

Choć miała dwa razy więcej lat niż jej córka, Justin dostrzegł w lady Alys 

coś, co mogło omamić króla. 

- Bardzo mi miło w końcu poznać męża mojej córki. - Te proste słowa 

zawierały oskarżenie. 

- Matko - zaczęła Solay cichym głosem. - Justin przyjechał tu z powodu 

sprawy sądowej. Musi podjąć decyzję, czy może nam pomóc. 

Czarne łuki brwi uniosły się. 

- Aha, więc jest zainteresowany naszą ziemią? 

Solay już otwierała usta, żeby coś powiedzieć, ale on położył dłoń na jej 

 R S

ramieniu. 

- Wręcz przeciwnie, lady Alys - odparł. - Z tego, co rozumiem, jest to 

jedyny majątek, który wam pozostał, więc jeżeli ja wam nie pomogę i przegracie 

ten proces, nic wam nie zostanie. 

Matka Solay mrugnęła powiekami i przełknęła ślinę, jakby musiała 

połknąć coś wyjątkowo niesmacznego. Justin przysiągłby, że Solay zdławiła 

uśmiech. 

- Justin wierzy w to, że należy mówić prawdę. 

- Właśnie słyszę - odparła lady Alys. 

- Nie będziesz, pani, nigdy zmuszona do zastanawiania się, co naprawdę 

chcę powiedzieć. 
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- Cóż, z wielką radością przyjmujemy twoją pomoc, panie, chociaż, jeśli 

mogę i ja mówić równie bezpośrednio, uważam, że jesteś trochę za młody jak na 

adwokata - powiedziała. 

- Justin jest głównym doradcą prawnym Rady, matko. 

Uśmiechnął się, słysząc tę krótką mowę obronną. Pierwszy raz odczuł, że 

jest z niego dumna. 

- Dzięki swoim umiejętnościom zasłużyłem na ten przywilej w tak 

młodym wieku. Nie powinnaś, pani, wątpić w moje zdolności. 

- Sama się przekonam. Siadywałam u boku sędziów, żeby mieć oko na to, 

czy wola króla jest spełniona. Później mnie wygnali. Parlament stwierdził, że 

kobiecie nie wolno uprawiać zawodu prawnika, lecz nie chodziło o jakąkolwiek 

kobietę. - W jej uśmiechu była duma. - Chodziło im o mnie. 

Nie mógł odpowiedzieć uśmiechem, może dlatego, że pamiętał jeszcze 

furię ojca, gdy ten dowiedział się o pani Weston, która ingeruje w orzeczenia 

sądów. Doznał w tej chwili dziwnego uczucia, że być może król kochał ją dla jej 

umysłu? 
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- Izba Gmin - mówiła dalej - to banda plebejskich głupków, którzy nie 

mają prawa wtrącać się do spraw i życzeń królewskich. 

- Matko, Justin jeszcze nie podjął decyzji, czy będzie nas reprezentował. - 

W oczach Solay czaił się lęk, bo nie wiedziała, co odpowie Justin. 

- Nigdy nie spotkałam prawnika, który nie poparłby tego, za co płaci 

zamożniejsza strona. My nie będziemy mogli ci zapłacić. 

- Solay jest moją żoną. Nie oczekuję pieniędzy. Chcę tylko, żeby 

sprawiedliwości stało się zadość. 

- Sprawiedliwości - prychnęła. - Jeżeli wygrasz tę sprawę, pierwszy raz 

doświadczę sprawiedliwości. Wywalczyłam wszystko dla siebie i dla moich 

dzieci sama, nie szukając pomocy prawnej. - Wyciągnęła dłoń do Solay, ścisnęła 

ją, a córka objęła ją niezręcznie. 

- A jednak król nazywał moją Solay swoją córką. 
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Justin zawsze sądził, że duma Solay to dar jej ojca - dar, a nie 

przekleństwo, dar od losu dla matki, która, mając skromne pochodzenie, wspięła 

się aż na tron. 

Nie mógł jednak pozwolić na to, aby nad jego umysłem zapanowały 

sentymenty. 

- To nam nic nie daje. Problem polega na tym, czy Weston jest jej ojcem. 

Czy tak jest? 

Kobieta uśmiechnęła się. 

- Zgodnie z tym, co twierdzi parlament, jest jej ojcem. Zważywszy na ten 

precedens, prawnik z twoimi umiejętnościami z pewnością potrafi to 

udowodnić. 

Jej głos z lekka zabarwiony szyderstwem był jak rzucenie rękawicy 

rywalowi. Argument prawny był jasny, ale nie odpowiedziała na jego pytanie. 

Solay i matka stały obok siebie w biednej komnacie gdzieś na wsi, 

czekając na jego werdykt. 

Lady Alys, zmęczona światem i zrezygnowana, wydawała się 

 R S

przygotowana na jego odmowę. To dowiodłoby raz jeszcze, że życie traktowało 

ją nieuczciwie i że musi znów stawać do walki sama. 

A jednak w oczach Solay zobaczył nadzieję, prośbę, której teraz nie 

potrafiła wypowiedzieć, a której on nie potrafił odmówić. Niezależnie od tego, 

czy żyją ze sobą, jak mąż z żoną, nie chciałby, żeby się tak zestarzała, jak ta 

zgorzkniała kobieta stojąca przy niej. 

- Wezmę tę sprawę. 

Jego żona westchnęła głęboko i zamknęła oczy, jakby w modlitwie. 

- Dzięki ci. 

Jej matka zmrużyła oczy i spojrzała na niego, a później na swoją córkę. 

- W porządku. A zatem zaczynajmy. 
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 Rozdział dwudziesty pierwszy 



Lady Alys nie traciła czasu, pokazując mu przechowywane latami stosy 

dokumentów, w których wykazywano akty własności i opisywano finanse 

każdej nieruchomości. Długo po zachodzie słońca Solay zaprowadziła go po 

schodach do sypialni. Chociaż ziewał, jej rozkołysane biodra rozbudziły go i 

przez chwilę żałował, że będą spać osobno. 

- Z okien mojego pokoju można ujrzeć wschód słońca - powiedziała 

Solay, otwierając drzwi. - Mam nadzieję, że ci się spodoba. 

Zatrzymał się w progu, jakby nie chcąc wchodzić do jej świata. 

- Powiedziałem ci... 

- Cicho. - Położyła palec na ustach i wciągnęła go do środka, rozglądając 

się dookoła, zanim zamknęła drzwi. - To nie jest zamek, gdzie możesz wchodzić 

i wychodzić niezauważony. Matka nie powinna wiedzieć, że nie żyjemy jak mąż 

z żoną. 

Umysł miał skupiony na dokumencie prawnym odbierającym księciu 
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władzę, myślał o wątpliwościach dotyczących lady Alys i Solay i nie dotarło do 

niego, co może się stać, kiedy pojedzie z nią do domu. Rzeczywiście, miał w 

głowie taki zamęt, że przestawał rozumieć rzeczy oczywiste. 

- A zatem - mruknął pod nosem, protestując słabo - znów zaczynamy od 

kłamstwa. 

Kłamstwo polegało na udawaniu, że jej nie chce. Stał na progu jak 

skamieniały, a jego ciało tęskniło do jej ciała. Czy to znaczyło, że będzie żył jak mnich? Przecież był żonaty. Miał kobietę. Dlaczego wcześniej jej odmawiał? 

Teraz nie potrafił sobie przypomnieć. 

Stała oparta plecami o drzwi, nie dawała mu wyjść, głowę miała dumnie 

uniesioną, górna warga drżała. 
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- Zgodziłam się na twoje warunki. Proszę, uszanuj moje. Nie chcę 

ujawnić rodzinie naszej sytuacji. 

Skinął głową w milczeniu. Kiedy spojrzał w jej oczy, zobaczył szczerą 

prośbę i nie mógł jej odmówić. Tak jak za pierwszym razem, coś przemówiło do 

niego bez słów. 

Uśmiechnęła się i rozluźniła. 

- Dziękuję. 

Kiedy Justin pracował, służący przeniósł jego kufry i postawił je w 

komnacie, po lewej stronie kominka. Na kominku stała misa suszonych płatków 

róży. Solay wzięła kilka w ręce. W powietrzu unosił się teraz aromat kwiatów. 

- Są tu wszystkie twoje rzeczy. Ja będę spała na podłodze - powiedziała - i 

zostawię ci łoże. 

Odwrócił się od posłania, które go zapraszało. 

- Czy sądzisz, że jestem pozbawiony ogłady? Ty będziesz spać w łożu. 

- Ale ty jesteś tu gościem. 

- Nie jestem gościem. Jestem twoim mężem. 
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Spojrzała w kierunku drzwi, jakby bojąc się, że jego głośne słowa 

rozległy się w całym domu, następnie znów na niego. 

- Próbowałam postępować zgodnie z twoimi życzeniami, mężu. Śpij, 

gdzie chcesz. 

Od dnia zaślubin jej cierpliwość i chęć uszczęśliwiania go osłabły. Co 

gorsza, podobała mu się ta pełna temperamentu kobieta, która nie bała się 

powiedzieć mu, co myśli. 

- Prześpię się na podłodze. - Odchrząknął. Jej gniew minął. 

- Wybacz mi. Muszę ci się wydawać niewdzięcznicą. Obiecałeś nam 

pomóc, a to dla nas bardzo wiele znaczy... - Głos jej się załamał. Spojrzała mu 

prosto w oczy. W jej wzroku była jednocześnie pokora i duma. 

- Nie zrobiłem tego dla niej. 

  

 165 

- Rozumiem. Moja rodzina nie będzie dla ciebie takim ciężarem, jeżeli nie 

staniesz się jej jedynym żywicielem. 

Czy ona w ogóle mu nie ufa? Nie wierzy mu? 

- Nie pozwolę im głodować, niezależnie od tego, co się wydarzy, ale nie 

dlatego się zgodziłem. 

- Więc dlaczego? 

Oczy miała szeroko otwarte, głowę przechyloną w bok, przypominała mu 

małą dziewczynkę, która straciła ukochaną papugę. Dziewczynkę, która chciała 

mieć urodziny, ale nie wierzyła, że ktoś je dla niej wyprawi. 

Dotknął jej włosów i pogładził ją opuszkami palców po policzku. 

- Zrobiłem to dla ciebie. 

Opuściła głowę, oczy miała zamknięte. Tak szybko, jednym gestem 

sprawił, że poczuła przyspieszony oddech. On również poczuł, że coś się z nim 

dzieje. 

Zrobił krok w jej kierunku i pocałował w usta tak, jak chciał to uczynić od 

tygodni. 
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- Chciałem - szepnął, przybliżając usta do jej włosów - coś ci udowodnić. 

Odchyliła się, żeby spojrzeć mu w twarz, a nadzieja, którą zobaczył w jej 

oczach, była dla niego wszystkim. 

- Co takiego? 

- Że prawo może służyć sprawiedliwości. 

- Obyś miał rację - powiedziała łagodnie i cicho, wtulając się w jego pierś. 

- Być może - powiedział, nie chcąc jej wypuszczać z objęć - moglibyśmy 

spać razem na tym łożu. 

Wiedział, że taka bliskość to szaleństwo, ale podróż była długa i żadne z 

nich nie zasługiwało na kamienną podłogę. Poczuł, jak Solay kiwa głową - 

poczuł to na sercu. 

- Oczywiście to tylko łoże. - Puścił ją i obszedł posłanie dookoła. Usiadł, 

żeby zdjąć buty. 
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Za plecami usłyszał szelest zdejmowanych ubrań. 

Zamknął oczy, ale widział ją w swojej wyobraźni. Teraz rozwiązuje 

wstążki sukni, strząsa ją z ramion, a jej ciemne włosy opadają kaskadą na białe 

plecy. Cienki materiał giezła opina się na jej krągłym biodrze, a jeżeli Solay 

obróci się do niego, będzie mógł zobaczyć różowy cień jej piersi pod delikatną 

zasłoną z lnu. 

Jęknął i postanowił się nie rozbierać, położył się na kocu na lewym boku, 

tyłem do niej. 

Poczuł przesuwający się siennik, gdy wśliznęła się pod prześcieradło. 

Leżał, wczepiony kurczowo w krawędź łoża. Ramiona opuścił ku 

podłodze, nogi mu wystawały i spoczywał tak z szeroko otwartymi oczami, 

zesztywniały, wbijał wzrok w kawałek nieba i gwiazdy za oknem. Łagodne 

powietrze nocy i wiosenny wietrzyk muskały mu twarz. 

Solay obróciła się na bok, uderzyła parę razy dłonią w poduszkę i 

uspokoiła się. Czuł coś miękkiego i okrągłego na swoich plecach. 

Zdławił jęk. 
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- Nie spycham cię? - szepnęła. 

- Nie. - Nie ufał swojemu głosowi i nie chciał powiedzieć nic więcej. 

- Przepraszam, to łoże jest takie wąskie. 

- Przestań przepraszać za coś, czemu nie zawiniłaś. Nic nie powiedziała, 

ale domyślił się, że ją to zabolało. Odchrząknął, wściekły na siebie. 

- Może gdybyśmy oboje odwrócili się w tę samą stronę, łatwiej byłoby się 

tu wpasować. 

Usłyszał, jak wstrzymuje oddech. Czekał. 

- Jak sobie życzysz. 

Przewrócił się na drugi bok w tej samej chwili co ona. Leżeli twarzą do 

siebie, między nimi był tylko cienki koc. Jej piersi opadały i unosiły się, usta 

miała rozchylone, a odwrócenie się do niej tyłem wymagało nieziemskiej siły. 

Ale zdołał. 
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Z cichym westchnieniem ułożyła się za jego plecami, a prawe ramię 

objęło go ciasno. Jej dłoń była niebezpiecznie blisko pasa, chwycił ją i ułożył na swoim sercu. 

- Teraz lepiej? - W jej szepcie usłyszał zmysłowe tony. Było lepiej. Było 

gorzej. Na plecach czuł ogień, który rozpalał jego pożądanie. Zacisnął szczęki, 

żeby nie jęknąć. 

- Tak. 

- Jest zimno - powiedziała, kiedy przez dłuższą chwilę nic nie mówił. - 

Przyniosę jeszcze jeden koc. 

Chłodne powietrze owiało mu plecy, kiedy wyszła z łoża, a gdy koc otulił 

ich oboje, jej ramiona objęły go zbyt ciasno. 

Czuł pot spływający mu po plecach. Zrzucił z siebie nakrycie. 

- Odwróćmy się na drugą stronę. 

Usłuchała go i odwróciła się na prawy bok, znów wtulając się w jego tors 

i uda. 

Było jeszcze gorzej. 
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Teraz jej pełne piersi były zbyt blisko, jej szyja znalazła się tuż przy jego 

ustach. 

Pocałował ją delikatnie za uchem. Poczuł, że przełyka ślinę. 

Jego ręka zawisła nad jej piersią. 

Ośmielona, przyciągnęła jego dłoń i oplotła ją palcami. 

- Solay - szepnął łamiącym się głosem, odsunął się i oparł na łokciu. 

Położyła się na plecach, uwodzicielska i ponętna, patrzyła mu prosto w 

oczy, choć twarz miała ukrytą w cieniu. 

- Czy raz jeszcze oskarżysz mnie o kuszenie, bo chciałam dzielić łoże z 

moim mężem? 

Poczuł wstyd zmieszany z pożądaniem. Nie zrobiła nic oprócz tego, by 

sprawić mu przyjemność, nawet wtedy, kiedy nią pogardzał. 

Już chciał powiedzieć, że mu przykro. Lecz powiedział tylko „nie". 
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- Tu nie chodzi o króla, prawda? Pokręcił głową. 

Leżeli teraz oboje na boku i nie dotykali się, oddychali nierównym 

rytmem, razem wpatrując się w ciemność. 

Justin zszedł z łoża, włożył buty. Chciał od tego uciec. 

- To nie twoja wina. Gdybyś wiedziała... - Jego słowa zawisły w 

ciemności. - Spróbuję znaleźć dla siebie miejsce w stajni. 

- Niezależnie od tego, co to jest, Justinie, jeżeli postanowisz mi 

powiedzieć, nie będę cię oceniać. 

W ciszy zamknął za sobą drzwi. Kiedyś planował, że wykreśli ją ze 

swojego życia. Teraz zaś pragnął nie tylko jej ciała, ale czegoś więcej. 

Jej miłości. 

Całe życie był dumny ze swojej uczciwości. A jednak ukrywał przed nią 

coś więcej niż tylko to, nad czym pracuje Rada. 

Ukrywał historię Blanche. 

Wmawiał sobie, że jeszcze nie czas, że czeka na właściwy moment. Nie 

powiedział jej dlatego, że naprawdę bał się tego, co ta uparta, szalona, słaba i 
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silna zarazem kobieta o nim pomyśli. A choć w ciemności mówiła o 

przebaczeniu, gdyby znała prawdę o Blanche, nigdy, przenigdy by mu nie wyba-

czyła. 

Zaśmiał się i usłyszał parsknięcie konia. Jak wszystko dramatycznie się 

pozmieniało. Wciąż oceniał ją i jej kłamstwa, ale cały czas to on kłamał, żeby 

tylko zdobyć jej miłość. 

Solay wzniosła oczy ku niebu, później zaczęła walić pięściami w 

poduszkę, aż uniósł się kurz. Ten mężczyzna, ten niewiarygodny człowiek, jej 

mąż! Co teraz pocznie? 

„Zrobiłem to dla ciebie". Odpowiedź, na którą nie liczyła. On musi coś do 

niej czuć, ale Solay chciała znacznie więcej. 

Poduszka, którą rzuciła o ścianę, spadła na podłogę. Solay wstała, 

podniosła ją i zatrzymała się, żeby spojrzeć przez okno. 
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A więc ten mężczyzna, który niczego się nie boi i we wszystkim jest 

szczery, coś ukrywa. Tak bardzo starała się chronić samą siebie przed bólem i 

cierpieniem, że nie zauważała jego uczuć. 

Bała się jego wzroku oceniającego każdy jej postępek, lecz dopiero teraz 

zrozumiała, że oceniał siebie równie surowo jak innych. 

Kto go tego nauczył? 

Jego ojciec. Sędzia. Ona cierpiała przez człowieka, który dawno nie żyje. 

Kto wie, może Justin cierpi całe życie? 

Uniosła oczy ku gwiazdom rozrzuconym po nieboskłonie, jak tysiące 

polnych kwiatów. Szukała wzrokiem konstelacji. Miała męża, ale teraz 

wydawało się jej, że nigdy nie stanie się jego prawdziwą żoną. Mimo 

wszystkich wysiłków, żeby znaleźć szczęście, plany niebios nie zmieniły się. 

Spełniła obowiązek wobec rodziny, ale wciąż była sama. 



 Rozdział dwudziesty drugi 



 R S

Następnego dnia rano Justin zmył z siebie zapach stajni chłodną wodą ze 

strumienia. Wszedł do kuchni i zdziwił się widząc Solay, której ramiona były 

oproszone mąką. Było tam ciepło od rozgrzanego pieca chlebowego. 

Niewiele wiedział o obowiązkach domowych, ale nigdy nie widział damy 

zanurzonej po łokcie w cieście chlebowym. A jednak ugniatała je, jak gdyby 

robiła to od dawna. 

- Czy kucharka jest chora? Uśmiechnęła się. 

- Mamy tylko dwoje służących. Matka i ja wykonujemy większość prac 

domowych. Jane pomaga w ogrodzie i w stajniach. 

Poprzedniego wieczora ledwo zwrócił na to uwagę, lecz teraz 

przypomniał sobie, że widział tylko starsze małżeństwo pomagające przy kolacji 
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i wnoszące jego kufry po schodach. Justin nigdy nie zdał sobie sprawy, jak 

nisko upadła nałożnica królewska. 

- Nic dziwnego, że chcesz pozostać na dworze. Pokręciła przecząco 

głową. 

- Wolę być tutaj. Ten cały dwór to jedna wielka zabawa w przebieranie 

się. - Dygnęła i zakręciła się po kuchni, wykrzywiając twarz, jak dworzanin 

pochlebca. - A co król myśli o tym? Czy królowi się to spodoba? A co król chce 

jeść? A co, jeżeli ja znowu zgłodnieję, a król jeszcze jest najedzony? - Pokręciła głową. - Nie możemy nawet iść spać, obudzić się i zjeść śniadania, jeżeli król 

sobie tego nie życzy. 

- Sądziłem, że pozostanie na dworze jest twoją jedyną ambicją życiową. 

- Tego pragnęła matka. 

Żyjąca wciąż przeszłością, królewska nałożnica chciała przekazać swoje 

marzenia córce. 

- Zmusiła cię, żebyś tam pojechała? 

Solay spojrzała na niego wymownie fiołkowymi oczami. 
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- Sama tak zdecydowałam. 

W niejasny, alchemiczny sposób jej duma mieszała się ze słabością. 

Razem dawały jej siłę, którą Justin dopiero zaczynał rozumieć. 

- I dostałaś to, czego chciałaś. 

- Dostałam to, czego potrzebowałam. 

„Męża. Ciebie". W zasadzie mogła to wypowiedzieć głośno. Skrzywił się 

na tę bezpośredniość, której sam przecież żądał. Żadne z nich nie miało już 

złudzeń co do tego małżeństwa. 

- Po co tęsknić za czymś więcej? 

- A czego chcesz? - Wstrzymał oddech, bo chciał, żeby to było coś, co 

może jej dać. 

Minęła dłuższa chwila ciszy, nim Solay odpowiedziała: 

- A czego ty, chcesz, Justinie? Odchrząknął. 
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- Chciałbym być sędzią pokoju. 

- Jak twój ojciec? Skinął głową. 

- Chciałbym, żeby prości ludzie przekonali się, że prawo jest prawem. - 

Te słowa brzmiały głupio, kiedy wypowiada je głośno. Dlaczego dzielił się 

swoimi marzeniami, z których ona będzie szydzić? 

- Więc i ty nie chcesz dworskiego życia. 

- Nigdy nie chciałem. 

Sięgnęła do pieca i wyjęła dwa upieczone bochenki chleba. 

- Rozumiem. Nigdy nie lubiłeś króla. - W jej głosie nie było cienia 

krytyki. 

Zapach ciepłego, świeżo upieczonego chleba napełnił go spokojem, a 

Westminster wydawał mu się bardzo odległy. 

Matka Solay strzegła dokumentów prawnych tak, jak strzegła swoich 

klejnotów. W ciągu kolejnych kilku tygodni Justin przeczytał dokładnie każdy z 

nich. 

Ustawił stół w górnej komnacie i tam na przemian to czytał papiery 

 R S

rodzinne, to wracał do pracy nad dokumentem mającym obalić księcia i męczył 

się szczegółami własności prawnej nieruchomości. Mógł poprosić o pomoc 

urzędnika sądowego, ale nikomu nie ufał i sam chciał wykonać oba zadania. 

Pozwolił Jane sortować akta i utrzymywać je we właściwym porządku, a ona z 

radością wykonywała te prace. 

Dowiedział się sporo o zdolnościach lady Alys do interesów. Wszyscy 

wiedzieli, że nałożnica króla zgromadziła majątek znacznie przewyższający jej 

pozycję i prawa. Justin nie domyślał się jednak nigdy, jak sprytnie to uczyniła. 

Zmuszona do porzucenia dawnego stylu życia, lady Alys zostawiła wiele 

przedmiotów, ale wszystkie dokumenty świadczące o prawach własności 

zabrała ze sobą. Były tam akta potwierdzające kontrolę nad co najmniej 

pięćdziesięcioma nieruchomościami w dwudziestu pięciu hrabstwach i tyle 
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ziem, że nawet książę mógłby tego pozazdrościć. Gdyby była mężczyzną, 

zasiadałaby w Izbie Lordów. 

Niektóre z nich były darami od króla - to prawda - ale dochód z 

większości uzyskała z innych źródeł, a wszystko to najzupełniej legalnie. 

Rzeczywiście, była to kobieta zdolna dobrze doradzać sędziom. 

Jednak w całej tej masie dokumentów nie było listów wymienianych 

między mężem a żoną. Nie było żadnych wzmianek na temat tego, co wspólnie 

posiadali. Być może zazdrosny król nie chciał, żeby coś przypominało mu o 

rywalu, lecz powinno tu być cokolwiek, co mogłoby wspierać argumentację 

Justina. 

- Jak ci idzie praca? - głos lady Alys wytrącił go z rozmyślań. 

Odłożył pergamin i wstał. 

- Masz tu, pani, wielki zasób informacji. 

- Dokumenty świadczące o własności są nie do podważenia. 

- Były, dopóki parlament nie potwierdził, iż Weston był twoim mężem. 

Wtedy wszystko przypadło jemu. 

 R S

- Co nie powinno budzić wątpliwości, że moje córki są jego prawowitymi 

spadkobierczyniami. 

- Mówisz o tym tak, jakby to były normalne okoliczności. Twoje córki, 

jak powszechnie wiadomo, są córkami króla. Jeżeli mają coś dziedziczyć, muszę 

udowodnić, że w ich żyłach płynie krew Williama Westona. 

- Dzieci urodzone podczas małżeństwa są w świetle prawa dziećmi męża, 

chyba że się ich wyrzeknie. 

- Czy możesz, pani, udowodnić, że byłaś jego żoną, kiedy się rodziły? 

Masz tutaj te wszystkie świadectwa. Czy nie znajdzie się nic, co zaświadczyłoby 

o małżeństwie? 

- Niestety zginęły. 

Albo zostały zniszczone. Tej kobiecie bardziej zależało na majątku niż na 

mężu. 
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- Muszą być świadkowie ceremonii zaślubin. - Świadek zawarcia 

małżeństwa wystarczyłby, by udowodnić, że rzeczywiście istniało. 

- Już nie żyją. - Odwróciła się do niego plecami, wolno podeszła do okna, 

postrzępiony brzeg jej szaty ciągnął się po podłodze. - Po co mi świadkowie? 

Parlament zadekretował, że byliśmy małżeństwem. To powinno wystarczyć. 


- Być może wystarczyłoby, gdyby sprawa nie dotyczyła lady Alys z 

Weston. 

Matka Solay rzuciła mu spojrzenie przez ramię i uśmiechnęła się 

melancholijnie. 

- A zatem sprawiedliwość nie jest ślepa? Pokręcił niechętnie głową. 

- Chyba nigdy nie była ślepa. - Teraz pompatyczne argumenty broniące 

prawa jemu samemu wydały się głupie. Niechętnie słuchał cynicznych uwag 

Solay, ale w niektórych sprawach była mądrzejsza od niego. Wydawało mu się, 

że prawo nigdy nie potraktuje lady Alys uczciwie. 

Przeszła obok niego, kierując się do wyjścia i zatrzymała się w drzwiach. 

- Ten dom to wszystko, co mi zostało, bez niego nie będę w stanie 
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zapewnić przyszłości moich córek. Mam nadzieję - powiedziała, ściągając brwi 

- że nie popełniłam błędu, prosząc cię o pomoc. 

- Ja również - odparł. 

Wbrew sceptycyzmowi Justina Solay odszukała medyka mieszkającego w 

pobliżu, który zgodził się opowiedzieć jej o tym, jak gwiazdy wpływają na 

zdrowie ludzi. 

Po każdym dniu nauki wracała do domu z wypiekami na twarzy i 

szczęśliwa. Gdy na spacerze opowiadała Justinowi o tym, czego się nauczyła, 

była bardziej pociągająca niż kiedykolwiek. 

Wprawdzie wciąż spali w jednym łożu, lecz codziennie po kolacji szli na 

spacer, by być z dala od wścibskich oczu jej matki i często wracali, kiedy cały 

dom zapadł już w sen. 
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- Dziś rozmawialiśmy o pięciu aspektach planet - powiedziała pewnego 

wieczoru. 

- Ale po co ci ta wiedza, jeżeli nie potrafisz odczytać, co one mówią? 

Zmierzyła go poważnym wzrokiem. 

- Bo wiemy, czego nie można zmienić, na przykład ta planeta, Wenus - 

planeta okrutnego losu, która mówi, kogo kochamy. Nie można tak po prostu 

wymagać miłości od kogoś. 

- Wenus? - Uniósł brwi i zmusił się do uśmiechu. Wymagać miłości po to, 

żeby skonsumować małżeństwo. Czy naprawdę kiedyś był aż tak głupi? 

- Kiedy już będę umiała wystarczająco dużo, postawię horoskop i tobie, i 

mnie, jeśli pozwolisz. Wtedy zobaczymy, co los ma dla nas w zanadrzu. 

- Nie postawisz horoskopu. Król tego zabronił. - Nie powinien był nigdy 

pozwolić jej na tę niemądrą zabawę. Jeżeli rozdrażni króla, może ją czekać 

proces albo nawet coś jeszcze gorszego. A Justin nie będzie mógł jej ocalić. 

Zawiedzie ją tak, jak kiedyś zawiódł Blanche. 

Kiedy się uśmiechnęła, w jej policzku zauważył po raz pierwszy dołek. 
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- Sądziłam, że nie obchodzi cię opinia króla? 

- Ty mnie obchodzisz. 

Poszukała wzrokiem jego oczu, jak gdyby niepewna, co mu powiedzieć. 

Pochylił się ku niej i jego usta musnęły jej wargi. Jej dotyk wywołał w 

nim drżenie, a jego ramiona same ją otoczyły. 

Całował ją, jak spragniony, który pije wodę ze źródła, przeklinając 

Wenus, Boga czy los i własne zdradzieckie ciało. 

Poddała mu się całkowicie. Bez droczenia się, wabienia bez wciągania go 

w pułapkę. Poddała się do głębi duszy. Jak gdyby naprawdę wybaczyła mu 

wszystko, nawet to, o czym nie wiedziała. 

Przerwał pocałunek. 

Nie potrafił jej puścić, trzymał ją blisko, brodę oparł na czubku jej głowy. 

Oboje oddychali szybko, jak gdyby zatrzymali się po biegu. Jej ciało wołało do 
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niego, a choć przedtem się bronił, teraz czuł wewnętrzny spokój i pożądanie, 

które wywoływało obraz senny, marzenie, że być może i on kiedy zasłuży na 

miłość. 

Walczył i rozsądek wziął górę. Uspokoił oddech. Nie wypuścił jej jednak 

z objęć. 

- Solay... - Spojrzał w niebo, nie będąc w stanie patrzeć jej w oczy, ale 

wiedział, co musi powiedzieć. - Solay, jadę do Londynu. 

Zesztywniała. 

- Kiedy? 

- W przyszłym tygodniu. 

- Po co? 

- Muszę złożyć wniosek do sądu w odpowiedzi na pozew Westona. - I 

spotkać się z Gloucesterem, żeby omówić inną sprawę, ale o tym nie 

wspomniał. 

- Wrócisz? - szepnęła, chociaż nikt nie mógł ich tu zobaczyć ani usłyszeć. 

Łatwiej byłoby zniknąć i zatopić się w pracy, z dala od pokus cielesnych i 
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cierpienia z powodu skrywanej tajemnicy. W tym wiejskim życiu odnajdywał 

jednak spokój, dlatego niechętnie wyjeżdżał. 

- Wrócę, nim miną dwa tygodnie. Chciałbym jednak, żebyś coś wiedziała. 

- Co takiego? - Skuliła ramiona, jakby spodziewała się jakiegoś uderzenia. 

- Nie potrafię zagwarantować pomyślnego zakończenia tego procesu - 

zaczął - ale przyrzekam ci, że zrobię wszystko, co w mojej mocy. 

Przytulona do niego, skinęła głową. 

Zwolnił uścisk i wtedy spojrzał w jej oczy, chcąc z nich wyczytać, czy mu 

uwierzyła. Ganił się za to, że rozbudzał nadzieje, których nie potrafił spełnić. 

Jego bezcenna sprawiedliwość ziemska wydawała mu się w tym momencie 

bardziej niepewna niż kiedykolwiek. 

- Wiem, że tak będzie. 
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- Teraz chciałbym, żebyś ty mi coś przyrzekła, Solay. Nie powiedziała 

„oczywiście", jak zrobiłaby dawna Solay. 

- Co mam ci przyrzec? 

- Musisz mi przyrzec, że nie będziesz się nikomu przechwalała swoimi 

naukami, kiedy wrócimy na dwór. 

Uśmiechnęła się. 

- A więc to tak? Teraz wielki pan prawdomówny chciałby, żebym i ja coś 

ukrywała? 

Co się stało z kobietą, która chciała mu tylko sprawiać przyjemności? 

- Tak, by ochronić cię przed gniewem króla. Przyrzeknij mi to. 

Pokręciła przecząco głową. 

- Chciałeś, żebym mówiła prawdę, Justinie. Teraz już za późno i nie 

zmienię zdania. 

Czuł ból, myśląc o tym, co może znaczyć utrata tej kobiety. W 

najgorszych snach nie mógł przewidzieć, jak straszliwy będzie to ból. 

Nieobecność Justina pozostawiła w jej świecie ogromną pustkę. 

 R S

Brakowało jej gry w młynka. Ich partyjki przeciągały się aż do zachodu 

słońca, a dni były coraz dłuższe. Tęskniła za wspólnymi wieczorami pod gołym 

niebem. 

Pomijając to, że chciała być jego żoną w każdym znaczeniu tego słowa, 

mogłaby tak żyć już do końca swoich dni. Teraz bez niego, chociaż z radością 

witała ciepłe, wiosenne słońce, powietrze, którym oddychała, nie było już takie 

słodkie. Wiedziała, co znaczy tęsknić za kochankiem. 

- Jesteś pewna, że nie przegra w sądzie celowo? - brutalne pytanie matki 

przerwało myśli Solay. 

Solay starannie nawlokła nić i zaczęła cerować dziurę w ostatniej, całej 

sukience Jane. - Tak. 

Matka pokręciła głową. 

- Za bardzo mu ufasz. 
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- Może. Ale gdyby przegrał, stałybyśmy się dla niego jeszcze większym 

ciężarem. Poza tym on wierzy, że każdy zasługuje na sprawiedliwość. 

Alys roześmiała się szyderczo. 

- Skąd wiesz, w co on wierzy? Przecież nie dzielicie łoża, moja córko. 

Igła ześliznęła się z materiału i ukłuła Solay w kciuk. Zlizała krew z 

palca. Odłożyła igłę. 

- Nie, matko. 

- Nie dlatego, że nie ma między wami pożądania - powiedziała matka. - 

Każdy głupi widzi, co się dzieje między wami. 

Solay zarumieniła się. Sądziła, że pożądanie osłabnie, ale tak się nie stało. 

Niekiedy widziała oczami wyobraźni, jak owija się wokół nich na kształt węża 

kusiciela z rajskich ogrodów. 

- Ostrzegałaś mnie. - Jaką siłę miała jej matka, że potrafiła się oprzeć 

takiej potędze natury? 

- Więc spałaś z nim? 

Solay pokręciła przecząco głową. 
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- Dlaczego? 

Zapanowała cisza. Podniosła igłę i wzruszyła ramionami. 

- Żąda ode mnie miłości. - Uśmiechnęła się z udanym lekceważeniem. 

- A czego ty żądasz? 

- Jak mogę czegokolwiek żądać? Mam szczęście, że w ogóle wyszłam za 

mąż. 

Matka usiadła w fotelu, wyprężona jak struna. 

- Król nazywał cię swoją córką. To Justin ma szczęście, że jesteś jego 

żoną. 

- On widzi to inaczej. 

- Jesteś pewna? Przecież nie przyjechał tutaj dlatego, że mnie kocha. 

„Zależy mi na tobie". To było więcej, niż kiedykolwiek mogła się 

spodziewać, ale jeszcze daleko było do „kocham cię". 
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- Jesteśmy związani. On czuje, że ma obowiązek. 

Ona jednak nie chciała wiązać go tylko przysięgą. Chciała go wiązać 

miłością, tak jak on ją. 

- Widziałam, jak na niego patrzysz - powiedziała w zamyśleniu matka. - 

Zakochałaś się w nim. 

Solay czuła, że krew odpływa jej z policzków. Powinna temu zaprzeczyć. 

Była jednak zmęczona kłamstwem. 

- Sądzisz, że on wie? Matka zaśmiała się głośno. 

- Oczywiście, że nie. Mężczyźni są w tych sprawach naprawdę 

beznadziejni. 

- To dziwne, prawda? Taki postawił warunek, a gdy go spełniłam, nie 

śmiem mu o tym powiedzieć. 

- Dlaczego? 

Z tych wszystkich powodów, które jej matka uświadamiała i przestrzegała 

ją przed zakochaniem się. 

- Nie uwierzyłby mi. 

 R S

Lady Alys uniosła brew. 

- Rozumiem, że chcesz jego ciała, ale nie mogę zrozumieć dlaczego 

chcesz czegoś więcej? 

- On jest... - Pokręciła głową i roześmiała się. - Jest uparty jak osioł, 

zadufany w sobie, ale ma honor i jest uczciwy. - Uklękła przed matką, 

chwytając ją za ręce. - On naprawdę w to wierzy. Wierzy, że sprawiedliwość i 

prawda są możliwe na tym świecie. Wierzy tak bardzo, że każe i mnie w to 

wierzyć. A jeżeli kiedykolwiek powie „kocham cię", i w to uwierzę. 

- Czy ja cię niczego nie nauczyłam? Solay, pamiętaj, nie wolno ci nikomu 

ufać. 

- Ale ja jestem jego żoną. 
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- Jesteś jego żoną, to prawda, ale nie poznasz go, zanim nie zaczniesz 

dzielić z nim łoża i nie będziesz miała wpływu na to, co robi. Musisz zakończyć 

tę separację, w przeciwnym wypadku będziesz zdana na jego łaskę i niełaskę. 

Solay spojrzała na pełną lęku twarz matki, żal osłabiał jej miłość. W tym 

niepokoju rozpoznawała życie, które jej matka prowadziła, życie, w którym 

nawet wspólnota ciał nie była święta. Zawsze ktoś coś ukrywał. Oddanie ciała 

miało swoją cenę. Była jak ladacznica, której nie płacono w brzęczącej monecie, 

lecz w lojalności i wpływach. 

Ona nie chciała dla siebie takiego życia. 

- Jeśli stanę się dla niego prawdziwą żoną, zdecyduję się na to dlatego, że 

go kocham. Z żadnego innego powodu. 

W oczach matki, która ścisnęła dłonie Solay, zobaczyła strach. 

- Posłuchaj. Byłaś poddaną króla, jeszcze zanim się urodziłaś. Będziesz 

poddaną króla niezależnie od tego, kim jest twój mąż, niezależnie od tego, czy 

twój mąż będzie żył, czy umrze. Zawsze, powtarzam: powinnaś być przede 

wszystkim lojalna wobec króla. 
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- Nie, matko. Muszę być przede wszystkim wierna samej sobie. 

Lady Alys odsunęła ręce i położyła je na kolanach, jak gdyby nie chciała 

już nigdy więcej dotykać Solay. 

- Obawiam się, że w takim razie nie mam już córki. Solay podniosła się z 

kolan. 

- Masz córkę, matko. Bo gdyby tak nie było, Justin i ja nie 

przyjechalibyśmy tutaj. Ale nie masz już zakładnika. 
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 Rozdział dwudziesty trzeci 



- Solay, czy mogę z tobą porozmawiać? - Stojąca w progu Jane, 

niezgrabna piętnastolatka, przestępowała z nogi na nogę. 

Solay podniosła oczy znad horoskopu. Każda planeta, każdy dom 

stanowił niepewne zwycięstwo, na które musi sobie zapracować, nie prosząc 

medyka o gotowe odpowiedzi, gdyż ten sądził, że dziewczyna jest 

zainteresowana jedynie ziołami, i leczeniem. 

- Oczywiście. 

Jane spięła w kucyk włosy koloru słomy, żeby nie opadały jej na czoło i 

kiedy wchodziła do pokoju, Solay zwróciła uwagę na zarys piersi i krągłość 

biodra pod tuniką. Jak to możliwe, że jej siostra wyrosła, a ona niczego nie 

zauważyła? 

Jane zaczęła bez zbędnych wstępów. 

- Co z nami będzie? Co będzie z domem? 

Wypowiedziała głośno to, o czym Solay myślała już od dłuższego czasu. 
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Jane miała zaledwie pięć lat, kiedy były zmuszone uciekać na wieś, była za 

mała, żeby pamiętać ojca, dwór i jego pułapki. Matka planowała wszystko w ten 

sposób, żeby Solay tam wróciła. Jane miała zostać w domu i opiekować się nią 

na starość. Solay została wyszkolona w dworskich ceremoniach, podczas gdy 

Jane wyrastała tak, jak jej się podobało, na wpół dzika, bawiąc się w 

gospodarstwie i ze zwierzętami. Przede wszystkim zaś kochała książki. 

Teraz pozostawienie spraw ich naturalnemu biegowi wydawało się 

bezmyślne i okrutne. Dobry Boże, jeżeli przegrają proces, jak ta naiwna 

chłopczyca będzie żyć bez ochrony, jaką daje ten dom? 

Zaczerpnęła powietrza. Jane zawsze akceptowała prawdę, nawet jeżeli ta 

prawda jej się nie podobała. 

- Będziemy na łasce Justina. 
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- Znajdzie nam nowy dom? 

Powróciła rzeczywistość. Co się stanie z matką i z siostrą, jeżeli przegrają 

sprawę? Nawet król nie znajdzie męża dla kobiety, która zna się tylko na 

koniach i książkach. 

- Tak. Tak, jestem pewna. 

- On mnie trochę lubi, prawda? Powiedział, że bardzo mu pomagam w 

układaniu dokumentów. 

Solay poczuła ukłucie w sercu. Za sprawą swojej chłopięcej brawury Jane 

po raz pierwszy zaczęła rozumieć lekcję, którą od dawna znała ich matka i 

Solay. Jej los zależy od uprzyjemnienia życia innym. 

- Oczywiście, że tak. 

- Kiedy spytałam go o przepisy prawne, wyjaśnił mi to i owo i wcale nie 

był zły. Może bym mu się przydała. Mogłabym być urzędnikiem. 

- Nie przejmuj się, Jane. Wszystko będzie dobrze. - A jednak, obejmując 

mocno siostrę, podjęła decyzję, że tego tematu dłużej nie można unikać. Zapyta 

Justina, kiedy wróci. 
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Kiedy Jane wyszła, Solay wyciągnęła czystą kartkę papieru. 

Czy odnajdzie w gwiazdach choć cień odpowiedzi na pytanie, jaki los 

czeka jej siostrę? 

Kufer Justina przywieziono do domu dwa dni przed nocą świętojańską, 

więc przez cały następny dzień Solay nasłuchiwała odgłosów galopu na trakcie, 

niepewna do samego końca, czy jej mąż wróci. Jane, która bardzo chciała 

pomagać, wypadła zza drzwi, gotowa odprowadzić konia do stajni. 

Solay była tuż za nią. Kiedy Justin zsiadł z konia i oddał wodze Jane, 

Solay otoczyła go ramionami w pasie i przytuliła się. Jego silne ramiona 

odpowiedziały uściskiem. 

- Tęskniłam za tobą - szepnęła wprost w jego pierś i wydawało się jej, że 

skinął głową. 
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Odsunęła się od niego, bojąc się, że za dużo ujawnia, ale w jego oczach i 

uśmiechu dostrzegła taką samą czułość. Słońce igrało światłem na jej twarzy, 

patrząc na Justina, czuła zawrót głowy, czuła się jak śnieżynka rozpływająca się 

w słońcu. Pochylił głowę. Solay rozchyliła usta. 

- Justinie! Jakie masz wieści z Londynu? - głos jej matki nakazywał 

uwagę. 

Ich usta, tak bliskie pocałunku, cofnęły się gwałtownie. Solay westchnęła. 

- Będzie cię pytać o wszystkie szczegóły. 

- Wiem. - Pomachał do lady Alys stojącej w oknie na piętrze, odwrócił się 

do Solay i pocałował ją szybko i mocno, w tym pocałunku była obietnica. - Ja 

też za tobą tęskniłem - wyszeptał. 

Lady Alys i Jane miały niekończące się pytania na temat postępów 

sprawy sądowej. Solay nie spędziła z nim ani jednej chwili do momentu, gdy 

wieczorne słońce zalało chmury kolorem delikatnego różu. Oddawała się z 

rozkoszą każdej godzinie lata, więc usiadła z Justinem przed domem, żeby móc 

wspólnie cieszyć się ostatnimi promieniami. 

 R S

Justin wypił łyk miodu i wyciągnął nogi przed siebie, kiedy chmury 

zaczerwieniły się w oczekiwaniu na zachód słońca, by po chwili przybrać złoto-

pomarańczową barwę. 

- Justinie, masz jakieś wieści od Agnes? Zmarszczył czoło. 

- Mówi się, że obecnie dzieli z Hibernią nie tylko łoże, ale i pokoje. 

„Mamy być razem", przypomniała sobie słowa Agnes. Żona na zamku, 

kochanka na dworze. Dla niej to było szczęście. Chyba że... 

- A co z tym pozwem? Co się z nim stało? Przełknął łyk miodu, lecz nie 

patrzył na nią. 

- Nic. Już go nie ma. 

Nie mogła powstrzymać uśmiechu. Jeżeli Agnes odnalazła swoje 

szczęście, może i ona je spotka. Kręciła w palcach łodygi złotych kwiatków, 

które zerwała przy drodze. 
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- Chcesz posłuchać, czego się nauczyłam, kiedy cię nie było? Podsunęła 

mu kwiatek pod nos. 

- To jest kwiat świętego Jana. Można go ugotować w winie i wypić 

wywar leczący wewnętrzne rany lub zrobić maść na rany skóry. - Słuchał 

cierpliwie, gdy wymieniała różne zastosowania. - Jest to zioło spod znaku Lwa, 

którym rządzi słońce, stąd złoty kolor kwiatów. 

- Zwykłe stokrotki również bywają żółte - powiedział, uśmiechając się. - 

Też są spod znaku Lwa? 

Pogroziła mu palcem. 

- Nie kpij ze mnie. To jest tak samo logiczne jak twoje prawo. 

Roześmiał się głośno, oczyszczając atmosferę z resztek lęku i spojrzał na 

ciemniejące niebo. 

- Dobrze być z powrotem. Pod koniec dnia w Londynie ledwie widziałem 

niebo. 

- Nie było tu tak pięknie od czasu, kiedy odjechałeś. - Cieszyła się chwilą 

spokoju i ciszy, zbierając odwagę, żeby zadać kolejne pytanie. - Justinie, co 

 R S

będzie dalej? 

- Co masz na myśli? 

- Jeżeli stracimy dom. Zmarszczył brwi. 

- Wątpisz w moje możliwości? 

- Nie, ale nie wierzę w sprawiedliwość. Nie mogę zostawić losu rodziny 

w rękach bezdusznego prawa. - Zdusiła kwiat w dłoni, zaciskając ją, aż zbielały 

jej kostki. - Nie mamy wpływów ani władzy. Moja matka ma wciąż wrogów, 

nawet ty... 

Położył dłonie na jej rękach. 

- Solay, byłem świadom swoich obowiązków, kiedy brałem cię za żonę. 

Skinęła głową. Rodzina Solay stała się teraz dla niego ciężarem, 

dokładnie tak, jak sobie to kiedyś wyobrażała. 

  

 184 

Nie mogła spojrzeć mu w oczy, więc podniosła wzrok na niebo. Pierwsza 

gwiazda przebijała się przez ciemność nieboskłonu. Mam życzenie - pragnę jego 

miłości, nie tylko tego, żeby spełniał obowiązki, pomyślała. 

Objął ją i spojrzał w tym samym kierunku. 

- Kochasz lato, ale latem jest mniej czasu na oglądanie gwiazd. 

Oparła się o niego z westchnieniem. Już nie będzie mowy o przyszłości. 

- To prawda. 

- Chodź - powiedział w końcu. - Mam coś dla ciebie. 

Poszła za nim do komnaty. Otworzył skrzynię i wyciągnął opasłe 

tomiszcze, po czym położył na jej kolanach. Książka była wielkości małego 

stolika i Justin musiał pomóc Solay ją przytrzymywać. 

- Znalazłem to w Londynie i zaraz pomyślałem o twoich urodzinach. 

Zdjęła osłonę i zobaczyła oprawną w skórę księgę. Otworzyła ją z 

namaszczeniem, a jej oczy stały się wielkie ze zdziwienia, kiedy zdała sobie 

sprawę, co trzyma w rękach. 

- To Kalendarium. 

 R S

Justin pochylił się, przewracał strony, wskazywał każdy kolejny bezcenny 

szczegół. 

- Tu są tabele położenia Słońca w zodiaku na każdy dzień w roku. A tu 

jest lista wszystkich ekliptyk - Nieznane sobie słowa wymawiał ostrożnie. - Tu 

są wypisane odpowiednie pory upuszczania krwi, medyk będzie pod wrażeniem 

twojej wiedzy. - Ostrożnie przewracał kartki. - A tu są wszystkie horoskopy. 

Nabożnie dotykała stron. 

- To jest wspaniałe dzieło. - Kopista wypełnił wszystkie strony jasnym, 

przejrzystym i równym pismem. Taki tom z pewnością kosztował tyle, co mały 

domek. 

- Pomyślałem - powiedział trochę szorstkim głosem - że jeżeli zamierzasz 

wyprowadzić króla z równowagi, to przynajmniej twoje horoskopy powinny być 

dokładne. 

  

 185 

Symbole astrologiczne wirowały jej przed oczami. Wyciągnął rękę, żeby 

otrzeć łzę z jej twarzy. 

- Nie płacz. Poplamisz stronice. 

Mrugała oczami, próbując powstrzymać łzy. 

- Dziękuję. 

Justin wstał i przeszedł cały pokój. Nie było tam miejsca, gdzie mógłby 

rozłożyć posłanie. 

- Solay... 

Wstrzymała oddech. Justin nigdy nie miał problemów z wyrażaniem 

swoich myśli. 

- Chciałbym dzisiaj z tobą zostać. 

- Oczywiście. - Sięgnęła ku wstążkom szaty nieco rozczarowana. Chciała 

być jego żoną, lecz teraz wydawało jej się to takie chłodne. 

Wziął w swoje dłonie jej rękę. 

- Nie. Tylko... zostać. Poczuła ulgę. 

- Ja też bym chciała. 

 R S

Wspólnie odłożyli bezcenny tom na bok. Wstała, czując się dziwnie obco 

w swoim własnym pokoju. Justin zdjął buty i położył się na łożu. Ona 

rozwiązała swoje i ułożyła się obok niego, patrząc w sufit i bojąc się go dotknąć. 

Bez słowa przesunęła jego ramię pod swoje barki i położyła się wygodniej 

na jego piersi. 

I spali tak do wschodu słońca. 

Justin obudził się rozciągnięty na łożu, w którym jej już nie było. 

Przedramieniem osłonił oczy przed słońcem, zastanawiając się, co Solay 

powie mu tego ranka. Przytulał ją, aż zasnęła. Nic więcej się nie stało. Nic 

fizycznego. 

Połączyło ich coś więcej niż tylko ich ciała. To było świeże i kruche, 

Justin nie był pewien, czy może temu zaufać. 
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Zapach pieczonego chleba zgonił z jego powiek resztki snu. Wstał 

energicznie z posłania, zadowolony, że Solay jest blisko. 

Miał rację co do jednej rzeczy. Prawda zbliża ludzi do siebie. Kłamstwa 

wznoszą mury. 

Parlament nie zbierze się przed jesienią, ale on i Gloucester spotykali się 

potajemnie z dwoma najważniejszymi członkami Izby Gmin, żeby do końca 

dopracować plan obalenia księcia. 

Okazało się, że on sam stosuje metody, którymi pogardzał. Oszustwo. 

Naciąganie przepisów prawa. Stał się tym, z kim przysięgał walczyć, 

manipulował prawem dla osiągnięcia właściwego efektu. 

Co będzie dalej? - pytała kiedyś Solay. Sam zaczynał zadawać sobie to 

pytanie. Czy po obaleniu Hibernii Gloucester będzie chciał zdetronizować 

samego króla? 

Nikomu nie mógł tego wyznać, więc skłamał w rozmowie z Solay, 

mówiąc, że wezwanie już jest nieaktualne. Prawda, lecz jednak kłamstwo, bo w 

miejsce wezwania pojawiło się teraz coś znacznie bardziej niebezpiecznego - 

 R S

plan obalenia Hibernii. 

A więc dodał jeszcze jedno przestępstwo do listy tych, do których nie 

mógł się przyznać. Cała jego nieufność wobec innych obróciła się przeciw 

niemu. Teraz Solay nie mogłaby mu zaufać. 

Obmył twarz wodą i sięgnął po ręcznik. Nadszedł czas. Kiedy dojdzie do 

dzielenia łoża z Solay, kiedy będzie w pełni jej mężem, jego ciało będzie 

wiedziało, czego nie wie jego umysł - czy rzeczywiście może być jej pewien. 
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 Rozdział dwudziesty czwarty 



Solay spędziła cały dzień pochylona nad drogocennym prezentem, 

przeglądała go strona po stronie, podziwiała tabele i komentarze wypisane 

starannie brązowym atramentem. Znalazła nawet dwie litery iluminowane 

złotem. Niewiele do niej docierało tego dnia, ani ruch Słońca na niebie, ani to, 

że Justin wszedł do ich sypialni. 

- Zdejmij fartuch - szepnął jej do ucha, kładąc ręce na ramionach. - Dziś 

nie będziesz już więcej pracować. 

Czuła ciepło rozpływające się po całym ciele. Co to mogło znaczyć? Na 

wspomnienie kamiennego korytarza w Nottingham poczuła się zakłopotana. 

Odwróciła się, próbując zrobić poważną minę, ale w kąciku ust miała 

uśmiech. 

- Jest środek dnia - zauważyła. 

- No właśnie. A ja mam plany dotyczące świętowania twojego dnia. 

- Mojego dnia? 

 R S

- Jutro są twoje urodziny, prawda? 

Były to pierwsze urodziny, do których mogła się przyznać. Zawsze 

uwielbiała ten dzień przed przesileniem lata, kiedy 

Słońce panowało na niebie dłużej niż każdego innego dnia, a teraz 

wiedziała dlaczego. 

- Rzeczywiście, ale dałeś mi już prezent, któremu nic nie dorówna. 

- Cóż, cała wioska zaczyna dzisiaj świętować. Musisz do nich dołączyć. 

W jej śmiechu była niczym niezmącona radość. 

- Obchodzą noc świętojańską, nie moje urodziny. Uniósł brew. 

- Tak czy inaczej, przyłączymy się do tych obchodów. 

„To mój dzień, to mój dzień", śpiewała bezgłośnie te słowa, kiedy 

wkładała niezniszczoną suknię w kolorze indygo. Naprawdę była to noc 
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świętojańska, ale Solay będzie udawać, że uroczystości są na jej cześć. Dziś w 

nocy ona i jej mąż być może będą dzielić łoże. A może zdarzy się coś więcej? 

Zapytali matkę i Jane, czy chcą iść z nimi, ale Alys powiedziała, że jest za 

stara, a Jane, że za młoda. 

- Słyszałam, że młodzi ludzie tej nocy nie kładą się spać - powiedziała 

matka, kiedy Solay i Justin wychodzili. 

Z uśmiechu Justina wynikało, że dobrze wie, co mogą robić. Wziął Solay 

za rękę, kiedy szli w kierunku wsi. 

Ich dom znajdował się niedaleko zamku, który dostał się w ręce kolejnego 

nieobecnego lorda, odkąd lady Alys straciła do niego prawa. Zarządca zamku 

wiedział, że letnie dni kończą się podobnie jak sianokosy i strzyżenie owiec, 

postanowił więc zakończyć dzień przesilenia letniego tuż przed zachodem 

słońca i wystawił drewniane ławy z ciastem i piwem, a następnie sam przyłączył 

się do wieśniaków. 

Justin pociągnął Solay za rękę w kierunku stołu pełnego maleńkich 

chlebków świętojańskich. Wziął jeden z nich w rękę i ułamał kawałek. 

 R S

- Oto kęs urodzinowego chleba. 

Przyjęła od niego chleb, ocierając się ustami o jego palce. Jej policzki 

zaróżowiły się nie tylko od słońca. Po drugiej stronie łąki, uśmiechając się i 

machając do niej ręką, stał medyk z żoną u boku. Pewnie myślą, że Justin jest 

świeżo upieczonym, zakochanym mężem. 

Kiedy spacerowali, każdy jej ruch był odbiciem i echem jego ruchów, jak 

gdyby powietrze było wodą łagodnie falującą między nimi. Chłopcy urządzili 

zawody biegowe, a mężczyźni znosili suche gałęzie z sadu na ognisko. 

Wysoki młodzieniec przytknął zapalone łuczywo do stosu i w niebo z 

trzaskiem uleciały iskry. Młodsi chwycili płonące gałęzie i biegali dokoła, 

udając spadające gwiazdy. Co odważniejsi skakali nad ogniem. 
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- Ja też kiedyś tak robiłem - powiedział Justin, kiwając głową w ich 

kierunku. - Cała sztuka to zgadnąć, kiedy płomień zmaleje, i dobrze wymierzyć 

skok. 

Jego uśmiech przypomniał jej chłopca, którego w nim dostrzegła, gdy 

uczestniczył w śnieżnej bitwie na podwórcu Windsoru, i zatęskniła za tym, żeby 

dać mu synów, z którymi mógłby się bawić. 

- A czy kiedyś się poparzyłeś? Pokręcił głową. 

- Nie, ale kiedy opaliłem dobre ubranie, dostałem burę od matki. - Lewą 

dłonią bawił się jej palcami, podnosząc jeden po drugim, po kolei. - Założę się, 

że i dzisiaj potrafiłbym przeskoczyć. - W kąciku jego ust czaił się przewrotny 

uśmieszek. 

- Nie! - Chwyciła go mocniej za rękę, ale nie potrafiła powstrzymać. - A 

jeżeli wpadniesz w płomienie? 

On tylko się zaśmiał i dopił ostatni łyk piwa. 

- Patrz! 

Zasłoniła twarz dłońmi, spoglądając przez palce i próbując sobie 

 R S

przypomnieć, ile piwa już wypił. Przynajmniej nie zataczał się, idąc przez łąkę. 

Widziała ciemny zarys jego postaci na tle granatowego błękitu. Justin odwrócił 

się i pomachał do niej, jakby chciał się upewnić, że Solay naprawdę patrzy. 

- W sercu to wszystko chłopcy, pani. - Okrąglutka żona medyka podeszła 

do niej. 

- A jeżeli coś mu się stanie? 

- Nie martw się, pani - powiedziała kobieta. - Wie, że patrzysz, w 

przeciwnym razie zrobiłby to raz jeszcze, żebyś na pewno zobaczyła. 

Justin był następny w kolejce do skoku, kiedy Solay zobaczyła pierwszą 

gwiazdę na niebie. Oby był bezpieczny, pomyślała. 

Rozpędził się i skoczył. 
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Akurat wtedy, kiedy przeskakiwał nad ogniem, w kierunku nieba 

wystrzelił jęzor ognia, i Justin przeleciał tuż nad nim. Płomień liznął jego tunikę i zapalił ją, zanim Justin wylądował. 

Solay pobiegła w jego kierunku, czując, że serce podchodzi jej do gardła. 

Myślała tylko o tym, że jemu nie wolno umrzeć. 

Przetoczył się z dala od ognia, gasząc płomienie. Dotarła do niego przed 

innymi, upadła na kolana i gołymi rękami zdusiła płomienie, przyrzekając sobie, 

że jeżeli przeżyje, naprawdę razem spędzą noc. 

- Au! Przestań! Nic mi nie jest. 

Usiadł i gestem ręki zatrzymał wieśniaków, którzy biegli mu na pomoc. 

Ujęła w dłonie jego osmaloną sadzą twarz. - Nigdy, ale to nigdy więcej 

tego nie rób. Pokaż, niech ci się przyjrzę. 

Plecy Justina były czerwone, ale nie w bąblach. Po chwili zjawił się 

medyk, przyłożył zimny okład i zalecił Solay, żeby robiła mu kompresy z 

bluszczu i żywokostu, kiedy wrócą do domu. Justin wstał, pochylił się i 

wyciągnął rękę, żeby pomóc jej wstać.  R S

Chciała rzucić mu się w ramiona i płakać z ulgi, ale na widok jego 

uśmiechu powiedziała z iście królewską wyniosłością: 

- Zaczynam rozumieć twoją matkę. Przytulił ją, obejmując za ramię. 

- Mówiłem ci, że wiem, jak to robić. Pokręciła głową. 

- Dość tych głupstw. Idziemy do domu, żebym mogła z ciebie ściągnąć tę 

tunikę i pilnować zmieniania zimnych kompresów. 

- Nie ma potrzeby. Kilka dni poswędzi, to wszystko. Delikatnie objęła go 

w pasie, żeby nie dotykać poparzonych pleców, i wtuliła się w niego, kręcąc 

głową. 

Ostatnie promienie słońca schowały się za horyzontem. Starsi mieszkańcy 

wsi poszli spać. Reszta nocy należała do młodzieży. Ci wiejscy chłopcy, którzy 

bardziej interesowali się całowaniem niż ogniskiem, wymknęli się do 

zacienionego sadu, żeby być sami z dziewczętami. 
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Szli ścieżką do domu i gdzieś za sobą słyszeli jęki rozkoszy dobiegające z 

oddali. 

- Noc świętego Jana to noc kochanków - powiedział Justin chropawym 

szeptem. 

Tutaj nie było ani zamku, ani dworu, ani króla. Tylko ich dwoje i 

gwiazdy. 

Objęła go, uniosła głowę i pocałowała go. 

Po chwili leżała na trawie, on ją rozbierał, już nie delikatnie, bo ręce 

trzęsły mu się z pożądania. Solay dygotała z niecierpliwości, czując mrowienie 

pod wpływem bliskości jego ciała. 

Podmuch ciepłego, letniego wiatru na czubku jej nagiej piersi był jak 

muśnięcie jego oddechu. 

Palce Justina zamarły w bezruchu. 

Otworzyła oczy. Teraz chyba jej nie odtrąci? 

- Czy jest ci... przyjemnie? 

- Wiesz, że tak. Przestań grać, Solay. 

 R S

- Myślałam, że ... 

- Że cię nie pragnę? - Odsunął jej włosy z czoła. - Jakże mogłaś tego nie 

wiedzieć? 

A jeśli rzeczywiście nie wiedziała, udowodnił jej to pocałunkiem. Błądził 

językiem po jej wargach, a już po chwili pocałunki przeplatały się z delikatnymi 

ugryzieniami jej szyi. Solay śmiała się głośno, nie mogąc opanować radości. 

- Jesteś moja, Solay. Teraz dopełnimy aktu małżeństwa i już na zawsze 

będziemy prawdziwie mężem i żoną. 

Uniósł jej spódnicę, a ona rozwiązała troczki u jego koszuli i wplotła 

palce w jego włosy. 

Pragnęła, cieszyć się jego widokiem, ale chwila nie była odpowiednia na 

powolne rozkoszowanie się Justinem. Na to przyjdzie pora później, kiedy na 

niebo wzejdzie jasny księżyc. 
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Niezgrabnymi palcami, ustami i językiem badała jego pierś, kark i zgięcie 

ramienia. Czuła sól na języku. Justin wykręcał się na boki, równie niecierpliwy 

jak ona, żeby po chwili, po zrzuceniu ubrania już nic ich nie dzieliło. 

Poczuła pulsujące ciepło promieniujące od jego torsu, silnych nóg i 

bioder, których ciężar poczuła nagle na swoim ciele. Oparty na rękach, pochylał 

się nad nią, kontur jego sylwetki był ciemny na tle kobaltowego nieba. 

Teraz na pewno jej nie odtrąci. 

- Pragnę cię - powiedziała. - Proszę. Zaraz oszaleję. Pokręcił przecząco 

głową, oddech miał urywany. 

- Musisz być gotowa. 

- Jestem gotowa. - Uniosła oczy ku niebu i chwyciła go za ramiona. - 

Mówię prawdę. 

- Nie tak. Połóż się. Posłuchała go. 

Pochylił się nad nią i przytrzymał jej ramiona. Jej ciało unosiło się ku 

niemu, czuła na sobie jego wzrok, zupełnie tak jak kilka miesięcy temu. 

Teraz wydarzy się coś więcej.  R S

Rozchyliła usta, głodna jego pocałunków, ale zamiast je pieścić wargami, 

ujął jej pierś. 

Nie podnosząc głowy, wsunął palce w jej wnętrze. Przygotowywał ją, aż 

cały jej świat skupił się w tym jednym małym punkcie. 

Justin miał rację. Wcześniej nie była na niego gotowa. 

Jej oddech i ciało zlały się w jedno z nim, jego oddech muskał jej szyję, a 

ciało otulało ją całą. Nie było różnicy między jego skórą a jej dotykiem. Nie 

było góry ani dołu, nieba ani ziemi. Była tylko wirująca jedność i zawrót głowy. 

- Patrz na mnie - rozkazał. 

Otworzyła oczy, mrugając powiekami. 

W świetle księżyca zobaczyła jego oczy, a w nich wyraz dzikiej radości 

posiadania i objęła go jeszcze mocniej. Ani na chwilę nie odrywał od niej 
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wzroku. Kiedy ją pieścił, Solay unosiła się coraz wyżej i tuliła go do siebie tak mocno, że wydawało się, iż pozostaną złączeni już na zawsze. 

Nim namiętność odebrała jej mowę, Solay wypowiedziała tylko te dwa 

słowa: 

- Kocham ... cię. 

I wtedy krzyknęła jednocześnie z nim, później leżeli obok siebie, nie 

potrzebując słów. 

Ponad jego ramieniem widziała gwiazdy rozsiane po nieboskłonie w 

konstelacji, której nigdy wcześniej nie zauważyła. 

 

 Rozdział dwudziesty piąty 



Solay otworzyła oczy, kiedy słońce rozświetlało już niebo, na nowo 

budząc świat do życia. 

Justin trzymał ją mocno w objęciach, a jego dłoń spoczywała na jej piersi. 

Jego równy oddech świadczył, że wciąż śpi, Poczuła ulgę, leżała nieruchomo, 

 R S

potrzebowała czasu, by pomyśleć, co mogłaby powiedzieć 

Przetoczył się na plecy, a jego twarz zniekształcił grymas, kiedy trawa 

dotknęła poparzonej skóry, ale się nie obudził. 

„Kocham cię". 

Wszystkie słowa tego zaklęcia były prawdziwe. Leżały przed nim, jak 

rubiny na ścieżce, czekając, by je zebrał. 

Takie głupie marzenie. Jednak poprzedniego wieczoru patrzył na nią z 

miłością. Teraz wiedziała, co Agnes miała na myśli. Taka miłość otwiera duszę. 

Teraz jej dusza stała przed nim naga. 

„Kocham cię". 

Justin leżał na plecach, osłaniał ramieniem oczy, ciesząc się chwilą, w 

której te słowa płynęły przez jego duszę. 
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Gdyby wypowiedziała je wcześniej, wytłumaczyłby to sobie, znalazł 

jakieś uzasadnienie, a nawet i oparł się im. 

Byłby bezpieczny. 

Jednak nawet Solay nie umiałaby okazywać takiego wyrachowania w 

tamtej chwili. 

Czy na pewno? 

Odsunął od siebie wątpliwości, ciesząc się chwilą spokoju. Ziewnął i 

przeciągnął się, szukając wzrokiem Solay. Wstał dotknął poparzonych miejsc na 

plecach. 

Siedziała, obejmując ramionami kolana, z luźno narzuconą suknią i 

patrzyła w złoto-pomarańczowe niebo. 

Po chwili, pospiesznie przyodziawszy się, Justin stał tuż za nią, odsuwał 

dłonią jej ciemne loki i całował w zgięcie szyi. Wyprężyła się, a on sięgnął ku 

jej piersiom. 

Zesztywniała i odsunęła się od niego. 

- Opowiedz mi o kobiecie, która była ci przyrzeczona - powiedziała. 

 R S

Jego spokój legł w gruzach. 

- Co chciałabyś wiedzieć? - Kiedy pozna odpowiedź, jej „kocham cię" 

zniknie. Wiedział, że miłość doprowadzi go do tego właśnie pytania, lecz mimo 

to odważył się ją pokochać. 

Solay położyła delikatnie dłoń na jego dłoni, ale nie pozwoliła mu się 

odwrócić. 

- To ty sławiłeś siłę prawdy. - Jej fiołkowe oczy były pełne 

wyrozumienia, lecz żądały szczerości. - Mówiłam ci, że nie będę cię oceniać. 

Justin westchnął zrezygnowany. Powinien był powiedzieć jej o wszystkim 

kilka miesięcy temu. 

- Pewnie już i tak coś wiesz. 

- Wiem, że dziewczyna, z którą miałeś się ożenić, zmarła. 

Najgorszego nie znała. 
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- Cóż więcej chcesz wiedzieć? 

- Chcę wiedzieć, jak do tego doszło. 

Spojrzał na mrówkę wędrującą w trawie, próbując uspokoić myśli, nie 

mógł zmusić się do mówienia. Dlaczego kobieta musi rozdrapywać ledwo 

zasklepione rany? 

- Nie ma o czym mówić. 

- A zatem właśnie w tej kwestii nie potrafisz być do koń; ca szczery. 

Poczuł się zawstydzony, więc wyrzucał z siebie słowa jedno za drugim, 

tak szybko, jak tylko potrafił. 

- Miała na imię Blanche. Zjawiła się kusząca, z rozmarzonym wzrokiem, 

a ja... - Wzruszył ramionami. 

- Ty i ona...? 

- Tak. - Zamknął oczy, przypominając sobie ich zbliżenie w końcu już 

prawie zatarte w pamięci i nic nieznaczące. Było po wszystkim, gdy tylko dał jej 

to, po co przyszła. 

Nie. Kobieta nie potrafi kłamać w momencie najwyższego uniesienia. 

 R S

- Ile miałeś lat? 

Otworzył oczy i spojrzał na Solay. Obiecywała mu przebaczenie, ale nie 

znała całej prawdy. 

- Młodość mnie nie usprawiedliwia. Już pracowałem w sądzie. Czyżby 

ujrzał wyraz rozczarowania w jej oczach? 

- Więc zgodziłeś się na małżeństwo. 

Skinął głową, próbując sobie przypomnieć, czy honor, czy też nadzieja 

kierowały nim najsilniej. Przez tych kilka tygodni wmawiał sobie, że jest 

kochany prawdziwie. Kłamstwo. Wszystko kłamstwo. 

Blanche w ogóle go nie kochała. 

- Dano na zapowiedzi. Nasze rodziny były zachwycone. Każde z tych 

trudnych wyznań napotykało ciszę. Miał nadzieję, że to, co powie, 

usatysfakcjonuje Solay. 
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A jednak nie dawała za wygraną. - I co się wtedy stało? 

- Okazało się, że jest brzemienna. 

Solay spuściła oczy, jakby myślała o nasieniu, które poprzedniego 

wieczora w niej zasiał. Przez dłuższy czas nic nie mówiła. 

- Nie bylibyście pierwszą parą, która spodziewa się, że niedługo nastąpi 

przysięga małżeńska - powiedziała w końcu. - Ale nie wiedziałam, że mieliście 

mieć dziecko. 

- Ja też nie wiedziałem. Tydzień przed ślubem zwierzyła się, że dziecko 

nie jest moje, i wyznała, że kocha jego ojca. 

Słowa Blanche, dawno zakopane w niepamięci, nagle ożyły. „Nigdy nie 

mogłabym cię pokochać. Ty kochasz prawo bardziej niż kobietę". 

- Więc dlaczego za niego nie wyszła? 

- Bo on już miał żonę. 

Justinowi wydawało się, że słyszy, jak Solay wstrzymuje oddech, ale nie 

odrywał oczu od ziemi, dźgał patyczkiem trawę, spodziewając się, że za chwilę 

zapyta o resztę. 

 R S

- I co zrobiłeś? - usłyszał w końcu. - Kiedy już powiedziała ci całą 

prawdę? 

- Powiedziałem jej, że doprowadziła do tego małżeństwa i teraz oboje 

musimy żyć w kłamstwie. 

- Do małżeństwa, którego żadne z was nie chciało. Patyk w jego palcach 

nagle się złamał. 

- Wiedziałem, że nie zrozumiesz. Zgodnie z prawem już byliśmy 

małżeństwem. 

- Więc wybrałeś życie w kłamstwie po to, by nie łamać prawa? 

Zmarszczył czoło, żałując, że nie ma przy sobie tej dawnej wszystko 

rozumiejącej Solay. 

- Nie było innego sposobu. - „Trzeba postąpić honorowo synu". 

- Szukałeś innej drogi? 
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Wzdrygnął się i rzucił złamanym patykiem w drzewo. 

- Ona nie miała racji. Wpędziła nas oboje w pułapkę. Z zapowiedzi nie 

można się już wycofać. Nie było żadnej ucieczki. 

Cisza sięgała aż do błękitnego nieba i chmur. Justin znowu westchnął. 

Może to ją uspokoi. Może nie zapyta, co było dalej. Solay jednak niełatwo było 

zwieść na manowce. 

- Ale ona znalazła wyjście, prawda? 

To pytanie chwyciło go za gardło jak dłonie mordercy. To właśnie 

przerażało większość ludzi. Pozwoliła mu dłuższy czas nie odpowiadać, ale nie 

odrywała od niego wzroku. I nie powiedziała: „Nie musisz mi tego mówić". 

- Tak - przyznał, kiedy ani trawa, ani wiatr, ani oczy Solay nie pozwalały 

mu dalej milczeć. - Zeszła nad rzekę, wypełniła kieszenie kamieniami i rzuciła 

się wraz z nienarodzonym dzieckiem do Tamizy. 

Blanche nie powiedziała rodzicom prawdy, więc i on nie mógł im nic 

zdradzić. Matka Blanche krzyczała i wyrywała sobie włosy z głowy. „Ta 

dziewczyna na zawsze skazała się na siódmy krąg piekieł". 
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Solay rozprostowała jego zaciśniętą dłoń i przytrzymała ją. 

- Przykro mi. Naprawdę, strasznie mi przykro. Wyrwał gwałtownie rękę. 

- Nie powinna była kłamać. - Już nie wiedział, czy spiera się z Solay, czy 

z przeszłością. - Gdyby była od początku uczciwa... 

- A jednak była uczciwa i chciała skończyć z tym małżeństwem, ale ty na 

to nie pozwoliłeś. 

- To nie ja! To prawo. 

- Więc tym razem postąpiła tak, żeby dać ci drogę wyjścia. 

Spojrzał w jej oczy i od razu wiedział, że przejrzała go na wylot. „Mam 

pewien warunek". Usłyszał echo swojego głosu, starał się zapanować nad 

uczuciami, które nim miotały. 

- Nie chciałem ponownie ryzykować. I nie chciałem zmuszać do 

małżeństwa nikogo, kto mnie nie kocha. 
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- A czy ty ją wciąż kochasz? 

Szukał odpowiedzi wśród bolesnych obrazów. 

- Chyba w ogóle jej nie kochałem. 

- Ale innej sobie nie wziąłeś. Pokręcił głową. 

- Możesz za to winić Blanche. 

- Ty nie winisz Blanche. Winisz samego siebie. 

Poczuł ból rozrywający mu piersi jak ostra strzała. W wyobraźni wciąż ją 

widział. Zawsze będzie ją widział. Jej błękitne oczy, na początku kuszące, a 

później, ostatniego dnia, pełne bólu. Mógł ją uwolnić jednym słowem. Ona i 

dziecko do dziś by żyły. 

Musi wyznać prawdę Solay, za chwilę i ją utraci. 

- Zabiłem ją. To prawda, którą nie chciałem się z tobą podzielić. 

- Nie - szepnęła. - To kłamstwo, które sobie wmówiłeś. Nie mogąc 

uwierzyć w to, co słyszy, szukał jej wzroku. 

- Nie możesz wiedzieć. Nie było cię tam. Skazałem ją na śmierć. Nigdy 

sobie tego nie wybaczę. 
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- Dopóki sobie nie wybaczysz, ona będzie cię trzymała gdzieś na dnie 

rzeki. 

Miłość w oczach Solay, kiedy wyciągała ku niemu ramiona, była jak 

odkupienie. 
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 Rozdział dwudziesty szósty 



Kilka dni później Solay siedziała z matką w pokoju. Obie milczały, zajęte 

swoimi sprawami, kiedy Solay postanowiła wreszcie zdobyć się na odwagę i 

poruszyć temat Williama Westona. 

Justin zmierzył się z przeszłością, ona też powinna postąpić podobnie. 

Matka czytała dokumenty, przygotowując się do sprawy sądowej. 

Dziwne, że tajemniczy William Weston uczestniczył w jej życiu tak samo 

intensywnie, jak kiedyś król. 

Pojawił się, kiedy Solay miała jedenaście lat, a dwa lata później już go nie 

było, większość czasu spędzał na przekonywaniu parlamentu, że w świetle 

prawa jest mężem lady Alys. Trzy lata później, kiedy umarł, nie widziały nawet, 

jak go chowają. 

A jednak poślubił jej matkę. 

Widział ją zaledwie kilka razy i niemalże wcale się do niej nie odzywał, 

ale przyglądał jej się wtedy jak pies myśliwski, czający się wokół jelenia. 
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Wbiła igłę w materiał i odłożyła tunikę Justina. 

- Jaki był William Weston? 

Matka podniosła wzrok znad pergaminu. 

- Dlaczego pytasz? 

Solay rozprostowała krawędzie materiału i wzruszyła ramionami, jakby 

nie zależało jej na odpowiedzi. 

- Jak mogłabym nie być ciekawa? Wokół jego osoby kręci się teraz nasze 

życie i sprawa sądowa. Dobrze go znałaś przed ślubem? 

Matka próbowała jakoś znieść jej wzrok. 

- Był na dworze. Na królewskim dworze wszyscy się znają. 

- Czy ja go kiedyś tam widziałam? 
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- Wtedy byłaś jeszcze bardzo mała. Sporo jeździł do Irlandii. Król wysyłał 

go tam, żeby zdusić powstanie. 

- Jaki on był? 

- Był mężczyzną. Po prostu mężczyzną. Z pewnością nie monarchą. 

- A jak wyglądał? 

- Jakie to ma znaczenie? 

- Chcę wiedzieć. 

- To było dawno. 

- Był twoim mężem. Nie pamiętasz, jak wyglądał? Matka westchnęła. 

- Był znacznie starszy ode mnie. 

- Król też. 

- Pamiętam go jako wysokiego, silnego mężczyznę o bardzo ciemnych 

włosach. 

- Jakie miał oczy, matko? 

- Niebieskie, jak króla, ale ciemniejsze. 

- Kiedy za niego wyszłaś? 
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- Nie pamiętam. 

Solay odłożyła materiał i posłała jej długie spojrzenie. 

- Nie pamiętasz? Jak możesz nie pamiętać swojego ślubu? 

A jednak wielu innych rzeczy matka także nie pamiętała. Dnia jej 

narodzin, dnia narodzin Jane też nie. 

- A co to za różnica? 

- W świetle procesu to wielka różnica. - Całe życie wiedziała, że są 

rzeczy, o których się nie mówi i nigdy się ich nie kwestionuje, lecz teraz będzie inaczej. - Justin mi zaufał, a ja zaufałam tobie, ale z tego, co mówisz, wynika, że nie ma żadnego dowodu na to małżeństwo. W dodatku twierdzisz, że nawet tego 

nie pamiętasz. 

Solay zauważyła na pomarszczonych policzkach matki purpurowe plamy. 

- Jesteś okrutna i nic nie wiesz. 
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- Wiem, że nie mówisz mi całej prawdy. - Zmięła tunikę Justina w 

dłoniach i wstała. - Jeżeli Justin przegra tę sprawę, to nie będzie tylko i 

wyłącznie jego wina. 

Matka wyszła z pokoju z zaciśniętymi ustami, nie mówiąc już ani słowa. 

Solay zostawiła strój męża i przybory do szycia i poszła do swojego 

gabinetu. Justin powinien przynajmniej wiedzieć, co matka powiedziała. 

Przystanęła w drzwiach, ciesząc się widokiem prostych, silnych pleców, 

pieszczonych jej dłońmi jeszcze tego ranka. Przez chwilę nic innego nie miało 

znaczenia. Szkoda, że Justin i ona nie mogą raz na zawsze zamknąć drzwi do 

przeszłości. 

Westchnęła, on się odwrócił i uśmiechnął do niej. 

- Prawie skończyłem. - Postukał palcem w stos dokumentów. - Tutaj nic 

nie ma. 

- Matka robiła, co w jej mocy, żeby ukryć prawdę. Twierdzi, że nie 

pamięta nawet daty swojego ślubu. 

- Nie ma tu o tym żadnej wzmianki. - Wskazał ręką plik dokumentów, na 

 R S

którym leżało kilka ostatnich kartek papieru. - Kolejny akt własności, kolejny 

rachunek ze sprzedaży. Nagle uwagę Solay zwrócił złożony list ze złamaną 

czerwoną pieczęcią. 

Sięgnęła za ławę i wpatrywała się w pęknięty znak lwa, odciśnięty w laku. 

Pieczęć Westonów. 

Drżącymi dłońmi podniosła dokument. Nie miał daty, zapisano tylko 

kilka linijek. Był bez podpisu. 

„Dotarła do mnie wiadomość o narodzinach twojej córki. Mam nadzieję, 

że wszystko poszło tak, jak chciałaś. Ta ametystowa brosza jest dla niej. Kiedy 

dorośnie, powiedz jej całą prawdę". 

Poczuła na plecach dreszcz, intuicja już podpowiadała jej prawdę. 

- Co to jest? 
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- Krótka notatka od Westona. Przysłał ją razem z ametystową broszą jako 

prezent dla mnie. 

Ametystowa brosza, taka, jaką król odesłał jej matce. „Kiedyś była nasza, 

Solay. Dar od twojego ojca". 

Przez cały ten czas Solay sądziła, że matka ma na myśli króla. 

- Wydaje mi się - powiedziała, zmuszając się do wyrzucenia z siebie słów 

- że moje królewskie pochodzenie jest fikcją. 

Wziął list i przeczytał go. Tekst był na tyle niejasny, że gdyby trafił 

kiedyś w ręce króla, ten mógł się dać omamić. 

- Jest i inne wyjaśnienie. Może Weston oddawał królowi jakąś przysługę? 

Solay skrzyżowała ręce na piersi, próbując się opanować. Dumnie 

przechadzała się po królewskim pałacu, ale sama jej obecność była największym 

z kłamstw. 

- „Król nazywał cię swoją córką" - to zawsze powtarzała jej matka. Nie 

powiedziała, że Solay jest jego córką. 

Zacisnęła zęby. 
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- Nie. Zostań. Muszę to zrobić sama. 

Kiedy szła do komnaty matki, widziała obrazy z przeszłości, pojawiające 

się przed jej oczami. Nic dziwnego, że Weston stracił wszystko, co mieli. 

Stała w drzwiach, trzymając list w drżących dłoniach. 

- Dlaczego mi o tym nie powiedziałaś, matko? 

Alys spojrzała na nią, po czym przeniosła wzrok na list, ale nie 

wyciągnęła po niego ręki. 

- Czego ci nie powiedziałam? 

- Że nie jestem córką króla. 

Lady Alys nagle zbladła, Solay wydawało się, że matka kurczy się do 

wewnątrz i starzeje na jej oczach. 

- Nie chciałam, byś się dowiedziała - szepnęła, patrząc ku drzwiom, jakby 

obawiała się, że ktoś może podsłuchiwać. - Nikt nie powinien o tym wiedzieć. 
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A zatem to prawda, że Alys przemyciła dziecko innego mężczyzny do 

królewskiej sypialni. Takie odkrycie z pewnością oznaczałoby wyrok śmierci. 

Przez całe życie Solay trzymała się kurczowo myśli, że płynie w niej 

królewska krew, to jedno wyróżniało ją spośród innych ludzi. Teraz nawet to 

okazało się kłamstwem. 

Czuła ból w piersiach, ale nie wiedziała, czy to z powodu - matki czy 

tego, co dzieje się w niej samej. 

- Dlaczego? - mówiła donośnym głosem. Miała już dość tajemnic. - 

Dlaczego mówiłaś, że jestem córką króla? 

- On nie mógł mieć dzieci. 

- Jak to możliwe? Przecież był ojcem dziesięciorga. 

Matka pokręciła głową i spuściła wzrok. 

- To było wcześniej. Później już nie mógł... 

Nagle wszystko zaczęło się układać w logiczną całość. Dokładna data 

urodzin dostarczyłaby zbyt wielu informacji. 

- Jane również? Matka skinęła głową. 
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- Jej jasne włosy to szczęśliwy traf. 

- Byłaś żoną Westona, kiedy się urodziłyśmy? 

- To była część układu. Pomogłam mu zrobić karierę na królewskim 

dworze. 

- Powiedz mi o chociaż jednej rzeczy, która jest prawdą, matko. O czymś, 

co narodziło się ze szczerych uczuć, czymś, czego nie zrobiłaś dla osobistego 

zysku. 

- Kochałam go. 

Miłość. Matka nigdy wcześniej nie wypowiedziała przy niej tego słowa. 

- Kogo? 

- Króla. 

- Kochałaś go tak bardzo, że jednocześnie spałaś z innym mężczyzną? - 

To było niedorzeczne. - Nigdy nie mówiłaś do niego po imieniu. 
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Alys wyprostowała się, uniosła dumnie podbródek, raz jeszcze była 

najpotężniejszą kobietą w kraju. 

- To był król, nie jakiś zwykły człowiek. Wciąż musiał być tak wspaniały 

w łożu, jak i w bitwie. A to było jedyne, co mogłam mu dać. 

- Król nie nazwałby tego miłością. 

Opuściła wzrok, jakby wracała do teraźniejszości. 

- Nie, to ty nie nazwałabyś tego miłością. 

Kiedy spojrzała w twarz matki, zdała sobie sprawę, ile to musiało 

wymagać miłości. 

W końcu jednak wszystkie oszustwa na nic się zdały. 

- Teraz wszyscy będą wiedzieli, kto mnie spłodził. Matka chwyciła ją za 

ramię i Solay poczuła jej ostre paznokcie. 

- Nie! 

Oderwała palce matki od ramienia i pocierała zaczerwienione miejsce. 

- Jakie to teraz ma znaczenie? Król od dawna nie żyje. 

- Nie zrobiłam tego tylko dla niego. To była jedyna rzecz, którą tobie 
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mogłam ofiarować. Nie pozwolę ci tego zniszczyć. 

- Nawet wtedy, jeśli to będzie oznaczało utratę domu? 

Matka uniosła głowę, znów była sobą. 

- Cóż znaczy jeden dom wobec tego, że jest się córką króla? 

Solay wyszła z komnaty. Czuła się, jakby znalazła się w nowym ciele, 

którego nie rozpoznawała. W jej żyłach płynęła krew mężczyzny, którego dotąd 

uważała za kogoś obcego. 

Stojąc w drzwiach pokoju Justina, wypuściła powietrze z płuc. 

- W takim razie to prawda - rzekł. 

Skinęła głową, szukając jego wzroku i modląc się, żeby znalazł dla niej 

słowa przebaczenia. 

- Byli małżeństwem. Jestem jego córką. Jane też. 

- Nigdy niczego nie podejrzewałaś? Zaśmiała się smutno. 
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- Nie, ale gwiazdy wiedziały to od początku. 

Ustawił równo stos dokumentów, jakby sprawa była już zamknięta. 

- A więc ty i Jane jesteście jedynymi prawowitymi spadkobierczyniami 

Westona. Kiedy udowodnimy, że jesteście jego córkami, dom będzie należał do 

was. 

- Nie powiemy nikomu - oświadczyła z pewnością płynącą z głębi serca, 

tak silną jak duma jej matki. 

- Czy uważasz, że ignorowanie prawdy coś zmieni? Dlaczego nie 

możemy być tym, kim naprawdę jesteśmy? 

Kartka papieru ze słowami Westona, ściśnięta w ręku Solay, przykleiła się 

do jej mokrej dłoni. 

- Być tym, kim jestem? - Zdała sobie sprawę, że krzyczy. Czy to na 

pewno ona? - Kim ja jestem? Nagle okazuje się, że nie jestem córką króla. A to 

oznacza, że naprawdę jestem tylko tą, za którą brano mnie od początku - córką 

dziwki. 

Poczucie triumfu, który poczuła, widząc jego osłupienie zniknęło. Jeżeli 
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ją kocha, zrozumie. 

Nigdy jednak nie powiedział, że ją kocha. 

- Byłeś taki jak wszyscy inni - wypowiadała te słowa, jakby stojąc z boku. 

Czuła, że jej małżeństwo legnie w gruzach. Była teraz inną kobietą, a nie córką 

króla, którą Justin poślubił. 

- Wziąłeś sobie za żonę mnie, ale widzisz ją. 

- To nieprawda. - Zacisnął szczęki i nie powiedział ani jednego słowa 

więcej. 

- Żądałeś, żebym raz po raz udowadniała, że cię kocham. A jeśli teraz ja 

cię poproszę, żebyś udowodnił, że mnie kochasz? 

Czekała. Czekała przez trwające wieczność minuty, a on stał, nie potrafiąc 

wyrwać się z klatki, którą sam sobie zbudował. 
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- Nawet córka dziwki zasługuje na miłość, Justinie. Potrzebuję miłości 

znacznie bardziej niż córka króla. 

Jego milczenie było wystarczającą odpowiedzią. Pogrzebała nadzieję 

wraz z mirażami przyszłości. Wreszcie wyraźnie to ujrzała. Wiedziała o 

poświęceniu matki i zrozumiała, że i ona musi dokonać tego samego. 

Podeszła do stołu i wzięła świecę, przybliżyła do płomienia list Westona i 

wrzuciła go do paleniska. Nikt już się nie dowie. Nawet Jane. 

- Oto twój bezcenny dowód - niezbity dowód, który zamienia się w 

popiół. 

Justin ukląkł, żeby wyciągnąć kartkę z kominka, ale już jej tam nie było. 

Czarny dym unosił się w kominie, a papier zamienił się w proch. Tak, jak 

namiętność. Jak coś, co nie mogło przetrwać. 

Podniósł na nią wzrok. 

- Chciałem ocalić ten dom dla ciebie. Czy podtrzymywanie kłamstwa jest 

ważniejsze? 

- Nie dla mnie. Dla niej. 
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Z westchnieniem wstał i otoczył ją ramionami. 

- Jeżeli to dla ciebie takie ważne, postąpię, jak zechcesz. 

Wtuliła twarz w jego pierś, pocieszała się twardym dotykiem jego ramion 

i równomiernym biciem serca. Jeżeli nie będzie mogła mieć jego miłości, to 

musi jej wystarczyć. 

- Ustawa parlamentu mówi, że byli małżeństwem. Jeżeli parlament jest w 

stanie kontrolować to, co robi król, powinien nam pozwolić zatrzymać ten dom. 

- Co powiesz, kiedy zadadzą ci to pytanie? 

- Powiem prawdę. - Uśmiechnęła się smutno. - Król nazywał mnie swoją 

córką. 
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 Rozdział dwudziesty siódmy 



Justin patrzył, jak Solay wychodzi, by przygotować wieczerzę i mocno 

żałował, że nie może ujawnić prawdy. 

„A jeśli teraz ja cię poproszę, żebyś udowodnił, że mnie kochasz?" 

Jej pytanie tkwiło w nim jak pchnięcie miecza. Solay była między młotem 

a kowadłem, z jednej strony groźby króla, z drugiej potrzeby rodziny. 

Podtrzymywały ją duma i gniew oraz wiedza o tym, kim jest, lecz teraz zażądała 

od niego miłości. 

Solay zadrżała, kiedy październikowy wiatr zwiewał ostatnie pożółkłe 

liście z drzew na podwórcu Temple. Czuła ulgę, że ma już za sobą składanie 

zeznań przed sądem. Podszedł do niej Justin. Stojąc koło niego, czuła ciepło, 

którego nie zaznała od kilku miesięcy. 

- Jak sądzisz? Czy dobrze odpowiadałam? - spytała. Adwokat strony 

przeciwnej był człowiekiem małodusznym, podle oskarżającym ją o kłamstwa. - 

Mamy jakieś szanse? 
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- Zrobię wszystko, co w mojej mocy. 

- Ale...? 

- Ale to będzie zależało od kaprysów i uprzedzeń sądu. 

- Była taka chwila, kiedy chciałam, żebyś przyznał, że w prawie jest luka. 

Teraz pragnęłabym, abyś mi powiedział, że sprawiedliwości stanie się zadość, 

niezależnie od okoliczności. 

Otoczył ją ramieniem i przyciągnął do siebie. 

- Sprawiedliwości stanie się zadość. Niezależnie od okoliczności. 

Wystarczyło, że wypowiedział te słowa, a ona już zaczynała się 

uśmiechać. 

- A teraz, moja pani - powiedział. - Mam milsze wieści. Agnes wróciła do 

Windsoru. Pewnie chętnie byś ją zobaczyła? 
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- Ojej! To byłoby wspaniałe! 

- Jeżeli wyruszymy wcześnie rano, będziemy tam przed zachodem słońca. 

- Dziękuję ci. - Ścisnęła go za ramię z wdzięcznością. W ciągu tych kilku 

tygodni praktycznie go nie widywała. - Schudłeś. Czym byłeś aż tak zajęty, że 

nie mogłeś jeść? 

- W przyszłym tygodniu zbiera się parlament. Trzeba przygotować dużo 

rzeczy. 

- Kolejne wezwania przed sąd? 

- Nie. Dokument odwołujący z urzędu. Słysząc to, zesztywniała. 

- Tak? 

- Nie gniewaj się. Wiem, że to wywoła nieprzyjemne wspomnienia. 

Wzruszyła ramionami. Wydawało się, że jej pobyt na dworze skończył się 

długie lata temu. Jakie znaczenie miała teraz gra o władzę? Poślubiła 

mężczyznę, który obiecał zająć się rodziną. 

- Kto zasłużył sobie na gniew Izby Lordów i Izby Gmin? 

Justin zatrzymał się i spojrzał na nią. Wiatr rozwiewał mu włosy, usta 
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miał mocno zaciśnięte. 

Zastanawia się, czy może mi ufać. Po tym wszystkim wciąż w to wątpi. 

- Wszystko w porządku. Zapytałam tylko dlatego, że wiem, jakie to dla 

ciebie ważne. 

W jego oczach pojawił się cień dawnych podejrzeń. 

- Muszę być pewien, że nie powiesz nic królowi. 

- Jestem twoją żoną, nie żoną króla. 

Wziął głęboki oddech i wypuścił powietrze z płuc. 

- Chodzi o Hibernię. 

Była zaskoczona, ale zmusiła się do uśmiechu. 

- Hibernia - szepnęła, nie chcąc wiedzieć więcej. - Nie, nie powiem 

królowi. 

Ale czy będzie potrafiła dochować tajemnicy w rozmowie z Agnes? 
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To pytanie nie dawało jej spokoju, kiedy następnego dnia mocno 

obejmowała Agnes. Okrągła twarz przyjaciółki nieco zeszczuplała, ale biło od 

niej wewnętrzne światło. 

- Wyglądasz na szczęśliwą - powiedziała Solay, siadając przed 

kominkiem. 

- Bo jestem szczęśliwa. Król dał Hibernii nominację na sędziego 

nadzorującego północne hrabstwa. A ty? Jak ci się wiedzie w małżeństwie z 

lordem Justinem? 

Solay wzruszyła ramionami. Jeżeli otworzy usta, żeby się zwierzyć, na 

pewno nie zdoła ukryć prawdy. 

- O, Solay, tak mi przykro. Całe to szczęście, które widziałaś w moim 

związku... Ale muszę ci opowiedzieć o czymś cudownym. 

Ogień odbijał się w błękitnych oczach Agnes. Taki sam musiał teraz 

płonąć w jej duszy. Zamknęła drzwi. 

- Musisz mi tylko przyrzec, że nikomu o tym nie powiesz. 

Serce Solay było ciężkie od sekretów. Jeżeli usłyszy kolejny, na pewno 

 R S

pęknie. 

- Agnes, nie wiem... 

- Mamy się pobrać - wyznała radośnie. 

Solay pokręciła głową, była pewna, że się przesłyszała. 

- Ale przecież on już jest żonaty. 

- Odszedł od żony. 

Solay dotknęła policzka Agnes wierzchem dłoni. Chyba gorączka 

odebrała jej zmysły. 

- Agnes, przecież to niemożliwe. 

- Wcale nie! Królewscy prawnicy sporządzili potrzebne dokumenty i kilka 

miesięcy temu wysłali je do papieża wraz ze specjalnym listem od króla. 

- Boże święty - szepnęła. Teraz król chce się wywyższyć ponad prawo 

boskie. - A jego świątobliwość się zgodził? 
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- Nie miał obiekcji. Ich małżeństwo zostało rozwiązane. 

- Z jakich powodów? - spytała słabym głosem Solay, zdziwiona, że słyszy 

słowa Justina we własnych ustach. 

- Z jakich powodów? Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi. Ale to 

wszystko dzięki tobie. 

- Dzięki mnie? 

- Książę wyznał mi zimą, że złożył petycję w Rzymie i poprosił mnie o 

rękę, ale się wahałam. Później, kiedy powiedziałaś, co jest mi pisane w 

gwiazdach, wiedziałam, że Pan Bóg wyznaczył nam wspólną przyszłość! 

Solay czuła, że serce podchodzi jej do gardła. Ścisnęła Agnes mocno za 

ramiona, zmuszając ją do spojrzenia sobie w twarz. 

- Nie wolno ci tego robić. - Jakże była naiwna, myśląc, że postawienie 

horoskopu nie wyrządzi nikomu krzywdy. - Było tam coś więcej, czego ci nie 

powiedziałam. W gwiazdach zapisana jest klęska! 

Uśmiech nie znikał z twarzy Agnes. 

- Jesteś moją przyjaciółką. Przestrzegłabyś mnie przed nie-

 R S

bezpieczeństwem. 

Solay nie potrafiła oderwać wzroku od tych pełnych wiary, błękitnych 

oczu. Zanim wyjdzie z tej komnaty, będzie musiała kogoś zdradzić. 

Agnes, widząc wyraz jej twarzy, poklepała ją po udzie. 

- Nie martw się, Solay. Najgorsze jest za nami. Chodzi również o króla. 

- Chcesz powiedzieć, że parlament nie odnowi uprawnień Rady Lordów? 

- Modliła się o to w duchu. Może wtedy nie dojdzie do obalenia Hibernii z 

urzędu. 

Agnes pokręciła głową. 

- Chodzi o coś więcej. Rada zostanie zniszczona. Król załatwił to już z 

sędziami. 

Solay miała niewiele wiary w literę prawa, taka rzecz wypowiedziana 

głośno wydawała jej się dziwna. 
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- Co to znaczy? 

- Król zwołał tajne spotkanie najważniejszych sędziów, którzy 

wypowiedzieli się na ten temat. Powiedzieli, że w świetle prawa parlament nie 

może nikogo pozbawić urzędu bez zgody władcy. 

- Było inaczej, kiedy moja matka stawała przed posłami. Powinna 

podzielić się tym z Justinem i śmiać się do łez. 

„Widzisz, nawet monarcha szuka rady u sędziów." Agnes jednak się nie 

uśmiechała. 

- Sędziowie stwierdzili, że członkowie Rady to zdrajcy. 

- Zdrajcy? - To słowo zmroziło jej krew w żyłach. - Jak to możliwe? 

Przecież Radę powołał parlament. Żadne z postanowień statutu o zdradzie nie 

zostało pogwałcone. 

- Uznali, że prawem jest słowo króla, nie statuty i ustawy. 

Nagle wszystko to, co powiedział Justin, było dla niej jasne. Jeżeli król 

stanie ponad prawem, żadne prawa boskie ani ziemskie nie będą przestrzegane. 

- A więc widzisz - powiedziała Agnes, uśmiechając się. - To znaczy, że 

 R S

król nie musi robić niczego, co mu każą. 

To oznaczało, że wszyscy uznani za zdrajców zostaną powieszeni. 

Poćwiartowani. Pozbawieni głów, absolutnie zgodnie z prawem. 

Ale nie Justin, proszę, tylko nie Justin. 

- Kiedy? Kiedy to nastąpi? 

- Kiedy wygasną uprawnienia Rady, wszystko będzie gotowe. 

- Ale parlament! - Sama była zdziwiona swoimi desperackimi myślami, że 

parlament tym razem zbawi świat. - Kiedy parlament się zbierze, potwierdzi na 

pewno ważność przepisów prawa. 

- Król i o tym pomyślał. Powiedział sędziom, że wybrani na posłów do 

parlamentu tej jesieni muszą być „neutralni w kwestii obecnych sporów". 

Solay nie miała wątpliwości, że sędziowie będą manipulować wyborami. 
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Justin musi uciekać. Ona musi go ochronić. Agnes położyła jej dłoń na 

ramieniu. 

- Nie wolno ci o tym mówić mężowi. 

- Nie mogę pozwolić mu umrzeć. 

- A zatem kochasz go, tak? 

- Nie mogę pozostawić go w niewiedzy i pozwolić, by go zniszczono. 

Agnes, jeżeli jestem dla ciebie choć trochę ważna, proszę, pomóż mi. Agnes 

wydęła usta. 

- To uparty, okropnie ubrany nudziarz. Jak możesz kochać takiego 

mężczyznę? 

Uśmiech walczył ze łzami, które cisnęły się Solay do oczu. 

- A Hibernia to paw, który śmieje się za głośno. Jak możesz kogoś takiego 

kochać? 

- Mężczyźni! 

- Powinni pozwolić nam rządzić światem - powiedziała Solay. Agnes 

roześmiała się w głos. 
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- Cóż to byłby za świat! Nie byłoby w nim nic, tylko muzyka, haftowanie 

i miłość. - Westchnęła. - Dobrze. Jak mogę ci pomóc? 

Solay wstała, wiedząc, co należy teraz zrobić. 

- Muszę zobaczyć się z królem. Teraz. Nikt nie może o tym wiedzieć, 

tylko ty i Hibernia. 

Agnes prowadziła Solay przez prywatne korytarze wprost do królewskiej 

komnaty, gdzie razem z Hibernią król odpoczywał przed kominkiem. 

Zdziwiony i wściekły wstał i warknął: - Co to za najście? 

- Lady Solay błaga o poświęcenie jej chwili. - Agnes wycofała się i 

stanęła u boku Hibernii. 

- O co chodzi, lady Solay? - spytał Ryszard. 
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- Proszę mi wybaczyć, Wasza Królewska Wysokość - ukłoniła się głębiej 

niż zwykle - mam jednak informację, która może być dla Waszej Królewskiej 

Wysokości bezcenna. 

- A zatem? O co chodzi? 

- Najpierw chciałabym poprosić o przysługę. 

- Żadnych targów, moja pani. Już dałem ci więcej, niż na to zasługujesz. 

Powiedz mi, o co chodzi, a wtedy postanowię, czy należą ci się jakieś przysługi. 

Wzięła głęboki oddech, próbując zapanować nad paniką. 

- Sądzę, że lord Lamont planuje usunięcie księcia Hibernii z urzędu. 

Król zaśmiał się i upił łyk wina. 

- Lady Solay, małżeństwo sprawiło, że jesteś lepszą informatorką. Ale 

potwierdzasz jedynie to, co już wiem. 

- Co takiego? Skąd? - Była tak zaszokowana, że nie potrafiła zapanować 

nad słowami. Czy jej zdrada w niczym nie pomoże? 

- Mam szpiegów w Temple, którzy informują mnie na bieżąco. Ty jednak, 

mimo opieszałości, udowodniłaś w końcu, że jesteś lojalna. Już zacząłem w to 
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wątpić, bo wyszłaś za zdrajcę. 

Jeżeli teraz jej się nie uda, Justin umrze. 

- Przychodzę wypraszać w jego sprawie. - Wzięła głęboki oddech. - 

Zamierza wystąpić przeciwko Hibernii jutro rano. Jeżeli książę ma uciec, musi 

wyjechać dziś wieczorem. 

- Nie powinienem był wpuszczać go do Windsoru. - Monarcha 

energicznie postawił czarę na stole i zwrócił się do przyjaciela. - Wołaj straże. 

Niech lorda Justina wtrącą do lochu. 

Agnes była przerażona. 

Zanim król zrobił ruch, Solay osunęła się na kolana. 

- Proszę, Wasza Królewska Wysokość. Dziś w nocy sama się nim zajmę. 

Jutro rano książę i Agnes będą daleko. A jeżeli Wasza Wysokość pozwoli 
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Justinowi uciec z Windsoru jutro, tak, by nic mu się nie stało, utrzymam go przy 

sobie tam, gdzie nie będzie już wam sprawiał żadnych kłopotów. 

- A czemu niby miałbym tak uczynić? 

- Parlament zbiera się w przyszłym miesiącu. Przed Waszą 

Wysokością stoi wiele wyzwań. Czy król nie chciałby wiedzieć, co mają 

do powiedzenia gwiazdy? Daj mi trochę czasu, żebym się przygotowała, Wasza 

Królewska Wysokość, a zjawię się przed obliczem majestatu królewskiego tam, 

gdzie Wasza Wysokość sobie zażyczy. 

Zwrócił się do Hibernii. - Jedźcie do Chester. Oboje. 

Hibernia dopił wina. 

- Zbiorę swoich ludzi i w ciągu miesiąca będę z powrotem. Zdławimy 

Radę, zanim zbierze się parlament. 

- Armię? To nie każecie ich osądzić? - zdziwiła się Solay. To przecież 

dlatego zadawali sobie trud rozmowy z sędziami. Myślała, że Justin będzie mógł 

bronić się w sądzie. 

- Złamali prawo - powiedział król. - Nie zasługują na ochronę prawną. 
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Zdrajców należy tropić, ścigać i zabijać jak dzikie zwierzęta. Zanim skończy się 

okres kadencji Rady, zetrzemy ich z powierzchni ziemi. 

Wstała bez lęku. Kiedy Justin umrze, ona też nie będzie chciała żyć. 

- Jeżeli Wasza Wysokość go nie oszczędzi, nie postawię horoskopu. 

Patrzył na nią w milczeniu. 

- Nawet król nie jest zdolny kontrolować przebiegu bitwy. 

- Proszę to zostawić mnie. - Justin zawsze miał w pogardzie siły 

nieprzestrzegające prawa. Na pewno nie przyłączy się do armii rebeliantów. - 

Proszę mu tylko pozwolić jutro uciec. 

Oczy króla złagodniały i skinął głową. 

- A zatem, lady Solay, mam wrażenie, że w końcu go pokochałaś. 

- Wasza Królewska Mość? - Nieśmiały szept. To Agnes. 

- Co? 
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Przedtem stała w cieniu, za księciem, ale teraz wystąpiła do przodu. 

Uklękła, skłoniła głowę, jak gdyby chciała się uchylić przed gniewem króla. 

- Wybacz mi, Wasza Królewska Mość, ale jeżeli książę i ja mamy jutro 

jechać, czy dziś wieczór moglibyśmy się pobrać z twoim błogosławieństwem? 

Solay poczuła, że serce podchodzi jej do gardła. Monarcha i książę 

wymieniali spojrzenia. 

Spojrzenie królewskie mówiło: „To, o co prosicie, jest nie możliwe". 

W spojrzeniu księcia była prośba. 

Król westchnął i wyciągnął rękę ku Agnes, żeby wstała. 

- Wezwę księdza. - Spojrzał przez ramię. - Zechcesz być świadkiem, lady 

Solay? 

Chciała zaprotestować, ale zobaczyła w oczach Agnes na dzieję i 

szczęście i nie mogła jej odmówić. 

Bo teraz sama zrozumiała, co kobieta jest zdolna uczynić z miłości. 



 Rozdział dwudziesty ósmy 

 R S



Justin dołożył jeszcze jedno polano do ognia, wiedząc, że jesienny chłód 

przyprawi Solay o dreszcze. 

Czekał na nią, jego ciało było mniej cierpliwe niż umysł. Solay siedziała u 

Agnes tak długo, poszła do niej po wieczerzy. O czym kobiety tak rozmawiają? 

Planował ten wieczór tygodniami. 

Planował ogień w kominku, wino i ser, a przede wszystkim miłość i 

spokój. Lecz jego ciało i jej ciało... Cóż, tym razem to ona miała rację. Ich ciała nie kłamały. W ciszy i ukojeniu po kochaniu będzie mógł ją objąć i szepnąć 

„kocham cię". 

Drzwi się otworzyły i stanęła w nich Solay. 

- Mężu. 
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Jego żona. W końcu jego żona. 

- Długo cię nie było. 

W jej fiołkowych oczach czaił się lęk, ale to pewnie złudzenie, odbicie 

światła z kominka. 

- Agnes i ja miałyśmy sobie dużo do powiedzenia. 

Czuł ulgę, że nie musi tego wysłuchiwać, zdjął płaszcz z jej ramion i 

rzucił go na łoże, a następnie nalał burgunda do jej pucharu. Żałował tylko, że 

nie może na nią cały czas patrzeć. 

- Chciałem spędzić ten wieczór z tobą. 

- Aha, rozumiem - odpowiedziała szeptem. Popijała małymi łykami wino 

i przyglądała mu się znad brzegu pucharu, aż zagubił się całkiem w jej oczach. 

Odebrał od niej puchar z winem, zanurzył palce w jej włosy, czując, jak 

Solay drży. Opuściła powieki. Ujęła jego rękę i pocałowała wnętrze jego dłoni. 

Justin przygarnął ją do siebie i zmiażdżył w ramionach. Czuł, że jest 

gotów. Solay odpowiedziała na pieszczotę głębokim pocałunkiem, ogarnięta tą 

samą żądzą, która owładnęła ich na kamiennym korytarzu w Nottingham. 

 R S

Odsunął się od niej. Dziś wieczór musi się wydarzyć coś więcej. Dziś 

będzie czcił jej piękno swoim ciałem. 

Wyciągnęła do niego ręce, on wziął je w swoje dłonie i przybliżył do ust, 

całował palce, jeden po drugim. 

- Dzisiaj sprawię ci rozkosz. 

- Czy nie możemy nawzajem sprawić sobie rozkoszy? - Zaśmiała się 

gardłowo. 

- Na wszystko przyjdzie czas. Ty będziesz pierwsza. 

Okręcił nią dookoła jak szmacianą lalką i zdjął z niej suknię. 

- Chwilę. - Przyciągnął kuferek. - Otwórz. 

- Co to? - spytała, lecz Justin czekał, aż sama się przekona. Westchnęła z 

zachwytu, wyciągnąwszy szatę z delikatnego jedwabiu. - Jest piękna - 

powiedziała z zachwytem. 
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Justin wiedział, że nie zmarnował czasu, przeczesując cały Londyn w 

poszukiwaniu czegoś, co będzie pasowało do koloru jej oczu. 

- Włóż ją - poprosił, nie mogąc się doczekać jej widoku. Teraz nagle 

zawstydzona, zaciągnęła zasłony łoża i schowała się, żeby się przebrać. Justin 

zdarł z siebie ubranie, płonął nie tylko od gorąca bijącego z kominka. 

Kiedy Solay ukazała się jego oczom, zrobił krok w jej kierunku, jakby 

rzuciła na niego nowy czar. 

Suknia opływała jej ciało jak lawendowy cień, pieściła zarys bioder, 

otulała wzgórki piersi i zasłaniała cienkim woalem ciemne miejsce między jej 

udami. 

- Czuję się jak księżniczka - powiedziała rozmarzona, gładząc palcami 

jedwab na biodrach i udach. - Dziękuję, Justinie. 

- Usiądź. - Usadowiła się na środku łoża okrytego narzutą, odwrócona do 

niego plecami. Kruczoczarne włosy opadały jej na ramiona. Przyciągnął ją do 

siebie, rozkoszując się dotykiem jej włosów na nagiej skórze. Sięgnął do jej 

piersi. Idealnie układały się w jego szorstkich dłoniach. Pieścił je, dotykając ich R S

koniuszkami palców. 

- Kochaj mnie. 

- Zawsze niecierpliwa. Jeszcze nie jesteś gotowa. Odwróciła głowę i 

objęła go za szyję, szepcząc mu prosto do ucha: 

- Jestem gotowa. 

- Pozwól, że ja będę tu sędzią. 

Położyła się, pociągając go za sobą i całując. Przetoczył się na nią, 

zrzucając narzutę na podłogę. Rozchylił jej miękkie jak z waty nogi i ukląkł 

między jej udami. Dziś Solay będzie jego. Musi jej pokazać, jak bardzo ją 

kocha. 

Teraz koniuszkami palców pieścił jej ramię. Wyginała się w łuk i ocierała 

o niego biodrami. Była prawie gotowa, kiedy gładził dłonią wewnętrzną stronę 

jej ud i białą skórę na brzuchu. 
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- Skąd wiesz, co robić, Skąd wiesz, jak mnie rozbudzać? 

Uśmiechnął się tylko w odpowiedzi. 

Za każdym pocałunkiem i za każdym dotknięciem wznosiła się coraz 

wyżej. Miała wrażenie, że się rozpływa w powietrzu, że znikają wszystkie 

przeszkody i że zaraz oboje połączą się w jeden doskonały byt. 

Zesztywniała na tę myśl. Jeżeli tak się stanie, już na zawsze będą 

połączeni, a Justin będzie wiedział, co ona myśli, jeszcze zanim wypowie słowo. 

Przez całą długą noc namiętności Solay ani razu nie osiągnęła pełni 

upojenia. 

Łzy dławiły ją i dusiły w gardle, wreszcie trysnęły z jej oczu, kiedy tylko 

zamknęły się za nim drzwi. 

Powiedział, że jej ciało kłamało. A zatem taka jest cena kłamstwa. 

Zniszczyć jedyną prawdziwą rzecz, która należała tylko do nich. 

Teraz on wszystko odkryje i będzie podejrzewał, że uczestniczyła w 

spisku. Kiedy znów przejdzie przez te drzwi, przyniesie dla niej samotną 

przyszłość, z którą ona tak bardzo bała się zmierzyć. 

 R S



 Rozdział dwudziesty dziewiąty 



Solay usłyszała skrzypienie drzwi i zamknęła oczy. Oto jak szybko 

kończy się jej spokój. Teraz musi go przekonać, żeby szybko wyjechał z 

Windsoru, w przeciwnym razie wszystko to, co dla niego zrobiła, obróci się 

wniwecz. Ale jak go przekonać, skoro bliskość ciał również zawiodła? 

Otworzyła oczy. Justin z każdym krokiem wydawał się jej większy, kiedy 

szedł w kierunku łoża. Tylko siła i moc, twarda jak ciosany kamień. Nic nie 

przypominało jej kochanka, oprócz niesfornego loku nieuczesanych włosów. 

- Wiedziałaś. - Zamiast gniewu, którego oczekiwała, w jego głosie 

usłyszała lodowatą pewność. - Wiedziałaś, ale nic mi nie powiedziałaś. 
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- Co wiedziałam? - Musi się dowiedzieć, o co mu chodzi, zanim opowie 

mu resztę. 

- Przestań, Solay. Hibernia i Agnes zniknęli. Mówi się nawet o tym, że 

wzięli ślub, chociaż to niemożliwe. Widziałaś się z nią wczoraj wieczorem. 

Musiała ci powiedzieć. 

- Tak. - Zmuszała się do tego, żeby mówić spokojnie. - To prawda. 

Pobrali się w prywatnej kaplicy króla i wyjechali przed świtem. 

Justin oparł dłoń o filar łoża i patrzył na nią niechętnie. 

- A ty z pewnością uprzyjemniłaś im to wszystko, podobnie jak królowi, 

horoskopem na tę okazję. 

- Powiedziałam jej, że jest nadzieja na jej szczęście wiele, wiele miesięcy 

temu, że może być szczęśliwa. 

- Ale przecież on już jest żonaty! - Justin trzymał się kurczowo kolumny, 

jak gdyby świat walił mu się pod nogami. - Nie może sobie wziąć drugiej żony! 

Solay musi być spokojna, mówić cicho, wyjaśnić mu wszystko bez 

pośpiechu, żeby zrozumiał, co należy zrobić, w przeciwnym razie przed 

 R S

zachodem słońca znajdzie się w lochu. 

- Hibernia nie jest już mężem księżnej. 

- To niemożliwe. 

- A jednak. Papież pozwolił Hibernii odejść od żony. 

- Na jakiej podstawie? Nie są spokrewnieni ani skoligaceni. 

Chciała się z nim podzielić całą opowieścią. Jednak czas uśmiechów 

minął. 

- Uczynił to dlatego, że poprosił go o to król. 

Justin stał przez chwilę jak zamurowany, wpatrywał się w nią bez słowa. 

- Ale przecież król po to rządzi na ziemi, żeby prawa boskie wprowadzać 

poprzez prawa ludzkie. Nie może ich łamać - powiedział wreszcie. Ślepy. Wciąż 

był ślepy. 
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- Jeżeli król i papież się zgodzą, to twoje drogocenne, niezmienne prawo, 

boskie czy ludzkie, nie ma większej mocy niż ich postanowienia. 

Justin chodził po komnacie jak zwierzę w klatce, uderzał pięścią w 

otwartą dłoń, jakby chciał komuś zadać cios. 

- Złe zarządzanie skarbcem królewskim, wyniesienie Hibernii do rangi 

królewskiego syna, odmowa walki z Francją - to wszystko dałoby się jakoś 

wyjaśnić. Ale pozwolić mężczyźnie, kuzynowi króla, na odejście od żony, żeby 

mógł sobie wziąć kochankę z Bohemii, to zniewaga. 

Patrzyła z niepokojem, wiedząc, że musi mu wyznać coś znacznie 

gorszego. 

- Rada nie będzie tego tolerować - powiedział w końcu. 

- Rada nie będzie miała nic do powiedzenia. - Zeszła z łoża i objęła go w 

pasie ramionami, chcąc być blisko, kiedy on usłyszy najgorsze. - Król ogłosił, że Rada to zdrajcy. 

Justin zachwiał się, jak gdyby to słowo było uderzeniem miecza. 

- Co takiego? 

 R S

Pytanie zadane przez kogoś, kto nigdy o nic nie pytał. 

- Król poprosił grono sędziowskie o opinię prawną dotyczącą działań 

Rady. Usłyszał, że przeciwstawianie się życzeniu władcy jest uznawane za 

zdradę. 

- Nie. - Miał wyraz twarzy dziecka, któremu odebrano ulubioną zabawkę. 

- To niesłuszne. To nie jest prawo. Żaden sędzia tego nie potwierdzi. 

Zawsze widział tylko świat, w który wierzył, w którym dobro i zło, czarne 

i białe, było rozgraniczone wyraźną, prostą linią. 

- Istnieje wielu sędziów, którzy nie chcą się narażać królowi. Większość 

ludzi pragnie, żeby ich zostawiono w spokoju, by mogli żyć życiem, o jakim my 

marzyliśmy. Życiem wiejskim, gdzie mówi się o królu tylko wtedy, kiedy 

przejeżdża gdzieś niedaleko. 

Pokręcił głową. 
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- Rada nie zrobiła niczego, co mogłoby pogwałcić ustawę o zdradzie. 

Możemy to udowodnić podczas procesu. 

Ujęła jego twarz w dłonie i zmusiła, żeby spojrzał jej w oczy. 

- Twoja sprawiedliwość jest ślepa, ale to ty niczego nie widzisz. Nie 

będzie procesu. Hibernia pojechał na północ zebrać armię, która was wytropi i 

zabije. Wszystkich. 

Zamrugał powiekami i po chwili zdał sobie sprawę z tego, co się 

naprawdę dzieje. 

- Jeżeli król nie chce szanować prawa, nie pozostaje nic innego, jak tylko 

odwołać się do brutalnej siły. 

Westchnęła, czując ból w sercu. W końcu zrozumiał. To ona miała rację. 

Od początku do końca. A wcale tego nie chciała. 

- Zbierz swoje rzeczy. Musimy szybko wyjeżdżać. W Upminsterze 

będziemy bezpieczni. 

- Jeżeli król nie przestrzega prawa, nikt nie jest bezpieczny, Gloucester 

miał rację. Będziemy musieli przeciwko niemu wystąpić zbrojnie. 
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- Nie! - Teraz ona nie mogła uwierzyć w to, co usłyszała. - Przecież 

nienawidzisz wojny. 

- Wolę zginąć w walce niż zostać powieszony jako zdrajca. Miała 

nadzieję, że nie będzie musiała mu o tym mówić. 

- Nie zostaniesz powieszony. Jeżeli teraz wyjedziemy, on pozwoli ci żyć. 

- Co ty mówisz? Skąd wiesz? 

- Obiecał. 

- Kto obiecał? Uniosła dumnie głowę. 

- Król. 

Odnalazł jej wzrok i wiedziała, że wszystko się zmieni w tej jednej 

straszliwej chwili. 

Kiedy milczał, uciekła spojrzeniem, uniosła płaszcz i otrzepała go, jak 

gdyby sprawa była załatwiona. - Musimy uciekać dzisiaj rano, gdy wszyscy 
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będą jeszcze zdezorientowani zniknięciem Hibernii. Jeżeli pojedziemy do domu 

i nie będziemy mieszać się w walkę, król zostawi nas w spokoju. 

- Nie wiem, czy mam być wzburzony twoją zdradą, czy zdziwiony tym, 

że spodziewasz się, iż uwierzę w obietnice króla, który nigdy danego słowa nie 

dotrzymuje. 

Poczuła, że policzki palą ją od gniewu. 

- Wolałbyś, żebym pozwoliła im wtrącić cię do lochu? 

- Teraz rozumiem, jaki jest twój sposób na przetrwanie. Nikt ani nic nie 

jest ważne. Liczy się tylko to, czego ty chcesz. 

- Ty się liczysz! - Patrzyła na niego, widząc wszystko to, co kocha. - 

Walczyłam o twoje życie! 

- A co jest warte dla króla aż tyle, że zgodził się zrezygnować z 

przyjemności patrzenia, jak umieram? 

Przełknęła ślinę i dotknęła ust opuszkami palców. 

- Powiedziałam mu, że postawię mu horoskop na nadchodzący rok. 

- To z pewnością cenne, ale to nie wszystko, prawda? - W jego oczach 
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zapalało się światło. - Powiedziałaś mu o zdjęciu Hibernii z urzędu. Wszystko, 

co mówiłem tobie, mojej żonie, mojemu powiernikowi, trafiało wprost do 

królewskich uszu. 

- To nie było tak. 

- Kochałem cię, a ty mnie zdradziłaś! 

- Robiłam wszystko, żeby cię ocalić - szepnęła. 

- Sądziłem nawet, że to, co mówisz, może być prawdą. 

- To jest prawda. - Nie potrafił nawet wypowiedzieć tych słów. „Kocham 

cię". Nie może zrozumieć tego, że ona kocha go tak bardzo, że poświęci swoją miłość, aby tylko ratować mu życie. 

- Nie spodziewaj się, że ci uwierzę. - W jego wzroku była ponura 

determinacja, zaciskał szczęki. - Gdybyś naprawdę mnie kochała, 

uszanowałabyś moje zasady. 
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- Miałabym je poświęcić po to, żebyś mógł spokojnie umrzeć? - Natarła 

na niego z impetem wojownika. - Ty nie chcesz miłości. To dla ciebie za mało. 

Chcesz miłości na swoich warunkach. Nie wystarczy, że ratuję ci życie. Muszę 

je uratować zgodnie z twoimi regułami, z regułami, które, jak sam przyznajesz, 

nie pasują do świata, w którym żyjemy. Nie rozumiesz? Nie chcę, żebyś 

umierał! 

- Tak - żachnął się - opłaci ci się utrzymywanie mnie przy życiu. Dzięki 

temu, jeśli król przegra, a wygrają lordowie, będziesz mogła wrócić do mnie na 

kolanach. Ale ja cię nie przyjmę. A może cię przyjmę. Może cię przyjmę, 

mówiąc: „Chodźmy na siano". To nie powinno być trudne dla córki ladacznicy. 

Jej ręka mimo woli podniosła się, uderzenie w policzek pozostawiło 

mrowienie w palcach, a na jego twarzy pozostał czerwony ślad. 

- Nie zasługujesz na miłość, którą dla ciebie roztrwoniłam. - Oddychała z 

trudem, nie mogąc złapać tchu. - Zaprzedałam duszę za twoje życie. Jesteś mi 

winien przysługę, bo cię uratowałam, przynajmniej dzisiaj. Wyjeżdżamy do 

Westminsteru. Kiedy tam dotrzemy, możesz ostrzec swoją ukochaną Radę, 

 R S

zebrać armię i wszcząć wojnę. Pokręcił smutno głową. 

- Jeżeli Hibernia może odejść od niewygodnej żony, ty z pewnością 

możesz się uwolnić od niewygodnego męża. W końcu mnie przekonałaś, moja 

droga. Jeżeli wrócę żywy, znajdę sędziego, który nie będzie się na nic oglądał i 

uwolni nas oboje. 

- Do widzenia, Solay. 

Nie odpowiedziała. Nie było nic do powiedzenia. 
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 Rozdział trzydziesty 



Przez następne dwa miesiące, kiedy lordowie gromadzili wojsko, żeby 

zatrzymać armię pod dowództwem Hibernii, Justin stracił dawny rozsądek, był 

opanowany przez uczucia. 

Przez wściekłość na nią, na świat, na króla, nawet na Gloucestera. 

Wściekłość rozpalającą mu krew w żyłach i prowadzącą do bitwy. 

Jej zdrada zadała mu głębszą ranę niż pchnięcie miecza. Był przekonany o 

jej miłości i poddał się pokusie, by jej uwierzyć. Teraz, z powodu jej oszustwa, 

maszerował wraz z wojskiem, by stawić czoło Hibernii na polu walki, zamiast 

na sali sądowej. 

A jeżeli czasami przypominał sobie, że zawdzięcza życie tej diabelskiej 

transakcji, bardzo szybko odganiał od siebie tę myśl. 

A jednak w ciemną godzinę zimy, kiedy gwiazdy migotały na 

nieboskłonie ponad głowami śpiących żołnierzy, a wyczerpanie nie pozwalało 

Justinowi zasnąć, nie potrafił odsunąć od siebie wspomnień ukojenia, które 

 R S

odnajdywał w jej ciele. 

I wtedy jego wizja rozpływała się w ostatnich gniewnych słowach. 

Raz po raz oglądał w myślach tę scenę, dopóki szczęk mieczy i uderzenia 

tarcz na polu bitwy nie spychały jej w głąb pamięci. 

„Przez cały ten czas żądałeś miłości, ale nic o niej nie wiesz. Miłość 

rządzi się własnymi prawami, Justinie, ma za nic kodeksy". 

Nie tylko Solay poniosła klęskę. Kiedy podjęła decyzję na własną rękę, on 

odepchnął ją bezlitośnie. 

Przez cały ten czas wymagał, żeby udowodniła swoją miłość, podczas gdy 

sam nie robił nic, by na nią zasłużyć. 

Szedł ku ostatecznemu starciu z nadzieją, że odnajdzie go wróg, bo nie 

chciał bez niej żyć. 
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Na tym świecie trzymała go tylko myśl, że jest jeszcze jedna rzecz, którą 

musi dla niej zrobić. 

Słysząc odgłos końskich kopyt uderzających o leżący na ziemi grudniowy 

śnieg, Solay odłożyła kawałek słodkiego ciasta. 

Siedziała z matką w domu, przy kominku. Bez słowa wymieniły 

spojrzenia ponad głową Jane. Kto puka do ich drzwi w pierwszy dzień świąt 

Bożego Narodzenia? Kraj był pogrążony w wojnie, a maruderzy i dezerterzy 

stanowili zagrożenie dla spokojnych wieśniaków. 

Otwierając okiennice, miała nadzieję, tak jak zawsze, że zobaczy Justina. 

- To on? - spytała matka głosem cichym i pełnym współczucia. W 

ostatnich miesiącach zbliżyły się do siebie. 

Pokręciła głową. 

- To jakiś rycerz. Jest sam. - Przyjrzała mu się bliżej, wstrzymując 

oddech, kiedy zobaczyła na herbie białego jelenia. - Od króla. 

Matka wstała, kiedy nieznajomy walił pięścią do drzwi. 

- Jane, rozpal ogień w kominku. Solay, zaprowadź go do Wielkiej 
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Komnaty. Musimy przywitać posłańca królewskiego z należnymi honorami. 

Solay otworzyła drzwi i zobaczyła trzęsącego się z zimna chłopca który 

wyglądał na niewiele starszego od Jane. Czy przy królu nie ostali się już dojrzali mężczyźni? 

Matka czekała w Wielkiej Komnacie przed pustym kominkiem, na 

którym powinien się palić bożonarodzeniowy ogień. Jane przytknęła płonącą 

gałązkę do cennego drewna. Chłopiec z tęsknotą wpatrywał się w ogień. 

- Król nakazuje lady Solay, by stawiła się przed jego obliczem - 

powiedział, kiedy przestał szczękać zębami. 

- Gdzie jest król? - spytała, z niechęcią myśląc o wizycie w zamku 

Windsor w Boże Narodzenie. 

- W Londynie. 

  

 226 

Ta odpowiedź niewiele jej wyjaśniła. Czy armia Hibernii pobiła wojska 

Rady? Gdzie w takim razie jest Justin? 

- Mam nadzieję, że Jego Wysokość jest w dobrym zdrowiu - powiedziała 

matka Solay najbardziej królewskim tonem. 

Czerwone policzki przybysza pobladły. 

- Jego armia została rozbita dwa tygodnie temu. 

Matka głośno przełknęła ślinę. Solay czuła, że opadają jej ramiona. Ulga. 

Justin jest po stronie wygranych. Ale nie Agnes. 

- Gdzie jest książę Hibernii? Chłopiec przybliżył się do ognia. 

- Nikt nie wie. 

Splotła palce i pochyliła głowę w cichej modlitwie za Agnes i za jej 

przebaczenie. Gdyby nie zapewniała jej, że wszystko będzie dobrze, Agnes 

nigdy nie wyszłaby za Hibernię. Teraz z pewnością przeklina ją za ten horoskop 

roztaczający wizje szczęśliwej przyszłości. 

Solay przyrzekła sobie, że już nigdy nie będzie kryć tego, co widzi w 

gwiazdach. Nie splami się więcej kłamstwem. 
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Jej matka pobladła, siedziała bez ruchu, ściskając dłońmi oparcie fotela. 

- Czy król wciąż jest u władzy? 

Chłopiec pochylił się do przodu i szeptał, jakby spodziewał się, że w 

kominie czają się wrogowie. 

- Król i jego doradcy zamknęli się w twierdzy Tower. Armia lordów 

zbliża się do miasta. Nikt nie wie, co będzie, kiedy tam dotrą. 

A zatem lordowie triumfują, a Ryszard chce wiedzieć, czy zbliża się 

godzina jego śmierci. Spędziła całą jesień i początek zimy, przeglądając karty 

księgi, którą podarował jej Justin, i badając horoskop króla. Wiedziała, co mu 

powie. 

- Jane, będę potrzebowała konia o świcie. 

- Musisz jechać? - W głosie siostry usłyszała strach. - Nie będzie cię w 

dniu świętego Stefana. Planowałyśmy... 
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Matka położyła dłoń na ramieniu Jane. 

- Cicho, dziecko. To zaszczyt, kiedy wzywa cię król. 

I coś więcej. To cena, którą musi zapłacić za życie Justina. Solay modliła 

się, by wciąż było o co walczyć. 

Płatki śniegu wirowały nad podwórcem twierdzy Tower, kiedy paź 

chwytał wodze konia Solay. 

Było Boże Narodzenie i ona znów przyjechała do króla. 

Pod szatą ściskała złożoną kartę horoskopu i szła za strażnikiem po 

schodach, a później przez korytarze, aż zatrzymali się przed zamkniętymi 

drzwiami. 

- Poczekaj tutaj, pani - powiedział strażnik. - Powiem im, że przyjechałaś. 

Kiedy otworzono drzwi, poczuła falę ciepła dochodzącą z kominka. 

Mężczyzna o szerokich ramionach wyglądał przez okno na śnieg padający do 

Tamizy. Wstrzymała oddech. 

- Justin? 

Kiedy się odwrócił, szukała w rysach twarzy tego obcego mężczyzny 
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męża, którego kiedyś znała. Lecz te rysy były ostrzejsze, twarz wychudzona, a 

ramiona i plecy rozrośnięte od walki. U pasa miał miecz, mimo że nienawidził 

uciekania się do siły. 

Zrobił krok w jej kierunku. I ona postąpiła o krok. 

Stanął bez ruchu. 

- Solay. 

W jego głosie zabrzmiało echo pytania, na które bardzo chciała 

odpowiedzieć. Chciała rzucić się w jego ramiona. 

Wyprostowała się. Bliskość, która łączyła ich latem, należała do 

przeszłości. Przehandlowała miłość za jego życie. Nie będzie więcej 

przebaczenia. 

- Król po mnie posłał - powiedziała. 

- Wiem. Chciałem cię najpierw ujrzeć. 
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- Odnieśliście wielkie zwycięstwo nad księciem. 

- Solay, odnalazłem Agnes. Zrobiła krok, a później jeszcze jeden. 

- Dobrze się czuje? Gdzie jest? 

- Bezpieczna. Zawiozłem ją do klasztoru w Readingdon. Czuła, że łzy 

napływają jej do oczu. Jakże krucha była radość Agnes. 

- Dziękuję ci. 

Podał jej chusteczkę, a ona wzięła ją, niepewna, czy płacze z powodu 

Agnes, czy też niespodziewanego zachowania Justina. 

- Usiądź - powiedział. - Proszę. - Zaprowadził ją do ławy przy kominku i 

przysunął mały stolik. Solay położyła na nim horoskop króla. 

Pochylił się do przodu i oparł łokcie na kolanach. Jego palce były na tyle 

blisko, że mogła ich dotknąć. 

- Nie mamy zbyt dużo czasu, a ja mam ci wiele do powiedzenia. 

Odsunęła się od niego, przypominając sobie lekcję matki. „Nie wierz 

pożądaniu". A jednak w minionym roku wszystkie te aksjomaty, których się 

chwytała - władza króla, to, co jej się należy przez urodzenie, to, że potrafi 
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sprawiać ludziom przyjemność, próby wpływania na bieg przyszłości - to 

wszystko poszło w niepamięć. Pozostało tylko pożądanie, ta siła, która 

pulsowała między nimi, jak w chwili, kiedy się poznali, jak gdyby nigdy nic 

między nimi nie stanęło. 

- Co chcesz mi powiedzieć? 

- Sporządziłem dokumenty, na podstawie których będziesz otrzymywała 

dochód z moich trzech londyńskich domów. 

Już sądziła, że udało jej się pogodzić z losem, ale słysząc tę zimną 

kalkulację, zamarła. „Znajdę sędziego, który nie będzie się na nic oglądał i da ci wolność". 

Nie czekał na odpowiedź. 

- To jedyny sposób, żeby... 

Uniosła dłoń, żeby zatrzymać potok słów. 
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- Dziękuję. Jesteś bardzo hojny. - Będą miały dość jedzenia i opału, paszy 

dla konia i pieniędzy na nową suknię dla Jane, kiedy przyjdzie wiosna. Teraz 

chciała tylko wrócić do domu, gdzie jego widok i zapach nie będzie jej więcej 

dręczył. - Będziemy żyły wygodnie. 

- Nie. - Choć stał po stronie wygranych, jego oczy były puste, jak gdyby 

coś stracił. 

Poczuła nagły lęk. 

- Jest coś jeszcze? 

- Sądy pracują powoli, niezależnie od tego, kto zasiada na tronie. 

Przegrałem proces. Straciłyście dom. 

Zatoczyła się od tego ostatniego ciosu. 

- Powinnam była powiedzieć prawdę, niezależnie od tego, czego chciała 

matka. Powinnam była... 

Potrząsnął nią. 

- To nie twoja wina. Miałaś rację. Nie potrafię zagwarantować, że na 

ziemi zapanuje sprawiedliwość. Przykro mi. 

 R S

W jego oczach była taka sama siła jak w słowach. A kiedy Solay patrzyła 

na tę drogą twarz, której już więcej nie zobaczy, ostatni mur, który chronił ją 

przed światem, runął. 

- W takim razie tak miało być - szepnęła. - Wiem, że zrobiłeś wszystko, 

co mogłeś. 

Jakże była głupia, ganiąc go za te wszystkie warunki. Cały czas trzymała 

gdzieś w zanadrzu małą porcję miłości, czekając, aż on na nią zasłuży. A teraz, 

kiedy już do niej nie należał, a ona nic nie mogła zyskać na jego obecności, 

kochała go jak nigdy dotąd. 

Strażnik zapukał i otworzył drzwi bez czekania na odpowiedź. 

- Są gotowi. 
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- Powiedz im, że idziemy - polecił Justin, a strażnik się wycofał. - Musisz 

coś wiedzieć, zanim pójdziesz. Wchodzisz do jaskini lwa. Lordowie nie spierają 

się już ani o prawo, ani o sprawiedliwość. Mówią o nowym królu. 

Zadrżała. Nie ukoronują nowego króla, gdy poprzedni jeszcze oddycha. 

- A co to ma wspólnego ze mną? 

- Uważają, że gwiazdy powiedzą im, iż rządy Ryszarda są skończone. 

Zdławiła lęk. Była tak daleko od dworu. Skupiona na nieboskłonie, 

zapomniała o ziemskich pułapkach. 

- Kogo będą chcieli widzieć na tronie? 

Gloucester był synem starego króla, ale nie tylko on mógł aspirować do 

królewskiego berła, byli też inni. 

- Ryszard żyje tylko dlatego, że Gloucester chce wymusić na nim zgodę, 

by uczynił go królem. Ostrożnie dobieraj słowa. - Ścisnął jej dłonie. - 

Gloucester będzie na sali. Chce, żebyś przepowiedziała śmierć Ryszarda. 

- A jeśli tak się nie stanie? 

- Oskarży cię o uprawianie czarnej magii. Nie musiała pytać, jaka to 
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byłaby kara. 

- A zatem wysłał cię, żeby mnie ostrzec, że nie tylko życie króla wisi na 

włosku. 

Jego palec dotknął jej policzka, a ona znów na niego spojrzała. W jego 

oczach nie było pożądania, jedynie napięte skupienie. 

- Będę cię chronił. Przysięgam. Wstała, jego dłoń opadła. 

- Na pewno będziesz próbował. - Oboje wiedzieli jednak, że to pusta 

obietnica. 

Kiedy się odwróciła, szepnął do ucha: 

- Co im powiesz? 

Nie miała męża, domu, żadnej pewności, czy będzie żyła, jedynie wiedzę, 

którą dało jej spojrzenie w niebo. 

- Prawdę. 
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Nic więcej jej nie pozostało. 

Zdumiony Justin patrzył, jak Solay wychodzi z komnaty, nie czekając na 

niego. Przypomniał sobie, że Solay zna twierdzę Tower równie dobrze jak on i 

dogonił ją, gdy była w połowie korytarza. Chwycił ją za ramię, żeby się 

zatrzymała. 

- Będziesz ocalona, jeśli prawda ich zadowoli. Czy tak się stanie? - 

naciskał, niepewny, czy ktoś nie podsłuchuje. 

- Dowiesz się wtedy, kiedy dowie się król. 

- Dobra jesteś w grach. Powiedz im jakiś nonsens, który mogą 

zinterpretować tak, jak będą chcieli. Nie poznają się na tym. 

Nie zatrzymała się ani na chwilę. 

- Nie chcę robić przyjemności Gloucesterowi tylko dlatego, że teraz jest 

przy władzy. 

- Kiedy stałaś się wojownikiem o prawdę? Naginałaś się znacznie silniej z 

powodów mniej ważnych. 

- Nawet ty nie wiesz, co to prawda. 
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- Wyjaśnisz mi to później, kiedy to wszystko się skończy. 

- Więc wielki obrońca prawdy chce, żebym kłamała? 

- Jeżeli to ma uratować ci życie, to tak. - Złamałby każdą przysięgę, 

postąpiłby wbrew każdemu kodeksowi tylko po to, żeby pozwolić jej żyć. 

- Więc jak możesz się gniewać o to, co ja zrobiłam, żeby uratować twoje 

życie? 

Justin poczuł, że grunt usuwa mu się spod nóg. 

- Nigdy nie chciałaś królewskiej władzy, prawda? 

- Tylko na tyle, by chronić matkę i siostrę. Ujął jej twarz w dłonie. 

- Jesteś uparta i głupia, lecz po co ci ta niewiarygodna odwaga? - spytał 

przerażony. 

Weszła do komnaty roztrzęsiona. Justin wreszcie wszystko zrozumiał, ale 

było już za późno. Ona nie złamie złożonej sobie przysięgi. Nie po to, żeby 
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zrobić przyjemność jemu, Gloucesterowi czy nawet królowi. Za ciężko 

pracowała na to, by dowiedzieć się prawdy. 

Stanęła przed Ryszardem i złożyła głęboki ukłon. Nie usłyszała żadnego 

rozkazu, ani by powstać, ani uklęknąć. Zerknęła przez rzęsy stojąc z pochyloną 

głową. 

Dumny król, którego kiedyś znała, nie był już sobą. 

Siedział bez sił na prostym krześle, królowa stała obok. Wiernego 

Hibernii nie było u jego boku. Członkowie Rady i Gloucester tłoczyli się w 

kręgu, gotowi sięgnąć po łup. 

Odszpuntowano beczkę wina i czerwone krople burgunda zalśniły na 

podłodze. W powietrzu wisiał odór strachu i trunku. 

Wyprostowała się, a Ryszard jej tego nie zabronił. Policzki miał 

zapadnięte, niebieskie oczy wyglądały jak u uwięzionego, wściekłego 

zwierzęcia. 

- Cały ten tłum zebrał się, żeby usłyszeć, co zgotował mi los, lady Solay. 

- Powiem Waszej Wysokości to samo, niezależnie od tego, czy ktoś 
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będzie nam towarzyszył, czy pozostaniesz sam. 

Nie poruszył się, ale królowa skinęła dłonią, żeby mówiła dalej. 

Zrobiła sobie miejsce na stole, odsuwając dwa na wpół opróżnione 

puchary z winem. 

- Czekaj - powiedział Gloucester, zanim usiadła. - Musisz złożyć 

przysięgę, że będziesz zgodnie z prawdą interpretować ruchy gwiazd. 

Zanim ona otworzyła usta, odezwał się Justin: 

- Gloucester... 

- Mówiłem do lady Solay. 

Uśmiechnęła się do Justina i pokręciła głową. To musi zrobić sama. 

- Przychodząc do was, ryzykuję życie. - Będzie mówić prawdę dla siebie 

samej, nie dla niego. - Nie ryzykowałabym po to, żeby kłamać. 
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Prawdę mówiąc, nie obchodziło jej, czy ktokolwiek jej uwierzy, byle by 

tylko Justin jej uwierzył. 

- A zatem przysięgnij na grób twojego ojca, króla. 

Dłoń Justina ścisnęła ją za ramię. Uniosła rękę, dotykając ametystowej 

broszki przypiętej w okolicach serca. 

- Przysięgam na grób naszego zmarłego, ukochanego króla Edwarda. - 

Spojrzała na Gloucestera. - Twojego ojca. - Teraz na Ryszarda. - Twojego 

dziadka. - I w końcu na Justina. 

- Człowieka, który nazywał mnie córką. 

Gloucester wykrzywił usta, choć nie wiedział dlaczego. 

- Mów dalej. 

Justin nalał wina do czary i postawił ją tuż przy prawej dłoni Solay. 

Później stanął za nią i położył jej ręce na ramionach. 

Już miała strząsnąć jego dłonie, ale promieniujące od niego ciepło 

stanowiło pocieszenie. Pozwoliła więc na ten dotyk. 

Rozkładając wykres na stole, zauważyła, że Gloucester i pozostali 
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lordowie przysunęli się bliżej i zaglądali jej przez ramię, jak gdyby potrafili 

rozszyfrować starannie opisane kwadraty i trójkąty. 

Odchrząknęła i skupiła się na horoskopie, wszystko inne przestało być 

ważne. 

- W dwunastym roku rządów Waszej Wysokości w dwunastym domu, 

domu wrogów, będą rządzić planety pełne mocy. 

Ryszard zaśmiał się zmęczony. Omiótł spojrzeniem pomieszczenie, 

- Żeby to wiedzieć, nie trzeba patrzyć w gwiazdy. Wystarczy rozejrzeć się 

dookoła. 

- Nie jesteśmy wrogami króla - powiedział Gloucester, niechętnie patrząc 

na bratanka. 

Królowa ucięła to krótko, chroniąc Ryszarda, jak matka chroni dziecko: 

- Twierdzicie, że jesteście jego przyjaciółmi? 
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- Jesteśmy przyjaciółmi kraju, w którym żyjemy - odparł Gloucester. 

- A zatem być może - mówiła Solay - należycie do jedenastego domu, do 

domu dworzan, doradców i przyjaciół zarówno fałszywych, jak i prawdziwych. 

Tutaj planety pokazują rozłam, zmianę, a nawet to, że coś się kończy. 

- Coś się kończy? - spytał Ryszard. - Kończy się Rada Lordów czy 

odchodzą ode mnie doradcy? 

Było tak cicho, że słyszała, jak Gloucester przełyka wino. 

- Do gwiazd nie są przyklejone nazwiska ani imiona ludzkie - 

powiedziała, choć raz zadowolona, że nie zna prawdy. 

Spokojnie omawiała kolejne domy, mówiąc o zamożności i 

posiadłościach, braciach i ojcach, chorobie i zdrowiu, miłości i małżeństwie. 

Nikt się nie odezwał, dopóki nie wtrącił się Gloucester: 

- To, co mówisz, jest bez sensu. To nic nie wyjaśnia. 

- To nie jest tak - odparła, nie dając się wyprowadzić z równowagi. - 

Proszę spojrzeć na dziesiąty dom. To dom królestwa. W ubiegłym roku były w 

nim cienie, lecz teraz opuszcza go Saturn, a wchodzi Jupiter. 
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- Co to znaczy? - spytał Gloucester. 

Ryszard usiadł wyprostowany i uśmiechnął się do Gloucestera tak, jak 

kiedyś. 

- Łaskę dla króla, karę dla moich wrogów. - Siła powróciła do jego 

królewskiego głosu. 

- Wasza Wysokość jest królewskiej krwi i urodził się, by rządzić - 

powiedziała Solay. - Wiem, bo takie są znaki. 

- Nie powiedziałaś jeszcze nic o ósmym domu - w ciszy rozległ się 

spokojny głos Anny. 

- Co to jest? - odezwał się zaciekawiony Bolingbroke. 

- Dom śmierci - odparł król. W komnacie zapanowała cisza. 

- Cóż, lady Solay, odpowiedz. Co widzisz w ósmym domu? - spytał 

Gloucester. 
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- Nic. 

- Nic? - Głos Ryszarda się załamał. 

- Niebiosa nie dają nam tu żadnej wskazówki. Wzrok Ryszarda przemknął 

po wrogach. 

- Zrobiłem to, o co prosiłaś - szepnął, ale i tak wszyscy słyszeli. - Nic 

więcej nie możesz mi powiedzieć? 

W tym głosie brzmiała prośba. Chciał wiedzieć, czy będzie żył, czy 

umrze. A jednak, niezależnie od tego, co mówią gwiazdy, to, co powie teraz 

Solay, wyjawi jego los. 

- Gwiazdy nie gwarantują przyszłości, Wasza Królewska Wysokość - 

odezwała się na tyle głośno, żeby słowa dotarły do zgromadzonych. - Mówią 

tylko, w jakich okolicznościach zostaniemy wystawieni na próbę. Sami two-

rzymy własne życie, dzielnie walcząc z przeznaczeniem. Ty urodziłeś się jako 

król i tak długo, jak będziesz honorował prawa królestwa i słuchał rady swoich 

baronów, gwiazdy z pewnością będą ci przychylne, tak, że kiedy umrzesz, nie-

zależnie od tego, kiedy to się stanie, wciąż będziesz naszym prawomocnym 
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królem. 

Wstrzymała oddech. 

Ryszard wydął usta, jak gdyby bronił się przed kapitulacją, ale po chwili 

westchnął. 

- Król jest uosobieniem prawa, a zatem musi je w pełni wyrażać. Zawsze 

chętnie słucham porad mojego drogiego stryja i innych lordów w tych sprawach. 

Gloucester spojrzał na Justina przez ramię. 

- Mam wrażenie, że twoja żona jak papuga powtarza twoje opinie, 

Lamont. Pewnie jej powiedziałeś, co ma mówić. 

Justin zacisnął dłoń na jej ramieniu. Po chwili wahania położyła swoją 

dłoń na jego ręce. 

- Powiedział mi tylko, co mnie czeka w tej komnacie. Tylko ja mogłam 

podjąć decyzję, jak się z tym zmierzyć. 
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- A ja zgadzam się z żoną, Gloucester. Ryszard jest królem, którego dały 

nam niebiosa. Prawa ziemskie nie uczynią nic więcej. 

Stojący za Gloucesterem lordowie najwyraźniej się z tym zgadzali. 

Mruczeli pod nosem, że Justin ma rację. Gloucester opuścił ramiona. Nie będzie 

więcej rozmów o nowym królu. 

Solay stała nieruchomo i patrzyła każdemu z osobna w twarz. Oczy 

Gloucestera, pełne wściekłości, tak bardzo podobne do oczu starego króla. Oczy 

pomniejszych lordów, niektóre niespokojne, inne patrzące wzrokiem pełnym 

ulgi, inne jeszcze poirytowane. Później spojrzała w pełne wdzięczności brązowe 

oczy królowej, w których było kobiece zrozumienie. We wzroku Ryszarda 

błyszczała królewska duma. Strach zniknął. 

Popatrzyła na Justina. W jego oczach było ostrzeżenie i lęk, miłość i 

duma. 

Złożyła wykres horoskopu i wyszła z komnaty razem z Justinem, szli 

obok siebie. 

„Moja żona. Zgadzam się z moją żoną". 
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W jej sercu rosła nadzieja. 

- Zepsułam plany Gloucesterowi - powiedziała w końcu. - Co to oznacza 

dla ciebie? 

- Nie będę już mu więcej służył ku obopólnemu zadowoleniu. 

- Będziesz bezpieczny? Uśmiechnął się. 

- Czy ktoś z nas jest bezpieczny? 

- Co będziesz robił? 

- To, co umiem najlepiej. Będę prawnikiem. 

Wrócili do niewielkiego pomieszczenia, gdzie ogień już się wypalił, a w 

kominku pozostały jedynie żarzące się węgielki. Solay poczuła wdzięczność za 

podbity futrem płaszcz. 

Nazwał ją dzielną, lecz ta odwaga wymagała jedynie ryzykowania jej 

życiem. Jeśli teraz chce być dzielna, będzie musiała ryzykować swoje serce. 
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Tak czy inaczej, uczyni to. 

Nie potrafiła jednak się z nim pożegnać. 

- Zostań ze mną, Solay - odezwał się pierwszy. - Kto wie, może 

sprawiedliwość pochodzi wyłącznie z niebios, ale myślę, że my możemy tu, na 

ziemi, odnaleźć miłość. 

Wstrzymała oddech. Gdyby nawet wycofał się z tego, co teraz powiedział, 

zostałoby jej to wspomnienie - trzask ognia, smak czerwonego wina, zapach 

cedru i atramentu, zdeterminowany wyraz jego twarzy i nadzieja w spojrzeniu 

ciemnych oczu Justina. 

- Jeśli powiem, że cię kocham, uwierzysz? - Chciała, żeby powiedział 

„tak". Bardziej niż czegokolwiek w całym życiu. 

- A powinienem? 

- Tak. Powinieneś. Poczuj się uhonorowany, bo zasłużyłeś na miłość córki 

lorda Williama Westona i lady Alys Piers. 

Wziął ją w ramiona. 

- Już jesteśmy związani prawem niebios i ziemi. 
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- Jesteśmy związani czymś więcej - powiedziała i poczuła, że potrzebuje 

tej głupiej, białej chusteczki, kiedy podnosiła wzrok na Justina. - Jesteśmy 

związani prawem serca. 
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 Epilog 



W dniu świętego Jana obudził Solay pocałunek męża. Śmiała się, całując 

jego usta, kiedy dziecko w jej brzuchu kopało z radości. 

- Dzień dobry, kochanie - powiedział. - Znów nadszedł twój dzień. 

Wbrew panującym zwyczajom Justin nalegał, żeby świętego Jana czcić 

tak, jakby ten dzień należał do niej, a nie do świętego. Dziecko chciał 

rozpieszczać w ten sam sposób. 

- Prawda, jakie to miłe, że mój dzień wypada w najdłuższy dzień w roku? 

- Później spotkają się z bratem Justina i jego rodziną i po raz pierwszy będą 

wspólnie świętować przełom wiosny i lata. 

Justin podniósł się z łoża. 

- Nie ruszaj się. Zaraz wracam. Zadowolona przewróciła się na drugi bok. 

Wrócili na wieś, zostawiając za sobą gwar Londynu i praktykę adwokacką 

Justina, żeby odwiedzić wiejski domek należący do jego brata. Był to niewielki 

dom, podobny do tego, w którym mieszkały w Upminsterze. Matka była tam 
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znowu szczęśliwa, Jane zadowolona z nowych książek. 

Solay złożyła dłonie na rosnącym brzuchu, tuląc dziecko, które miało się 

wkrótce urodzić i zastanawiając się, jaki los gotują dla niego gwiazdy w znaku 

Panny. Nie kłamały w sprawie króla. Sesja parlamentu była bardzo burzliwa. 

Justin i Solay z dala od dworu obserwowali, przerażeni, proces głównych 

doradców Ryszarda, którzy w końcu zostali skazani na śmierć. 

Król jednak nie stracił życia. Ani tronu. 

Hibernia i Agnes uciekli przez morze do Holandii. Solay brakowało 

przyjaciółki, ale była zadowolona, że Agnes w końcu znalazła miejsce, w 

którym jej miłość rozkwita bez przeszkód. 

Justin otworzył drzwi. 

- Mam dla ciebie prezent urodzinowy. Usiadła na łożu. 
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W małej klatce siedział jaskrawozielony, jasnooki ptak, który mrugał 

powiekami i przechylał głowę. Solay z szeroko otwartymi oczami patrzyła na 

papużkę. 

- Naucz go mówić, a zawsze będziesz miała towarzysza, który będzie cię 

naśladował. 

W jej oczach rozbłysło światło, a śmiech potoczył się radosną kaskadą. 

Później wydarzy się jeszcze więcej. Justin zostanie sędzią pokoju w 

miasteczku nad Tamizą, a okna ich domu będą wychodzić na wschód, żeby 

Solay zawsze mogła oglądać poranne słońce. 

 R S
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